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Z Nowym Rokiem! 


Nowy Rok nastał. Z wiezycy 
Trębacz wygrywa hejnały — 
Drży każde serce z wzruszenia, 
Wieść błoga leci w świat cały. 


W ulicach sroży się zima, 

Śnieżycą szaleje styczeń — 
Listonosz bieży tymczasem 
Z nareczem listów i życzeń. 


Biegnie po schodach i piętrach 
| do drzwi Waszych kołata. 
Słyszecie! Nowy Rok nastał, 
Niosę Wam listy ze świata. 


Niosę Wam listy dalekie 

Od serc Wam droższych nad życie — 
| ja Wam życzę od siebie 
Wszelkiego szczęścia obficie. 


By Wam życie się spiatało 

W bukiet kwiatów przewspaniały, 
Aby progi Waszych domów 
Skrzętnie troski omijały. 
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Mitjony ludzi 


na calym $wiecie nosi rok ro- 
cznie najlepsze obcasy BER- 
`2 SONA. Ludzie idaey 1 po- 
442, - stępem czasu nie noszą więcej 
215417 twardych obcasów skórzanych. 
ь Mądry i postępowy nosi tylko 

BERSONĄ. 

BERSONY są dla ner- 
‚|7 wów dobrodziejstwem, wytrzy- 
” "mują dłużej niż najlepsza skóra, 

a przytem są tak tanie, że nie 
stanowią prawie wydatku. 

Co miliony ludzi uznało za 
‚= dobre, powinien i Pan wypró- 
x, bować. 


Noś więc i Pan BER- 
SONY i z mądrości i z 0- 


szczędności. 


КА SSS ait CHEN W 
) RADJO-PATEFONY A 
W najkorzystniej zakupisz w firmie 1 
i ae 
\ „IF ZA L. ен | 
| Tel. 149-94 KRAKÓW, Zwierzyniecka 17 Tel. 143-94 | 


и WEASNE WARSZTATY, STACJA LADOWANIA 
IN ne ADINA 


hi een 


К fryzjera, 
— Do djablai Co pan wyprawia? Czemu 
mi pan taki gorący ręcznik polozy! na twarz? 
— Bo nie mogłem go utrzymać w rękach. 


Jak można o to posądzać ? 

Narzeczony: Czy znasz Sienkiewicza 
w Pustyni i Puszczy? 

Ona oburzona: Jak mię możesz o to po- 
sądzać?! Nie znam wcale tego pustęlnika. 

Zwycięstwo. 

— pogratulować Pani, odniosła Pani zwy- 

cięstwo nad sercem generała X. 


Ona: Ładne zwycięstwo! To on właściwie 
EA i Ае. mój posag. 


| WINA DOMOWE eg Ta тей. 
| drożdżach winnych „DROWIN-A” i 
| M.PRADEL, KRAKOW sw. Tomasza 22 | 


| ота OPIS WYROBU WINA GRATIS. | | 
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HURTOWNIA 0 

WSZELKICH ARTYKULOW SPORTOWYCH ‘ 

| JOZEF WURM ( 

KRAKOW, ul. Szewska 8. % 

° WYDAJE NA ASYGNATY SPOEDZIELNI „STOK“. i 

Gw am G s G Gs 
Nasze dzieci. 

Ojciec, pokazujac synowi kreta ubitego 

w ogrodzie warzywnym: — Kret zjada dziennie 


tyle pozywienia, ile wazy. 
Mały Władek zamyślił sie. 
— Cóżeś się tak zamyślił? — pyta ojciec. 
— Myślę tatusiu, skąd kret właściwie może 
wiedzieć, ile on waży? 


Upolowat, 

— Jadwisiu! Ubitem dla. ciebie pieknego 
zajaczka. 

— Zona (Ктесас podejrzanie noskiem): 
Chwała Bogu, żeś go ubil..., bo już zaczął 
smierdzieé, 

Kupisz ) 
MĘSKI PŁASZCZ i MATERJAŁ NA UBRANIE 


NAJTANIEJ w firmie 


PIOTR GOŁĄB 


KRAKÓW, ul. Fłorjańska 57 
(tuż przy Bramie Florjańskiej) 
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DOM MEBLOWY 


mau 


M. PLESZOWSKI 


KRAKOW, 
MALY RYNEK 2 


, MEBLE 


DYWANY 


BROKATY 
FIRANKI 
i KOLDRY 
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FEEDERS LOSERS P 
MICHAŁ MARUNCZAK $ 
HURTOWNY I DETALICZNY MAGAZYN 4 
KRAKÓW, ul. Sławkowska 10. Telefon 127-83 $ 


poleca instrumenta | urządzenia łekarskie. laboratoryjne, we- 

terynaryjne. materjały chirurg'czne. sanitarne, opatrunkowe 

| gumowe. pasy rupiurowe, brzuszne, pończochy gumewe różnych 
modeli w wielkim wyborze 5 

Ceny bezkonkurencyins, bsiuga fachowa. 


rosze e cenniki i oferty. 
WYSYŁKI DO WSZYSTKICH MIEJSCOWOŚCI ODWROTNIE. 


Skapski. 
Maz: Co chcesz kochanie, abym Ci kupil 
м Szwajcarji? 
Zona: Doprawdy nie wiem sama.... 
Maz: Namysl sie moja droga, jak powróce, 
to mi powiesz. 


Matka: Pan Jözef caly wieczör dzisiaj 
z tobą tańczył, chyba ci się oświadczył? 

Córka: Tak mamo! 

Matka: Chwała Bogu! | cóż powiedział ? 

Córka: Oświadczył mi, że się nigdy nie 
ożeni. 


Š ر„‎ METEOR" | 
Š PIERWSZY ZAKLAD UNIWERSALNY $ 
Š WYTWÖRNIA 
Š APARATÓW RADJOWYCH | GRAMOFONOWYCH 

@ 
? 


ST. DALLA ; 
KRAKOW, UL. GRODZKA L. 14/16. 0 


m. 


Maturyczne i doksztatczajace kursy 


» WIEDZA” 


KRAKOW, ul. Studencka 14/1 


przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowych w Krakowie. 

oraz w drodze korespondencji, zapomocą świeżo przez facho- 

wych profesorów opracowanych skryptów, wskazówek. 
programów i tematów i obejmują: 

1. Kurs maturyczny gimnazjalny wszystkich typów. 

2. Specjalny kurs, przygotowujący do matury seminarjalnej. 

3. Kurs średni 5-tej i 6-tej klasy gimnazialnej. 

4. Kurs niższy w zakresie 4-tej klasy Apres ON 

5. Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej. 


UWAGA. Uczniowie kurs6w korespondencyjnych 
otrzymują со miesiąc oprócz całkowitego materjału nau- 
kowego. tematu z 5-ciu głównych przedmiotów do opra- 
cowania. 

Na kursach „WIEDZA* wykładają najwybitniejsze 
siły fachowe krakowskich państwowych szkół średnich. 

* ŻĄDAĆ BEZPŁATNYCH PROSDEKTÓW. 


| 
| 
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WYTWÓRNIA OKRYĆ MĘSKICH I DAMSKICH 


ROMAN КАНІ. 


KRAKÓW XI, ul. Konopnickiej 7 
wykonuje wszelką garderobę męską i damską po 
cenach o 30%, tańszych jak w śródmieściu tak 
z własnych jak i dostarczonych materjałów. 


9966688699096 


BODE BBB 


WALERJAN BRACHEL 


dawniej J. BIALIK 


FABRYKA WEDLIN 
W KRAKOWIE, ul. Florjańska 51 
Telefon 105-02 Telefon 185-02 


ROK 1931 
WRZESIEŃ | PAŹDZIERNIK | LISTOPAD GRUDZIEŃ 
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ROK 1931 
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Pałac Spiski 


Telefon 156-51 
NAJTAŃSZY SKLEP ZEGARMISTRZOWSKO-JUBILERSKI 


Józefa CYANKIEWICZA "акме, 


poleca Szanownej P. T. Klienteli 
Wielki wybór zegarków kieszonkowych i ręcznych 
2 najlepszych fabryk szwajcarskich, jako to: „Schaff- 
hausen‘, „Longines“, Zenith“, „Omega“, „Revue 
Watch", „Movado”, „Alpina“, „Поха“, „Сута“, 
„Roskopi Patent“ i inne. 
Bogaty wyhör pierścionków zaręczynowych, kolczyków, 
bransoletek, broszek i t. p. Srebro stołowe stale na 
składzie. Zegary pendułowe z dzwonowym biciem 
i kurantami w wielkim wyborze. 
Kupuja brylanty, perły, platynę, złoto, monety 
srebrne i złote, płaci najwyższą wartość. 


Na lekcji zoologji. 
— Wymień mi jakieś zwierzę, które uwa- 
żasz za najbardziej leniwe. 
— Pluskwa, proszę pana profesora! 
— Со pluskwa?... A to dlaczego? 
— Przecież, proszę pana profesora, przez 
cały dzień nie wyłazi ona z łóżka! 


W sądzie. 

Przewodniczący: Czy oskarżony ma co 
dodać jeszcze na swoją obronę? 

Chłop poskrobał się w głowę i powiada 
wskazując rozpaczliwym giestem: — Впі centa, 
wysoki sądzie! Ostatnie dwanaście dolarów za- 
brał pan adwokat. 


=. 


$ SE) Gear Е ЗК SS SSS] (GE DBD SS 


y FABRYKA CZEKOLADY | Зы 
ORLIK I Ska 
0 


W KRAKOWIE 
poleca swoje wyroby. ў 


Кел 


FABRYKA WYROBOW MASARSKICH 


odznaczona na wystawach zlotemi medalami 


ALEKSANDRA GRABOWSKIEGO 


KRAKOW, Ш. Szewska 16 
poleca swoje doborowe wyroby. 


S. WINDISCH 


dawniej J. BALABUSZYNSKI 


KRAKOW, ul. Szewska 10 


poleca w wielkim wyborze towary madne galanteryjne 
i obuwie, bielizng męską i damską, torebki skórzane itp. 


Solidna obsługa. Ceny niskie. 


„KONFEKCJA“ 


E. WOHLMUTH i CH. RUBIN 
KRAKÓW, ul. Grodzka 59 


poleca w wielkim wyborze płaszcze damskie wedlug ostatnich 

modeli. futra, ubrania marynarkowe, sportowe, zarzutki, trench- 

coaty, ubrania Studenckie, chłopięce i dziecinne w pierwszo- 
rzędnym wykonaniu po cenach niskich. 

Wielki wybór munduráw i SE studenckich. 


` m | 


: Noście tylko obuwie | 
Ж I Lis 
| B 
i Del Жа i 
ү я л 
| Tanie — trwałe — wygodne! | 
iii | 
15 lat bez wody. Pan 


Franek, syn myśliwego, przeglądając album | 
zwierząt. który ojciec pozostawił na stoie, po- 
wiada: 

— Mamo, tu pisza, Ze wielblad 15 dni wy- 
trzyma bez wody. 

— To jeszcze nic, twój ojciec juz 15 lat Ma 
nie pit kropli wody. 2 


ш 


Ory 
Powöd. + 

— Nosisz takie eleganckie palto, a spodnie ap 
masz podarte. Prz 


— Przecież to nie tak łatwo zamienić 5ро- 8 
dnie w restauracji. 
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M SALON DZIEŁ SZTUKI | 


Ы WAWRZECKIEGO 


KRAKOW, ul. Wielopole 3 (obok I. К. С.) 
| Duży wybór pierwszorzędnych dział malarzy polskich 
Osobom pewnym dogodne warunki spłaty. 
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= TARYFA POCZTOWA. 


Е Obrót krajowy. 
! Listy prywatny do wagi 20 g 25 gr, ód 20—250 q 50 gr., 


it od 250—500 q 80 gr., urzędowa do wagi 20 4 25 gr., od 
% 20—250 4 50 gr. od 250—2000 4 70 gr. 
ii Kartki pocztowe pojedyncze 15 qr. z odpowiedzią 30 gr. 
ii Druki prywatne do wagi 25 g 5 gr. od 25—50 q 10 gr., od 
| Ж 50-100 g 15 gr., od 100—250 g 25 qr. od 250—500 g 
° 1 50 gr. od 500—1000 g 60 gr. od 1000—2000 g (tylko 
„jj pojedyncze tomy) 70 gr. 
Em Druki dla ociemniałych do wagi 5 kg 5 gr. 
Próbki towarowe do wagi 250 g 25 gr., ad 250—500 а 50 gr. 
Papiery handlowe oraz przesyłki mieszane (druki, próbki i pa- 
piery) do wagi 250 д 25 gr., od 205—500 g 50 gr., od 
um 500—1000 g 60 gr. 
ро: ° 
Obrét zagraniczny. 
wy- Listy do wagi 20 g 50 gr., za każde dalsze 20 g 30 аг., 
do Austrji, Gzechosłowacji, Rumunji i Węgier do 20 g 40 gr., 
za każde dalsze 20 q 30 gr. 
Та Как! pocztowe pojedyncze 30 gr., z odpowiedzią 60 gr., 
do Austrji, Czechosłowacji, Rumunji i Węgier pojedyncze 
25 gr., z odpowiedzią 50 gr. 
Druki prywatne za kazde 50 g 10 ar. 
@ruki dla, ociemniatych za kazde 1000 g 5 gr. 
Prébki towarowe za kazde 50 а 10 gr., najmniej 20 gr. (naj- 
Inie wy2sza waga 500 gr.). Ka 
Papiery handiowe za każde 50 n 10 gr., najmniej 50 gr. 
Przesyłki mieszane ża każde 50 g 10 gr., najmniej 20 gr., 
pon gdy mieszana z druków i próbek to najmniej 50 gr. 


Та przesyłki polecone 


с doplaca się oprócz powyższych należytości w kraju 50 gr., 
ШЕ) za granice 60 gr. 


BEDE SD EE ROR 
Kroczy przed wszystkiemi innemi 


KREM 
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fe NAJWYŻSZA I NIEDOŚCIGNIONA JAKOSCi 
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Listy wartosciowe. 


Oprócz należytości od wagi uiszcza się należytość 
asekuracyjną, 1. |. od wartości: w obrocie krajowym za 
każde too zł. wartości lo gr. przy listach otwartych 
(liczonych) Зо gr. W obrocie zagranicznym za każde 
Зос zł. 5о gr. (najwyższa dopuszczalna wartość 5ооо zł.) 
oraz dopłatę dodatkową bez względu na wagę, wartość 
i rodzaj obrotu 10 gr. 


Należytość za doręczenie listów wartościowych. 


Do loo 2 lo gr, od loo—1000 zł. 20 gr, od 
tooo—Sooo zł. 5о gr., ponad 5000 zł. 1.— zł. 


Taryfa paczkowa. 


W obrocie krajowym pobiera się wedle wagi i odległości: 
do wagt do 100 km od 100—300 km od 300—600 km ponad 600 km 


zł. zł. ze zę 
1 kg 0°60 o'8o Тоо 1:20 
кат o'8o 1'20 160 200 
сі 1:20 1:80 24о Зоо 
lo „ 1:80 2:60 4оо боо 
19 75 2:50 400 6°00 Boo 
Зама 350 боо 809 . joo 


Za paczki ochronne 50% więcej od wagi. 


Przy wartościowych od wartości za każde loo zł. 10 gr. 
A el za manipulację do 100, 20 „ 
> ‘ ponad Лоо , 40 , 


Oplata dodatkowa we wszystkich wypadkach lo gr. 


Optata za doreczenie paczek. 


Od wagi 1-5 kg 40 gr, od 5-10 kg 50 gr. od 
10-15 kg 80 gr., od 15—20 kg 1 zł. 


і e—a 
JULJUSZ JURCZAK 
ZAKŁAD INSTALACJI WODOCIĄGÓW, GAZO- 


CIĄGÓW i CENTRALNEGO OGRZEWANIA 
Tel. 147-01 KRAKÓW, Franciszkańska 4 Tel. 147-01 


Przekazy pocztowe. 


Oplata za przekazy do 1o zl. 15 gr, od 10—25 zł. 
Зо gr., od 25—50 zl. 45 gr, od 50-100 zł. 65 gr., od 
100--25о zł. 90 gr., od 250-7500 zł. 130 zł, od 500 do 
750 24. 175 zł, od 750—1ooo zł. 215 zł, od 1250 do 
1500 zł. 255 zl, od 1500-1750 zł. 290 zł, od 1750 do 
2000 zł. 325 zł, od 2000 zł. 355 zł. Opłata dodatkowa 
bez względu na kwotę 5 gr. 

Przy przekazach telegraficznych: 1) opłata zwykła, 
2) manipulacyjna 20 gr., 3) należytość telegraficzna 
1 4) ewentualność ekspres. 


W abrocie zagranicznym istnieją szczególne konwencje. 


Należytości za doręczenie przekazów. 


Do 10 zł. 5 gr., od 10-25 zł. 10 gr., od 25—50 zł. 
20 gr., od 50-100 zł. Зо gr., od 100-250 zł. 40 gr. od 
250—500 21. бо gr, od 500—750 zł. 80 gr. od 750 do 
1000 zł. 1 zł, оа 1000-1500 zł. 1°50 zł, od 1500 do 
2000 zł. 2 zł. 


Zagraniczny obrót przekazowy. 


Stany Zjedn. Ameryki półn. do loo dol., Austrja, 
Belgja, Czechosłowacja, Danja Estonja, Finlandja, Fran- 
сја z kolonjam!, Wolne miasto Gdańsk, Hiszpanja z ko- 
lonjami, Holandja do 250 fl, Kanada, Łotwa, Marokko 
z wyłączeniem strefy hiszpańskiej, Rumunja, terytorjum 
Saare, Szwajcarja, Szwecja, Tunis, Węgry, Wielka Bry- 
tanja, Włochy do 2000 lirów, 


Poczta lotnicza. 


Przy adresie przesyłki napis kolorowy: „lotnicza“ 
za granicę: „Par avion“. Listy I kartki krajowe i zagra- 
niczne podwójna oplata. 


Opłaca się zwykłą opłatę pocztową i za przewóz 
lotniczy. Przy paczkach wynosi opłata: 


„NOWOŚCI DLA PAŃ | PANÓW 
W PIERWSZORZEDNYCH JAKOSCIACH® 


poleca 


MARKUS PENZER 


KRAKÓW, ul. Szewska 25. 


— = 


ZAKŁAD BLACHARSKO-SAMOCHODOWY 


0 
| SPAWANIA METALI 
{BERNARD APPEL 


Tel. 119-87 KRAKOW, św. Łazarza 11 Tel. 119-87 

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres ten wchodzące. 
Również lakieruje systemem natryskowym. % 
<= Weißen 2 


do wagi шы poczt. pena” lotnicza катеш 

zi. 21. 71. 
1 kg Тоо 200 3'00 
od 1-5. 2'00 400 600 
5-10 , 3'00 6'00 9 со 
, 10-15, 5:00 10'00 15.00 
, 15-20, 600 12°00 1800 


Należytość dodatkowa 10 gr. Za paczki ochronne Бо! 
od жар! wiecej. 
Obrot zagraniczny okreslony szczególnemi konwencjami. 


Telegramy 

od wyrazu 15 gr. i taksa zasadnicza 5o gr. 
Za telegramy pilne potröjna oplata od wyrazów. 
Za telegramy listowe od wyrazu 8 gr., najmniej za 20 wy-? 
razow. Za telegramy о kilku adresach oprócz zwykłej 
taksy 5о gr. (i zł. przy pilnych) za każdy przepisany 
tekst do dalszego adresu. — Pokwitowanie nadanego 
telegramu lo gr. Za cofnięcie nieodtelegrafowanego tele- 
gramu 30 gr 

Ruch zagraniczny unormowany szczególnemi kon-' 
wencjami. 


DOODLES Gss, E en‏ عد چ د 


OBRABIARKI DO DRZEWA 1 METALI H 


nowe 1 uzywane 
APARATY | PALNIKI do spawania i cięcia 
NARZĘDZIA 
BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 
w. L. KAWAŁEK 


KRAKOW, ul. Gertrudy 5 
TELEFON 143-07 TELEFON 143-07 


GSP 
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CZEKOLADA - KAKAO 


Nakład i własność Związku Prac. P.iT. Koto III. 
redaktor odp. Krzepowski Jan 
Druk. i Litogr. Inż. W. Krzepowskiego Synowie 
Kraków - Dębniki 


КОМІТЕТ РАК GOSPODYN: 


J. W. РАМЕ: 


Pulk. Boleslawiezowa 
Inz. Bialkowa 

Hr. Bninska 

Dyr. St. Bukowiecka 
Drowa Bednarska 
M. Borucka 

Hr. Chodkiewiczowa 
Dr. Dyboska 

Dyr, Dygatowa 

Z. Fiszerowa 

Honor. Jachimska 
Dyr. Kesslerowa 
Pulk. Kostrzewska 
Dyr. Kostecka 

А. Kosmowska 

Dr. Br. Krauze 

M. Krzesiwowa 
Kurat. Kupczyńska 
Wojewodz. Kwasniewska 
Drowa Kwiatkowska 
Wicepr. Landauowa 


Dyr. Langrodowa 
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DAN С ІМСІ- 
KARNAWALOWE 


URZADZANE STARANIEM T. O.M. 
W SALACH STAREGO TEATRU 


POCZATEK O GODZ. 9 WIECZÖR 


PIERWSZY Z CYKLU 
DANCINGÖW-KARNAWALOWYCH 


ODBEDZIE SIE 
W DNIU 3-го STYCZNIA 1931 R. 


NASTĘPNE TERMINY BĘDĄ KAŻDORAZOWO 
— — OGŁASZANE W DZIENNIKACH. — — 


POWYŻSZE ZAPROSZENIE JEST WAŻNE NA 
WSZYSTKIE DANCINGI-KARNAWAŁOWE T. O: M 


Teer FT yasa 


WSTĘP ZŁ. 6— DLA РР. AKADEMIKOW ZŁ. 2:50 


H. Lepszowa 
Tadeusz. Lepkowska 
A. Madeyska 
Konsul. Maixnerowa 
Wiceprez, Ostrowska 
Drowa Pogonowska 
Prof. Pisarska 

Бук. Przybylska 
Drowa Przypkowska 
Inz. Rodakowska 
Drowa Rogowska 
Prez. Rollowa 

Ка. Sapiezyna 
Drowa Sikorska 

M. Sobolewska 

A. Stasicka 

Redakt. Srokowska 
Drowa Sedzielowska 
Wiceprez. Schneiderowa 
7. Suska 

Dyr. Torowa 

N. Wasungowa 

М. Wielgusówna 

Inż Wojtyczkowa 

Dr. Jan. Zieleniewska 


Dr. Ziemnowiczowa 


ao mk 
nm 


ROLE GOSPODYN I GOSPODARZY RACZYLI PRZYJAC: 


JWP.: RED. DR. BEAUPRE’OWIE, DYR. BIEZENSCY, HR. BNINSCY, 
PREZ. INŻ, BOBKOWSKI, POSŁ. DR. BOGDANTOWIE, DYR. BOLLAN- 
DOWA, STAN. BURTANOWIE, REKT. INŻ. CHROMIŃSCY, PROF. DR. 
CIECHANOWSCY, INŻ. CZAPLICCY, POSŁ. RED. DABROWSCY, DYR. 
DORAWSCY, PROF. DR. R. DYBOSKI, POSŁ. DR. T. DYBOSCY 
MIN. PREZ. INŻ. DUDEKOWIE, PREZ. INŻ. DUTCZYŃSCY, PROF. DR. 
DZIURZYŃSCY, PREZ. INŻ. EPSTEINOWIE, КЕКТ. DR. ST. ESTREI- 
CHEROWIE, DYR. PROF. DR. T. ESTREICHEROWIE, DYR. DR. FE- 
DEROWICZ, DZIEK. DR. GOETEŁ, PROF. DR. GOŁĄROWIE, DYR. 
GRADOWIE, PREZ. DR. GREGER, INŻ. GUTKOWSKI, REKT. DR. 
HOBORSCY, REKT. DR. HOYEROWIE, DZIEK. JAROCCY, DYR. DR. 
KESLEROWIE, DYR. INŻ. POLACZEK-KORNECCY, REKT. INŻ. KOR- 
WIN-KRUKOWSKA, PRRZ. REKT. DR. KOSTANECCY, PREZ. DR. 
KRAUSS, REKT. DR. INŻ. KRAUZOWIE, DZIEK. DR. KREUTZ, POSŁ 
PROF. DR. А. KRZYŻANOWSCY, PREZ. DR. ). KRZYŻANOWSCY, 
PROF. INŻ. W. KRZYŻANOWSCY, MIN. PROF. DR. KUMANIECCY, 
KUR. DR. KUPCZYŃSCY, WOJEW. DR. KWAŚNIEWSKA, WICEPREZ. 
DR. LANDAUOWIE, PREZ. PROF. DR. LATKOWSCY, KONS. DYR. INŻ. 
LEWALSCY, DYR. DR. LEWANDOWSCY, DZIEK. DR. LEWKOWICZO- 
WIE, GEN. ŁUCZYŃSCY, DYR. DR. MAKOWSCY, PROF. DR. МА- 
JEWSCY, REKT. DR. MARCHŁEWSCY, KONS. MARCHWICCY, DR. 
MATUSOWIE, DYR. INŻ. DR. MEYEROWIE, MIN. REKT. DR. NOWA- 
KOWIE, WŁODZ. OTTMANNOWIE, WICEPREZ. DR. OSTROWSCY, 
PROF. PRAWOCHEŃSCY, DR. REINEROWIE, DYR. DR. ROKOSZOWIE, 
PREZ. SEN. INŻ. ROLLOWIE, PROF. DR. ROUPPERTOWIE, DZIEK. INŻ. 
RÓŻAŃSCY, PROF. DR. SARNOWIE, PREZ. DR. SCHWARZENBERG- 
CZERNOWIE, WICEPREZ. DR. SCHNEIDEROWIE, DYR. INŻ. SEIFERT, 
PROF. DR. SEMKOWICZOWIE, REKT. INŻ. SKOCZYLASOWIE, PREZ. 
DR. STRAWINSCY, PROF. INŻ. STRUSZKIEWICZOWIE, REKT. DR. 
INŻ. STUDNIARSCY, DYR. DR. SZELIGA, MEC. DR. SZOŁAYSKI, 
REKT. DR. SZYSZKO-BOHUSZOWIE, DYR. INŻ. TOROWIE, PROF. 
DR. WALTER, WICEPREZ. DR. WIELGUSOWIE, PROF. DR. WILKO- 
SZOWIE, PROF. DR. WŁODKOWIE, MEO. DR. WOZNIAKOWSCY, 
REKT. INŻ. ZAŁĘSKA, REKT. DR. ZOLLOWIE, PROF. DR. ŻABIŃSCY. 
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DNIA 17-0 О STYCZNIA 1931 ROKU 
W SALACH STAREGO TEATRU 
ODBĘDZIE SIĘ 
POD PROTEKTORATEM: 

JWPANA WOJEWODY KRAKOWSKIĘGO 
DR. MIKOŁAJA KWAŚNIEWSKIEGO 
JEGO MAGNIFICENCJI REKTORA UNIW. JAGIEŁL. 
PROF. INŻ. EDMUNDA ZAŁĘSKIEGO 
JEGO MAGNIFICENCJI REKTORA AKAD. GORNICZE] 
PROF. INZ. HENRYKA KORWIN-KRUKOWSKIEGO 
JEGO MAGNIF. REKTORA AKAD. SZTUK PIEKNYCH 
PROF. KONSTANTEGO LASZCZKI 
DYREKTORA WYZSZEGO STUDJUM HANDLOWEGO 
PROF. DR. INZ ARNOLDA BOLLANDA 


BAL 
AKADEMICKI 


ж N WTO: RM 
ИА 
IWP. Pakon TR 22 CALE 

Z RODZINĄ 

MA ZASZCZYT PROSIĆ 

ZA KOMITET: 


WOJEWÓDZKI KOMITET POM. MŁODZ. AKAD. 
CENTRALA AKADEMICKICH STOW. SAMOPOM. 


POCZATEK О GODZINIE 22 
WSTĘP: ZŁ 8, AKAD. ZŁ 4. 
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DANCINGI 
РЮАУУЧМІК ОЗУ 


KASYNO OFICERSKIE 
W DNIACH 22. 29 І., 5, 11 II. 1031 ROKU. 


KOMITET: 
JWPANIE: 


Arctowa Karolowa 
Benisowa Arturowa 
Bielska Mieczysławowa 
Bojarska Stanisławowa 
Czajkowa Janowa 
Dunikowska Janowa 
Dziurzyńska Tadeuszowa 
Estreicherowa Stanisł. 
Fąfrowiczowa Stanisł. 
Gertlerowa Juljanowa 
Gołąbowa Stanisławowa 
Gundelachowa Józefowa 
Gwiazdomorska Janowa 
Heydłowa Adamowa 
Jurezyńska Hieronimowa 
Kalczyńska Teodorowa 
Klimecka Józefowa 
Kozubska Włodzimierzowa 
Krausowa Eugenjuszowa 
Krzyżanowska Adamowa 
Kumaniecka Kazimierzowa 
Kutrzebowa Stanistawowa 
Laskowa Stanislawowa 
Lasocka Jézefowa 
Leonhardowa Karolowa 
Lubowiecka Wojciechowa 


Maczkowa Wincentowa 
Maraszewska Emilowa 
Maziarska Tadeuszowa 
Mlynarkiewiczowa Halina 
Nitschowa Stanislawowa 
Patkaniowska Michalowa 
Piwarska Kazimierzowa 
Ryniakowa Michalowa 
Sarnowa Zygmuntowa 
Scieranska Jozefowa 
Scistawska Walerjanowa 
Sikorowa Wincentowa 
Skapska Boleslawowa 
Skarżeńska Leonowa 
Surzycka Stefanowa 
Tabinska Sewerynowa 
Taubenschlagowa Rafalowa 
Turowiczowa Mieczysiaw. 
Ujejska Marjanowa 
Vetulaniowa Adamowa 
Warzeszkiewiczowa Kazim. 
Wolterowa Wiadyslawowa 
Wozniakiewiczowa Michal. 
Wydrowa Jözefowa 
Ziemska Adamowa 
Zachemska Jaköbowa 


Zollowa Fryderykowa 


STARANIEM TOW. BIBLJO- 
TEKI SEUCHACZOW PRAWA 
UNIW. JAG. W KRAKOWIE 


ODBEDA SIĘ W SALACH KASYNA OFICER- 
SKIEGO PRZY UL. ZYBLIKIEWICZA, WE 
CZWARTKI 22, 29 STYCZNIA I 5 LUTEGO 
ORAZ W OSTATNIĄ ŚRODĘ KARNAWAŁU 
11 LUTEGO, POD PROTEKTORATEM JWP. 
B. MINISTRA WYZNAŃ RELIG. I OŚWIE- 
CENIA PUBL. PROF. DR. KAZIMIERZA 
WŁADYSŁAWA KUMANIECKIEGO 


DANCINGI PRAWNIKÓW 


NA KTÓRE MA ZASZCZYT ZAPROSIĆ 


WSTĘP 5 ZŁ. - — AKADEMICKI 2.50 ZŁ. 
POCZĄTEK O GODZINIE 9-TEJ WIECZÓR. 
WSTĘP 
TYLKO ZA IMIENNEM ZAPROSZENIEM. 


Drukarnia Polska, Kraköw. 
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AE Pik, 
РІК. 
Mjr. 
Pik, 
Płk. 
Płk. 


Pik. 
Płk. 
Red. 
Płk. 
Min. 


Płk. 
Dyr. 
Pik, 


Pik. 
Pik, 
Płk. 
Płk. 
Mir. 


Kpt. 
Płk. 
Płk. 
« Міт. 


Prof. 


Prez. 


Бекі. 


BATOROWA 
BATYCKA 
BATYCKA 
BELINA-PRAŻMOW - 
BERLINGOWA [SKA 
BOLESLAWICZOWA 
BUJWIDOWA 
CIECIELOWA 
CYBULSKA 
DABROWSKA 
DOSKOCZYNSKA 
DUDEKOWA 


DrowaDYBOWSKA 


GEBELOWA 
GRADO 
GENIUSZOWA 
GOSTWICKA 
HACKBEILOWA 
HAMPLOWA 
HENOCHOWA 
HERFORTOWA 
HRYNIEWSKA 
HOYEROWA 
HUZOWA 
IWASZKIEWICZOWA 
JASINSKA 
KARASIOWA 


K OMIA вт 


JWP. Wojew. KWAŚNIEWSKA 


Płk. 
Płk. 
Płk. 
Płk, 
Mir. 


KLEMENTOWSKA 
KOLANKOWSKA 
KOSTRZEWSKA 
KRUDOWSKA 
KRAWCZYKOWA 


Kurat. KUPCZYŃSKA 


Min. 


KUMANIECKA 


Prok. KRZYŻANOWSKA 


Mir. 
Por. 


KURKOWA 
KOZOWA 


DrowaKWIATKOWSKA 
Konsl. LEWALSKA 


Gen. 
Płk. 


ŁUCZYŃSKA 
MACIĄGOWA 


Konsl. MAIXNEROWA 


Płk. 
Star, 
Mir. 


Pıok. 


Mir. 
Płk. 
Pik. 
Kpt. 
Płk. 

Ері. 
Pik. 


MASTALERZOWA 
MALASZYNSKA 
MEDWICZOWA 
MICHALOWSKA 
MILLI 
MIODONSKA 
MONDOWA 
MORDAWSKA 
NADOLSKA 
NOWAKOWA 
PIASECKA 


PAN 


JWP. Mir. 


IETRUSZKOWA 
Dyr. PRZYBYLSKA 
Płk. PRZYWAROWA 
Dyr. ROKOSZOWA 

Prezyd. ROLLOWA 

Prezyd. SCHNEIDEROWA 
Prez. SZWARCENBERG-CZERNA 
Kpt. SAHANKOWA 
Mir. SANICKA 
Drowa SEDZIELOWSKA 
Por. SŁAWIKOWSKA 
Kpt. SŁOMIŃSKA 
Płk. ŚMIGIELSKA 
Gen. SMORAWIŃSKA 

Drowa SIKORSKA 
Mjr. STADNICKA 
Płk. SZPACZYŃSKA 
Płk. SZECHIŃSKA 
РІК. SPETTOWA 
Prof. SZYSZKO-BOHUSZOWA 
Plk. TRZEBIŃSKA 
Nacz. WALICKA 
Mir. WAŃKOWICZOWA 
Kpt. WAMSIEDLOWA 
Płk. ZARZYCKA 
Por. ZIMMERMANOWA 
Rekt. ZAŁĘSKA 


W SOBOTĘ DNIA 31-60 STYCZNIA 1931 ROKU 


ODBĘDZIE SIĘ W SALONACH GARNIZONOWEGO 
KASYNA OFICERSKIEGO W KRAKOWIE 


UL. ZYSLIRIEWIGZA E. 1 


BAL RODZINY WOJSKOWEJ 


NA KTÓRY 
р > > > 7 / Jf 

J WP. AT, С, йо? “ЖЕ PU S SL 
Z RODZINA 


МА ZASZCZYT ZAPROSI( 


ZA KOMITET 
Helena Mondowa 


Helena Smorawinska 
POCZATEK 0 GODZINIE 22. 


- WSTĘP 8 ZŁ, AKADEMICKI s ZŁ. 
STROJE BALOWE. 


DOCHÓD NA KOLONIĘ DLA DZIECI W RABCE. 


tępujący: 

wartości 500 
za st. Be Km га wert. 13.900 
obiigacja kolej s 11.200 
1isty zest: gel.tow.Eredyt. im.wart. 5.400 
аз " “ rantowa 1.000 
4% kgloZeczka 255 
Rasen 31.775.535 

Odsetki ой efektow mn zu отар а -rok 1918 


przyniosły kwotę 


którą Wydział krajowy 1 stał t na cala opieki 


ө - - Р _ PPR -. 7 


waloro 


zupatnia cały 


dia рірше 


‚130276 na wiaeny mjąt jedynia-moda 


a eubwsenajaoh:— 


Ыс do] с Kościuski jes е2п zdalsa wiqocz пуш i da= 


leki dającym widok pomnikien,iacz wyr . E а) opiexi. Komitat utray= 
dozora ec T lat 
Корса koni аа 2 
rycznych, powodujących obs nia s be sztucz 
kszych ulew. Przaciętnie nalezy oo parę lat wydatkować kill ya 6 oy 


ma mgonsəerwsoj€@ tego Pomniku. Wobao utraty mpitetu własnego zwrócił się 
Komitet do rządu 1 uzyskał zobowiązania, że Skarb Państwa bedzie spre= 
wować konserwację przez władze wojskowa w porozumieniu z Komit et arn 1 тот 
nosić koszta tego oraz subwanejonować Komitet кло ва, 560 2%. rocznie пе. 
koszta utrzymywania dozorey.— 

Wydział Rady Powiat. Kmij.i Байа Miesta, oraz Miejska Kasa Omzeżęd= 


nosci przyohodziry Komitetowi z pomocą gubwancjami, z których ро iada 


т 


Komitet z końcem 1930 r. kwotę 2.046 ZŁ, 

Wydatki w r. 1930 wynosity 850 24,15 gr. a mianowicia 600 ZŁ. na 
wynagrodzenia dozorcy, 40 2%. ns ubazpieozamia tego w Kasia Chorych, 
na uzuparniania i naprawy munduru dozoroy, rekwityty porządkowa: miotły, 
ezozotki, 22.80 2%. drobna wydutki 2.25 Zł.na napraw? duchu má klat= 
ką sohodową zermanego przez wicher 24.21.1930 r.65 ZŁ. ‚ktöryto ogólny 
wyintek 850 22.15 gr. pokryto częściowo eubwenoją rządową 560 2%. a 
resztę z kapitału wyżej wymienionego 2.046 2%. 4 odsażak 2 niego nań 
rosiyah.- 

Рона пе nadwergZenie kopow wptywani atmosferycznymi w œ Тарі 
latach przez obsunigeie się ziemi na znucznaj połuci рбїпоств j strony, 
zostato w r. 1950 kosztem skarbu Państwa za staraniem Komitetu i wa dz 
wojskowych krekowskioh naprawiona, przyczam przez postuwienia u podnóża 
muru oporowego i Soiekéw batonowych, zabażpiaczóno tę ozęść kopoa na 
dłużgzy Okres ozasu: Wydatak na powyższe roboty wykonena рой dozorem 
inżyniarji wojskowaj w porozumieniu z Komitetem wynosił 10.000 2%. 

Pismem z Szafostwa Bud.Wojsk. 2 27.X1.1930 r.L.16908/D11.B. 
zawiadomiony został Komitat,2e Szef. Depart. Bud.liin. SE РЧР 
guem 2 4.XI. wyrmził zgodę, aby wobeo zmienionych warunków życiowych 


gubwancję rządową na utrzymania dozoray, umundurowania, sprzęty i td. 


t= 


wi о 7 Y. rocznie,ala dopiero м budźacie 


Dnia З wrz 


1930 r. odby 


öt,poozam 


Władze wojskowe odbyły konferancj@ 2 deleg i Ko satu opieki pp + 
1 yty PP 


Dr. Tomkowiezem 1 Dr. Bąkowskim, ne której 


Lono koniacznoSc naprewy 


w г. 1931 г. szozytowsj części Mogity.— 
Eoniaważ wykon; a robot d gi? niestosun= 
owo to skutkiem donoszeni dy a równiaż i roSlinno: аа cierpi dla 
520295 ity nie poras skutkiem tego „pomimo 
b obsiewania go réwnewi tunkami traw i roślin,prza* 
ponowata dop t ania rurooiagian ooznym wody ne 
Mogize z wodociągu miejskie przachodzić będzie nied 


шу fortecznej.- 


rząd wojszowy zob ócić do Minist. о pr nani ê 


bieżący rok kradytu w ceiu wykonsnia tych koniecznych robót ,xtóre 


mu este 


ni 


watpliwie przyczynią sig do utrwalenia pomnika i nal 


tyoznaj formy-— ¬ 


Komitet Obywat. Przyjaciół Młodzieży 


а а ы", oe её 0e ге. А, КС к җа се! ҚТА oss 9020220000? eel e ateste 


BAL 
OBY WATELSHI 


4 LUTY 1931 К 


Pod Profekforafern : 


JWP. Dr. Mikołaja Kwaśniewskiego, 
Wojewody Krakowskiego 


JWP. Senatora Karola Rollego, 
Prezydenta m. Krakowa 


JWP. Dra Edmunda Zaleskiego, 
Rektora Uniwersytefu Jaciell. 


odbędzie się w niedzielę, dnia 1-go lutego 
1031 roku w salach Bolońskiego — Pałacu 
Spiskiego — Rynek Główny L. 54 І pięfro 


BAL 
OBY WALL SKI 


na który 


Wp. BAA “Фе” Же he ` 


2 oe ma ЗЕ пе zaprosić 


К CM IT EsE 


Początek o godz. Әже) 


PROTEKTORAT: 


WOJEWODA DR. MIKOLAJ KWASNIEWSKI 
PREZ. MIASTA SENATOR KAROL ROLLE 
REKTOR U. J. PROF. EDMUND ZAZESKI 


GOSPODARZE BALU: 


Beaupré Antoni, Dr., Naczel. Redaktor „Czasu“ 
Bieliński Stanisław, Inż. Dyr. Elekrowni Miejskiej 
Chmiel Adam, Dyr. 

Czikel Józef, Gen. Dyw. 

Dabrowski Marjan, Poset 
Dobija Kazimierz, Dyr. 

Dobija Mieczysław, Dyr. 

Donhaiser Antoni. Dr. 

Dorawski J6zef. Dyr. Kasy Oszczed. т. Krakowa 
Dubeltowicz Henryk. Dyr. Elektrowni 
Dudziak Kaietan 
Federowicz Tadeusz, Dyr. М. K. O. 
Gajdecki Tadeusz, Dyr. Państw. Fabr. Tyt. 
Gauze Aleksander, Insp. Ogrodöw mieiskich 
Gasiecki Włostowiec Jakéb, Gen. Dyw. 
Greger Jézef, Prezes Izby Skarbowej 
Gronecki Władysław, Dr. 

Herget Stanistaw, Nadradca Magistratu 
Holeksa Karol, Dyr. 

Jahoda Robert, Przem. 
Jahoda-Zóltowski Robert, Dr. 
Jaszczurowski T., Ini., Dyr. Wodociągów miejsk. 
Jawornicki Bolesław, Dyr. 

Jaworski Albin 
Jaszan Stefan, Radca 
Kolkiewicz Zdzisław. Dr.. Komisarz Rządowy 
Koperski Józef. Magister 
Kosch Teodor, Dr. 

Kostecki Edward, Dvr. Państw. Szk. Przem. 
Kramarzvriski Adam. Dr. 

Krause Jan, Rektor Akademji Górniczej 
Król Piotr. Inż. 

Krzyżanowski Jan. Dyr. 
Krzyżanowski Marjan 
Krzyżanowski Wacław. Prof. 

Kopera Feliks, Dyr. 

Kupczyński Tadeusz. Dr., Kurator Okregu Szkol. 


Landau Ignacy, Dr., Wiceprezydent m. Krakowa 
Makowski Edmund, Dyr. 
Macko Józef, Dr., Nacz. Wydz. Op. Społ. 
Maślanka Franciszek 
Mianowski Henryk, Dyr. 

Mikosz Jan, Wicewojewoda krakowski 
Misky L., Nacz. Wydziału Kuratorjum 
Orlecki Karol, Prezes 
Ostachowski Emiljan, Prof. 

Ostrowski Witold. Wicepr. т. Krakowa 
Owsinski Józeł, Dr. 

Piasecki Adam, Przem. 

Pilecki Lazarz, Dr. 
Polaczek-Kornecki, Dyr. 

Pruszyriski Wirgil, Dyr. 

Reiner Ryszard. Dvr. 

Rokosz Piotr, Dyr. Banku Gosp. Kraj. 
Rozmarynowicz Bolestaw, Dyr. 
Schneider Ludwik. Dr., Wicepr. m. Krakowa 
Schoengut-Strzemieñski Stet., Dr., Prez. Izby Lek. 
Seifert Mieczysław, Dyr. 
Sobieszczański Ludw’k. Dr., Dyr. Szpitala Epid. 
Stahl Stanisław, Inż. 

Stankowrki Felix, Radca 
Starzewski Tadeusz, Dr., Prezes Izby Notarjalnej 
Strasik Franciszek, Sekr. Prezydium Magistratu 
Stroka Korneliusz. Radca Magistratu 
Seruga Józet, Dr., Dyr. Poczt. i Telegr. 
Szarski Adam 
Szarski Antoni 
Tor Eugenjusz. Inz., Dyr. Muzeum Przemysłowego 
Trojan Antoni. Radca 
Truszkowski Witold 
Wielgus Piotr, Dr.. Wicepr. m. Krakowa 
Weselly Fryderyk. Dr., Nacz. Wydz. VI. Magistratu 
Więcław Teofil, Dr. 

Wobr Wincenty, Inż. 

Wolny Jan. Prezydent Izby Rzem. 
Woyczvriski Roman Dyr. 1. К. С. 

Wuród Jan. Dr., Insp. 

Wydro Jan, Dr., Nacz. Magistratu. 


959 


ZA KOMITET BALU: 


Aksmanowie Ludwikowie 
Berscy Pawlowie, Drowie 
Bedzikiewiezowa Julja 
Binezyccy Kasprowie 
Bolońscy Władysławowie 
Chmielowa Adamowa, Dyr. 
Ciechanowska Zofja, Dr. 
Cybulska Zofja 
Epsteinowa Tadeuszowa, Prezyd. 
Górska Karolina 
Grabińska Aleksandra 

СтаНоша Wincentowa > 
Gryglewscy Władysławowie 
Grzywowie Piotrowie 
Hanslowa Marja 
Janoszanka Michalina 
Kalinowska Stanisława 
Kańscy Tadeuszowie 
Kaperowie Wojciechowie 
Karasiowie Wacławowie 
Klewerowa Olga, Inż. 
Laszkiewiczowie Tadeuszowie 
Londońska Helena 
Łukasiewiczowa Zołja 
Madejska Anna 
Matowscy Stanistawowie 
Matuszewska Anna 
Minowska Wactawowa 
Morawska Janina z Bzowskich 
Pawlikowska Aniela, Prof. 
Poiniakowie Stanistawowie, Prof. Drowie 
Rudzcy Marjanowie 
Rözalowska Emilja 
Siatkowie Marjanowie 
Śmiechowska Franciszka 
Schieberlowa Karolina 
Stanowie Janowie 
Urzędowska Urszula, Drowa 
Wyhowska Wincenta 
Zajączkowscy Karolowie 
Zemankowie Franciszkowie 

Żelaskowie Józefowie. 


Poczatek о godzinie 21-ej. 


Wstep б złotych. ~ - Akademicki 4 zlote. 
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Dochód przeznaczony па dokonczenie 
budowy domu Zwiazku Młodzieży Prze- 
mysłowej i Rękodzielniczej w Krakowie. 
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Tańce wirowe i modne. 


Wstęp tylko za imiennem zaproszeniem. 


DRUKAANIA 
POLSKA KRAKOW 


ZAPROSZENIE 


Bednarska Marja, Bohdanowicz Ro- 1K O M т т E T 

mana, Dziewońska Elżbieta, Janikowska 

Bronisława, Jaroszewska Zofja, Klońska- 

Sauerowa Antonina, Kosmowska Ada, 

Kostecka Stanisława, Leszczyńska Irena, 

Ludwizanka Barbara, NowakowskaJulja, 

Walewska Anna, Zaklicka Jadwiga, Za- 

lewska Zuzanna, Zmijewska Jadwiga 
Burnatowicz Tadeusz, Dabrowski Bro- 
nistaw, Fabisiak Kazimierz, Hemzaczek 
Wacław, Hierowski Roman, Jedno- 
wski Marjan, Kaczmarski Władysław, 
Kordowski Stefan, Krzemieński Lucjan, 
Kułakowski Zygmunt, Leliwa! Józef, 
Nowakowski Wacław, Pawłowski Wa- 
cław, Różański Mieczysław, Senowski 
Grzegorz, Szymański Alfred, Szymborski 
Wacław, Szyndler Jerzy, Turski Stefan, 
Utnik Kazimierz, Wichurski Wilhelm, 
Woskowski Jerzy, Wroński Roman 


ARTYSTRKRIIARTYSCI 


TEATRU MIEJSKIEGO 

IM. J. SEOWACKIEGO 

W KRAKOWIE 

MAJA ZASZCZYT ZAPROSIĆ 2 
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Fe TC DD U т 


„NASZA JEST NOC“... 
W SOBOTĘ, DNIA 7 LUTEGO 
O GODZINIE 10 WIECZOREM 


WSALACHSTAREGOTEATRU 
OBOWIBZUJACY STRÓJ 


BALOWY LUB KOSTIUM 


NA 
DOROCZNA 


BILETY WSTĘPU, ZA OKAZANIEM ZAPROSZENIA, W СЕМЕН 
ZŁ. 10 AKADEMICHKY ZE. 6 DO NAGYCIA W KASIE TEATRU 
(WESTIBUL) OD WTORKU, DNIA 3 LUTEGO 1931 OD GODZINY Ill 
RANO DO НВ Y POŁUDNIE I OD GODZINY 5 DO т WIECZOREM 


ROLE GOSPODYN LASKAWIE RACZYLY 
OBJAC JWPANIE: 


W. ABLAMOWICZOWA, H. BARTMANOWA, D. BOBOW- 
SKA, J. CZIKLOWA, H. DUBELTOWICZOWA, W. DU- 
BIENSKA, Е. DUFFY'OWA, Т. DYBOSKA, J. FISCHE- 
ROWA, М. FREDRO-BONIECKA, J. GEDLOWA, Z. GRA- 
BOWSKA, A. GROSSE, А. HOBORSKA, A. HUBEROWNA, 
J. JURKIEWICZOWA, M. JUSTOWA, 7. KOPYSTYNSKA, 
М. KORZISTKÓWNA, W. KRZYŻANOWSKA, Т. KUP- 
CZYŃSKA, K. KUPKOWA, M. KWAŚNIEWSKA, Z. LIPON- 
SKA, A. MAIXNEROWA, 1. MARCHLEWSKA, E. MAYDEL- 
LOWA; M. MISSONOWA, J. NOWAKOWA, К. NOWA- 
KÓWNA; W. OSTROWSKA; М. PATKANIOWSKA, Т. PA- 
WLASOWA, Z. PIELÓWNA, 5. PIECHNIKOWA, М. РІО- 
RUNOWSKA, J. RASZKOWA, ST. REGIECOWA, A. RO- 
КІТОУУА, К. ROLLOWA, M. RZĄCOWA, J. RZĄCOWA, 
A. RYGIEROWA, BR. SABUDOWA, J. SEIFERTÓWNA, 
M. SIEDLECKA, Z. SLĄCZKOWA, A. SŁAPOWA, Z. SMO- 
LUCHOWSKA, |. SÓDERLUNDOWA, A. SWIERZOWA, 
W. SYGIERICZOWA, H. SZPUNAROWA, S. SZYSZKOWA, 
W. TESARZOWA, Е. TOROWA, Z. TRETIAKÓWNA, J. 
WALEWSKA, R. WALDIN, BR. WASILKOWSKA, F. 
WESSELY'OWA, б. WIŚNIEWSKA, H. WÓJCIC- 
KA, M. ZALASIŃSKA, A. ZMIJEWSKA-SZY- 
MANSKA, Т. ZUK- SKARSZEWSKA. 
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POLSKA Y.M.C. A. 


ZWIAZEK MLODZIEZY CHRZESCIJANSKIEJ 


URZADZA W DNIU 7 LUTEGO 1931 Б. 


ыс BY YX REA 


ZABAWĘ 


KARNAWAŁOWĄ 


W SALACH OGNISKA 
PRZY ULICY KROWODERSKIEJ L. 8 


NA KTÓRĄ MA ZASZCZYT ZAPROSIĆ 
7 JĄ 7 г, CHA 
JWP. Dx wąkawsktega ners 
КОМІТЕТ 
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ZABAWA TRWAC BEDZIE OD ©. 9-TEJ DO 3-CIEJ 
SKI 3 ZŁOTE 


WSTĘP 5 ZŁOTYCH co CZŁONKOW 


MEDYKOW 


—— ZA === 
=— PR O 
ZEN ГЕ 
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DNIA 14 LUTEGO 1931 ROKG 


W SALACH STAREGO TEATRU 

ODBĘDZIE SIĘ 

POD PROTEKTORATEM 
JWPANA WOJEWODY KRAKOWSKIEGO 
DR. MIKOŁAJA KWAŚNIEWSKIEGO 
JEGO MAGNIFICENCJI REKTORA UNIW. JAGIELL. 
PROF. INŻ. EDMUNDA ZAŁĘSKIEGO 
JWPANA PREZESA POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI 
REKT. PROF. DR. KAZIMIERZA KOSTANECKIEGO 
JWPANA PREZYDENTA MIASTA KRAKOWA 
SENATORA INŻ. KAROLA ROLLEGO 
JWPANA DZIEKANA WYDZIAŁU LEKARSKIEGO 
PROF. DR. FRANC. KSAWEREGO LEWKOWICZA 


JWPANA KURATORA BRATNIEJ POMOCY MEDYKÓW 
| PREZESA TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO 


PROF. DR. FRANCISZKA WALTERA 


BAL MEDYKÓW 


JWP Dr. Mec. Фалк, ree 


MA ZASZCZYT PROSIC 


KOMITET 


PULZAIEN U UUDZINIE Ze 
a e | 3 
WSTEP: 8 ZL., AKAD. 4'ZL 


ZAPROSZENIE 


КОМІТЕТ HONOROWY: 


Doc. Dr. ARTWINSCY, Red. Dr. BEAUPREOWIE, Pos. Dr. BOGDANIOWIE, Pik. BOLESLAWICZ, 
Prof. Dr. CIECHANOWSCY, Inz. CZAPLICCY, Prof. Dr. DABROWSCY, Red. Pos. DABROWSCY, Pos. Dr. 
DYBOSCY, Dziekan Prof. Dr. DYBOSKI, Prof. Dr. DZIURZYNSCY, Red. Prof. Dr. FLACHOWIE, Prof. Dr. 
FOLKIERSCY, Prez. GREGER, Prof. Dr. HAMMER, Rekt. Prof. Dr. HOYEROWIE, Dziek. Prof. Ks. Dr. 
KARCZMARCZYK, Dyr. Dr. KESLEROWIE, Prof. Dr. KONOPCZYNSCY, Prof. Dr. KOTOWIE, Prof. 
Іп2. KRZYZANOWSCY, Kur. Dr. KUPCZYNSCY, Prof. Dr. KUTRZEBOWIE, Prof. Dr. LULEK, Gen. 
LUCZYNSCY, Nacz. Dr. MACKO, Кем. Prof. Dr. MARCHLEWSCY, Kwest. Dr. MATUSOWIE, Prof. 
Dr. OLBRYCHTOWIE, Doc. Dr. PAWLASOWIE, Пт. REINEROWIE, Prez. Sen. Іп2. ROLLOWIE, 
Prof. ROUPPERTOWA, Pos. Dr. RUBLOWIE, Prof. Dr. SEMKOWICZOWIE, Rekt. Prof. Dr. SKO- 
CZYLASOWIE, Prof. Dr. SMOLENSCY, Prof. Dr. SZAFEROWIE, Dyr. Dr. SZELIGA, Dziek. Prof. 
Dr. TAUBENSCHLAGOWIE, РІК. WOJAKOWSKI, Prof. Dr. WOLTEROWIE, Dr. WOZNIAKOWSCY, 
Prof. Dr. WUKADINOVICOWIE, Rektorowa ZALESKA, Prof. Dr. ZILYNSKI. 


W NIEDZIELĘ DNIA 15-ро LUTEGO 1931 ROKU W SALACH KASYNA OFICERSKIEGO 
PRZY ULICY ZYBLIKIEWICZA L. r. 
ODBĘDZIE SIĘ POD PROTEKTORATEM 
JWPANA WOJEWODY KRAKOWSKIEGO DRA MIKOŁAJA KWAŚNIEWSKIEGO, 
JEGO MAGNIFICENCJI REKTORA U. J. PROF. INŻ. EDMUNDA ZAŁĘSKIEGO, 
KURATORA BRATNIEJ POMOCY STUD. U.J. PROF. DRA KAZIMIERZA ROUPPERTA 


BAL 


SEKCJI SAMOPOMOCOWYCH AKADEM. KÓŁ PROWINCJONALNYCH 


A 
4 . ‘fy 
NA KTORY JWP. odr. ©З gz дез ЗА EEE .. Z RODZINĄ 


MA ZASZCZYT ZAPROSIĆ ZA KOMITET: 
SEKCJA SAMOPOMOCOWYCH AKAD. KÓŁ PROWINCJONALNYCH. 


WSTĘP ZA ZAPROSZENIEM POCZĄTEK O GODZINIE 
6 ZŁ., AKADEMICKI 3 ZŁ. то-те) WIECZÓR 


№ АРФА MADE w FILES 


RAT RA A € 
BAL MAS 


L £3 


WSTEP BEZWZGLEDNIE ZA OKAZANIEM ZAPROSZENIA 
STRÓJ BALOWY —— DOMINO —— KOSTJUM —— MASKA. 


ZAPROSZENIA I BILETY WSTEPU WYDAJE KOMITET W SKLEPIE GAZOWNI MIEJSKIEJ 
PRZY PL, SZCZEPAŃSKIM L. 1 OD PIĄTKU 13.50 DO 17-GO LUTEGO CODZIENNIE OD 
GODZINY 12 — 14 i OD GODZINY 17—19, NADTO W LOKALU TOWARZYSTWA PRZY AL. KRA- 
SIŃSKIEGO 18 PARTER CODZIENNIE OD GODZINY 19—20 ORAZ W NIEDZIELE 15 LUTEGO 
OD GODZINY 12-14 : OD 17—00. W DNIU BALU OD GODZINY 16 W KASIE STAREGO TEATRU. 


TOWARZYSTWO URZĘDNIKÓW GMINY STOŁ. KRÓL. MIASTA KRAKOWA 
URZĄDZA W SALACH ST AREGO I EA DRU 
WE WTOREK DNIA 17-GO LUTEGO 1931 ROKU O GODZ. 9-ТЕ) WIECZÓR 


POD PROTEKTORATEM 
PREZYDJUM MIASTA KRAKOWA 


TRADYCYJNY BAL MASKOWY 


NA KTÓRY MA ZASZCZYT ZAPROSIĆ 


ZARZĄD TOWARZYSTWA: 


KUBALSKI EDWARD, PREZES TOW. — DR. KANNENBERG TADEUSZ, WICEPREZES — KRZYŻA- 
NOWSKI JAN, WICEPREZES I PRZEW. KOMITETU — BATKO STANISŁAW, SEKRETARZ — BENE- 
DYKTOWICZ ZBIGNIEW — INŻ. BORATYŃSKI CZESŁAW - DRAPELLA EMIL —INZ. LENK MARJAN— 
MUSZYŃSKI JAN — MR. NIEDZIAŁKOWSKI OLGIERD, ZAST. PRZEW. KOMITETU—DR OWSIŃSKI JÓZEF 
ŚLIWIŃSKI STEFAN — SAWIŃSKI WINCENTY — SZCZUROWSKI STANISŁAW — ŚWIERZYŃSKA ZOFJA. 


Drukarnia Zwigzkaws w Krakowie. 


ыты, 2129751. Kraköw,dnia 19 lutego 1951, 


Do 


Pana Dra Leona Tomasika 
członka Rady miejskiej 
ë Kr AK -0- Wei, е. 

Pan Wojewoda Krakowski reskryptem 2 dnia 18 lutego 1921 г. 
L.Sam.111.-35/31 wydał następujące rozporządzenie: 

„Na zasadzie $ 53 Statutu Gminnego m.Krakowa z dnia 6/X. 
1901 r. /gal.dz.u.kraj.Nr.108/, a w szczególności ustępu pierw- 
szego tego paragrafu w brzmieniu ustawy 2 dnia 22/V111.1914 г. 
/gal.dz.u.kr.z roku 1915 Nr.15/ 1 po zasiagnieciu opinji Wy- 
działu Wojewódzkiego w dniu 9 lutego 1931 т. 

oz ъз Se 
reprezentacje gminna m.Krakowa 2 nastepujacych powodöw: 

Obecny skład Rady Gminnej m.Krakowa pod względem ilościowym 
odbiega znacznie od ustawowej ilości członków tejże Rady.- Li- 
czebność jej bowiem w myśl Š 16 Statutu Gminnego w brzmieniu 
ustawy z dnia 22/V111,1914 r. /gal.dz.u.kr.z 1915 r.Nr.15/ 

z uwzględnieniem rozporządzenia Polskiej Komisji Likwidacyjne j 

z dnia 19 listopada 1918 г. Nr.161/A. wynosić ma 128 członków, 

a wynosi faktycznie po odliczeniu Osoby Pana Prezydenta i Wice- 
Prezydentów 85-ciu radnych, a zatem mniej o 1/3 część ustawowej 
ilości członków Rady. 

Nadto w powyższej ilości 85-ciu radnych uważać należy 
18-tu radnych za prawie że nieczynnych, gdyż w 14-tu posiedze- 
niach, jakie Rada Miejska odbyła w 1950 г. nie wzięło zupełnie 
udziału 6-miu radnych, a 2 reszty trzech uczestniczyło w jednem 


posiedzeniu,2-ch w dwóch, 2-ch w trzech i 5-ch w pięciu posie - 


dzeniäch, 


Wskutek niezdolności odradzania sie Rady Miejskiej w obe- 
cnych warunkach, czy to przez wyczerpanie zastępców prawnych 
w poszczególnych kołach wyborczych, czy to wskutek watpliwesci 
prawnych co do uzupełnienia składu radnych z dzielnicy Podgórze 
1 z IV.koła wyborczego droga nominacji, Rada ta przestała w spo- 
sób należyty wypełniać zadania do zakresu spraw gminnych należą- 
ce, a zwłaszcza nadzorować 1 kontrolować działalność Magistratu 
oraz innych urzędów 1 zakładów gminnych w takiej mierze, by 
czynności te wydać mogły pozytywne dla rozwoju miasta efekty. 

Ten stan impasu ciliata uchwałodawczego i kontrolnego zwiaz- 
ku komunalnego w skutkach swoich uniemożliwia mi spełnianie 
w granicach moich uprawni eń czynności nadzorczych nad samorza- 
dem miejskim, a sama działalność Rady Miejskiej wskutek zaniecha- 
nia przez nią wykonywania zasadniczych obowiązków ustawowych kwa- 
lifikuje jako wykroczenie przeciw obowiązującym ustawom, 

W szczególności do zakresu działania Rady Miejskiej określo- k 
mego wyczerpujaca /taksatywnie/ w 9 60 Statutu Gminnego m.Krako- 
wa w brzmieniu ustawy z dnia 12 kwietnia 1905 г. /gal.dz.u.kr, 
Nr.70/ poza inicjatywą uchwałodawczą należy kontrola czymości 
Magistratu oraz innych urzędów 1 zakładów gminnych, która między 
inneml w punkcie 22-gim powyższego przepisu prawnego wyraża się, 
w obowiązku corocznego sprawdzania i załatwiania rachunków z do- 
chodów i eh ubiegłego w przeciągu 7-miu miesięcy 
1 14-tu dni roku następnego. 

W sposób bardziej ścisły określone zostały obowiazki Rady 
Miejskiej w przedmiocie określonym w ustępie powyższym pos tano- 


wieniami 55 48.1 49 rozporzadzenia Ministra Spraw Wewnętrznych 

1 Ministra Skarbu z dnia 28 marca 1927 г. o kasowości i rachunko- 
wości związków komunalnych /Dz.U.R.P. Nr.38 poz. 545/, wydanego 
па podstawie $$ 9, 10, 11 1 14 rozporzadzenia Prezydenta Rzpltej 
z dnia 17 czerwca 1924 г. o obowiazku i sposobie pokrywania чу- 
datków przez związki komunalne /DZ.U.R.P. №.51 poz.522/, które tc 


петшу prawne zobowiazuja organ uchwalajacy związku komunal.do 
sprawdzania : zamknięć rachunk.zatwierdzania sprawozdania roczne- 
go komisji rewizyjnej z wykonania budżetu, oraz przedkładania 
go władzy nadzorczej do wiadomości w terminie powyżej naprowa- 
dzonemi przepisami prawnemi zaxreślonym, 

Jak z poniżej zestawionego stanu faktycznego wynika Rada 
Miejska z zadań powyżej wskazanych hie wywiązała sie. Zostało 
mi wprawdzie pismem Pana Prezydenta z dnia 20 sierpnia 1950 г. 
L:9263 przedłożone roczne sprawozdanie z wykonania budżetu za 
1927/28 r., atoli sprawozdanie to wobec braków formalnych 1 ma- 
terjalnych 2 $$ 45, 47, 48 1 49 powołanego wyżej rozporządzenia 
е kasowości i rachunkowości zwiazkow komunalnych, а w szczegól- 
ności z powodu braku uwag i miosków komisji rewizyjnej i Шу. 
chwały Rady Miejskiej, uznające j sprawozdanie to za rzetelne, 
tudzież wobec braku załączników w tychże paragrafach przewidzia- 
nych, nie mogło być uznane przezemnie za wystarczające, 

Sprawozdań rocznych z wykonania budżetu admini stracy jnego 
i przedsiębiorstw gminnych za okresy budżetowe z 1928/29 r, 

i 1929/30 r., mimo upływu tlisko dwóch lat o ile chodzi 0 rok 
budżetowy 1928/29 r., a dziesięć miesięcy o ile chodzi o rok 
budżetowy 1929/30 r., nie otrzymałem w zupełności, 

Powyższe fakty stwierdzają dowodnie, ze na terenie samorzą- 
du miejskiego krakowskiego zaistniał stan sprzeczny 2 obowiazu- 
jacem ustawodawstwem gminnem 1 budzetowem, streszczajacy sie 
w zarzutach, że Rada Gminna m.Krakowa zanledbata wykonywania 
kontroli działalności organów gminnych, a zwłaszcza со до пог- 
malnego 1 prawidłowego uskuteczniania zamknięć rachunków i bi- 
lanséw rocznych, oraz zaniechała sporządzania w terminie. ustawo- 
"wym sprawozdań rocznych z wykonania budżetu za trzy ostatnie 
okresy budżetowe.-.Zarazem fakty powyższe stwierdzają, ze hada 
Gminna m,Krakowa straciła oparty па wzajemnem zrozumieniu sie 
kontakt ze swojemi organami wykonawczemi 1 wywołała wskutek 


а 


swo je j inercji stan taki, że obydwa te ciała /uchwałodawcze 1 
wykonawcze/ przestały wzajermie uzupełniać się w wypełnianiu 
obowiazków us tawowych. 

W zwiazku z powyższą decyzją powierzam zgodnie 2 9 53 Sta- 
tutu Gminnego m.Krakowa aż do ukonstytuowania się nowej Rady 
Miejskiej załatwianie bieżacych spraw gninnych Panu Prezydento- 
wi i urzędującym Wice-Prezydentom, SEZ 


És. | 


Ponieważ rozpisanie wyborów czxonków nowej Rady Miejskiej. 
z powodu przeszkód wywołanych zmianą stosunków społecznych 1 sy- 
stenu podatkowezo nie może nastąpić w terminie ustawowym, a ra- 
cjonalność gospodarki gminnej wymaga ciągłości, przeto(wykonywa- 
nie praw 1 obowiązków należących na podstawie Statutu Gminne zo 
do Rady Miejskiej powierzam Panu Prezydentowi i urzedujacym | 
Wice-Prezydentom, dodajac Im Jako organ doradczy Rade Przyboczna, 
którą - poza opinjowaniem spraw załatwianych przez Pana Piezy- 
denta i Wice-Prezydentów w zastępstwie Rady Miejskiej - upoważ- 
niam dc wykonywania nadzoru 1 kontroli nad działalnością Magi- 
stratu, oraz innych urzędów i przedsiębiorstw gminnych, w grani- 
cach atrybucyj, przysługujących Radzie Miejskiej,- ` | 

W skład Rady Przybocznej powołuję: 


Dr, Beaupré Antoni, redaktor 
Belina Prazmowski "Władysław, 
Bobrowska Bronisława, 
Bochenek Wojciech, UFZ „pocztowy, 
Dr .Bogdani~Roman, „poka 
Bujwid Odo, Prof „U 
Dr .Chodorowski E a; PZ ръкава 
Dr.Czuchajowski Bolesław, sędzia 
Dziedziniewicz Michał, róbośnik 
Epstein Tadeusz, Prezes Izby Handl.-Przen. 
Facher Staniszam, 
рде Flach Tözef,, Prezes oynd, Dziennikarzy 
Бат Józef, właść ;restauracji 
ęzowski Józef; Prof.Akademji Sztuk Piekn, 
Be. Goetel Walery; Prof,Akademji Górniczej 
Mg .Gorzecki Włodzimierz, urz.kolej. 
/ Gottlieb Zygmunt, przemysłowiec 
| Dr.Gross Adolf, adwokat” 
| Dr.Grzybowski Konstanty, рт» "Rodi ыы = 
/ Dr.Gwiazdomorski Jan, Prof.U 
/ Dr Chan August,~urz. Kolej. 
| Haraschin Karol "Dyrektor szkoły pow. 
/ 


— m Т A O ONTO m m کک‎ m mn 


gaich Franciszek, “robotnik 
/ garocki Władysław, Prof ,Akademji Sztuk Piekn. 
/ Dr.Jarszyński Zysmunt, Dyrektor Związku Przem, 
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26/ Dr.Jelonek Kazimierz; urz.Banku Rolnego, 

27/ Dr.Kannenberg Marjan, urz.Banku Gosp.Kraj. 
28/ Dr.Kiełczewski Stanisław, lekarz 

29/ Kleczka Rudolf, funkcj.kölej. 

30/ Dr.Klimecki Stanisław, adwokat 

31/ Kłosiński Antoni, kiervszkoxy powsz. 

52) Dr.Korolewicz Bolesław, lekarz 

33/ Dr.Kostrzewski Józef, Prof.U.J. 

34/ Kostrzewska Marja ~ 

35/ Dr.Krzetuski Karol, Dyrektor Banku 

36 | eae a Wacław, architekt š 

37/ Dr.Kumaniecki Władysław Kazimierz, Prof.U.J. 
38/ Kuhn Jan, kupiec O N 

39/ Dr.Landaú Rafał, Przet.Zydowskiej Gminy Wyzn. 
AO/Dr.Langrod Jerzy Stefan 

41/ Dr.Merz Ludwik, przemysłowiec 

42] X.Dr.Molinski Andrzej, kanonik 

43/ Myśliwiec Piotr, urz.kolej. 

44] X.Dr.Niemczyński Józef, kanonik 

45] Dr.Nowak Julian, Prof.U.d. 

46/ Dr.Orzelski Tadeusz, Prof.Szkoły Przem, 

47/ Para Stanisław, Prokurent Banku 

48/ Pochmarski Bolesław, Prof.gimn. 

49) Pronaszko Zbigniew, artysta malarz 3 
50/ Przvbylska-Zofja, Dyrektor.Semin.naucz.żeńsk, 
51/ Raszka Jan rektor Szkoły Przem.Art, 

52/ Ritterman Aleksander, Prezes Gremjum Hotel. 
53/ Dr.Rouppert Kazimierz, Prof.U.J. 

54/ Różecki Stefan,” 

55/ Różycki Andrzej, wiceprezes Izby Нгешезш. 
56/ Rutkowski WładyStaw, Prof,gim, 

57/ Schechter Samuel, kupiec 

58/ Dr,Skapski Józef, adwokat | 
59/ Inż.Skarżeński Leon, Wicedyrektor Zakł „Zieleniewski 
60/ Stankiewicz Wojcisch, wła-S6 „Zakt.kraw. 

61/ Steinberg Joachim, właść „wytwórni stolar, 

62/ Inz.Strojek Stefan, architekt 

63/ Inż.Dr.Taub Józef 

64/ Dr.Tilles Samuel, adwokat 

65/ Weinsberg Bertold, ризите ес 

66/ Inż.Wierzchowski Witold, architekt 

671 Widliński Jan, wła-ść „zakładu byéown, 

68/ Wohl Artur, Dyrektor Banku | 

69/ Wo) tyga Stanisław; kupiec Р 

70/ Dr.Zafeski Edmund, Rektor U.de 


O rozwiazanlu reprezentacji gminnej m,Krakowa zechce 
Pan Prezydent zawiadomić pisemnie wszystkich członków Rady 
Miejskiej za dowodami doręczeń, które należy mi przedłożyć 
w razie wniesienia przez Radę Miejską odwołania przeciw 
rozwiazaniu, 

`W zawiadomieniu tem proszę pouczyć członków Rady, Że 
przeciw niniejszej decyzji, о ile nia rozwiązano reprezenta 
cję gminną, przysługuje Radzie Miejskiej. па zasadzie art.82 
rozporządzenia Prezydenta Rzpltej 2 dnia 22 marca 1928 т. 
o postępowaniu administracyjnem /Dz.U.R.P. Nr.36 poz.341/ 


- 6 = 
prawo odwołania sie do Ministers twa Spraw Wewnętrznych za 
mojem pośrednictwem w terminie zakreälonym w art:83 powoła- 
nego rozporządzenia 0 postępowaniu admini stracyjnem tj. w cia- 
ей 14-tu dni, licząc od dnie zawiadomienia członków Rady po 


rozwiązaniu oraz, że celem zastanowienia się nad ewentualnem 


wniesieniem odwołania może być zwołana Rada Mie jska na 0- 
statnie posiedzenie przy zamknietych drzwiach.- 
Wniesione ewentualnie odwofanie nie wstrzymuje wykona- 


nia niniejszej decyzji". 


0 czem Pana Radcę w wykonaniu powyższego reskryptu za- 
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PROGRAM: 


. Ks. Gieburowski: KANTATA — wykona chór mieszany Tow. 
Oratoryjnego рой kierow. O. Fabjana Madury, Dominikanina. 


. Ks. Prof. Dr. Jan Rostworowski T. J.: PRZEMÖWIENIE JUBI- 
LEUSZOWE: „SW. AUGUSTYN МА TLE WIEKÓW“. 


. Guido Mattei-Gentili: MAGNE PATER AUGUSTINE, — hymn 
ku czei Sw. Augustyna — wykona chór mieszany, jak wyżej. 
. А. Waśkowski: INWOKACJA ŚW. AUGUSTYNA DO SWEJ MATKI 
ŚW. MONIKI — (deklamacja). 


. Dr. Feliks Koneczny, prof. Uniw. Stefana Batorego w Wilnie: 
Odczyt: IDEAŁ „PAŃSTWA BOŻEGO* W HISTORII. 


3. Nowowiejski: HYMN DO BOGA — chór mieszany jak wyżej. 


Niniejsze zaproszenie służy za kartę wstępu na Akademie. 


sw.Jana 12. 


„CZAS“ Z NIEDZIELI 24 MAJA 1931, 


Doroczne Posiedzenie Rady 
Komunalnej. Kasy Oszczędności. Miasta Krakowa. 


W dniu 31 marca b. r. odbyła Rada Kasy 
Oszczędności miasta Krakowa w salż portreto- 
wej na Ratuszu krakowskim doroczne posie- 
dzenie bilansowe pod przewodnietwem Prezy- 
denta miasta Senatora Inż. Karola Rollego, 
w obecności Zastępcy Przewodniczącego Wice- 
prezydenta Dr Ludwika Schneidra, Przewo- 
dniczacego Komisji Rewizyjnej Wiceprezyden- 
ta Witotda Ostrowskiego, oraz Członków Rady 
Kasy: Inż. Adelmanna Aleksandra, Dr Czucha- 
jowskiego Bolesława, Epsteina Tadeusza, Dr 
Gertlera Juljana, Gizy Michała, Dr Grossa 
Adolfa, Holeksy Karola, Kluczki Teodora, Ko 
sobudzkiego Piotra, Inż. Króla Piotra, Dr Krze- 
tuskiego Karoła, Dr Landaua Rafała, Dr Ro- 
senzweiga Józefa, Rymara Stanisława, Schech- 
tera Samuela, Szarskiego Adama, Dr Tillesa 
Samuela, Wajdy Wincentego, Wolnego Jana 
i Ziffera Henryka. 

Przed otwarciem posiedzenia Rady Kasy, 
Przewodniczący Prezydent miasta 
Semator Inż. Karol Rolle, poświęcił 
wspomnienie zmarłemu Członkowi Zarządu 
Kasy śp. Inż. Władysławowi Turskiemu, pod- 
nosząc zasługi Zmarłego dla Instytucji. 

Po stwierdzeniu kompletu i otwarciu posie- 
dzenia, Przewodniczący zawiadomił zebra- 
nych, że w miejsce po śp. Dr Tadeuszu Sta- 
rzewskim powołany został do Rady Kasy, 
w myśl statutu Gminy m. Krakowa (8 53), czło- 
nek Rady Przybocznej, p. Dr Bolesław Czu- 
chajowski, poczem "udzielił głosu Naczelni- 
kowi Zarządu Kasy Dyrektorowi, Dr Та- 
denszowł  Federowiczowi, którego spra- 
wozdanie złożona w imieniu Zarządu Ka- 
sy, opiewało jak następuje: „Wysoka 
Rado Kasy! Przediozonem Szanownym Pa- 
nom, zamkmięciem rachunkowem za rok 1930 
zakończyliśmy 64 rok istnienia naszej Insty- 
tucji, która pod zmienioną nazwą „Komunal- 
nej Kasy Oszczędności miasta Krakowa“ od 
lat dwóch, na podstawie nowego statutu pro- 
wadzi swoje czynności. Przetrwała ona dobre 
i złe czasy i z tej opoki, na której została zbu- 
dowana тіс jej wzruszyć nie zdołało, a opoką 
tą jest zaufanie społeczeństwa, które wwta- 
szcza w czasach ostatnich objawiło się w więk- 
szej mierze niż poprzednio. I rzecz dziwna, że 
zaufanie to nie zmniejsza się, mimo, iż przesi- 
lenie gospodarcze występowało «coraz to w œ 
strzejszej formie. 

Nie trudno jest stwierdzić bowiem z pew- 
nem ubolewaniem, że ubiegły ток sprawo- 
zdawczy minął pod znakiem miekorzystnych 
stosunków gospodarczych. Nie tylko u nas 
w Polsce. Rok ten charakteryzował ‘sie nieby- 
wale złą konjunkturą w rolnictwie, zastojem 
w przemyśle i handlu, a stąd i ograniczeniem 
produkcji z tysiącami bezrobotnych. Jeżeli to 
ma być dla mas pewną pociechą, to w krajach 
całego świata, o wiele ой nas gospodarczo sil- 
niejszych, ten objaw depresji gospodarczej wy- 
stąpił w formie znacznie ostrzejszej; w tych 
bowiem krajach wysoko uprzemysłowionych 
widzimy bardzo. znaczne . ograniczenie produ- 
kcji przemysłowej, konstatujemy setki niewy- 
płacalności w handlu, rolnictwo zaś w upadku. 

O ile chodzi o naszą Instytucję, a w szcze- 
golnesci © jej rozwoj, to najlepiej о tem świad- 
ста cyfry. (Powołując się na cyfry zawarte 
w drukowanem zamknięciu rachunków Komu- 
nalnej Kasy Oszczędności miasta Krakowa za 
rok 1930, jako znane Szanownym Panom z ro- 
zesłanych zamknięć rachunków, pozwolę so- 
Ме maszkicowaé obraz działalmości Zarządu 
w ciągu roku 1930, przez pnzytoczenie najważ- 
niejszych cyfr, na których sprawozdanie 2а- 
rządu opierać się musi, ponieważ deja one do- 
kładmy obraz rozwoju poszczególnych działów 
Kasy w ciągu całego roku sprawozdawczego. 
Natomiast pozwolę sobie stwierdzić, ze szcze- 
gólmem podkreśleniem niezwykle ważny fakt, 
iż to ciężkie położenie ekonomiczne naszego 
społeczeństwa mie przeszkodziło dalszemu roz- 
wojowi maszej Instytucji, co wykazuje coraz 
większy rozwój wszystkich (działów Kasy, 
a zwłaszcza dział wkładek; wkładki bowiem 
oszczędnościowe wzrosły w roku 1930 o zł 
9,364.228.05, Wkładki oszczędnościowe wyno- 
siły dzięki temu przyrostowi w dniu 31 gru- 
dnia 1930 zł 51,508.832.17, razem zaś z wkłada- 
mi na rachunkach bieżących zł 53,257.573.90. 
Odpowiednio do przyrostu wkładów zwiększy- 
ły się 1 inne działy, a mianowcie portfel we- 
kslowy wzrósł do sumy złotych 35,915.875.44, 
pożyczki hipoteczne i skryptowe do złotych 
11,085.580.24, zaliczki dla Zakładu Zastawni- 
czego do wt 1,569.751.—, razem stan kredytów 
wynosił w dniu 31 grudnia 1930 zł 48,571.216.68. 
Ogólny obrót kasowy wynosił w roku 1930 zł 
356,435.439.29. 

Wspomniany wyzej kryzys gospodarezy, 
jakkolwiek nie odbił sie na przyroście wkła- 
dów oszezednosciowych, to jednak zaznaczył 
się w pewnej mierze niekorzystnie na płynno- 
ści kredytów udzielonych przez Kasę Oszczę- 
dności, Część bowiem dłużników Kasy, z ро- 
wodu trudności finansowych, nie była w moż- 
ności upłacać znaczniejszych тай kapitato- 
wych. Stąd też Zanząd Kasy był zmuszony 
przy udzielaniu mowych kredytów, stosować 
jaknajdalej idącą ostrożność. Oparta na 
wspomnianym podłożu działalność kredytowa 
Komumalnej Kasy Oszczędności miastą Krako- 
wa, tak jak j w poprzednich latach, miała na 
celu w pierwszym rzędzie poparcie coraz to 
słabszego ruchu budowlanego. Uwidacznia się 
to majlepiej w tym fakcie, iż z łącznej sumy 
złotych 14,200.080.— wypłaconej w roku 1930, 
z tytułu pożyczek wekslowych 2 zabezpiecze- 
niem hipotecznem, większa jej część, bo kwota 
złotych 7,614.000.— została udzielona na hu- 
dowę 1 nadbudowę domów mieszkalnych 
w Krakowie, tudzież па remont wielu realmo- 
ści, których stan nie odpowiadał koniecznym 
wymaganiom ibezpieczeństwa, wygody i higje- 
my. Również przy pomocy kredytowej Komu- 
nalnej Kasy Oszczędności miasta Krakowa 
wybudowano na przedmieściach i w gminach 
przyłączonych wiele małych domków @ te 
ostatnie wybudowane przez ludność niezamoż- 
ną, zasługują na szczególniejszą uwagę i po- 
parcie, pomieściły one bowiem nietylko znacz- 
ną ilość rodzin urzędniczych 4 robotniczych, 


ale stworzyły dla mich także w ten sposób hi- 
gjeniczne warunki mieszkaniowe i pozwoliły 
im poświęcać więcej czasu i pracy dla dobra 
kraju i społeczeństwa. 

W ten sposób powstało kilkanaście osiedli 
urzędniczych i robotniczych, składających się 
z małych domków otoczonych ogródkami. 

Osiedla te powstały w Woli Duchackiej, Bo- 
narce, Zakrzówku, Ludwinowie, Debnikach, 
Zwierzyńcu, Woli Justowskiej, Przegorzałach, 
Prokocimiu. Bronowicach, Olszy, Prądniku 
Białym, Prądniku Czerwonym, Piaskach („Мо- 
gilskie'*), a przeważna część domów i domków 
w tych osiedlach wykończoną została jedynie 
dzięki pomocy kredytowej Kasy Oszczędności 
miasta Krakowa. 

Zaspokoiwszy potrzeby kredytów budowla- 
mych mieszkańców miasta Krakowa i okolicy 
Zarząd Kasy Oszczędności nie zapomniał o po- 
trzebach ludności dalej położonych miasteczek 
i miast województwa krakowskiego, a zwła- 
szcza miejscowości klimatycznych i uzdrowi- 
skowych, jak naprzykład Zakopanego, Kryni- 
cy, Rabki 14. 4. na które to cele udzieliła. Ka- 
sa w roku sprawozdawczym pożyczek w sumie 
zł 2,215.000.—, 

Przemysł handel, rękodzieło w 
Krakowie zostało zasilone kwotą .zt 1,601.000.—, 
zaś poza Krakowem kwotą zł 290.000.—. Kre- 
dyty redyskontowe udziełone przez Komunal- 
ną Kasę Oszczędności spółdzielniom kredyto- 
wym, rękodzielniczym, przemysłowym i spół- 
kom handlowym w Krakowie wynosiły złotych 
2,020.000.—, zaś Kasom Oszczędności poza 
Krakowem zł 208.000.—, Pożyczki rolnicze wy- 
nosiły zł 287.000.—. 

Mimo panujących na rynku pieniężnym 
trudności, udzielała Kasa w dałszym ciągu 
kredytu długoterminowego w formie pożyczek 
hipotecznych i skryptowych. Z tego tytułu wy- 
płaciła Kasa Oszczędności miasta Krakowa 
w ubiegłym roku kwotę $ 310.745.—, równą 
zł 2,750.093.25. Łączna więc kwota pożyczek 
krótko і długoterminowych, wypłaconych 
w roku 1930 wynosiła przeszło 17 miljonów 
złotych, 

Stosunek procentowy kredytu długotermino- 
wego dolarowego do wkładów dolarowych wy- 
nosił z końcem roku 1930 — 24.41%, czyli od- 
powiadał zaleceniom Związku Kas Oszczędno- 
ӛсі we Lwowie. 

Z kredytami pozostaje w ścisłej łączności 
również i stopa procentowa od tychże kredy- 
tów. Toteż muszę wspomnieć, iż stopa proc. 
od kredytów wekslowych wahała sie od 1 kwie- 
tnia ub. r. od 84% do 10% %, vas przy pożycz- 
kach hipotecznych od 4%% do 84%. Stopa 
zaś procentowa od wkładów, zaleznie od ter- 
minów wypowiedzenia, wynosiła przy wkła- 
dach dolarowych 4% do 6%, a przy wkładach 
złotowych 6% do 8%. 

Wykazany w roku 1930 czysty zysk, pomimo 
zniżki stopy procentowej od kredytów od 1-go 
kwietnia 1930 o 34% wynosi zł 596.345.20. 

Wobec dalszego rozwoju naszej Instytucji, 
coraz większego :przeplywu tysięcznych rzesz 
klientów, okazała się potrzeba przebudowy 
gmachu, celem wygodniejszego pomieszczenia 
coraz większej ilości biur oraz ułatwienia 
szybszego załatwiamia spraw klienteli Kasy. 

Również wypada mi nadmienić, iz Zarzad 
tutejszej Казу poza bezposrednig pracą dla wła- 
snej Instytucji, bierze czynny udział w różnych 
organizacjach oszezednosciowych- wyższego 
rzedu, jak w Międzynarodowym Instytucie 
Oszczędnościowym w Medjolanie, w Biurze 
Zjazdów Instytucyj Oszczędnościowych w War- 
szawie, w Związku Polskich Kas Oszczędno- 
ściowych we Lwowie, — wreszcie w niedawno 
utworzonym Związku Związków Komunal- 
mych Kas Oszczędności w Warszawie, gdzie 
zastępowany jest przez Naczelnika Zarządu 
Dyrektora Dra Tadeusza Federowicza, wzgled- 
nie przez Zastępcę Naczelnika Zarządu Dyre- 
ktora Józefa Dorawskiego. 

Wymienię jeszcze kilka cyfr celem stwier- 
dzenia, ża i w roku bieżącym stan wkładek 
nietylko się nie zmniejszył, ale wzrósł niepo- 
miernie i wynosił w dniu 31 marca 1931 wraz 
z rachunkami bieżącemi 21 59,276.739.04, со 
oznacza przyrost w ciągu trzech miesięcy b. r. 
zł 6,019.165.14. 

Zarząd Kasy przedkładając to sprawozdanie 
Wysokiej Radzie nie może pominąć tej ważnej 
okoliczności, że weszłiśmy obecnie w okres 
największego rozwoju Kasy od początków jej 
założenia, tak, że suma kapitału wkładowego 
zaczyna dorównywać tej sumie wkładek, jaką 
Kasa posiadała w czasach majświetniejszego 
rozwoju przedwojennego i to obliczając wkład- 
ki obecne według kursu dawnej waluty koro- 
mowej w złocie. 

А przecież nie tak dawno jeszcze temu był 
czas, gdy w Kasie naszej ро przemianie marek 
na złote stan wkładek wynosił z końcem roku 
1923 zaledwie zł 4,055.78. Zdawało się wówczas, 
że Kasa nie uniknie losu przymusowej likwi- 
dacji; jednak usilność i podjęte starania urze- 
dującej Dyrekcji przy pomocy ludzi dobrej 
woli, tudzież ofiarnosci całego personelu Kasy 
pomogły przetnzymać ten najgorszy kataklizm 
dziejowy i doprowadzić naszą Instytucją do 
takiego rozwoju, który na przyszłość rokuje 
jaknajlepsze nadzieje. 

Kończące niniejszo sprawozdanie za rok 1930, 
upraszam imieniam Zarządu e zatwierdzenie 
rocznego zamknięcia rachunków i bilansu Ko- 
munalnej Kasy Oszczędności miasta Krakowa, 
oraz o przyjęcie do zatwierdzającej. wiadomo- 
ści niniejszego sprawozdania, 

Następnie Przewodniczący Rady Kasy udzie-! 
lù głosu 'Wiceprezydentowi miasta Wi- 
toldowi Ostrowskiemu, który jako Prze- 
wodniczący Komisji Rewizyjnej złożył -spra- 
wozdamie 7 czyności Komisji Rewizyjmej 
za rok -1930, która na podstawie przeprowadzo- 
nych rewizyj Kasy oraz rewizji bilansu i zam- 
knięcia rachunków za rok 1930 miała mozosé 
stwierdzić, że cały tok urzędowania w Kasie 
Oszczędności. i Zakładzie Zastawniczym odby- 
wał się sprawnie i prawidłowo, że wszystkie 
księgi były prowadzona celowo i wzorowo, 
oraz że wszystkie allegaty kasowa i buchalte- 


ryjne znajdowały się w najzupełniejszym po- 
rządku. 

Po krótkiej dyskusji Rada Kasy przyjęła 
jednogłośnie do zatwierdzającej wiadomości 
powyższe sprawozdania, bilans i zamknięcie 
rachunków Komunalnej Kasy Oszczędności 
miasta Krakowa i Zakładu Zastawniczego na 
zastawy ruchome za rok 1930, z tem, że będą 
one przedłożone po myśli $ 29. ust. 2 statutu 
Kasy, Prezydentowi Miasta, celem powzięcia 
co do nich uchwały przez organ stanowiący 
Gminy miasta Krakowa. 

Z kolei Przewodniczący Senator Inż. Karol 
Rolle udzielił głosu Zastępcy Naczelnika 
Zarządu Dyrektorowi Józefowi Dorawskie- 
mu, który imieniem Zarządu Kasy przed- 
stawił projekt rozdziału «czystego zysku 
Kasy, wynoszącego zt 596345.20. Z zy- 
sku tego, który po wydzieleniu 7 niego 
datköw, po mysli 8 9. punktu 10 i 18 statutu, 
hedzie wcielony do funduszu zasobowego Ka- 
sy, projektowal Sprawozdawca przeznaczenie 
kwoty zł 175.700.—, według szczegółowej listy, 
na dobroczynne i ogólnie pożyteczne cele miej- 
scowa i prosił o uchwalenie tego projektu ce- 
lem przedłożenia go jako wniosku do uchwały 
organowi stanowiącemu Gminy miasta Kra- 
kowa. 

Nad przedłożonym przez Sprawozdawcę 
wnioskiem na rozdział czystego zysku Kasy, 
rozwinęła się dyskusja, poczem w zarzgdzo- 
nem przez Przewodniczącego głosowaniu Rada 
Kasy przyjęła wniosek tem jednomyślnie. 

'Prezydjuny miasta Krakowa zgodmie z wnio- 
skiem Komisji Rewizyjnej oraz z uchwałą Ra- 
dy iPrzybocznej z dnia 12 maja b. r. zatwier- 
dziło sprawozdamie z działalności Komunalnej 
Kasy Oszczędności miasta Krakowa i Zakładu 
Zastawniczego za rok 193G wraz z bilansem, 
oraz zamkmięciem rachunków z drobną tylko 
zmianą rozdziału datków ma dobroczynne 
i ogólmie pożyteczne cele miejscowe, wyraża- 
jąc zarazem Zarządowi Kasy uznanie za gorli- 
wą i wydatna pracę. 

Datki przyznane z czystego zysku Komunal- 
nej Kasy Oszezedmosci miasta Krakowa za rok 
1930, są następujące: 

1) Restauracja Kościoła Marjackiego zł 
20.000.— (dotąd zł 75.000.—); 9) restauracja 
Kościoła na Skałce zł 4.000.—; 3) restauracja 
Kościoła św. Piotra i Pawła zł 4.000.—; 4) re- 
stauracja sarkofagów w grobach królewskich 
w Katedrze na Wawelu zł. 2.000—; 5) restau- 
racja Kościoła św. Barbary na odnowienie fre- 
sków zł 500.—; 0) restauracja Kościoła parafj. 
św. Salwatora na Zwierzyńcu zł 500.—; 7) bu- 
dowa Kościoła parafj. w Debnikach zł 1.000.—; 
8) restauracja zabytków starei Bóżnicy zł 
2.000.—; 9) budowa domu im. 7. Piłsudskiego 
w Krakowie zł 10.000—; 10) budowa domu 
Związku Młodzieży Przemysłowej i Rękodziel- 
niczej zł 7.500.—; 11) budowa domu mieszkalne- 
go dla żonatych szereg. Pol. Państw. zł 500.—; 
12) budowa domu Bratniej Pomocy Studentów 
U. J. zł 5.000.—; 13) budowa domu Bratniej 
Pomocy Medyków zł 2.500.—; 14) budowa Ka- 
tolickiego Domu Akademickiego zł 2.000—; 
15) budowa „Domu Zdrawia "uczenie љета» 
rjów żeńskich zł 1.000.—; 15 b) Kol. wakac. 
dla uczenie państw. sem. żeńsk. zł 1.000.—; 
16) budowa bursy dla uczniów szkół sre- 
dnich w Krakowie zł 1.000.—; 17) budowa 
domu Sodalicji Marjanskiej Akademików U. J. 
zł 500.—; 18) budowa Domu Robotniczego 
w Podgórzu zł 500.—; 19) budowa domu In- 
stytutu Balneologieznego zł 500.—; 20) restau- 
racja budynku Internatu Seminarj. Nauczy- 
cielsk. mesk. wim zł 1.000.—; 21) OO. Fran- 
ciszkanom na odnowienie znajdujących się 
w kościele dzieł sztuki zł 300.—; 22) Szpital 
00. Bonifratrów w Krakowie zł 3.500.—; 23) 
Szpital Izraelicki w Krakowie zł 3.500.—; 24) 
Szpital S. S. Miłosierdzia św. Wineentego 
a Paulo w Krakowie zł 500.—; 25) Stow. Ka- 
tol. Służby żeńskiej pod wezw. św. Zyty na 
szpitalik zł 300.—; 26) Towarzystwo przeciw- 
gruźlicze na poradnie i półkolonję dla dzieci 
zł 1.500.-; 27) Towarzystwo Opieki nad psy- 
chicznie chorymi zł 1.000.—; 28) Polski Czer- 
wony Krzyż, Okręg krakowski zł 200.—; 29) 
Krakowskie Ochotnicze Towarzystwo Ratun- 
kowe zł 500.—; 30) Książęco-Arcybiskupi „Ko- 
mitet Pomocy Glodnym“ zł 5.000.—; 31) To- 
warzystwo Dobroczynności zł 1.000.—; 32) 
S. S. Miłosierdzia „Dom Pracy* zł 1.500.—; 
33) Związek Komitetów Parafjalnych opieki 
nad ubogimi zł 500.—; 34) Stowarzyszenie Pań 
Miłosierdzia św. Wincentego A Paulo zł 300.—; 
35) Schronisko Brata Alberta, oddziały: dla 
ubogich zł 300.—, dla kobiet zł 300.—, dla 
chłopców zł 300.—; 36) kuchnia S. S. Felicja- 
nek dla ubogich studentów zł 1.000.—; 37) 
Związek wdów po powstańcach z r. 1863/4 
zł 500.—; 38) Towarzystwo Głuchoniemych 
„Jedność“ zł 250.—; 39) Stowarzyszenie Wza- 
jemnej Pomocy Rękodzielników i Przemy- 
słowców zł 500.—; 40) Stowarzyszenie Rezer- 
wistów i byłych wojskowych w Krakowie zł 
500.—; 41) Związek Podurzędników i skonty- 
stów na fundusz wdów i sierot zł 300—; 42) 
Stowarzyszenie Studentów Wyższego Studjum 
Handlowego zł 300.—; 43) Zakładowi ks. Sie- 
maszki dla biednych i osieroconych chłop- 
ców zł 3.000.—; 44) Salezjańśka Bursa rze- 
mieślnicza fundacji ks. Lubomirskiego zł 
1.000.—; 45) Towarzystwo Bursy przemysło- 
wej dla osieroconych dziewcząt zł 300.—; 46) 
Związkowi Młodych Polek na cele opieki nad 
praeującemi dziewczętami zł 500.—; 47) Ka- 
tolickie Towarzystwo Opieki nad głuchonie- 
шеті dziećmi zł 250.—; 48) Towarzystwo 
Ochrony Dzieci i Młodzieży zł 2:000.—; 49) 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci zł 2.000.—; 50) 
Towarzystwo Opieki nad opuszczonemi dzieć- 
mi zł 500.—; 51) Stowarzyszenie „Rodzina Sie- 
тоса" w Krakowie zł 1.000.—; 52) Kongrega- 
cji Pań Dzieci Marji na opiekę nad zaniedba- 
nemi dziećmi na Kazimierzu zł 300.-; 53) 
Krakowskiemu Towarzystwu im. Ks. P. Skar- 
gi na opiekę nad zaniedbaną młodzieżą zł. 
300.—; 54) Towarzystwu „Ratujmy matki i nie- 
mowięta* zł. 200.—; 55) Związkowi Pracy 
Obywatelskiej Kobiet na cele opieki nad 
dziećmi zł 500.—; 56) Sekcji Opieki pozaszkol 


nej Ligi Katolickiej Okręgowej na odzież 
i obuwie dla najbiedniejszej dziatwy zł 200.—; 
57) Sekcji Miłosierdzia Sodalicji Marjańskiej 
Nauczycielek na odzież dla ubogiej młodzie- 
ży zł 200.—; 58) Główny Komitet Opieki nad 
ochronkami dla dzieci zł 2.500.—; 59) Patro- 
nat Opieki nad więźniami zł 200.—; 60) Ko- 
lonje wakacyjne dla uczni i uczenic szkół 
powszechn. i średnich w Krakowie zł 3.000.—; 
61) Zarząd Główny Т. S. І. zł 2.000.—; 62) 
Pierwsze Koło T. S. L. zł 1.000.—; 63) Szóste 
Koło Т. S. L. zł 500.—; 64) Towarzystwo Uni- 
wersytetu Robotniczego zł 1.000—; 65) Dyrek- 
cji Wyższego Studjum Handlowego na prace 
badawcze dla Studentów W. S. H. zł 1.200.—; 
66) Wydziałowi Administracyjno-Gospodarcze- 
mu przy Szkole Ekon. Handlow. na kształce- 
nie pracown. dla administracji państwowej 
samorządowej i Kas Oszczędności zł 500.—; 
67) Towarzystwo Szkoły Kupieckiej zł 500.—; 
68) Związek Młodzieży chrześcijańskiej Y. M. 
C. A. zł 500.—; 69) Związek Katol. Stow. Mło- 
dzieży Polskiej Archidiecezji Krakowskiej zł 
300.—; 70) Związek Stow. Katol. Robotników 
Archidiecezji Krakowskiej zł 300—; 71) Soda- 
licji Marjańskiej Nauczycielek na odnowienie 
szat liturgicznych dla najbiedniejszych ko- 
$ciolów w kraju zł 300.—; 72) Polski Biały 
Krzyż, Zarząd Okręgowy w Krakowie zł 300.—; 
73) Towarzystwo Miłośników Historji і Za- 
bytków miasta Krakowa zł 1.500.—; 74) To- 
warzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych zł 
1.500.—; 75) Towarzystwo Przemysłu Ludowe- 
go, Małopol. zachodn. i Śląska zł 500.—; 76) 
Muzeum etnograficzne w Krakowie zł 500.—; 
77) Towarzystwo Oratoryjne zł 300.—; 78) 
Krakowski Chór Cecyljański zł 300.—; 79) Sto- 
warzyszenie Spiewackie „Lutnia Robotniczą" 
zł 200.—; 80) Krakowskie Towarzystwo Śpie- 
маске „Echo“ zł 500.—; 81) Orkiestra niższych 
funkcj. Gminy m. Krakowa ,Harmonja* zł 
300.—; 82) Towarzystwo Spiewackie „Hasło“ 
w Krakowie zł 200.—; 83) Związek Chórów 
Kościelnych Archidiecezji Krakowskiej zł 
300.—; 84) Komitet Organizacyjny Koncertów 
Szkolnych w Krakowie zł 200.—; 85) Związko- 
wi Strzeleckiemu w Krakowie na cele przy- 
sposobienia wojskowego i wychowania fizycz- 
nego zł 5.000.—; 86) Miejski Komitet L. 0. 
P. P. w Krakowie zł 1.000.—; 87) Krakowskie 
Koło Ligi Morskiej i Rzecznej zł 500.—; 88 
Towarzystwo Przyjaciół Związku Strzeleckie- 
go w Krakowie zł 1.000.—; 89) Miejskiemu 
Komitetowi Wychowania Fizycznego i przy- 
sposobienia wojskowego: a) na cele własne zł 
1.000.—, b) na subwencje dla Tow. Sportowych 
zł 1.000.—, razem 2.000.—: 90) Polskie Towa- 
rzystwo Gimnastyczne „Sokół* w Krakowie zł 
1.000.—; 91) Towarzystwo Gimnastyczne „So- 
ко“ w Podgórzu zł 300.—; 92) Wojewódz. 
Oddział Związku Harcerstwa Polskiego w Kra- 
kowie zł 1.000.—; 93) Polskie Towarzystwo 
Tatrzańskie, na wydawnictwo „Wierchów zł. 
500.—; 94) Zarząd Parku Wolskiego „Las 
Wolski“ zł 2.500.—; 95) Subwencje na cele 
żydowskie do rozdziału przez Prezydjum Gmi- 
ny Wyznaniowej Żydowskiej zł 12.000.—; 96) 
Gminie miasta Krakowa do rozdziału na cele 
dobroczynne zł 25.400.—. 

Termin wypłaty powyższych kwot będzie 
podany interesowamym do wiadomości w dro- 
dze pisemnej. 


Na północnem wybrzeżu 
południowa plaża. 


Z roku na ток możemy obserwować fakt, że ilość 
osób przybywających nad morze wzrasta, przy- 
czem pierwsze miejsce pod wzgledem frekwencji 
zajmuje Hel. Ciekawe jest również, że na Hel cią- 
gna także Niemcy gdańscy, chociaż mają tuż pod 
miastem stary kurort sopocki. Jest to jednak zro- 
zumiałe, zważywszy szczególne położenie Helu, 
wąską wstęgą daleka wcinającego się w morze. 
Dlatego też warunki klimatyczne naszego półwy- 
spu, zarówno pod względem średniej temperatury, 
jak i nasłonecznienia są najlepsze z całego po- 
brzeża. Dodać do tego należy, że Hel pokryty jest 
starym lasem iglastym, którego żywiczny oddech 
wspaniale uzupełnia morskie powietrze. Do naj- 
piękniejszych miejsc na Helu niewątpliwie należy 
obszar dworski Jurata, posiadający najlepszą pla- 
żę na całym pobrzeżu polskiem, sięgającą ponad 
sześćdziesiąt metrów szerokości. Z tych też wzgle- 
dów tereny Juraty zostały wybrane po dłuższych 
studjach naukowych na miejsce przyszłego uzdro- 
wiska morskiego. Wytyczone są już odpowiednie 
plany, które uwzględniają budowę wielkiego sama- 
torjum, luksusowych hoteli, kasyna, parku i sze- 
regu pięknych will, które staną się prywatną wha- 
snością miłośników morza. Wszelkie prace przy- 
gotowawcze sg już zakończone, dlatego też spółka 
akcyjna budowy polakiego uzdrowiska nadmor- 
skiego pod nazwą „Jurata“ przystąpiła już do 
sprzedaży działek pod prywatne wille + domki, 
które nabywać można odrazu z zabudowaniami 
lub bez ро nader przystepnych warunkach. Po 
bNzsze informacje należy się zwracać listownie 
pod adresem Jurata, poczta. Jastarnia, Pomorze, 
albo też do Wiarszawy, ul. Królewska 18 m. 7. do 
p. inż. G. Pełki. Zważyć należy, że spółka Jurata, 
której założycielami są wybitne osobistości z na- 
szych sfer gospodarczych, posiada większe tereny 
wobec czego jakakolwiek spekulacja gruntowa jest 
całkowicie wykluczona aż do czasu zupełnej wy- 
sprzedaży działek. Na moment ten zwracamy uwa- 
ge, ponieważ wiemy 2 doświadczeń nad rozbudową 
Gdyni, że ziemie nadmorskie w tem mieście pod- 
skoczyły w ciągu dziesięciu lat pieédziesieciokro- 
tnie. Z tego też wzgledu działka w uzdrowisku 
„Jurata“ jest najpewniejszą lokatą kapitału ze 
specjalnie wysaką renta. Nasze wybrzeże, którego 
liczymy miewielkie dziesiątki kilometrów, x każ- 
dyr rokiem nabywa większego znaczenia, jasnem 
więc jest, że to samo automatycznie dotyczyć musi 
przyszłego wielkiego uzdrowiska morskiego, zakro- 
jonego na miarę majwiększych kąpielisk zacho- 
dnio-europejskich. 
| Tie ie ນ. 

Przypominamy, ze 24-до w niedziele otwarcie 
wystawy roböt w Domu Pracy Piekarska 6. Niech- 
ye tam pospieszy kazdy, komu па sercu lezy do- 
bro naszej kształcącej się młodzieży. 


Czas odnowić prenumeratę 
na miesiąc czerwiec. 


Obrona emerytów. 


Walne Zgromadzenie Wojewódzkiego Związku 
Emerytów, W dów 1 Sierot, odbyło się w dniu 10-g0 
maja br. w Sali -rozpraw apelacyjnych Sądu Okre- 
gowego cywilnego w Krakowie przy bardzo licz- 
nym udziale emerytowanych funkcjonarjuszow 
państwowych i wdów i sierot ро funkcjonarju- 
szach państwowych. Katastrofałne położemie pra- 
i wdów i sierot 1dpnććgePzwoaćio.io cmfwypemfw 
cowników państwowych emerytowanych, a zwła- 
azcza wdów i sierot po nich, spowodowane naglem 
і niespodziewanem  cofnięciem 15% dodatku do 
płac, zgromadziło na tem zabraniu niebywałą do- 
tąd liczbę uczestników tak z pośród najwyższych, 
jak i z najmiższych warstw tych pracowników. — 
Wszystkich uczestników zgromadziła tu potrzeba 
dowiedzenia się, czy 1 co się robi w celu cofnięcia 
drakońskiego rozporządzenia i czy jest nadzieja 
do usunięcia go lub przynajmniej złagodzenia. — 

Zebranie zagaił prezes Wojewódzkiego Związku 
emerytów wdów i sierot, emerytowany radca Т. 
Bielesz, który z niebywałą energją dąży do posta- 
wienia Związku na odpowiednim poziomie i zje- 
dnoczenia pod jego sztandarem wszystkich eme- 
rytów, wdów i sierot. P. przewodniczący po powi- 
taniu zebranych i treściwem przedstawieniu obec- 
nej sytuacji, udzielił głosu p. Stączkowi, który 
w długiem, bo godzinę trwającem przemówiemiu, 
przedstawił szczegółowo usilne starania Związku 
о polepszenie doli emerytów, wdów i sieroń, a o Ше 
popnawa nie nastąpi, o utrzymanie dotychczasowe- 
go stanu. Tych zamierzeń Związek nie zdołał prze- 
prowadzić, chociaż Krakowski Związek Zrzeszeń 
w tej pracy wybitnie współdziałał. Udało się na- 
tomiast usunąć krzywdzący projekt nowelizacji 
ustawy emerytalnej z roku 1923, kióry to projekt 
zdążał do tego. aby lata służby odbytej pod rzą- 
dami zaborczemi tak czynnym aurzedmikom, jak 
i emerytom liczyć mie po 100%, jak dotąd, ale tyl- 
ko ра 75%. To grożne miebezpieczeństwe pogorsze- 
nia sytuacji tak urzędników czynnych, jak + eme- 
rytów udało się uchylić, gdyż p. minister Matu- 
szewski w obecności delegacyj emerytów ten pro- 
jekt podarł i wnzucił do kosza. Mówca zapewnił 
wkońcu, że Związek emerytów nie ustanie w pra- 
су nad wywalczeniem znośnego bytu dia emery- 
tów, wdów Е sierot, ale trudno przewidzieć, kiedy 
ta praca pnzymiesie pożądany wynik. 

Nastepny mówca, prezes Związku Zrzeszeń ір. Dr 
Krajewski. życzył Związkowi najlepszych rezul- 
tatów z obnad tego zebrania — i z całej pracy 
Zwiazku, pnzyczem podkreślił, żę Związek Zrze- 
szeń doskonale rozumie przykre położenie emery- 
tów, wdów i sierot i wobec tego słuszne ich żąda- 
nia całą siłą popiera i zawsze je stawia na pierw- 
szym planie. Przyrzeka też 1 nadal pomoc w tym 
kierunku, nie chcąc jednak obecnych łudzić na- 
dzieją na rychłą poprawę, bo ogólma ciężka зу- 
tuacja stoi temu na pnzeszkodzie, ale nie trzeba 
rąk załamywać, ale wytrwale dążyć do celu, a ta- 
ka praca musi się okazać skuteczną choćby z pew- 
nem opóźnieniem. 

Emerytowany dyrektor p. Górka zaznaczył, że 
pocieszającym objawem jest, że gdy sala na po- 
przednich zebraniach związku emerytów święciła 
pustką, to na tem zebraniu nie może pomieścić 
licznie zebranych uczestników. То daje nadzieję, 
że pokrewne związki oraz chodzący luzem emery- 
ci, wdowy i sieroty pod grozą obecnej chwili zro- 
zumieją nareszcie, że w jedności leży siła. 

Tak prezes Dr Krajewski, jak i dyrektor Górka 
wskazywali też źródła, które bez uszozerbku zer- 
szej masy ludności mogłyby Skarb Państwa tsk 
wydatnie zasilić, że nie byłoby potrzeby uciekać 
sie do cbcinania głodowywh płac pracowników 
państwowych i źle uposażonych emerytów, wdów 
i sierot, między któremi są wdowy pobierające po 
kilkadziesiąt, a nawet tylko po kiłkamaście złotych 
miesięcznie. 

Po przemówieniach iprof. Trybowskiego i kilku 
innych mówców. wystosowano apel do zarządu 
Związku, aby starał się wszystkiemi silami o usu- 
niecie obniżenia plac, a gdyby to było niemożli- 
wen, to przynajmniej o wydatne ziagodzenie tego 
zarządzenia, przyczem podkreślono, Ze place nie 
dochodzące do ustawowo określonego- minimum 
egzystencji nie powinny być obniżone. 

Wkońcu postanowiono wydać broszurę, wySwie- 
tlająca całą grozę obecnego położenia emerviów 
widow i sierot. 

Biuro Związku  Emerytow miedci się w lokalu 
Kasyna Powszechnego w Krakowie, Rynek gł. 13. 


Czas pracy w Kopalniach wegla na XV 
sesji Międzynarod. Konferencji pracy. 


Sprawa uregulowania czasu pracy w kopalniach 
węgla, która w roku whieglym była tak żywo dy- 
skutowana na XIV-tej sesji Międzynarodowej Kon- 
ferencji Pracy, znalazła się, zgodnie z uchwałami 
tej konferencji na ponządku dziennym tegorocznej 
sesji, mającej się zebrać 28 bm. W związku z tem, 
Międzynarodowe Biuro Pracy przygotowało, jako 
podstawę dyskusji projekt przedwstępny konwen- 
cji obejmującej wszystkie kopalnie węgla kamien- 
nego i brunatnego, jakoteż kopalnie węgla, z któ- 
rych się wydobywa prócz węgła również i inne 
minerały. 

Zasady tego projektu przedwstępnego są nastę- 
pujące: 

W myśl tych zasad za czas obecności w pod- 
ziemnych kopalniach węgla winien być uważany 
czasoleres pomiędzy chwilą wejścia nobotnika до 
klatki windy, a chwiłą wyjścia z niej, po ukoń- 
czeniu pracy. W kopalniach, do których się wcho- 
dzi chodnikiem, za czas obecności winien być uwa- 
zany czasokres pomiędzy chwilą wejścia do chod- 
nika, a chwilą wyjścia z chodnika. 

W żadnej podriemnej kopalni węgla czas obec- 
mości robotników w kopalni nie może przekraczać 
7 g. 45 m. dziennie. Przed upływem 5 lat od dnia 
zamknięcia tegorocznej konferencji pracy, zbada- 
ną będzie możliwość ponownego ograniczenia cza- 
su pracy. Robotnicy nie powinni być zatrudniani 
pod ziemią w kopalniach węgla w niedziele i w u- 
stawowe Święta. Ustawodawstwa narodowe jednak- 
że będą mogły upoważniać do wyjątków wyszcze- 
gólnionych w konwencji co się tyczy robotników 
w wieku ponad 18 lat. Wyjątkowe te prace winny 
być wynagradzane wadług stawki о 25% wyższej 
od stawki normalnej, a robotnik w ten sposób za- 
trudmiony winien korzystać albo z odpoczynku 
kompensacyjnego albo z odpowiednio zwiększonej 
starwki dodanej do stawki wyżej wymienionej. 

Specjalne regulaminy władz publicznych usta- 
lone na zasadzie opinji zainteresowanych organi- 
zacji pracodawczych i pracowniczych ogramiozyly- 
by odpowiednio czas pracy w kopalniach, które ze 
względu na nienormalne warunki temperatury, 
wilgoć lub inne warunki są specjalmie dla zdrowia 
robotników szkodliwe. 

Przedłużenie chwilowe czasu obecności w ko- 
palni poza gramicami ustalonemi przez konwencją 
byłoby dopuszczalne w wypadku katastrofy. siły 
wyższej, pilnej roboty przy maszynach lub instar 
lacjach kopalnianych itp., ale jedynie w miarę 
koniecznej potrzeby. Pewne wyjątki byłyby dapu- 
szczalne również i w niektórych indywidualnych 
wypadkach. 

Ponadto projekt przewiduje dopuszczenie 60 
godzin nadliczbowych rocznie. Praca w tych go- 
dzinach winna być wynagradzana według stawki 
о 25% wyższej od normalnej. 

Co się tyczy kopalń węgla brunatnego, projekt 
przewiduje normy bardzo zbliżone do norm, do- 
tyczących węgla kamiennego, różnią się one jed- 
nak od tych ostatnich co do dwu punktów, a mia- 
mo wicie: 

1) Wypoczynki wymagające przerwy "produkeji 
mogą nie być wiiczone do czasu obecności, w tym 
wypadku jedmak muszą być krótsze, niż 30 minut 
na jedną załogę; 

2) Ilość dopuszezalnych godzin nadliczbowych 
wynosi 100 godzin rocznie. 

Со się tyczy kopalń węgla pod gołem niebem. to 
projekt konwencji pnzewiduje zastosowanie norm 
konwancji Waszyngtońskiej, t. zn. 8 godzin dzien- 
mie i 48 godzin tygodniowo, oraz 150 godzin «nad- 
liczbowych rocznie. 
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Bitwa pod Ostrołęką. 


Po wiosennej ofensywie wojsk polskich (por. 
„Czas“ nr. 74), której doskonałe rezultaty zo- 
stały w dużej mierze zmarnowane przez poło- 
wieczność działania Skrzyneckiego, zapadł 
Skrzynecki w długi okres bezczynności, która 
wreszcie mimo zaufania jakiem ponad potrze- 
bę darzono Skrzyneckiego, poczęła niepokoić 
ludzi głębiej patrzących na sytuację. Także ks. 
Adam Czartoryski naciskać począł na Skrzy- 
neckiego o podjęcie działań, tłumacząc mu, że 
bez nowych sukcesów nie można myśleć o ja- 
kiejś interwencji obcej. Skrzynecki tając przed 
opinją klęskę Dwernickiego, odpowiadał rzą- 
dowi negatywnie w coraz to ostrzejszym tonie; 
wobec tego Pradzynski, porzuciwszy myśl 
skłonienia naczelnego wodza do ofensywy 
przeciw głównej armji rosyjskiej, zgrupowa: 
nej koło Siedlee, rozwinął plan wyprawy na 
korpus gwardji, który pod dowództwem W. ks. 
Michała stał na północy, nieużywany celowo 
przez Rosjan do działań wojennych. Cel tej 
akcji był więcej polityczny niż strategiczny. 
Rozbicie korpusu, w którym służyła elita ro- 
syjska, byloby zrobiło w Rosji katastrofalne 
wrażenie i mogło podminować i tak już groźną 
dla Mikołaja sytuację. Strategicznie sukces ten 
nie mógł przynieść decyzji w wojnie, a wypra 
wa w tak ekscentrycznym kierunku, z główną 
siłą Dybicza na flance była dość ryzykowna. 
Toteż Prądzyński do realizacji tego pomysłu, 
wysuniętego poprzednio przez Chrzanowskie- 
Ro, przystępował и ciężkiem sercem, licząc sie 
% jego niebezpieczeństwami, ale formował go 
jako jedyny sposób wyprowadzenia Skrzynec- 
kiego z bezczynności, prowadzącej do wewne- 
trznej i zewnętrznej katastrofy. 

Po długich wahaniach Skrzynecki przyjął 
wreszcie plan Prądzyńskiego. Na stanowi- 
skach nad Kostrzyniem przeciw głównej sile 
Dybicza (70.000 ludzi, 300 dział), opartej o 
Siedlce, postawiono 11.000 korpus Umińskiego 
z 26 działami, oparty o Kałuszyn, który miał 
wiązać na Szosie Siedleckiej przeciwnika z po- 
mocą korpusu Dziekońskiego (8.000 ludzi) z nad 
Wisły i korpusu Chrzanowskiego (6.000 ludzi), 
operującego od Zamościa. Demonstracje wojsk 
polskich wpoiły też w Dybicza przekonanie, że 
Skrzynecki zamierza atakować Siedlce, wobec 
czego postanowił atak uprzedzić i uderzył 
13 maja na Umińskiego. Uparta obrona Umiń- 
skiego utwierdziła wodza rosyjskiego w jego 
przekonaniu tak że w przeświadczeniu, iż 
akcją swą udaremnił ofensywę polską, cofnął 
Się znów za Kostrzyń i zajął dawne, obserwa- 
cyjne stanowisko. 

Tymczasem główne siły polskie (50.000 ludzi, 
120 dział) wycofane w tajemnicy i bardzo u- 
miejętnie z frontu siedleckiego. skoncentro- 
wano 15 maja w Serocku do działań przeciw 
zwardjom, które w sile 28.000 ludzi i 80 dział 
rozłożone były szeroko między Narwią a Bu- 
giem od Łomży aż w stronę Nura. Z Serocka 
ruszyły siły polskie 3 kolumnami naprzód. — 
Główna, środkowa pod dowództwem  Skrzy- 
neckiego szła na Długosiodło w stronę Śnia- 
dowa i Łomży, lewa pod Dembinskim szła 
wzdłaż Narwi na Pultusk i Rożan do Ostrołę- 
ki, wreszcie prawa рой ŻŁubieńskim szła 
wzdłuż Bugu, przez Wyszków i Brok na Nur, 
by przeciąć połączenie pomiędzy gwardjami 
a Dybiczem. Dnia 18 maja gwardje wobec ofen- 
sywy polskiej skupiły się w Śniadowie, gdzie 
myślał atakować je Prądzyński: plan bitwy 
na 18 maja był zupełnie wypracowany, zw y- 
cięstwo nad słabszym przeciwnikiem zupełnie 
niemal pewne. Tymczasem brak decyzji Skrzy- 
neckiego opóźnił rozprawę z przeciwnikiem 
o tydzień i doprowadził do bitwy nie z gwar- 
djami, ale z Dybiczem, zakończonej niepowo- 
dzeniem. 

W nocy z 17 na 18 maja w kwaterze glów- 
nej w Ksieżopołu rozegrała się dramatyczma 
scena pomiędzy Prądzyńskim а Skrzyneckim, 
który odmówił w końcu podpisania rozkazu 
i pozwolił przez to W. ks. Michałowi, który 
spostrzegł  niebezpieczeństwo, wycofać sie 
z matni. Za cofającemi się pospiesznie gwar- 
djami zaczął Skrzynecki pospieszny, ale spóź- 
niony i bezowocny pościg, w którym dotarł aż 
ilo Tykocina, by znużywszy ogromnie wojsko 
imusząc rozpocząć odwrót, wobec wiadomości, 
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Dick Mansfield zjawit sie u nas nastepnego 
dnia po drodze do Menwinjonu, gdzie zamie- 
rzał zamieszkać w hotelu. Podobał się ogrom- 
nie mnie i Tomaszowi. Jest on najwyższym 
mężczyzna, jakiego spotkałam, ma przytem 
bardzo ładną cerę i miłe błękitne oczy. Ma 
także nadzwyczaj miły układ, nie zdziwiłam 
się też, gdy i Emma mi powiedziała, że był naj- 
młodszym z rodzeństwa i faworytem matki. 
Wuj jego, bezżenny brat jego matki, obrał go 
sobie również za foworyta i zrobił go swoim 
wspólnikiem, gdy Diek miał zaledwie łat dwa- 
dziescia. Przechował dla niego posadę przez 
czas wojny, a następnie zrobił go swoim spad- 
kobiercą. Dick jest stanowczo dzieckiem szczę- 
ścia, a w parę dni po poznaniu go dosziam do 
przekonania, że gdyby był moim synem, byłby 
także moim faworytem. Jako konkurent jest 
stanowczo bardzo pożądany i inam nadzieję, 
że Zuzia nie odprawi go z kwitkiem. Jest zresz- 
ta. bardzo dobra i miła dla niego, ale ona jest 
taka dla wszystkich, nie umie być inną. Ojciec 
i matka uwielbiają ją i Sam, i Tomasz, i Em- 
ma, i Mogy, i nawet Bob. No i ja także bardzo 
ją kocham, ale nie mogę nie widzieć ‚ze jest 
to dziewczyna, która przysparza masę kłopotu. 
(у pomyślę o niej z tego punktu widzenia, 
doznaję wątpliwości, czy Dick będzie dobrym 
dla niej mężem, bo nie wiem czy posiada dość 
silną rękę dla utrzymania steru, coby stano- 
wiło przeciwwagę dla niesłychanego powodze- 
nia Zuzanny, lecz nigdy nie można przewidzieć, 
jak młodzi rozstrzygną swoje sprawy, dziś 
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że Dybica powiadomiony o niebezpieczeństwie 
grożącem gwardjom, spieszy na północ i zaa- 
takować go może z flanki. 

Dybicz dowiedział się o istotnym kierunku 
wyprawy wojsk polskich dopiero 19 maja, tak 
że wykonanie planu Prądzyńskiego odbyć się 
mogło 18 maja bez żadnych z jego strony 
przeszkód, Dopiero wówczas ruszył on na pół- 
noc na czele 36.000 ludzi i 150 dział, przejęty 
trwogą zarówno przed skutkami akcji polskiej, 
jak i gniewem cara. Łubieński, który ze swą 
kolumną już 17 maja był w Nurze, nie zdołał 
przeszkodzić armji rosyjskiej w przeprawie 
przez Bug, której Dybicz dokonał 21 maja pod 
Grannem, maszerując pospiesznie na północ; 
24 maja był już w Wysokiem mazowieckiem 
Tymczasem Skrzynecki, rzuciwszy mały od 
dział Chłapowskiego na Litwę rozpoczął 22 
maja odwrót z Tykocina i osadziwszy w Łom 
ży dywizję Giełguda dotarł 25 maja do Ostro- 
leki. Wieczorem tegoż dnia i rankiem 26 maja 
przeprawiala się armja polska z lewego, wy- 
sokiego, na prawy niski i bagnisty brzeg Nar- 
wi. Tutaj tez 20 maja zaskoczył ja Dybicz, 
który przez Śniadowo dotarł pod Ostrołękę 

Skrzynecki, niespodziewanie zaskoczony nie 
zdobył się na planowe działanie i nie wyzyskal 
długiego i zaciętego oporu, jaki znajdująca się 
na lewym brzegu, dywizja Bogusławskiego ze 
słynnym 4 pp. stawiała nieprzyjacielowi. Dy- 
wizja ta musiala sie wycofaé wkoncu z wiel- 
kiemi stratami na prawy brzeg, za nia przeszly 
Narew wojska rosyjskie zasypujac morder- 
czym ogniem działowym Polaków, znajdują- 
cych sie na otwartej, bagnistej równinie. 
Skrzynecki rzucał przeciw nim bez ładu i pla- 
nu pojedyncze pułki i brygady piechoty, kazał 
szarzowac jeździe i nużył i zmęczył wnet całe 
wojsko w bezowocnych atakach. Tylko boha- 
terstwo wojsk oraz oporność artylerji (n. p 
Bema) pozwoliły Skrzyneckiemu na ocalenie 
się przed katastrofą i wycofanie na Serock do 
Warszawy. Straty sięgały 7.000 ludzi, niemal 
tyle, co rysyjskie, ale były bardzo bolesne, 
gdyż stary linjowy żołnierz legł przeważnie na 
polu bitwy. Ponadto stracono calą dywizję 
Giełguda, odciętą pod Lomza, której polecono 
wobec tego udać się na Litwę do poparcia tam 
powstania. Z polecenia tego Gielgud wywiązał 
się fatalnie. Pobity 19 czerwca pod Wilnem, 
musiał 13 lipca przejść przez granicę pruską 
| złożyć bron. Tylko niewielki oddział udało 
sie Dembińskiemu przeprowadzić szczęśliwie 
do Warszawy. 

Bitwa Ostrołęcka, która spodziewane ZWy- 
ciestwo zamienila na kleske, stanowi punkt 
zwrotny w dziejach powstania na nasza nie- 
korzyść. Po dwumiesiecznej przewadze strate- 
gicznej polskiej osiągniętej w walkach pod 
Wawrem i Wielkim Dębem (30 i 31 marca), 
które oddały iniejatywę w ręce polskie inicja- 
tywa ta przeszła teraz w ręce rosyjskie i po- 
została już w nich aż do końca powstania. 
Czerwcowe próby akcji polskiej nie wydały 
żadnych rezultatów, a tymczasem armja ro- 
syjska, nad którą dowództwo ро Dybiczu o 
trzymał Paskiewicz przeszła do wielkiej, choć 
bardzo ryzykownej ofensywy. W początkach 
lipca rozpoczął Paskiewicz marsz wzdłuż gra- 
nicy pruskiej, by pod ochroną twierdzy toruń- 
skiej przeprawić się na ыды brzeg Wisły 
! zaatakować Warszawę od zachodu. Manewr 
ten był ostatnią wielką szansą wojsk polskich, 
które miały możność w kilku momentach za: 
atakować nieprzyjaciela i wrzucić go do Prus, 
Bezczynność Skrzyneckiego doprowadziła 
wkońcu do odebrania mu dowództwa, ale na- 
dziei na zwycięstwo było juz coraz mniej; roz- 
przężenie i walki wewnętrzne osłabiały coraz 
to silniej powstanie, zbliżające się po dniach 
zwycięstw do tragedji wrześniowej i przejścia 
wojsk polskich przez tę samą granicę pruską, 
przez którą miało niedawno możność przerzu- 
cenia Rosjan. Z bitwą Ostrołęcką rozpoczął się 
zmierzch powstania listopadow ego. 


и. айы E К) 

HAMS AIR angiclekie, gabard., georget., 
¡Czarne, granatowe, jedwabne, 

Trenchoaty » Burberrys« i gumowe, 


И: ни) zarzutki, raglany gabard., Tren- 
poleca УШЫ choaty »Burberryse i gumowe. 


A. BROSS KRAKÓW ul. Florjatska 44. 


obok Bramy Florjańskiej, 
oraz RĘKAWICZKI spacerowe, sportowe, wizytowe. 


Zwłaszcza, że Zuzia doszła dwudziestu trzech 
lat w panieństwie, mając tyle sposobności u- 
stalenia losu. Nie szukała ich nigdy coprawda, 
ale też i nie tłumiła ich w zarodku, jakby to 
uczyniła Rachela. Zuzanna mogła być wszyst- 
kiem dla ludzi, lecz nie umiała być sr ogą ani 
dumną. Mimo to tkwił w niej mały chochlik, 
który uczył ją, jak pozbywać sie wielbicieli, 
gdy było ich zadużo, lub gdy stawali się na- 
przykrzeni. Musiała zrobić соз takiego wyjeż- 
dżając do nas z Londynu i zostawiając matce 
ciężar przejednywania opuszczonych i zawie- 
dzionych. Przyciśnięta przezemnie do muru, 
przyznala, ze zaszlo cos podobnego z niejakim 
Harryın Johnes, bogatym meklerem gieldo- 
wym, ktöry nadskakiwal jej dluzszy czas. 

— Myslalam, zes go przyjeta, gdysmy wy- 
jezdzali z Londynu — rzeklam do niej. 

— Nie rozumiem, na jakiej podstawie mogta 
ciocia myśleć cos podobnego. 

— Nie wychodził z waszego domu w czasie 
wesela Racheli. 

— No, bo Sam go lubił. 

— I ty także, zdaje mi się. 

— Ja i teraz go lubię. Przecież niemozliwem 
jest wychodzić za każdego człowieka, którago 
lubimy. ciociu Mary. 

— Dobrze wychowana panna... — zaczęłam. 

— Dodaj jeszce ciociu, cnotliwa niewiasta. 

— Potrafi — kończyłam — dać jednem słów- 
kiem do poznania młodemu człowiekowi, że nie 
życzy sobie jego hołdów. 

— Wuju Tomie — pytała Zuzia — czy ciocia 
Mary stroniła od młodych ludzi, gdy była 
młoda. 

— Myślę, że nie — odpar!Tomasz, pogrążony 
zresztą w ruchu, który obmyślał dla swego 
laufra. 

— A wujaszek lubił młode kobiety? 

Tomasz uśmiechnął się tylko do swego lau- 
fra, lecz nie rzekł nic. Mieliśmy swoje wspom- 
nienia z młodych łat, których nie mieliśmy za- 
miaru oddawać na lup ciekawości młodej dzie- 
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Uzdrowiska karpackie 
między Odrą i Dniestrem. 
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Z całego karpackiego pasa ziemi, odgrani- 
czonego od zachodır Odrę, a raczej jej dopły 
wem. rzeką Olza, od wschodu dopływem Dnie- 
stru Stryjem, odznacza się największą hodaj 
obfitością i różnorodnością wód kruszcowych 
odcinek, położony wzdłuż granicy czechosło- 
wackiej między rzekami Dunajcem i Ropą 
W dolinie Dunajca, tryskają na gruntach Kro- 
ścienka i Szczawnicy i dalej w kierunku Sta- 
rego Sącza liezne zdroje szczaw alkaliczno-sło- 
no-wapniowych. W dolinie Popradu płyną 
z ziemi wody innego typu. Soli kuchennej nie- 
ma w nich albo zupełnie, albo znajduje się 
tylko w bardzo niewielkiej ilości. \V niektó- 
rych z pośród nich wysuwa się na plan pierw- 
szy bardzo wyraźnie węglan sodowy; w innych 
zajmuje naczelne stanowisko Kaa wapnio- 
wy. Nad Ropa, na gruntach Wysowej leżą 
w bardzo bliskiem wzajemnem sąsiedztwie źró- 
dła z wodami różniącemi się między sobą wca- 
le znacznie pod względem składu chemiczne- 
go. Jedne z nich dają wodę, podobną do wód 
krościeńskich i szezawnickich, inne znów wo- 
dy, zbliżone bardziej do wód Krynicy i Żegie- 
stowa. 

Wielkie lecznicze walory tych wszystkich 
szczaw, znane oddawna miejscowej ludności, 
a następnie poznane przez sfery lekarskie, u- 
czyniły z zapadłych dolin karpackich ważne 
ośrodki uzdrowiskowe. Do powstania zakła- 
dów zdrojowych i kąpielowych przyczyniły się 
w znacznej mierze także korzystne warunki 
klimatyczne i wabliwy urok karpackiego Pod- 
hala. Należą do nich Krościenko i Szczawnica 
w dolinie Dunajca, Żegiestów i Krynica oraz 
powstające dopiero Łomnica i Muszyna w okrę- 
gu nadpopradzkim, Wysowa w dolinie Ropy. 

Krościenko, znane już na dziesiątek lat 
przed wojną z eksportu swojej wody kruszco- 
wej ze zdroju Stefana, cenionej przez lekarzy 
i chorych dla jej skuteczności w schorzeniach 
narządu pokarmowego, w nieżytach dróg od- 
dechowych i w skazie podagrycznej, rozbudo- 
walo sie bardzo znacznie w ciągu ostatnich kil- 
ku lat i zajęło wcale poczesne miejsce w rzę- 
dzie naszych podgórskich uzdrowisk. Dobre 
warunki klimatyczne, kąpiele dunajcowe 
i szczawy alkaliczno-słono-wapniowe ściągają 
co roku około 2.000 sezonowych przybyszów, 
zdrowych i chorych. 

Szczawnica, nazwana ongiś przez Die- 
tla perłą wód polskich, cieszy się, jak dawniej, 
bardzo znaczną wziętością. Dzięki niezwykle 
korzystnym warunkom terenowym posiada 
niemal że swoisty, swój własny klimat. Jest 
to jej wielkim skarbem. Ale właśnie przez ten 
skarb stała się Mekką dla chorych na płuca 
i nie mogła skutkiem tego zająć najwłaściw- 
szego dla siebie stanowiska w rzędzie polskich 
zdrojowisk, stać się najcelniejszym ośrodkiem 
dla zdrojowego leczenia schorzeń narządu po- 
karmowego i schorzeń, polegających na zbocze- 
niach w przemianie pierwiastków, zwłaszcza 
cukrzycy i skazy podagrycznej. 

Bardzo niedawno przyniosły dzienniki wia- 
domosé o rozpoczęciu na terenie szczawnickie- 
go zdrojowiska robót wiertniczych, zmierza- 
jących do wydobycia na powierzchnię ziemi 
umineralizowanej cieplicy. Nie sposób prze- 
sądzać wyniku tego rodzaju wierceń. Ale, gdy- 
by się powiodło uzyskać istotnie gorącą wodę 
kruszcową o składzie, podobnym do składu 
znanych oddawna szczawnickich szczaw alka- 
liczno-słono-wapniowych, otrzymałaby Polska 
przez Szczawnicę swój własny Karlsbad w pel- 
пеш tego słowa znaczeniu. 

W związku z temi horoskopami nie zawadzi 
przypomnieć, że na rozbudowę i na rozwój 
Szczawnicy wpływa niezwykle ujemnie brak 
Ной kolejowej. Najbliższe stacje kolejowe, Хо- 
wy Targ i Stary Sącz, leżą w odległości prze- 
szło 40 km. Wynikają z tego spore trudności 
i większe wydatki przy dostawie wszelkiego 
rodzaju materjałów i artykułów spożywczych, 
jak niemniej przy eksporcie wód szczawnie- 
kich oraz niewygody podróży dla kiłku tysię- 
cy sezonowych gości zdrojowych. Toteż budo- 


wczyny, 
surowo: 

— Gdysmy byli młodsi, twój wuj i ja zosta- 
wialismy tego rodzaju temata kuchni i kreden- 
som, pokolenie nasze postepowalo zawsze tak- 
townie. 

— Doprawdy? — rzekła miodowym głosem 
Zuzia, — a jak to było, gdy się wujaszek cioci 
oświadczył... 


Pytanie to stało się przyczyną pożałowania 
godnego wypadku, który zaszedł, gdy pani Lo- 
maks otworzyła niespodzianie drzwi. Tomasz, 
który w swoim wieku powinien był zachować 
pewną miarę; lecz obecność Zuzi działa na 
niego zawsze w ten sposób, że postępuje jak 
człowiek zdziecinniały. Powiedziałam mu żar- 
tem, żeby rzucił na Zuzię poduszkę w odpowie- 
dzi na niemądre jej pytanie, a on chwycił mnie 
za slowo i rzucił jedwabną kanapową podusz- 
kę, która trafiła w panią Lomaks. Z tymi za- 
ręczynami było tak, że gdy grano kiedyś u nas 
w tą niemadra gre: Pałac prawdy, ktoś zapy- 
tał mnie, jak mi się Tomasz oświadczył, a ja 
odpowiedziałam bez namysłu: „W lesie o pół- 
nocy“ i nie rozumiem do dziś, dlaczego sie 
wszyscy rozsmieli. Byliśmy wtedy młodzi, las 
był piękny, Tomasz i ja zabłądziliśmy w lesie 
i czemużby nie? było to ładne i miało swój 
czar, Zuzia opowiadała, że Harry Jones oświad- 
czył się jej w sklepie z bielizną, gdzie poszła 
kupować skarpetki dla Sama. Wielbiciel jej 
musiał się o tem dowiedzieć od Sama, którego 
wynagrodził za to czekoladą i Zuzia lękała się, 
że Sam będzie się czuł skrzywdzony, gdy mu 
tego zabraknie, jeśli ona kiedyś wyjdzie za- 
mąż. Pani Lomaks przyszła zaprosić nas na fe- 
styn, który odbyć się miał w Morwennie 
w pierwszych dniach sierpnia na rzecz miej- 
scowego kościoła. Nie wiedziała biedaczka, że 
poduszka przelatując obok jej twarzy prze- 
krzywiła jej kapelusz, co bardzo zabawnie się 
sprzeczało z przyjacielską, lecz pompatyczną 
postawą, jaką zwykle przybierała, Opowiadała 


dla zabawienia jej; ja zaś rzekłam 


wa linji kolejowej jest sprawą wprost piekącą. 
Chodzi tu zresztą nie о samą tylko Szczawni- 
cę. Łatwa komunikacja pociągnie za sobą po- 
wstanie zakładu zdrojowo-kapielowego w po- 
bliskiem Krościenku i przyczyni się do wiel- 
kiego ożywienia ruchu turystycznego w ca- 
łym okręgu pienińskim. Wynikną z tego bez 
wszelkiej wątpliwości także wcale znaczne ko- 
rzyści gospodarcze, zarówno bezpośrednie jak 
pośrednie. 

Krynica. Kiedy po wojnie światowej 
stworzyć trzeba było dla sfer stołecznych od- 
nowionego państwa polskiego wytworniejszy 
ośrodek letniego życia, któryby dostarczał nie- 
tylko znacznego zastępu środków i czynników 
leczniczych, ale także stosownej miary wygód 
i resursów życiowych, padł wybór na Kryni- 
cę. Zasługiwała na to swojem położeniem i do- 
bremi warunkami klimatycznemi, swojemi 
znakomitemi wodami lekarskiemi, najlepsze- 
mi w Polsce urządzeniami leczniczemi, naj- 
większą rozbudową i największym rozgłosem 
Miała przytem bezpośrednie połączenie kole- 
jowe i była, co także ważyło nie mało, własno- 
ścią skarbu państwa, a więc łożyć na nia moż- 
na było z zasobów państwowych, bez zbyt 
trwozliwego oglądania się na bezpośrednią 
rentowność rozmaitego rodzaju inwestycyjnych 
robót. Zdrojowisko wchłonęło w siebie miljo- 
ny. Powstała za nie nowa Krynica z kanaliza- 
cja i z wodociągami, z bulwaraini nad ujętą 
w kamienne łożysko Kryniczanką, z nowym 
gmachem kąpielowym i z powstającym dru- 
gim domem zdrojowym. oraz z całym szere- 
giem hoteli i will, powznoszonych w nowych 
dzielnicach starego zakładu zdrojowego. Ma 
my już wielkie zdrojowisko, zdążające szyb- 
kim krokiem do zdobycia znacznego stanowi- 
ska na międzynarodowej zdrojowniczej arenie. 

Już w pierwszych latach nowej polskiej ery 
państwowej przybył Krynicy bardzo cenny 
czynnik leczniczy w szczawie alkaliczno-sło- 
nej, tryskającej z głębokiego odwiertu, nazwa- 
nego zdrojein Zubera. Jest to w tej chwili naj- 
bogatsza w węglan sodowy woda lecznicza 
2 pośród wszystkich tego rodzaju wód euro- 
pejskich. 

Zarówno empirja, jak zupełnie ścisłe Бада- 
nia kliniczne, wykonane już przez kilku pra- 
cowników klinicznych, wykazały wielkie wa- 
łory lecznicze tej wody, rozszerzając równocze- 
śnie bardzo znacznie zakres wskazań dla kry- 
nickiego leczenia zdrojowego. Do dawnego za- 
stępu chorych z niedokrewnością, wyrówna: 
nemi wadami sercowemi, z wyczerpaniem ner- 
wowem. і z niektöremi nerwicami wegetatyw- 
nemi, wreszcie kobiet ze schorzeniami kobie- 
cemi przybyli chorzy z rozmaitemi chorobami 
narządu pokarmowego i z zaburzeniami w za- 
kresie przemiany pierwiastków. 

W Krynicy nie brakowało już przed wojną 
rozmaitego rodzaju resursów. Dobra orkiestra 
zdrojowa pod batuta wybitnych dyrygentów — 
artystów-muzyków, stały sezonowy teatr, licz- 
ne bale, reuniony, koncerty i festyny ogrodo- 
we, częsta wycieczki młodzieży z towarzystw 
śpiewackich, odwiedziny przez większe grupy 
uczestników wcale częstych zjazdów nauko- 
wych rozbudzały i utrzymywały na wysokim 
poziomie życie towarzyskie, ruchłiwe już samo 
przez się, jak w każdem zdrojowisku, w któ- 
rem gromadzi się bardzo licznie młody świat 
niewieści. Po wojnie wzmógł się ten puch bar- 
dzo znacznie. Liczne odwiedziny dygnitarzy 
państwowych i ich rodzin, zjazdy lekarskie, 
uroczyste obchody i rozmaite zawody sporto- 
we wnoszą z sobą ciągły gwar i życie, nie u- 
stające po wprowadzeniu sezonów zimowych 
nawet i w zimie. Sama soba jest Krynica 1у!- 
ko w czasie krótkich okresów międzysezono- 
wych, wczesną wiosną i późną jesienią. 

Rolę satelitów wielkiego zdrojowiska odgry- 
wają na popradzkim rzecznym szlaku Żegie- 
stów i na mniejszą skalę Muszyna i Łomnica. 

Do miana i stanowiska zakładu zdrojowo- 
kapielowego posiada słuszne prawo właściwie 
tylko Żegiestów. Przed paru laty zabrano 
się tam bardzo energicznie do robót inwesty- 
cyjnych i stworzono poważne podstawy zupeł- 
nie nowożytnego zakładu kąpielowego. Żegie- 
stów posiada w tej chwili własne wodociągi 
i własną kanalizację, monumentalny Dom 
zdrojowy z wygodnie, a nawet z pewnym kom- 
fortem urządzonenii pokojami mieszkalnemi, 


mi, że jej тай i pani Almond nie rozumieją 
powagi sytuacji; ona jak zwykle obraca w żart 
rzeczy najpierwszej wagi, on zaś oświadczył, 
że nie pozwoli gościom wchodzić do swego 
ogrodu za opłatą sześciu pensów, bo wyjedliby 
mu wszystek agrest i zagroził, że w owym dniu 
zamknie na kłódkę ogród. 

— Przecież mamy tak wiele owoców, że nie 
przyniosłoby to szkody, a największy dochód. 
Pani Almond chce sprowadzić jazz band 
z Porthlew, aby tańczono całą noc. Nie, za- 
prawdę ta kobieta nie powinna była wychodzić 
za członka kościoła. 

— Nie poznałam jeszcze pani Almond — za- 
uważyła Zuzanna. — Widocznem było, że i pa- 
ni Lomaks uczuła sympatję do Zuzi; dwa razy 
już powiedziała do niej „droga рап!“ i zapro- 
siła ją do sprzedawania z nią zabawek na fe- 
stynie. Zuzia odrazu weszła w myśl szanownej 
damy i powiedziała, że napisze do matki, aby 
przysłała wszystkie zbywające zabawki Sama, 
których jest mnóstwo w domu. Można nałado- 
wać niemi całą pakę; będzie to bardzo zabaw- 
nie, wybierać je i zaopatrywać ceną. 

Pani Lomaks słuchała tego z widoczną przy- 
jemnością i przestała wzdychaé nad lekko- 
myślnością pani Almond i surowością męża. 

W tej chwili Dick Mansfield i Tomasz wyszli 
7 ogrodu, dokąd byli uciekli, aby nie słuchać 
rozmowy o festynie; zanim jednak przekroczyli 
próg, Zuzia uśmiechnęła się do pani Lomaks 
i lekkim jak piórko dotknięciem, wyprosto- 
wała jej kapelusz na głowie. Następnie znikła 
i wiedziałam, że poszła uprzedzić Emmę о 
nadprogramowym gościu na podwieczorek. 

— Co to za miła panienka — sławiła ją pani 
Lomaks, ochlongwszy z podziwu, w jaki wpra- 
wiły ją ukazanie się i niezwykły wzrost Dicka 
Mansfield. Takbym chciała mieć córkę — sy- 
nowie to żadna pociecha. Takbym chciała, że- 
by pani siostrzenica zechciała zabawić u mnie 
jaki tydzień przed festynem. Jak nani myśli, 
czy ona zechce, _ _ А 
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а nawet, co zasluguje na szczególne uznanie, 
2 osobnemi przedziałami kapielowemi. urzą- 
dzonemi w parterowej części gmachu. Przyby- 
ło także kilka nowych domów mieszkalnych, 
wśród nich spory hotel, Warszaw RZ 
wspaniałą wystawą słonecz ГОС 

tem ku dolinie Popradu. 

Pierwszorzedne znaczenie ро: A poz 
nie nowego Zrödla szczawy zelazisto-wapnio- 
wo-magnezowej i polaczenie go rurociagiem 
z domem laziebnym. Wzrosta przez to w dwój- 
nasób zdolność podaży wody kąpielowej. 

Po zrealizowaniu planu budowy ди fi- 
zjoterapeutycznego rozszerzy się bardzo znacz- 
nie zakres czynników leczniczych Żegiestowa 
а wraz z tem powstaną warunki dla aczynie- 
nia z niego bardzo nowoczesnej lecznicy uzdro- 
wiskowej. 


fro- 


yska- 


nie ludowe glosi, że u | kol lebki i ja- 
kieś niewidzialne wróżki odprawiają swoje 
czary i dają przez nie dobre lub złe losy. Przy 
narodzinach wysowskiego zdrojowiska nie by- 
ło dobrych wróżek. Cała 50-letnia historja za- 
kładu składa się na obraz samych prawie nie- 
powodzeń. Mimo bardzo dobrych warunków 
klimatycznych, bezsprzecznie wartościowych 
i skutecznych wód leczniczych i mi uzna- 
wania tych walorów przez sfery lekarskie, nie 
mogła Wysowa wyjść z kręgu zdrojowisk 
o znaczeniu prawie że czysto lokalnem. Za wła- 
ścicieli miała ludzi, rozporządzających bardzo 
niedostatecznemi zasobamıi finansowenii, 
a znaczna odległość od linji kol dowel nie za- 
chęcała nikogo do tworzenia w *zdrojowisku 
odrębnych przedsiębiorstw  przen:vsłowych. 
Ale jednak by!y tam przed wojną i łazienki 
kąpielowe i skromne domy mieszkahie z po 
kojami na wynajem dla gości zdrojowych. 
Przyszła wojna i zniszczyła to wszystko. Zna- 
lazło się wprawdzie grono, złożone przeważ- 
nie z lekarzy, które, nabywszy źródła z przy- 
ległemi do nich gruntami, zajęło się odnowie- 
niem zakładu, ale i ono nie rozporządzało dość 
wielkim kapitałem. Roboty ograniczyły się na 
gruntownej rekonstrukcji ujęcia źródeł i na 
zbudowaniu domu administracyjnego. Nie sta- 
ło juz zasobów na wzniesienie łazienek i na 
budowę bodaj paru domów mieszkalnych. 
I Wysowa czeka znowu, jak ongiś, na lepsze 
czasy, aby się rozbudować i stać się uczęszcza- 
nem zdrojowiskiem. Czekanie na to nie po- 
winno wszakże przeszkadzać innej rzeczy — 
eksploatacji źródeł i eksportowi leczniczych 
wód kruszcowych. Jedną z nich, wodę ze zdro- 
ju „бюпу“ wprowadzono już przed paru laty 
na rynek handlowy. Ale mimo bardzo korzyst- 
nych sprawozdań lekarskich o jej skuteczno- 
ści w nieżytach dróg oddechowych i w scho- 
rzeniach przewodu pokarmowego nie rozpo- 
wszechniła się dotychczas w tej mierze, w ja- 
kiej się to stać było powinno. Przyczyna le- 
ży niewątpliwie w braku należytej propagan- 
a zapewne także w braku dobrej organizacji 
sprzedaży. Jest wyśmienity materja! niema 
ludzi, ktörzyby z niego uczynili handlowy to- 
war i żródło bardzo poważnego dochodu. Tyle 
do wiadomości fachowych sfer przemysłowo- 
handlowych. 


mo 


Prof. Dr L. Korczyński. 


Danfiavin amari 


do odkażania jamy 
ustnęj i gardła. 
SEZON WIOSENNY W TRUSKAWCU. 


5. kawei 
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Ze względu na przepiękne mołożenie 
w uroczem podgórzu podkarpackiem — sezon wio- 
senny ma specjalny urok i мень Фи. Wielkie 
nasłonecznienie — masa zieleni i kwiatów a do 
tego niższe ceny jak w sezonie glownyr, 
łicznych kuracjuszy na maj — czerwiec dr 
skawca. Slynna „Naftusia” i wszystkie źródła czyn- 
ne, także kąpiele solankowo-siarczane, Богом о 
we i okłady borowinowe są dostępne dla najszer- 
szych sfer publiczności, gdyż w tym czasie ceny 
kąpieli, taksy, mieszkań i pensjonatów są om іла 
umiarkowane. W restauracji zakladowej. pieknie 
odnowionej i artystycznie udekorowanej. w ho lla 
dietetyczna pod kierownictwem specjalisty-tlivie- 
tvka z Wiednia. A więc kto chce tanio pa. Mer 
dzić kurację — odnowić nadwatlone calor vezna 
ciężką pracą zdrowie, niech jedzie już na maj 
i czerwiec do Truskawca. 


Nie wiedząc co myśli o tem Zuzia. wrbąka- 
łam coś, że będzie prawdopodobnie zachwy- 
сопа. W tej chwili ukazali się pan Skin:ming 
i pan Galbraith, mieliśmy już więc troje „ek- 
Stra“ na herbatę. Znieslibysmy to z Зам «обе 
lecz niebawem nadjechat pan Lomaks po zone, 
a z nim rektor, ргоропшасу nam objęcie jed- 
nego dzialu sprzedazy na festynie. Nie przyje- 
chali dla Zuzanny, lecz skoro weszla, zostali 
wszyscy tak długo, jak tylko mogli i wszyscy 
sześciu młodzi i starzy nadskakiwali jej i byli 
widocznie zachwyceni jej obecnością. 

Rektor zaprosił ją do Churchtown, aby poka- 
zać jej osobliwości kościoła i stare pomniki, 
рап Lomaks poparł ciepło zaproszenie swej 20- 
ny, Tomasz sprzeciwiał się temu twierdząc, ża 
potrzebuje pomocy Zuzi dla skończenia altan- 
ki; pan Galbraith ku memu zdumieniu podjął 
się zorganizować na festynie, sklep z książka- 
mi, jeśli ona podejmie się je sprzedawać; pan 
Skimming ofiarował się malować błyskawiczne 
portrety po sześć pensów, lecz jeśli ona mu 
pomoże, a Dick Mansfield oświadczył, że będą 
A urządzać sklep z przyborami sportowy- 

. Ja oczywiście zabawialam panią Lomaks, 
# zdołałam zauważyć, że Zuzia potrafiła 
każdego zadowolnić, a narazie przyrzekła rek- 
torowi pójść zwiedzić jutro jego kościół, za- 
pewniając równocześnie Tomasza, że nie opu- 
ści go, dopóki będzie mu potrzebna w jego al- 
tanie. Wszyscy byli uradowani i nawet pan 
Galbraith oświadczył, że przyjdzie takze jutro 
o dziewiątej pomagać w budowie, usłyszawszy 
to Skimming ofiarował również swoje usługi. 
— A to doskonale — rzekł Tomasz — w ta- 
kim razie we czterech skończymy jutro całą 
altankę i pozostanie nam tylko wprawić okno 
i podłogę. 

— Podloge ja biore na siebie — oświadczył 
Dick Mansfield. 

(С. 4. m). 
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PRZY FORTEPIANIE JWPANI 


PROGRAM 


Е. RYBICKI: Rnsałki 


Kwartet а cappella 


. 


BEETHOVEN: Menuet 
BRAHMS: Węgierski taniec 


p. prof. Gonet 


ST. WIECHOWICZ: 

O zalotach oczarowanych 

Kołysanka 

ST. KWAŚNIK: Dwie pieśni lądowe 
Żale dziewczyny (z Lubelskiego) 
Daremna przestroga (Wielkopolska) 


Kwartet a cappella 


KONCERTU 


л 


PROF. МЕТАМЈА 


. ST. KWASNIK: Stoi jawor 


Т. SOBIESKI: Moja pieśń wieczorna 
В. WALLEK-WALEWSKI: 


ludowa 


Pieśń 


Kwartet а cappella 


. SCHUBERT: Balet Rozamunda 


KREISLER: Joie d'amour 
WIENIAWSKI: Mazurek 


p. prof. Gonet 


. WIECHOWIGZ: Kiedy bedzie (me- 


lodja Iudowa) 
ST. LIPSKI: Piosenka 
W. RACZKOWSKI: Sa na boru szyszki 


Kujawy Kwartet а cappella 


SACEWICZOWA 


STARANIEM STOWARZYSZENIA «RODZINY WOJSKOWEJ» 
ODBEDZIE SIE DNIA 14 MAJA 1931 O GODZINIE 20. 
W SALACH OFIC. KASYNA GARN. W KRAKOWIE, PRZY UL. ZYBLIKIEWICZA 1 


KONCERT 


Z ŁASKAWYM WSPÓŁUDZIAŁEM 


І. POLSKIEGO KWARTETU ŻEŃSKIEGO (A CAPPELLA): 
JWPAŃ: 7. BANDROWSKIEJ-OSMECKIEJ, L. MAREK-ONYSZKIEWICZOWEJ, 
F. BODNICKIEJ, H. SŁOTWIŃSKIEJ 


ORAZ JWPANA PROF. GONETA 
PRZY FORTEPIANIE JWPANI PROF. MELANJA SACEWICZOWA 


a МА КАОКУ MA ZASZCZYT ZAPROSIĆ 


; 2 : 
“ 22) 
JWEANA M. 200228 а бо ZE RODZINĄ 


ZA STOWARZYSZENIE RODZINY WOJSKOWEJ: 


KURKOWA Z. PIASECKA 
Sekretarka Przewodnicząca. 
WSTĘP OD OSOBY 3— ZŁ. MIEJSCA NIENUMEROWANE 


DOCHÓD NA KOLONJE RABCZANSKIE DLA DZIECI 


FO*"KONNGCERCHEE DANCIN G- BRIDGE 


7 
> 5 


5537 


Komitet Obypatelski, Pbchodu Dzie sjepiglecia (p Риц Lotniczego 


pres 
/ 


prosi FWP. A /! АТУ atin Y de ch MA 4 "ар 0 


о wzięcie udziału w Uroczystej Akademji ku uczczeniu lotnictwa, 


która odbędzie się w Starym Teatrze w Krakowie w piątek dnia 


15 maja 1931 o godz. 21 


Stroje wieczorowe. Uprasza się o punktualne przybycie. 


Ба 


MIEJSKI КОМІТЕТ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO i PRZYSPOSOB. 
WOJSK. WRAZ 2 KOMITETEM MIEDZY-SZKOLNYM W KRAKOWIE. 


W dniach 5, 6 i 7 czerwca 1931 r. odbędą sie uroczystości 


ŚWIĘTA PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO 
i WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 


na które Komitet ma zaszczyt zaprosić 


ЕР! 
Ww 


à ey ÍA, 7 z 
JWP, Jalmana HA wn 02 


ZA KOMITET: 
JAKOB ZACHEMSKI Przewodniczacy Mielsk. Kam. P. W. I W. F. 


Dyrektor glmn. Im, Nowodworsklego Dr LUDWIK SCHNEIDER 

ШЕ w = 
rzewodniczący Komitetu Mledzyszkolnego Wiceprezydent маза 
w Krakowle 


Porucznik DZIUBANOWSKI STEFAN 


Powlatowy Komendant Р, МУ, Kraköw-Mlasto 


PROGRAM UROCZYSTOSCI. 


Piatek 5. czerwca 1931. 


Zawody strzeleckie z broni wojskowej, na strzelnicy wojskowej па 


Woli Justowskiej od godz. 8—12 i od 14—18-tej. 


Piatek i sobota 5 i 6 czerwca 1931. 
od 8—12 i 14—16-tej zawody strzeleckie z broni mało-kalibrowej па strzel- 


nicy P. W, przy ul. Rajskiej Nr. 3. 
W dniu 6 czerwca 1931. o godz. 20, capstrzyk orkiestr po ulicach miasta. 


Niedziela 7 czerwca 1931 г. 
godz. 8'45 Przegląd oddziałów P. W. przez D-ce О.К. V. na Rynku Głów- 
nym od strony kościoła Najśw. Panny Marji. 

Nabożeństwo w kościele Najśw. Panny Marji z okolicznosclo- 
wem kazaniem, poczem defilada oddziałów P. W. pod Barbaka- 
nem, z udziałem kompanii honorowej 20 p.p. Z.K.i sztandarem 


putkowym. 
godz. 16:30 —19 па boisku Tow. Sportowego „Wisła“ 
a) Zawody sportowe 
b) gry | zabawy sportowe — finaty rozgrywek — pokazy gim- 


nastyczne 
©) wreczenie nagrod, defilada zawodniköw. 


godz. 9:00 


Egzemplarz bezpłatny! 


La sa 
POGOTOWIA RATUNKOWEGO 


WYDANA Z OKAZJI 40-LECIA ISTNIENIA 
KRAKOWSKIEGO OCHOTNICZEGO TOW. RATUNKOWEGO 


| RATUNKOWE 


KRAKÓW, DNIA 6 CZERWCA 1931 R. 


SLOWO WSTEPNE 


5а dobra, cenione wyZej nad 2усіе: wiara, ojezy- 
тпа, cześć ludzka. Taka cenę daje im wielki poryw 
gromadnych uczuć na przełomach dziejów, albo wy- 
soka kultura duchowa jednostki. 


Ale w szarej monotonji codziennego trudu zwy- 
cięża prosty instynkt samozachowawczy i troska o byt 
rodziny. Na pierwszem miejscu staje tedy w duszy 
człowieczej strach przed Śmiercią i obawa przed cho- 
robą, a z nią przed utratą zdolności zarobkowania. 

Zabezpieczenie bytu rodzinie po stracie żywi- 
ciela, to jeden z tak starych, jak ludzkość motorów 
pracy i oszczędzania; przez różne formy, doszły wre- 
szcie społeczeństwa do olbrzymich instytucji po- 
wszechnych ubezpieczeń na wypadek choroby, nie- 
szczęśliwych wypadków luh śmierci. Instytucje takie 
objęły już dziś w wielu państwach przymusowo miljo- 
ny obywateli. Możnaby je jednak porównać z lekiem, 
stosowanym już wśród choroby, a nie dorastającym 
tej wartości, jaką miałby środek zapobiegający cho- 
robie. A chociaż także historja usiłowań, by zapobiec 
utracie zdolności do pracy lub śmierci pracownika, 
jest również stara, jak dzieje ubezpieczeń w razie po- 
wstałej już straty, to jednak rozmiary zapobiegaw- 
czych urządzeń socjalnych są jeszcze ciągle niepro- 
porcjonalnie małe. 

Rzecz dziwna, jak późno i jak słabo weiela sie 
stara zasada: „prineipiis obsta, sero medicina para- 
tur“ w tej szczególnie dziedzinie, w której była i jest 
konieczna nader sprawna organizacja umiejętnej, 
a niezwłocznej pomocy zapobiegawczej, rozstrzyga- 
jącej nieraz o zachowaniu zdolności do pracy luh na- 
wet ocaleniu życia, gdy chwieją się one na zdradliwej 
szali chwil zaledwie kilku. 

Ledwo pół wieku upływa od narodzin pierw- 
szych organizacyj ratownictwa w nagłych zachoro- 
waniach, a do dziś dnia nie we wszystkich większych 
nawet miastach Swiala cywilizowanego istnieją pogo- 
lowia ratunkowe. Istniejące zaś pogotowia są nic- 
jednokrotnie oparte tylko na ofiarności i pracy garści 
ludzi dobrej woli. Daleko też jeszcze ratownictwu do 
uzyskania podwalin materjalnych. proporcjonalnych 
do oddawanych przez nie usług i do szerokości jego 
zadań. Nie został jeszcze pociagniety do świadczeń па 
rzecz organizacyj ratowniczych ten najszerszy ogół. 
który z tych organizacyj odnosi korzyść. A wszak 


zdawałoby się, że powinno być wręcz przeciwnie, 
zwłaszcza, że dostateczne środki na ratownictwo 


możnaby osiągnąć przez niezmiernie małe obeiaze- 
nie jednostki, jeżeli ciężar rozdzieli się między wszyst- 
kich, dla których pracuje ratownictwo. 

Znaczna część społeczeństw nie odnosi się chętnie 
do powszechnych przymusów ubezpieczenia. 


Tłem tego nastroju bywa bądź to opór przeciw 
wkraczaniu etatyzmu daleko w życie obywateli, bądź 
też upatrywanie niestosunku między kosztami ubez- 
pieczeń powszechnych, a usługami przez nie oddawa- 
nemi, bądź wreszcie pragnienie, by urządzenia hu- 
manitarne i higjeniczno-społeczne oddzielić od świa- 
ta polityki. 

Taki nastrój przeszkadzałby zapewne ukształto- 
waniu ratownictwa na wzór i podobieństwo ubezpie- 
czeń powszechnych. Może nawet takie przekształce- 
nie organizacji ratownictwa nie byłoby dla niego sa- 
mego korzystne, skoroby przez to stracić musiało 


swój dotychczasowy charakter samopomocy spo- 
łecznej. 
W takim jednakże razie musi społeczeństwo 


otrząsnąć się wreszcie z obojętności dla instytueyj ra- 
towniezych, zapoznać się z ich działalnością, o wiele 
rozleglejszą, nizby można przypuszczać, ocenić istole 
tej działalności, którą jest najezystszy humanitaryzm, 
z samej natury rzeczy wolny od jakichkolwiek zabar- 
wień ubocznych. 


Muszą także społeczeństwa nauczyć się obracho- 
wać, ile osobnego przygotowania i doświadezenia wy- 
łożyć musi ratownictwo dla osiągnięcia swych zadań, 
jak starannie musi dobierać swych pracowników, jak 
niełatwo znaleźć takich, którzyby prócz 
i wprawy mieli talent szybkiej orjentacji, stanowezosé 


wiedzy 


w działaniu, zimną krew i panowanie nad sobą, a nie- 
raz i niepospolitą odwagę osobistą nawet wśród gradu 
kul lub wzburzonego tłumu. 

Wreszcie muszą społeczeństwa zdać sobie spra- 
wę, że do skutecznej pracy potrzebuje ratownictwo 
doskonałego aparatu materjalnego, ciągle ulepszane- 
go w miarę postępów wiedzy i potrzeb ludności, i, co 
za tem idzie, znacznych środków pieniężnych. 

Jeżeli dziwną jest rzeczą, jak późno i zwolna roz- 
wijała się organizacja ratownictwa, to bodaj równie 
trudno zrozumieć, jak szybko ogół przyzwyczaił sie 
uważać ją za coś, ео mu się samo przez się należy i ca 
się samo przez się dzieje. 

Zaledwo w samych początkach budziły pogotowia 
ratunkowe zaciekawienie rzesz, zawsze łakomych no- 
wości, i wywoływały przez to żywszy odruch ofiar- 
ności publicznej. Rychło jednak pozostawiono troskę 
о pogotowie — jemu samemu, co najwyżej zarządom 
miast, nie kłopocząc się о to, jak trudna jest egzysien- 
cja takich zrzeszeń, których działalność wyłącznie fi- 
lantropijna nie budzi interesu żadnej grupy polityez- 
nej, i jak wiele innych ciężarów muszą dźwigać sa- 
morządy komunalne. 

W tych warunkach rozwój ratownietwa nie zaw- 


sze mógł dotrzymywać kroku potrzebie, o rzeczywi- 


stvm, do potrzeb dostosowanym rozroście nieraz nie 
mogło być mowy. 

Ideje i prace, wylrysłe z wiecznej, a kryształowej 
krynicy altruizmu, mogą słabnąć, ale nie zatamuje ich 
żadna zapora. Nawet tak twarda, jak obojętność, któ- 
zwykle nieświadomość. 


rej główną podporą bywa 


Z usunięciem podpory tama zwolna runie. 


Tych kilka refleksji skreśliłem z okazji 40-lecia 


Krakowskiego Pogolowia Ratunkowego, któremu 
szczerze życzę dalszego pomyślnego rozwoju, jako 
jednej z najbardziej potrzebnej Instytucji w naszem 
mieście. 

Dr. Stanisław Ciechanowski 


Protesor Uniw. Jagiel. 


MIASTO XX. WIEKU 
A POGOTOWIE RATUNKOWE 


My — ludzie wzrośli przy tysiącznych udosko- 
naleniach technicznych XX. wieku, posiadamy osob- 


ną specjalną naukę „życia wśród cywilizacji“ — bez 
której co krok, co godzina bylibyśmy narażeni na set- 
ki niebezpieczeństw. 

Grożą one mieszkańcowi miast, będących duma 
współczesnej kultury, na najludniejszych właśnie uli- 
cach, zapełnionych setkami wozów motorowych, 
oświetłonych z góry jaskrawemi kulami lamp elek- 
trycznych. Nie puszcza, nie dżungla, nie Sredniowiecz- 
ne osiedle, wystawione na alaki hord rozbójniczych, 
ale miasto XX. wieku jest najniebezpieczniejszym dla 
życia ludzkiego terenem. Niema w tych słowach zgoła 
przesady — i tylko ta instynktowna, prawie że wro- 
pierwszych lat wpajana i 
w dziecku umiejętność „życia wśród cywilizacji“ 
ocala od niebezpieczeństw. 

Samo skupienie na małym skrawku ziemi wiclu 
jednostek, ogranicza człowieka do ciasnej zamkniętej 
przestrzeni, w której musi umieć się poruszać. Zbo- 
czenie naraża (w moralnem i fizycznem znaczeniu 
słowa) na popychanie drugich i wzajemne odbieranie 
szturchańców. Gdy przyjdzie epidemja, klęska współ- 
czesnych wielkich zbiorowisk ludzkich, to natrafia 
na najpodatniejszy grunt szybkiego rozrostu. Na 
szczęście, wypadki to niezbyt częste. Są inne, każdej 


dzona, od rozwijana 


chwili ezyhajace na swą ofiarę. 

Weźmy ulicę. Okalają ją trzy, ezlero-pielrowe 
domy, wznoszone koniecznością wyzyskania każdego 
miejsca. Środkiem w obu kierunkach mkną wozy 
tramwajowe, aulomohilowe, motocyklowe. Nad zie- 
mią i pod ziemią klab drutów i przewodów gazu 
i elektryczności. Na dworzec kolejowy wjeżdżają 1 od- 
jezdzaja pociągi za pociągami. Wszędzie ruch, pęd. 
gonitwa, nikt nie ma czasu oglądać się za bliźnim. 
Przypuśćmy, że w lo rojowisko wszedł nagle ktoś, 
bez „umiejęlności życia wśród cywilizacji“. Po kilku- 
nastu krokach nieszczęśliwego, nastąpić musiałaby 
katastrofa, pociągająca za sobą, jeśli nie utralę życia, 
to w każdym razie poważne i ciężkie kalectwo. Pierw- 


szy napotkany tramwaj, czy aulomobil, zgniöltby ko- 
łami nieobznajmionego z ruchem wielkomiejskim. Je- 
Sli ofiary ше pochłonęłaby ulica, lo ileż niebezpie- 
czeństw dlań przedstawiałby pierwszy lepszy dom 
z windą, wielkiemi oknami na najwyższych piętrach 
lub poprzeciągane obok ścian i dachów przewody 
ełektryczne i rury gazowe. Wszystkie le wynalazki 
XX. wieku, które skupił człowiek dla użylku wokół 
siebie, groźne są zamkniętą w nich siłą. 

Z całą swobodą my, ludzie cywilizacji. porusza- 
my się wśród nich, od dziecka nauczeni posługiwać 
się technicznemi udoskonaleniami, elektrycznością, 
motorem czy para; bez trudu wbiegamy na najwyższe 
piętra domów, nie zwracając uwagi, że Кгосхушу po 
klatkach zawieszonych w przestrzeni. Nigdy nam nie 
przychodzi na myśl, przedmiot lrzymany 
w ręku, może nagle rozpętać ujarzmiong moc, a dany 
krok — być ostatnim. Przyzwyczailiśmy się ufać 
gwarantującym bezpie- 


iż dany 


urządzeniom izolacyjnym, 
czeństwo. Żyjemy latami, choć każdy dzień, to plą- 
sanie na linie. Zdumiewającym jest ten spokój — je- 
Śli popatrzeć na to okiem refleksji. 

I tylko czasem... wśród monotonji codziennego 
życia, nagle odezwie się krzyk rozpaczy ezlowie- 
ka, któremu Śmierć zajrzała w oczy. Choć uregulo- 
wano ruch uliczny, przepisy policji najdokładniej nim 
kierują, a inslynkt Зеро wskazuje utarta droge 
ktoś nagle postawił fałszywy krok. Jeden krok tylko. 
Zamiast wymingé we właściwym kierunku, stąpił nie- 
szczęśliwy na jezdnię w chwili, gdy przejeżdżał tram- 
waj. Szofer. kierujący automobilem, nie wstrzymał 
na czas wozu. Gdzieindziej znów dotknieto zerwa- 
nego przewodu elektrycznego... 

Współczesna cywilizacja 
zbiorowe. iż 


wraz z wynalazkami 
lak unormowała obok 
ścieżki przepaść się mieści — więc jeden fałszywy 


życie ulartej 
krok wystarczy. 

W wielkich miastach wszystko dziać się musi 
szematyeznie, iść po wytkniętej kolei. Ekonomja prze- 
strzeni nie pozwala na marnowanie miejsca, pozosta- 
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wianie bocznych drózek ohok jednej, wskazanej. Po 
niej kroczy się swobodnie; zbaczającego pochwycą 
i zdruzgocą nielitościwe koła. 

Niemniej groźnem jest zepsucie się choć jednej 
śrubki w rozpędzonej machinie. Wyładowanie siły 
działa jak powódź i huragan. 

Przewidując utajoną grozę współczesnego życia, 
znalazła się grupa ludzi, którzy utworzyli strażnicę, 
czujną na każde wołanie nieszczęścia, Pogotowie ra- 
tunkowe. Tętno miasta ani na chwilę nie ustaje w ре- 
dzie — i oni też nie znają spoczynku nawet godziny 
na dobę; spieszą zawsze z pomocą w razie alarmu. 
Szybcy, jak szybkim i gorączkowym jest czas dzisiej- 
szy, pierwsi zjawiają się na miejscu katastrofy. Ta, 
ofiarnością, pracą i dobrą wolą ludzi chętnych dzia- 


łająca instytucja, powstała jako naturalny odruch hu- 
manitarny, przeciw złu, któremu na imię: „miasto 
XX. wieku”. 


Miasto — siedlisko epidemii. 

Miasto — widownia wielkich katastrof budowla- 
nych i pożarów. 

Miasto — zapełnione fabrykami, popędzanemi 
machinami — największym sługą człowieka i wro- 
giem. 

Miasto — siedziba setek tysięcy ludzi i ludzkich 
namiętności i zbrodni. 

Wielkie miasto — gdzie śmierć pędzi ulicami 


z pośpiechem automobilu i czaji się za każdym we- 
głem w oślepiającym blasku lamp elektrycznych. 
S. F. 


NA CZTERDZIESTOLECIE 


KRAK. OCHOTNICZEGO TOW. RATUNKOWEGO 
1891—1951 


Któz г nas nie pamieta pieknej opowiesci ewan- 
gelicznej о mitosiernym Samarytaninie, który w po- 
dróży napotkał na drodze swej czlowirka poranione- 


go przez zbójców, „a ujrzawszy — jak „nówi Ewange- 
lja — użalił sie go i przystąpiwszy zawiązał rany je- 


80, а nalawszy oliwy i wina i wlozywszy go na bydle 
swoje, wiódł go do gospody i miał staranie о nim". 

Zmieniły się czasy i zmienili się ludzie. Pod wielu 
względami zmieniło się na lepsze, ale, niestely — 
weląż jeszcze napadów zbójeckich na drodze nie bra- 
kuje. W dodatku człowiek współczesny poraniony 
być może nietylko wskutek napadu zbójców, ale wy- 
padki grożą mu na każdym kroku, nawet nie na od- 
ludnych drogach i nie ciemną nocą, lecz w hiały dzień 
na ulicach ludnych miast. Może być poraniony, uległ- 
szy wypadkowi przy pracy, może zostać przejechany 
przez samochód, a w ścisku ulicznym niebezpieczen- 
siwa są liczne i ciągłe, — pozatem zaś każdy człowiek 
może ulec nagłemu zachorowaniu. 

We wszystkich takich wypadkach potrzebuje on 
natychmiastowej pomocy, a nie zawsze znajdzie się 
na jego drodze „miłosierny Samarytanin". 

Społeczeństwa jednak współczesne oddawna już 
liczą się z faktem, że nie zawsze odezwie się na nie- 
szczęście bliźniego indywidualne miłosierdzie sama- 
rylańskie i oddawna już postanowiły miłosierdzie la- 
kie zorganizować. 

Wśród dziesiątków i setek tysięcy, a czasem mi- 
ljonów ludności wielkich współczesnych miast, — 
ludzi. z których każdy zajęly jest swojemi sprawa- 


mi, każdy się spieszy, nieraz niema chwili czasu do 


stracenia, choćby na widok największej katastrofy, — 
trzeba było wybrać ludzi, którzy godziliby się stale 
pełnić obowiązki milosiernych Samarytan wobec 
bliźnich. uległych nagłym wypadkom. Albo tez — jak 
to zrobiono później, ułatwić każdemu spełnianie obo- 
wiązków miłosiernego Samarytanina bez odrywania 
się od swych zajęć, a poprostu przez złożenie dobro- 
wolnego choćby skromnego datku na cele pomocy sa- 
marylańskiej. 

Z takiego sposobu ujęcia idei samarytanskiej 
i rozwiązania metod przeprowadzenia jej w praktyce, 
powstały współczesne pogolowia ratunkowe we 
wszystkich państwach świata. 

Inicjatywa ludzi dobrej woli odwołała się do 
ofiarności całego społeczeństwa. Ofiarność la dostar- 
czyła środków finansowych. za które przy pomocy 
gmin wybudowano własne gmachy lub przynajmniej 
wynajęto lokale na stałe slacje ratunkowe, w których 
dniem i nocą czuwają lekarze i sludenci medycyny. 
w zmieniających się kolejno dyżurach i dokonywują 
albo opatrunków na miejscu, albo spieszą specjalne- 
mi pojazdami tam, gdzie nagły wypadek poranienia 
lub zachorowania wymaga udzielenia pierwszej po- 
mocy i przewiezienia chorego do szpitala i t. d. 

Stworzyło lo typ pomocy samarytańskiej, wy- 
specjalizowanej — zawodowej, a więc skuteczniejszej, 
niż doryweze miłosierdzie ludzi dobrej woli, lecz nie- 
fachowych, a jednocześnie organizacja taka pozwala 
całemu społeczeństwu brać pośredni udział w akcji 
samarytańskiej. 
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Pierwsza stacje ratunkowa w Europie zalozono 
w Wiedniu w roku 1803, t. zw. „Dom ratunkowy“, 
utrzymywany następnie przez miasto. W niedługim 
czasie tworzą się posterunki niesienia pierwszej po- 
mocy, przy qddziałach chirurgicznych, a liczba ich 
wzrasta do 44, które w roku 1870 zostały zamienione 
na słacje ratunkowe. Rozwój jednakże tych instytu- 
cyj odbywa się nadzwyczaj powoli i z przerwami. 

W Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
pierwsza stacja ratunkowa powstaje w roku 1868. 

Do podobnych urządzeń trzeba zaliczyć też To- 
warzystwo Ambulansowe św. Jana w г. 1878 w Lon- 
dynie i Sanitar-Verein z roku 1881 w Kilonji. 

Pierwszem jednak właściwem Towarzystwem 
Ratunkowem, odpowiadającem w całem tego słowa 
znaczeniu swoim celom, wyposażonem we wszelakie 
urządzenia, potrzebne do wzorowego spełniania swe- 
go zadania, było t. zw. „Freiwillige Rettungsgesell- 
schaft“ w Wiedniu, założone w roku 1883. Inicjato- 
rem tego wiedeńskiego Towarzystwa był Dr. Jaromir 
bar. Mundy, człowiek wielkiego serca i umysłu. 

Ponieważ na wzór wiedeńskiego zakładano pó- 
źniej w różnych miejscowościach podobne stacje ra- 
tunkowe (z tego w Połsce w Krakowie, Lwowie i War- 
szawie), przeto nie od rzeczy będzie, gdy pokrólce 
przedstawię dzieje wiedeńskiego pogotowia. 

W grudniu 1881 roku mieszkańcy Wiednia byli 
świadkami strasznego pożaru Ring-teatru, który spło- 
nął podczas przedstawienia. Niejedno życie padło 
wówczas ofiarą płomieni, wielka ilość rannych, opa- 
rzonych i pokaleczonych, spoczywała na mrozie, na 
bruku ulicznym, daremnie oczekujące pomocy. Dr. 
Mundy, głęboko wzruszony tą straszną katastrofą 
i ogromem cierpień ludzkich, na drugi zaraz dzień po 
pożarze przystąpił do stworzenia instytucji, któraby 
była w stanie zabezpieczyć wiedeńczyków przed po- 
dobnego rodzaju smutnemi następstwami katastrof. 
Hr. Jan Wilczek, znany filantrop i obywatel wiedeń- 
ski, udzielił Dr. Mundy'emu poparcia i zajął się też 
tą sprawą tak gorliwie, że po zatwierdzeniu statu- 
tów przez rząd i usunięciu szeregu mniejszych 
i większych przeszkód, dnia 1 maja 1883 pogotowie 
ratunkowe wiedeńskie zaczęło prawidłowo funkcjo- 
nować. 

Polska nie pozostała w tyle w tej kwestji samary- 
tańskiej i założyła u siehie w kilku większych mia- 
stach pogotowia ratunkowe, jeszcze przed wojną, wte- 
dy zatem, kiedy nie miała samodzielnego państwowo- 
politycznego bylu i kiedy społeczeństwo polskie mu- 
siało rozwijać swoją twórczość społeczną w ramach 
trzech obeych organizacyj państwowych. 

Polska, zmuszona żyć przez blisko 150 lal pod 
rządami państw zaborczych, wykazała dobitnie, że 
idea nie zna granic ani kordonów i że naród żywy, 
mimo form obcych, zawsze potrafi żyć życiem wła- 
snem i stwarzać instytucje, choć pozornie wyrosłe na 


gruncie obcym, w istocie swojskie, mające piętno na- 
rodowe i dostosowane do potrzeb swego społeczeń- 
stwa. Dowiodła również, że idee ogólno-ludzkie pro- 
mieniować mogą z niej do innych środowisk i stać 
się mogą odbiciem ducha narodu. 

Tak się stało między innemi z ratownictwem lecz- 
niczem. Na długie lata przed odzyskaniem niepodle- 
głości na ziemiach polskich społeczeństwo — bez po- 
mocy rządów zaborczych —- potrafiło stworzyć pla- 
cówki ratownicze swoistego charakteru, oparte jedy- 
nie na samopomocy społecznej. 
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Najstarszem, pierwszem па polskich ziemiach 
Pogotowiem Ratunkowem jest Pogotowie krakow- 
skie, obchodzące dzisiaj czterdziestolecie swego 
istnienia. 

Teraz oddaję głos dwom lekarzom: Dr. Arnoldo- 
wi Bannetowi i Prof. Dr. Karolowi Brudzewskiemu, 
którzy wówczas jako medycy brali czynny udział przy 
zakładaniu Stacji Ratunkowej w Krakowie. 

Wymienieni podają historję powstania Krakow- 
skiego Ochotniczego Towarzystwa Ratunkowego jak 
następuje: 

„W jesieni 1890 roku wskutek eksplozji benzyny 
w składach firmy Krelschmera w Krakowie, w Ryn- 
ku L. 10, wybuchł pożar, przyczem wskutek ran 
i oparzeń zmarł właściciel firmy, — w parę znów ty- 
godni potem na Stradomiu w aptece Wiśniewskiego 
również w czasie pożaru zmarły wskutek oparzeń 
dwie osoby. Te dwa wypadki, podobne do wiedeńskie- 
go pożaru Ring-teatru, skłoniły Dr. Banneta, po nara- 
dzie z ówczesnym naczelnikiem Straży Pożarnej, 
Wincentym Eminowiczem, do napisania listu do ba- 
rona Mundy'ego, jako do prezesa wiedeńskiego Po- 
gotowia Ratunkowego, istniejącego już od roku 1883, 
z prośbą o informacje, wzory i pomoc w założeniu 
Stacji Ratunkowej w Krakowie. Baron 
Mundy nadspodziewanie gorąco i przychylnie zajął 
się tą sprawą. Odwrotną pocztą przysłał odpowiednie 
wskazówki, obiecując dalszą swą pomoc. Po otrzyma- 
niu tego listu trzech ludzi zabrało się z zapałem do 
pracy, kładąc pierwsze podwaliny pod budowę tej 
instytucji, której brak tak bardzo dawał się odczuwać 
w Krakowie". 

Nazwiska tych „pierwszych Samarytan”, dzięki 
inicjatywie których powstało Krakowskie Ochotnicze 
Towarzystwo Ratunkowe, brzmiały słuchacz medycy- 
ny Arnold Bannet (dziś znany lekarz-okulista kra- 
kowski), naczelnik Straży Pożarnej ś. p. Wincenty 
Eminowicz i Prof. U. J. 8. p. Dr. Alfred Obaliński. 

Nazwiska te trwale złolymi literami zapisane są 
i będą w historji Krakowskiego Pogotowia. 

Dotrzymując'swej obietnicy przyjechał osobiście 
do Krakowa Dr. Mundy z 4 wiedeńskiemi medyka- 


podobnej 
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mi i z kilkoma robotnikami, przywożąc ze soba pierw- 
sze urządzenie stacji ratunkowej, karetkę oraz przy- 
bory ratunkowe. Wszystko to jako dar wiedeńskiego 
Pogotowia, Hr. Wilezka i swój własny, ofiarował 
wspaniałomyślnie Gminie Miasta Krakowa dla nowo- 
powstającej Stacji Ratunkowej. 

Młodzież wydziału lekarskiego Uniw. Jag. bar- 
dzo chętnie i bezinteresownie oświadczyła chęć do 
pracy, Rada Miejska na wniosek radcy miejskiego 
Prof. Dr. Obalińskiego, zgodziła się na utrzymanie 
strażnicy ratunkowej i udzieliła przytułku w budyn- 
ku Straży Pożarnej. Służbę ratunkową obowiązali sie 
pełnić słuchacze wyższych lat wydziału lekarskiego, 
a zgłosiło się na pierwszą wieść o założeniu Stacji Ra- 
tunkowej 160 ochotników. 

Dnia 6 czerwca 1891 roku wyjechał pierwszy raz 
wóz ratunkowy na ulice Krakowa, spiesząc z pomocą 
dotkniętym nieszczęściem. 

I z dniem tym rozpoczęło Pogotowie swą niestru- 
dzoną działalność, gotowe na każde wezwanie, czy to 
w dzień, czy w nocy spieszyć z pomocą, gdzie tego za- 
szła potrzeba: opatrzyć rannego, ratować nieszczeSli- 
wego, który się targnął na swe życie lub uległ nie- 
szczesliwemu wypadkowi i to bez względu na to, czy 
to pan możny, czy robotnik, czy bezdomny żebrak! 

Zdawaćby się mogło, że społeczeństwo $wiado- 
me celów Pogotowia, ochotnie pospieszy z pomocą 
i poprze jego wzniosłe zamierzenia. Niestety pierwsze 
ćwierć wieku istnienia Pogotowia, to tylko jedna tro- 
ska o grosz, o fundusze, troska o to, by z braku pie- 
niędzy nie dać zginąć Towarzystwu, mającemu tak 
piękny i szlachetny cel, jakim jest udzielanie pomocy 
dotkniętym przypadkowem nieszczęściem. 

Nie mając żadnych stałych dochodów, tylko dzię- 
ki zapomogom Rady Miejskiej, darom i łegatom róż- 
nych wielkodusznych osób, Pogotowie wiodło dość 
mizernie swój żywot. A że było potrzebnem, to naj- 
lepszym dowodem są cyfry, wykazujące, ilu ludziom 
udzieliło pomocy, jak również dyplom honorowy, ja- 
ki Pogotowie otrzymało w 1900 roku od IX. Zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich za całą swą ł0-letnią 
działalność na polu ratownictwa. 

Przeglądając, rok za rokiem, sprawozdania i sta- 
tystyki krakowskiego Pogotowia, widzimy stale 
zwiększającą się cyfrę interwencji, która wybitnie 
wzrosła w roku 1910, a na ten znaczny wtedy przy- 
rost roczny wypadków (bo przeszło o tysiąc), wpły- 
nęło w pierwszym rzędzie powstanie Wielkiego Kra- 
kowa, przez przyłączenie do miasta gmin podmiej- 
skich, dalej nie bez znacznego wpływu na ilość inter- 
wencji pozostawały także lipcowe uroczystości grun- 
waldzkie i połączony z niemi wielki napływ do Kra- 
kowa osób z różnych stron w miesiącach letnich. 

Do roku 1911 t. j. przez lat 20 służbę pełnili wy- 
łącznie starsi medycy, dopiero od lipca 1911, dzięki 
odpowiedniej subwencji gminy m. Krakowa, pełni 


stale w dzień i w nocy służbę jeden lekarz dyplo- 
mowany i dwóch rygorozantów medycyny. 

Jak potrzebnem było już wtedy Pogotowie, 
wskazywały liczne fakta, n. p. 13 marca 1912 r. pod- 
czas katastrofy kolejowej w Trzebini, — kiedy to 
opatrzono i udzielono pomocy kiłkudziesięciu oso- 
bom. 

Bardzo powoli jednak postępował rozwój Towa- 
rzystwa do roku 1914. Wybuch wojny zastał Pogo- 
towie tak skromnie uposażone, że z trudnością mo- 
gło podołać wymogom chwili, podczas wielkiej kata- 
strofy dziejowej. To też lata wojny były ogniową pró- 
bą wytrzymałości dla Pogotowia, które jednak szczę- 
śliwie pokonało wszystkie niezwykłe ciężkie przeciw- 
ności. 

Zaraz w pierwszym roku wojny (1914) liczba 
interwencji wzrosła o przeszło 3 tysiące, w porówna- 
niu z rokiem poprzednim. Spowodował to bardzo 
wielki napływ rannych żołnierzy do Krakowa, któ- 
rych lekarze opatrywali i przewozili do szpitali. Zu- 
pełnie podobnie było w 6 lat później, w roku 1920 
w czasie wojny z Rosją. 

Aż do roku 1917 posiadało Pogotowie tylko trzy 
konne karetki do wyjazdu, a dopiero w roku 1917 
(październik) zakupiono pierwszy automobil sani- 
tarny. 

Popularność Pogotowia wzrasta z roku na rok, 
a dowodem tego jednomyślna uchwała Rady Miej- 
skiej z roku 1920, przyznająca Pogotowiu 5 proc. po- 
datek od biletów wstępu do teatrów, kin i t. р- co od 
tego dnia stanowi stały i główny dochód Pogotowia, 
a zarazem podstawę jego bytu. 

Prawdziwy rozwój Pogotowia i postawienie te- 
goż na europejskiej stopie (a na naczelnem miejscu 
w Polsce) zaczął się od roku 1923, kiedy to przede- 
wszystkiem dzieki bardzo życzliwemu stanowisku 
gminy m. Krakowa, dzięki poparciu i niestrudzonym 
zabiegom prezesa, Prof. Dr. Rosnera, wiceprezesa Dr. 
Schneidra, naczelnika Straży Pożarnej Obidowicza 
i kierownika Pogotowia, Dr. Zapalowicza, otrzymało 
Pogołowie 10 ubikacyj w budynku Straży Pożarnej, 
oraz 4 garaże. Pokoje te następnie odpowiednio do 
swych celów zaadaptowano, umeblowano, a ambula- 
torjum urządzono według najnowszych wymogów 
medycyny, oraz zakupiono dwa nowe automobile sa- 
nitarne. 

40-letnie dzieje Krakowskiego Pogotowia Ratun- 
kowego obfitują w liczne wybitne wypadki, ściśle 
związane z dziejami miasta. 

Do nich zaliczyć należy pamiętne wypadki 6 li- 
stopada 1923 roku, kiedy chlubnemi zgłoskami zapi- 
sało się Pogotowie na kartach historji Krakowa, — 
pierwszy raz wówczas znaleźli się lekarze i karetki 
ratunkowe pod gradem kul, opatrując. udzielając po- 
mocy i przewożąc do szpitali stu-kilkudziesieciu ran- 
nych, tak wojskowych, jak i cywilnych. 
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Wszyscy pamiętają tez działalność Pogotowia 
6 czerwca 1927 r. po wybuchu prochowni w Witko- 
wicach. W dniu tym lekarze Pogotowia opatrzyli 
około 300 rannych, zyskując sobie nietylko wdzięcz- 
ność opatrzonych, ale i pełne uznanie tak wszystkich 
władz cywilnych i wojskowych, jak i obywateli Kra- 
kowa. 

Luty 1929 roku z niezwykle ostremi mrozami, 
dochodzącemi do 34 stopni poniżej zera, spowodo- 
wał ogromną ilość wypadków odmrożeń. 1961 osób 
z samemi odmrożeniami, które w tym jednym mie- 
siącu przesunęło się przez ambulatorjum Stacji Ra- 
tunkowej, — było rekordową miesięczną cyfrą inter- 
wencji. 

Zanotować tutaj również należy dwie katastrofy 
kolejowe: 3 lipca 1929 w Płaszowie (42 osób rannych) 
i 7 lutego 1931 r. koło dworca towarowego (5 zabitych 
i 15 rannych), gdzie dzięki uruchomieniu wszystkich 
sanitarek, Pogotowie spełniło wówczas w zupełności 
swe zadanie. 

Nie od rzeczy będzie, gdy na tem miejscu wspom- 
nę o drobnej na pozór sprawie, jaką było w lecie 1930 
roku, w czasie plagi ukąszeń przez żmije, sprowa- 
dzenie z Francji przez Krakowską Stację Ratunkową 
surowicy przeciw jadowi żmij. Pogotowie było pierw- 
sze, które to uczyniło, oddając przez to ludności Ma- 
topolski, części Królestwa i Śląska ogromną przysłu- 
56, co znalazło oddźwięk w licznych dziękczynnych 
pismach i artykułach codziennej prasy. 
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W takim stanie, jak obecnie, zajmuje Krakow- 
skie Ochotnicze Towarzystwo Ratunkowe jedno 
z pierwszych miejsc w Europie. 

Ten rozwój i dominujące stanowisko zawdzięcza 
Pogotowie energicznemu Wydziałowi, który wraz 
z niestrudzonym Prezesem dyr. Janem Krzyżanow- 
skim i kierownikiem Dr. Jerzym Drozdowskim, za- 
biegają ustawicznie o ciągły rozwój i ulepszanie 
sprawności Pogotowia. Obecnie Pogotowie rozporzą- 
dza sześcioma nowoczesnemi automobilami sanitar- 
nemi, posiada wzorowe kufry opatrunkowe do wy- 
padków 1 +. d., dzięki czemu sprawnie i szybko udziela 
pierwszej pomocy, zyskując sobie sympatje i uznanie 
nietylko władz, ale w pierwszej linji obywateli mia- 
sta, którzy bądź sami, bądź też ich najbliżsi doznali 
na sobie samych zbawiennej w skutkach działalności 
Pogotowia. 

Przez założenie pierwszej Stacji Ratunkowej 
w Polsce, Kraków dumny być może z tego, że zapo- 
czątkował ruch w tym kierunku, że z tego starego 
grodu wszystkie prawie inne polskie pogotowia czer- 
pały i czerpią wzór, — a w ostatnich nawet czasach 
zagraniczni goście, którzy zwiedzali Krakowską Sta- 


cję Ratunkową, oddawali jej pierwsze miejsce przed 
wielu innemi zagranicznemi. 

Zdawaćby się mogło, że doprowadziwszy Pogoto- 
wie do takiego stanu, można już spokojnie założyć 
ręce i cieszyć się tylko dotychczasowemi wynikami 
40-letniej pracy. 

Otóż nie! — Plany, jakie Towarzystwo zakreśla 
sobie na najbliższą przyszłość, nie pozwalają ani na 
jedną chwilę wypoczynku. Plany te w niektórych 
punktach są nawet może zbyt śmiałe, ze względu na 
powszechny brak środków finansowych i ogólny kry- 
zys. Ale „audaces fortuna iuvat“! — do odważnych 
świat należy! 

Odchylę rąbek i zdradzę choć w części projekty 
i zamiary Towarzystwa na najbliższą przyszłość. Po- 
za ciągłem ulepszaniem działalności i sprawności Po- 
gotowia, oprócz kroczenia naprzód z postępem wie- 
dzy medycznej i techniki środków ratunkowych 
i transportowych, — Towarzystwo dążyć będzie 
wszelkiemi siłami i sposobami do tego, aby wreszcie 
wystawić własny gmach, któryby urządzeniami od- 
powiadał pod każdym względem swemu celowi, gdzie- 
by oprócz potrzebnych ambulatorjów, były również 
i pokoje wypoczynkowe dla chwilowo chorych (epi- 
lepsja, histerja, pijani i t. p.), brak bowiem takich 
sal wypoczynkowych daje się obecnie dotkliwie od- 
czuwać. Dalej skoro ruch budowlany wzrośnie i Kra- 
ków rozbuduje się, Towarzystwo ma zamiar założyć 
filję Pogotowia Ratunkowego na Podgórzu dla ulep- 
szenia sprawności Pogotowia, — w najbliższych zaś 
dniach otwartą zostanie na Pogotowiu Ratunkowem 
Stacja profilaktyczno-przeciwweneryczna. 

Oprócz tego w myśl programu Centralnego Pol- 
skiego Komitetu dla spraw ratownictwa i pierwszej 
pomocy w nagłych wypadkach, dążyć będziemy 
wszelkiemi siłami do rozszerzania idei samarytań- 
skiej, zakładając nowe Stacje Ratunkowe w miastach 
Województwa Krakowskiego, tam, gdzie ich dotąd 
niema, a ufamy, że poparcie w tych planach znaj- 
dziemy u wszystkich. Kto tylko widział rannych, oka- 
leczonych, źle lub też wcale nieopatrzonych, wiezio- 
nych nieraz dziesiątki kilometrów do najbliższego 
szpitala w złem położeniu, narażonych na męki i nie- 


pewnych co do swego dalszego losu, — kto wie, ilu 
kalectw uniknąć można przez szybką i umiejętną po- 
moc lekarską, u takiego znajdziemy poparcie, — ten 


dążyć będzie wszelkiemi siłami do udostępnienia 
szybkiej doraźnej pomocy dla tych wszystkich, któ- 
rzy przy dzisiejszem tempie życia, tak łatwo mogą 
ulec nieszczęśliwym wypadkom. 


Kraków, w czerwcu 1931. 


Mieczysław Górka 
sekretarz Krakowskiego 
Pogotowia Ratunkowego. 
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DOTYCHCZASOWI PREZESI 
KRAKOWSKIEGO OCHOTNICZEGO TOW. RATUNKOWEGO: 


1. Prof. Dr. Alfred Obalinski 
od 6 czerwca 1891 ао 6 marca 1898. 


2. Prof. Dr. Bolestaw Wicherkiewicz 
od 6 marca 1898 do 15 października 1015. 


3. Doc. Dr. Tomasz Janiszewski 
zastepczo do 1 Прса 1916. 


| 4. Prof. Dr. Aleksander Rosner 
od 1 Прса 1916 do 14 тагса 1020. 


5. Dyrekfor Jan Krzyzanowski 
obecny Prezes od 14 marca 1920. 
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CO MOWIA О POGOTOWIU RATUNKOWEM? 


Na zaproszenie Zarządu, życzliwi nam Działacze Tess т право nun a Fans en an cast ына 
- społeczni pospieszyli wypowiedzieć swe zdania o na- 
szej instylueji. Głosy te podajemy poniżej z duma, Czterdziestolcinia offarna praca krakowskiego 
gdyż Swiadeza one o UZNANIU, jaki: zdobyło sobie Ochalniczego Fowarzysiwa Ralunkowego na cieżkim 
Pogotowie Ralunkowe. posterunku nieustannego niesienia pilnej pierwszej 
pomocy. zasługuje w pełni na wdzięczność i na 


mi  OWCCAE poparcie cal go bez wyjatku społeczećslwa. 


Krakowskie Ochotnicze Towarzystwo Ralunko- Dr. Mikołaj Kwaśniewski 
we przez swoją nieusianną golowość w służbie ku Wojewoda krakowski. 


dobru bliźnich jest przykładem dobrze zrozumiancgo 
miłosierdzia chrześcijańskiego, i dlalego tez Towa- та 
rzystwu lemu z całej duszy w Jego pracy błogosławię. 
Krakowskie Towarzysiwo  Ralunkowe, które 
| Adam Sapieha w ciągu 40-letnicj działalności samarylańskiej tak 
Maze Arcybiskup Krakowski. chlubnie zapisało się w historji Krakowa. zawdzię- 
cza swój rozwój doskonałej organizacji pomocy le- 
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Zasługą Krakowskiego Ochotniczego Towarzy- Imieniem społeczef stwa krakowskiego. jako Pre- 
stwa Ratunkowego jest nietylko niesienie szybkiej po-  ¿Ydent miasta. a zarazem Prolektor Ina E 
mocy poszkodowanym w wypadkach. ale i jedno- przesyłam ta drogs z okazji zasłużonego jubileuszu 
cześnie umożliwianie młodym lekarzom nabycia Życzenia dalszej owocnej pracy. zapewniając "RS 
praktycznych wiadomości ratownietwa i wyrobienia IZYSlwo. że Zarząd miasła zawsze popierać będzie 
zdolności szybkiej deevzji i działania. siuszne jego postulaty. 

Inż. Karol Rolle 


General Dr. Felicjan Stawoj-Skladkomski 
Prezydent miasta. 


Minister Spraw Wewnętrznych. 
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Praca w Ocholniczem Towarzystwie Ratunko- 
wem wprowadza słuchacza medycyny i młodego le- 
karza w najpiękniejszą dziedzinę powołania i po- 
stannictwa lekarza. Spełniają oni czynność owego 5а- 
marytanina ewangelicznego, który ujrzawszy bliznie- 
go, którego inni „odeszli napoły umarłego zostawiw- 
szy, jest. А przybli- 


zywszy sie, zawiazal rany jego, nalawszy oliwy i wi- 


„miłosierdziem wzruszony 
na, a włożywszy na bydlę swoje prowadził do gospo- 
dy i miał pieczę o nim”. 

Społeczeństwo winno też „uczynić miłosierdzie 
nad nim“, popierając Ratunkowe 
w myśl słów Ewangelji: „Idźże i ty uczyń także”. 


Towarzystwo 


A iluż dopiero wówczas pomyśli o Towarzystwie Ra- 
tunkowem, gdy nieszczęśliwy przypadek i lub choro- 
ba dotknie czy to jednego, czy też kogoś z bliskich 
i zmusi do korzystania z usług Towarzystwa. 
Dr. Kazimierz Kostanecki 
Profesor i Rektor Uniw. Jagiel. 
Prezes Akademji Umiejętności. 
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Proszony о napisanie kilku stow 


do wydania 
jubileuszowego Towarzystwa — milo mi bardzo daé 
wyraz memu osobistemu przekonaniu. 

Uwazam. Ze Krakowskie Ochotnieze Towarzy- 
stwo Ralunkowe, najwspanialsza instytucja społeczna, 
niesie pomoc łekarską bezinteresownie każdemu po- 
trzebującemu natychmiast, bez względu na czas i porę 
i na stanowisko społeczne. „Ratując biednego i boga- 
tage. 

Instytucja w $cistem słowa znaczeniu humanilar- 
na, — pomyślana i urządzona tylko na podstawie 
prawdziwej miłości bliźniego — zasługuje na 100%,-Lo- 
we poparcie malerjalne catego spoteezenstwa miasta 
Krakowa. Nie powinno nikogo 7 nas braknaé w gronie 
członków Towarzystwa Ralunkowego, albowiem ni- 
komu nie jest wiadomo, czy za chwile pomocy Towa- 
rzystwa Ratunkowego potrzebować nie będzie. 

Życzę jak najlepszego rozwoju temu najidealniej- 


szemu społecznemu Towarzystwu. 
Dr. Ludwik Schneider 
Wiceprezydeni m. Krakowa 
i b. Wieeprezes Towarzystwa Ratunkowego. 


Instytucji, służącej zawsze z gotowością dobru 
nieszczęśliwych. z całego serca błogosławię, życząc 
dalszego pomyślnego rozwoju i zrozumienia jej po- 
trzeb w całem społeczeństwie. 


Stanisław Rospond 
Biskup Sufragan Krakowski. 
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Król Krak założył miasto Kraków przeszło ly- 
siąc lat lemu, ale dopiero przed 40-tu laty Krakowia- 
nie zdobyli się na założenie Ocholniczego Towarzy- 
stwa Ratunkowego. 

Od tej chwili, aż po dzień dzisiejszy bez przerwy 
Ochotnicze Towarzystwo Ratunkowe uszczęśliwia 
mieszkańców miasta opieką i pomocą oraz uszezęśli- 
wia współpracowników tego wielkiego dzieła, klórym 
zapewnia to, co jest najdroższe w życiu, a więc po- 
czucie dobrze i rozumnie spełnionego obowiązku. 

W dniu obchodu 40-letniej 
Ochotniczego 


założenia 
Ratunkowego i jego 
chlubnej działalności w tym czasie, mieszkańcy mia- 
sta $lubuja dołożyć starań, ażeby już nigdy nie wró- 
ciły czasy, w których Kraków pozbawiony był do- 
brodziejstw, 


rocznicy 
Towarzystwa 


mieszkańców mia- 
sta, dzieki ofiarnej pracy Ochotniczego Towarzystwa 
Ralunkowego. 


spływających na 


Dr. Adam Krzyżanowski 
Profesor U. J. 
RER ER EN n EB HE BE Rk HH U ER BU BR EEE HE U EU BU HU SES валя 
Ewangeliczna przypowiesé o milosiernym Sama- 
rylaninie znajdywala przez cate wieki Zywy odgtos 
w chrześcijańskiej miłości bliźniego i w płynącej z niej 
golowości do spieszenia mu na ratunek. Dziś zamiast 
religijnej miłości bliźniego głosi się świecką solidar- 
ność rodzaju ludzkiego i w jej imię wymaga się od spo- 
łeczeńsiwa i państwa urządzeń, gwarantujących po- 
moc w nieszczęśliwych wypadkach. Ale że droga pań- 
stwowa jest zawsze stroma i długa (widać to, choćby 
z trudności umieszczenia chorego w szpilału), a po- 
trzeba pomocy nieraz nagła, nie można dość nachwa- 
lić się tych ochotników, którzy, obejmując rolę 5ге- 
dniowiecznych Samarytanów, organizują się pod zna- 
kiem krzyża niebieskiego w pogotowia, by, jak straż 
pożarna do gaszenia ognia, spieszyć o każdej porze 
do gaszenia nieszczęścia ludzkiego. „Ochotniezosc“ 
stanowi ich aureolę, a zarazem daje prawo żądania 
pomocy ze strony społeczeństwa, nietylko, dlatego, że 
każdy jego członek może się znaleźć w położeniu po- 
Irzebowania ich usług, ale także dlatego, że ci ochol- 
nicy wyręczają każdego z nas w spełnianiu obowiąz- 
ków samaryłańskich. 
Dr. Tadeusz Sinko 
Prof. Uniw. Jagiel. 
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Krakowskie Ochotnieze Towarzystwo Ratunko- 
we uważam za instytucję о wysokiem społecznem 
i humanitarnem znaczeniu ze względu na Jego zada- 
nia i cele. oraz owoce dotychczasowej działalności. 

Pełna poświęceń działalność tej, znakomicie zor- 
ganizowanej instytucji, najlepiej urzeczywistnia ideę 


Á | | 


miłości bliźniego, a oddana całkowicie służbie tej idei 
zyskała wśród społeczeństwa słuszne i zasłużone 
uznanie. 

Po też z okazji obchodu 40-lecia istnienia tej 
instytucji. proszę przyjąć moje serdeczne życzenia 
dalszego rozkwilu i pomyślnego rozwoju Towarzy- 
siwa. 

Adam Strawiński 
Prezes 
Sądu Apelacyjnego w Krakowie. 
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Jezeli spoteezenstwo uwazaé bedziemy za nie- 


ju Towarzystwu, majgc na uwadze, ze Krakowskie 
Ochotnicze Towarzystwo Ralunkowe współdziała wy- 
dainie i niezawodnie z Zarządem Kolejowym w akcji 
ratownictwa w razie nieszczęśliwych wypadków na 
kołei. 
Inż. Aleksander Bobkowski 
Dyrektor Kolei Państwowych 
w Krakowie. 
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Zaproszony do objawienia zdania o Krakow- 
skiem Ochotniezem Towarzystwie Ratunkowem, сху- 
nie chętnie zadość temu zaproszeniu, tem chętniej. 


sforne i nieostrożne dziecko — to Ochotnicze Towa- ile że rozchodzi się o uczczenie zasług instytucji, któ- 
t- rzystwo Ratunkowe jest tą najezulsza opiekunką, któ- ra się świetnie w dziejach naszego miasta zapisała. 
га w dzień czy w nocy spieszy па ralunek jego ży- Sledzitem rozwój Towarzystwa Ratunkowego od 
cia. jego powstania, Towarzystwa, które pomne szczyłne- 
Л Czterdziestolecie tej instytucji jest najlepszym go swojego zadania, niosto pomoe w nieszezesciu, nie 
dowodem potrzeby jej istnienia, a sympalja i wdzięcz- kierując sie Zadnemi innemi względami, jak miłością 
ność społeczeństwa niech będzie dla niej otuchą do bliźniego, tą szlachetną miłością, która nie zna różnice 
dalszej pracy. społecznych, wyznaniowych ani żadnych innych. To 
Inż. Henryk Dudek też całe społeczeństwo bierze żywy i serdeczny udział 
b. Minister w obecnym uroczystym jubiłeuszu Towarzystwa Ra- 
i Dyrektor Robót Publicznych. tunkowego, któremu towarzyszy i towarzyszyć będzie 
w przyszłości wdzięczność najszerszych warstw nasze- 
RR BER ERR ENTE вана m 
go społeczeństwa. 
А и ) Қз Pragne, by Towarzystwo Ratunkowe, jak dotad 
Gzterdziestolecie owocnego i chwalebnego istnie- қ же» 
6 4 Š A po wszystkie czasy kontynuowało swoją piękną tra- 
nia Krakowskiego Ochotniczego Towarzystwa Ratun- А MY ди 
тя жи қ Яусте dla dobra cierpiącej ludzkości. 
kowego, jego rozwój i popularność jaką sobie zyskało, 
świadczy najlepiej o żywotności tej wzorowej Insly- Dr. Rafał Landau 
tucji. Prezes Zarządu Gminy Żydowskiej 
Życzę, jak najpomyślniejszego i trwałego rozwo- w Krakowie. 
| | 
| — 
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autami sanitarnemi załatwia POGOTOWIE RATUNKOWE w dzień i w nocy bez przerwy. — 
lak w obrebie miasta, jak również i z okolic Krakowa. Cheacy zamówić sanitarkę, powinicn 
zgłosić osobiście lub telefonicznie (Nr. telefonów: 111-11, 122-62) na Stacji Ratunkowej, iż 
chory ma zapewnione przyjęcie w zakładzie, do którego ma być przewieziony, i że nie jest 


chory na zakaźną chorobę. 
Zakaźnie chorych Pogotowie nie przewozi, — w tych wypadkach należy się zwracać do 
Miejskiego Urzędu Zdrowia (Tel. 103-73) lub do Miejsk. Zakładów Sanitarnych (Tel. 110-75). 
Taksa za przewiezienie chorego w obrębie miasta wynosi obecnie w dzień 10 złotych, 
w nocy 15 zł. z poza rogatek za jeden kilometr bieżący 1 zł. 70 gr. (wraz z opieką lekarską). 
Członkowie K. O. T. R. i Pracownicy Państwowi, płacą w obrębie miasta połowę. zaś z poza 


rogatek za przejazd ponad 100 kilometrów, udziela odpowiednich zniżek Kierownik Stacji 
Ratunkowej. 


Wydano naktadem Krakowskiego Ochotniczego Tow. Ratunkowego, Kraköw, Potockiego 19. Tel. 111-11 


KRAKOWIANIE! 


Do utrzymania 


Stacji 


Katunkowej na 


takim poziomie. aby dobrze spełniała swe 
zadanie, potrzeba Środków finansowych. 


Dadzą się one bardzo łatwo uzyskać, 


jeśli 


wszyscy Krakowianie zapisza się па 


członków, płacąc miesięczną wkładkę, 


bar- 


dzo niewielką, bo wynoszaca zaledwo 1 zi. 


Korzystając więc z okazji 
dzisiejszego jubileuszu, apelujemy 
do ogölu Mieszkańców Krakowa: 


Zapisujcie się na członków 
Pogoiowia Rafunkoweso! 


KRAKOWSKIE OCHOTNICZE 
TOWARZYSTWO RATUNKOWE 


zaprasza 


WSZYSTKICH SWYCH CZŁONKÓW 
i OBYWATELI KRAKOWA 


na uroczysty obchód, urządzony z okazji 40-leeia istnie- 
nia Towarzystwa, który odbędzie się w niedzielę dnia 
7 czerwca 1931 r. z łaskawym współudziałem JWPani 
Zofji Jaroszewskiej, art. dram. Teatru im. J. Słowackie- 
go w Krakowie, Chóru Tow. Oratoryjnege pod batuta 
ТҮР. Stefana Barańskiego i Zespołu Symfonicznego 
Urzędników Kasy Chorych w Krakowie pod kierownic- 
twem Kapelmistrza JWP., Draneiszka Schaeffera. 
Jan Krzyżanowski Dr. Józet Owsiñski 

prezes wiceprezes 
Dr, Jerzy Drozdowski 


Mieczysław Górka 
kierownik 


sekrelarz 
Wydział: 


Dr. Arnold Bannel, Dr. Mieczysław Bernacki, Adam Czer- 
necki. Inż. Zygmunt Drozdowski, Wilhelm Heuberger, 
Karol Holeksa, Prof. Dr. Ludomir Korczyński, Ks. Jan 
Masny. Slanistaw Nowakowski, Nacz. Jan Obidowiez, Dr. 
Adam Рарсе, Inż. Tadeusz Polaczek-Kornecki, pputk. 
Dr. Tadeusz Piolrowski. Dr. Bruno Wojciechowski. Sta- 
bisław  Wójcikiewiez. Dvr. Władysław  Żychowiez. 


PROGRAM: 


W niedzielę 7 czerwca br. o godzinie 10 rano odprawiona 
zostanie w kościele św. Anny 
MSZA ŚWIĘTA 
na intencję Pogotowia Ratunkowego. W czasie Mszy św. 
śpiewać będzie Chór Tow. Oratoryjnego pod batutą Ks. 
Fahjana Madury. 


O godzinie 11.30 w Złotej Sali Domu Katolickiego przy 
ul. Straszewskiego 18, odbędzie się 


UROCZYSTA AKADEMIA 


z następującym programem: 


. Chór Tow. Orator. z tow. Orkiesiry Symfonicznej. 
. Przemówienie Prezesa KOTR. Jana Krzyzanowskiezo. 
3. Przemówienia Delegatów. 
. Wiersz okolicznościowy wypowie JWP. Доба Jaro- 
szewska. 
„O Pogolowiu Ratunkowem* 
skiego. 
Film z działalności Pogotowia Ratunkowego. 
7. Orkiestra Zespołu Symfonicznego Urzędników Kasy 
Chorych w Krakowie. 
Wstęp na Akademię wolny! 
Po Akademji odbędzie się 


DEFILADA TABORU SANITARNEGO 
STACJI RATUNKOWEJ 
przed P. T. Gośćmi 
na rogu ulic Smoleńskiej i Straszewskiego. 


odczyl Dr. J. Drozdow- 


рр р 


Odpowiedzialny Redaktor: Mieczystaw Görka, sekretarz Pogotowia Ratunkowego. 


Czcionkami Drukarni Przemystowej w Krakowie, ai Zielona 7. — Telefon Nr. 105-10 
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ma zaszczył zaprosic 


FWS. Cette 


2? 
na uroczysły obchod, ( urzadzony 
z okazji 40-lecıa isinienta Tora» 
dzielę dnia 7 czerwea 1931 r. z las 
Zofji Jaroszewskiej, art dram. 
pod Баща JWS. Stefana Baran- 
konie pod hier. Kapelmisirza 


FWS. Francıszka Schaeffer a. 


Jan Krzyzanowski Dr Józef Owsiñski 
prezes wiceprezes 


Dr. Jerzy Drozdowski Mieczysław Górka 
kierownik sekretarz 
Wydział: 

Dr. Arnold Bannef, Dr. Mieczysław Bernacki, Adam Czer- 
necki, Inz. Zygmunf Drozdowski, Wilhelm Heuberger, Karol 
Holeksa, Prof. Dr. Ludomir Korczyński, Ks. Jan Masny, 
Sfanistaw Nowakowski, Nacz. Jan Obidowicz. Dr. Adam 
Dapee, Ini. Tadeusz Polaczek-Kornecki, pputk. Dr. Tadeusz 
Diofrowski, Dr. Bruno Wojciechowski, Sfanistaw Wójcikiewicz, 
Dyr. Władysław Zychowicz. 


reagan ева 2 


dzanie 10 rano odpramiona zosłanie 


m kosciele Sm. Anny 


Msza Swieta 
na inłencję Sogoloma Ralunko- 
wego. W czasie Mszy śm. spiewac 
pod Баща Ks. Fabjana Madury. 


О godz. 11°30 ru Zlolej Sali Domu 
Kalol. przy ul. Słraszenshiego 18 
odhedzie się 


z nasłępującym programem: 

1. Chór Tow. Orator, z tow, Orkiesfry 
Symfonicznej. 

2. Przemöwienie Prezesa KOTR. Jana 


Krzyzanowskiego. 
3. Przemöwienia Delegatow. 
. Wiersz okolicznościowy wypowie 


JWP. Zofja Jaroszewska. 


. Historja Krak. Pogofowia Rafunko- 
wego odczyf Dr. J. Drozdowskiego. 


. Film z działalności Pogofowia Rat. 


. Orkiestra Zespołu Symfonicz. Urzed- 
ników Kasy Chotych w Krakowie. 


DRUKARNIA PRZEMYSŁOWA, KRAKÓW-ZIELONA 7 


Wstęp na ALS wolny: 


So Akademii odbędzie sie 
Defilada 
Taboru Sanitarnego 
Sfacji Ratunkowej 
теге, Bi. Geli ma = 


ulic Smolenshic; 
: Straszewskiego 
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która wydaje się wielce prawdopodobną, Tą 
czy inną drogą dyktatura nastąpi i to, jak się 
zdaje, dyktatura z prawej strony, tj. dyktatu- 
ra ciężkiego przemysłu. 


W miejsce lekceważenia Polski — 
nienawiść! 


«Jakie są nastroje wobec Polski? Co mówią 
Î nayślą Niemcy o Polsce? 

Przytoczę tu słowa jednego z dobrych znaw- 
ców współczesnych Niemiec, który w następu- 
jacy sposób scharakteryzował mi sytuację: 

Polska jest dziś dla Niemców tym „p i o- 
runochronem", który umożliwia roz- 
wiązanie, względnie łagodzenie szeregu kwe- 
styj niemieckich. Za cenę nieratyfikowania 
traktatu z Polską, Bruening mógł zyskać od 
prawicy szereg koncesyj. Dlatego traktat 
handlowy z Polską nie może być ratyfikowa- 
ny. Większość niemieckich zagadnień we- 
wnętrznych i zagranicznych kończy się Pol- 
ską, jako „ceterum censeo“. L ексе w a- 
żenie Polski, które dawniej 
istniało, minęło zupełnie. 
Dziś nikt nie wierzy, tak jak dawniej, że Pol- 
ska jest „Saisonstaat“, przeciwnie wierzą w 
państwo polskie, jako czynnik siły, ale uwa- 
Zaja je za siłę nienawistną, którą należy 
zgnieść, która stoi Niemcom na drodze do po- 
tęgi". 

Istotnie, sprawa Polski jest dziś w Niem- 
czem przedmiotem  najgrubszej demagogji, 
która pozwala na załatwienie szeregu kwestyj 
wewnętrznych. Ale demagogja ta może któ- 
regoś dnia strasznie się zemścić. I tu właśnie 
łeży niebezpieczeństwo na przyszłość. 


Ferdynand Zweig. 


Ogonki bezrobotnych przed urzedem 
jąca szczyt racjonalizacji 


rośrednictwa 


Pracy, 


par 


Uroczyste publiczne posiedzenie Polskiej Akademii Umiejetności. 


Kraköw, 14 czerwca. 

\ I znowu, jak co roku, pod koniee wiosny do- 
stojne mury najwyższej polskiej placówki nau- 
kowej Akademji Umiejętności przy ul. Sławkow- 
skiej ożywiły się zielenią i kwiatami, aby przy- 
186 uczonych przybyłych z całej Polski, oraz 
„przedstawicieli miasta i państwa z ministrem W. 
R. i O. P. drem Czerwińskim na czele. ‚ Wzięli 
oni udział w dorocznem puhlicznem posiedzeniu 
Polskiej Akademji Umiejętności. 

Oprócz ministra przybyli jeszcze następujący 
przedstawiciele władz i instytucyj: metrop. ks. 
arcyb. Sapieha, woj. dr. Kwaśniewski, dow. O.K. 
gen. Łuczyński, ks. biskup Godlewski, wieeprez, 
dr. Schneider i dr. Wielgus, gen. Smorawiński, 
kurator dr. Nowicki, wicewoj. dr. Bilek, rekto- 
rowie szkół wyższych, prez. Syndykatu Dzienni- 
karzy dr. Flach, naczelnicy władz miejscowych 
i inni. 

Z członków zamiejscowych Akademji przyby- 


zgaszonej lampie w пос jesienną, kiedy wieje 
wiatr. Po takiej bajce spać nie można... To baj- 
ka nie dla dzieci! Przeciwnie, dla dorosłych! 
Dla wszystkich. Dlatego mam nadzieję, że Kol- 
buszowa jako temat zainteresuje wielu. 

"Kołując, jak zawsze, okrężną drogą na Jery- 
cho i Morze Martwe, doszedłem wreszcie do tej 
bajki, która tak się zaczyna: Oto przed niespeł- 
na dziesięciu laty uznano, że ze względów stra- 
tegicznych, komunikacyjnych, gospodarczych 
i h. d. i t. d. projektowana już przez rzad 
austrjacki kolej, któraby połączyła Kolbuszowę 
ze światem, jest niezbędna. Absolutnie niezbed- 
nal I że trzeba się spieszyć z jej budowal Na 
gpalt!... Zaczęto więc ją budować. I to budować 
na serjo. Во o kolei Krakéw—Miech6w—Ra- 
dom— Warszawa gada się tylko, ale tu zabrano 
się naprawdę. Wytyczono więc trasę i zrubiono 
plany. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności robota nie 
skończyła się na tem, ałe nawet wykupiono grunt 
pod budowę toru! Mało tego! Konsekwentny mi- 
nister polecił przeprowadzić nasyp na przestrze- 
ni kilkudziesięciu kilometrów, wykonując 75% 
robót ziemnych!! Co więcej, zbudowano szereg 
mostków! Ba, postawiono i wyprowadzono pod 
dach budynki stacyjne! I szyny już gdzieniegdzie 
leżały! Słowem, kolej była prawie gotowinsien- 
ka! Tylko przyjechaé, poświęcić i zacząć sprze- 
dawać bilety. No, i urządzić bankiet jak się na- 
leży w takim dnin uroczystym. Brakowało wła. 
śnie tej kropki szampana nad i... 

Wszystko to zaś zrobiono tylko w tym celu, 
aby po ustąpieniu jednego rządu, następny po- 
wiedział, że się nie bawi w tę kolej... Nawet nie 
posprzątał zabawek! Zupełnie jak niegrzeczne 
dzieci.. Wszelkie wzgledy strategiczne, komu- 
nikacyjne, gospodarcze i t. d., dla których za 
drogie pieniądze budowalo się w przyspieszonym 


li z Warszawy: prof. K. Białaszewicz, Cz. Biało- 
brzeski, М. Handelsman, delegat Tow. Nauk. 
Warszawskiego, B. Hryniewiecki, J. Kochanow- 
ski, F. Krzyształowicz, J. Mazurkiewicz, J. Mo- 
razewicz, dełegat Kasy Mianowskiego, R. Nitsch, 
8. Pieńkowski, W. Świętosławski; ze Lwowa: 
prof. A. Beck, Е. Bujak, J. Kleiner, W. Nowicki, 
J. Gw. Pawlikowski, L. Piniński, delegat Lwow- 


skiego Tow. Naukowego, E. Romer, S. Starzyń- 
ski, R. Weigl, S. Witkowski, 8. Zakrzewski; 
z Wilna: prof. M. Zdziechowski; z Poznania: 
prof. А, Wrzosek. Zakład Nar. im. Ossolińskich 
we Lwowie reprezentował dyr. Bernacki. 

Wśród uroczystej ciszy z uderzeniem g. 12-tej 
zabrał głos prezes Akademji, prof, dr Kazimierz 
Kostanecki. 


Przemówienie prezesa Akademii 
dra Kostaneckiego. 


Zebraliśmy się — rzekł prezes — na doroczne 
święto nauki polskiej, aby przedstawić plon 
i dorobek nasz społeczeństwu, które zawsze 
z żywem i życzliwem zainteresowaniem śledzi 
ruch i rozwój nauki polskiej. 

Rok obecny pod względem intenzywności prac, 
pod względem organizacji zbiorowych przedsię- 


tempie tę kolej, naraz przestały być ważne, 
przestały istnieć!.. I nikomu nie śni się nawet 
o tem, aby — już nie mówię — dokończyć, ale 
choćby z prostej ciekawości zajrzeć i zobaczyć, 
co się też dzieje z tymi kilkudziesięciu kiłome- 
trami gotowego toru w kraju tak ubogim w sieć 
kolejowa!... 

I to jest wlasnie skandal nad skandale! Bo 
ze budowa kosztowata miljony, to jeszcze giup- 
stwo. Staé nas widocznie! Ale sila faktu rodzi 
sig pytanie, ze przeciez musiala istnieé jakas 
uchwala Sejmu, jakieś rozporządzenie, dekret, 
słowem, cos, co miało siłę obowiązującą. Co się 
stało z tą uchwałą? I z tymi kredvtami!? Во 
jeśli robi się awanturę o przekroczenia budżetu, 
jeśli w tych sprawach zabiera głos Trybunał Sta- 
nu, to może wartoby poszperać w archiwach 
i zobaczyć, gdzie się podziała ta kupa pienię- 
dzy, bezmyślnie rzucona w błoto kolbuszow- 
skiego bezdroża! Co się z nią stało!? 

Bo co się stało z koleją, wiadomo. Mostków 
już niema, nasypy, zaorywane przez chłopów, 
niszczeją, a budynki, chociaż na oko solidnie 
zbudowane, także powoli djabli biorą. O to nie- 
ma kłopotu! 

To jest gorsze niż kradzież! To jest coś tak 
wysoce, tak zasadniczo niemoralnego, że brak 
właściwych słów! Widok tej zapomnianej kolei 
jest czemś tak bolesnem, tak tragicznem, że ser- 
ce wypełnia po brzegi wszystka gorycz i wszyst- 
ka sól Morza Martwego! Ściany rozpadających 
się powoli, a nigdy nie używanych budynków 
stacyjnych, to nasze ściany płaczu, о które 
można z powodzeniem tłuc głową, krzycząc 
wniebogłosy krwawem a logicznem pytaniem: 
„Czy u nas wszystko tak się robi, jak tę kolej 
kolbuszowska“1? 

I с?у naprawde nikt nie jest za takie rzeczy 
odpowiedzialny!? Ani ten, który dla widzimisię 


wzięć, planów nowych zadań, przedstawia się 
nader obiecująco. Jedna tylko pojawia sie tro- 
ska: niewiadomo, czy napływające coraz obficiej 
prace, czy przygotowane w zbiorowym wysiłku 
materjały będą mogły być wszystkie w roku 
bieżącym ogłoszone drukiem. Ogólne przesilenie 
gospodarcze odbiło się ujemnie także i na budże- 


zaczął budować, ani ten, który dla widzimisię 
porzucił robotę!?.. A może opłaciłoby się do 
wiedzieć przy tej. okazji, ile to wszystko kosz- 
towalo? 1 ile to teraz warte tak na kupę?! 

Poruszam tę sprawę, choć nie przypuszczam, 
аһу zainteresowała sfery miarodajne. Poruszam 
lekko, z desperackim humorem... Ale nikt się tem 
nie zajmie. I nikt nie dokończy tej kolei. Bo — 
za со?! Teraz!.. Nikt tu nawet nie przyjedzie! 
Nasi dostojnicy oglądają tylko to, co jest. Nie 
pokazuje się im tego, czego niema. Ale tę kolej 

pomnianą od dziesięciu lat, warto obejrzeć. 
Tylko trzeba się spieszyć, bo z każdym rokiem 
będzie mniej do widzenia! Tego nie zobaczy się 
nawet na wystawie kolonjalnej w Paryżu: Ko- 
lej na ukończeniu, prawie że gotowa i kopnięta 
z lekkiem sercem a ciężką nogą. 

Naprawdę, to niesłychana historja! Może prze- 
cież jakiś dygnitarz pozazdrości laurów Fie- 
cardowi i przyjedzie choćby dla snobizmu... Na- 
pewno w okolicy znajdzie się jakiś dwór, gdzie 
dostojny gość spożyje w Ścisłem gronie obiad 
i po krótkim wypoczynku pojedzie dalej... Ew. 
znajdzie sie i banderja krakusów. I chleb i 861... 
gorzka na srebrnej tacy. I wierszyk «koliczno- 
ściowy, który z uczuciem wygłosi malutka jakaś 
Zosia czy Wandeczka... Т złote symboliczne klu- 
cze od bramy w murze płaczu... A jest dopraw- 
dy co widzieé!... 

Tak, tylko którędy przyjechać? Oto pytanie. 
Bo dróg właściwie niema. T. zn. na mapie są, 
ale w praktyce gorzej.. Całe szczęście, że co 
pewien czas zmienia się osoba marszałka powia- 
łu. Przeważnie zaś każdy marszałek powiatu, 
sposobem ogólnie przyjętym w Polsce, zrobi Przy- 
najmniej to, że jakoś postara się o drogę, któ- 
ra prowadzi prosto jak strzelił pod bramę jego 
dworu czy parafji. Ze względów strategicznych, 
komunikacyjnych, gospodarczych i t. d.. Cate 
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cie Akademji. Niewiadomo więc, 
przyszłym ilość publikacyj będzie mogła ааб 
obraz istotnego dorobku naukowego, żywego 
tętna prądów naszego życia naukowego, w któ- 
rem wszystkie nauki w spółrzędnym kroczą sze« 
regu. 

Wiemy dobrze, że i wobec swoich. a tem wie- 
cej wobec obcych, nie może wystarczyć. tłóma- 
czenie przyczyn 'choćby chwilowego zastoju, że 
tylko wedle plonu przedstawionego sądzić będą, 
czy nauka polska dotrzymuje kroku w ogólnym 
wszechludzkim pochodzie naukowym. Mamy na- 
dzieję i ufność, że chwilowe trudności przezwy- 
ciężymy i że Akademja będzie mogła sprostać 
wzmożonym i zwiększonym swym obowiązkom. 

Żywy ruch w różnych ośrodkach naukowej wy- 
twórczości i tem samem w istniejących towarzy- 
stwach naukowych wzbudzit tez uczucie potrze- 
by ściślejszego kontaktu i zacieśnienia stosun- 
ku z instytucjami naukowemi, by uniknąć roz- 
bieżności, zapobiec trwonieniu trudu na podob- 
ne przedsięwzięcia, a zespolić pracę i siły ku 
jak największemu pożytkowi nauki. Potrzebę 
takiego stałego porozumienia bardzo silnie za- 
znaczało Towarzystwo naukowe warszawskie. 
W tym cełu mają się odbywać corocznie zebrania 
delegatów narazie Polskiej Akademji Umieje- 
tności, Tow. Naukowego warszawskiego, Akade- 
mji Nauk Technicznych i Towarzystwa Nauko- 
wegp lwowskiego, aby niektóre potrzeby nauki 
polskiej wspólnie omówić, plany wspólnych 
przedsięwzięć naukowych ustalić. 

W bieżącym roku do szczególnej Akademja 
poczuwa się wdzięczności wobec trzech wspania« 
łomyślnych ofiarodawców: 


Wielkie zapisy 
na rzecz Akademji Umiejętności 


W rokn 1927 wspominaliśmy o nowym zapisie 
majątku ziemskiego na rzecz Akademji z za- 
strzeżeniem dożywocia dla ofiarodawcy, który 


czy w roku 


szczęście, że nikt nie żenuje się pod tym wzgle- 
dem, bo inaczej nie byłoby dróg wcale... 

Z telefonami również kiepsko, ala po co takie 
wymysły! I dlatego słusznie poczta zażądała za 
budowę stacji w pewnym domu około 4.000 zł. 
Racja! Ludzie powinni się ograniczyć do mini. 
mum w tych ciężkich czasach... 

Także i za stanem zdrowotnym nie należy 
przesadzać. Gdy panuje szkarlatyna w jakiejś 
wsi, fizyk zarządza na dystans, żeby dzieci cho- 
re poprostu nie chodziły do szkoły. Ich siostry 
i bracia mogą chodzić. To co innego, bo są zdro- 
we. Ale one same nie powinny. Jak są chore, 
niech siedzą w domu... 

Poprawiły sią natomiast wybitnie stosunki 
bezpieczeństwa w powiecie. Ale to stało się auto. 
matycznie. Jeszcze przed dwoma laty do domu, 
w którym jak i teraz przebywałem na waka- 
cjach, przyszedł późnym wieczorem żandarm 
i rzekł krótko: „Proszę się przygotować, bo dzi- 
81а) w nocy prawdopodobnie będą państwo mie- 
li napad bandytöw!“.. Grzecznie zasalutował 
i odszedł, ponieważ miał inne, ważniejsze spra» 
wy do załatwienia. 

Dużo było zabawy z tym napadem! Opowiem 
to wolniejszym czasem. Teraz to już nieaktual- 
ne. Po dworach nikt nie rabuje. Można spać 
przy otwartych drzwiach ро wyjściu komornia 
ka. Nawet psom odechciało się szezekać. Nie 
opłaci sie... Tak bezpiecznie jest już od jakies 
goś roku z górą. 

Przez pewien czas rabowano jeszcze domy 
chłopów bogatych. T. zn. tych, którzy świeżo 
wrócili z Ameryki z dolarami. Gdy to ustało, 
przyszła kolej na karczmy. Na samym końcu za 
brano się do plebanij.. 

Teraz już jest spokój. Zupełny. Taki z Kacha» 
nowskiego.. „Wsi spokojna, wsi wesoła.» 

No, i po со się denerwować!?.,, 


zapobiec lub leczyć sie 
niż cierpieć” 


СПУ 


najskuteczniejsza kuracja 
przy zachorzeniach watroby, zotadka i 
przy innych podobnych dolegliwościach. 
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Szerag lekarzy włada Językiem po'skim, również wa 
wszystkich wigkszych hotelach mówi się po polsku. 


‚ "Lepiej 


wówczas nie życzył sobie, aby nazwisko jego 
było wymienione. Obecnie godzi się wyrazić naj- 
gorętsze podziękowanie p. Stanisławowi Sozań- 
skiemu za ten wielki dar, który w przyszłości 
zapewni w znacznej mierze byt Akademii. 


Drugi ofiarodawca, a raczej ofiarodawcy (bo 
małżeństwo, których nazwisko za życia nie ma 
być ujawnione), złożyli w Akademji papiery 
wartościowe na kwotę nominalną 34.450 zł.; do- 
chody, po wygaśnięciu dożywocia, przeznaczone 
są na cele Wydziału lekarskiego, który już w 
pierwszym roku swego istnienia otrzymuje tak 
wymowny dowód życzliwej opieki. 

Wrószcie w ostatnich dniach aktem notarjal- 
nym p. Kajetan Mościcki z Ławska, w Łomżyń- 
skiem, przekazał już obecnie Akademji dorobek 
swego życia, bardzo znaczny majątek, bo skła- 
dający Bię z akcyj Banku Polskiego i listów za- 
stawnych na łączną kwotę nominalnej wartości 
przeszło 400.000 21. i dwóch kamienic w War- 
szawie, jako fundusz imienia Janiny z Rychte- 
rów Mościekiej, z którego odsetki roczne prze- 
znaczone 83, począwszy od г. 1934, na nagrodę 
za pracę naukową przez Polaka napisaną, z dzie- 
Чоу matematyki i astronomji, albo fizyki, albo 
chemji, albo wreszcie biologji, przynoszącą wy- 
bitne odkrycie naukowe. 


Z uczuciem wdzięczności dla ofiarodawców i 
słowami najgorętszej podzięki łączy się prze- 
świadczenie, że te dowody życzliwości odbiera 
Akademja dzięki zaufaniu, jakie jej pierwsi twór- 
cy i budowniczy i ich następcy w społeczeństwie 
dla niej zdobyli. W czasach niewoli zdołali oni 
zjednoczyć, złączyć i spoić w Akademji wysiłki 
pracy i myśli polskiej na wszystkich obszarach 
ziem polskich, dbali o to, aby nie zabrakło na. 
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opakowań moich Ñ 


5 przed naśladownictwem 
muchołapek „Аегохоп“ | 
ze sztyfcikiem I zielonym wieczkiem. 6 


Od pewnego czasu znajdują się w handlu 
| muchałapki w niebieskich tulejach z zielo. | 
| nemi pokrywkami, które nie pochodzą ode. 
| mnie. Mucholapki w takich opakowaniach | 

znane są od lat dziesiątek jako moje wyroby. № 

Ostrzegam więc przed naśladownictwem № 

takich opakowań, jakoteż przed aprzedażą Б 
Й muchołapek w opakowaniach tego rodzaju, № 
Йо Не nle pochodzą one z mojej fabryki, tem. Ё 

bardziej it opakowania te chronione są dla 6 

mnie jako znak towarowy w Urzędzie Pa. 
Jtentowym w Warszawie pod numerem 18738. | 
| Zwracam uwagę, iż przeciw każdej firmie, @ 
И których muchołapki w opisanych opakowa- 
niach znajdę w obiegu, jak również przeciw 
$ każdej firmie sprzedającej takie mucholapki, 
wystąpię sądownie zarówno па podstawie 
ustawy o znakach towarowych, jakoteż na 
podstawie ustawy o zwalczaniu nieuczciwej 
В konkurencji. 
j Fabryka mucholapek „AEROXON“ 
R. STEYSPAL, BIAŁA 


| 3018k wojew. Krakowskie. 


„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY“ Nr. 163. Poniedziałek, 15 czerwca 1931 r. 


Widok na salę posiedzeń plenarnych Poskiej Akademji Umiejętności w Krakowie 


Siedzą od lewej strony w pierwszym rzędzie: 


rektor uniwersytetu warsz. prof. 


Morozewicz, rektor Akademji Górn. prof. inż. Skoczylas, rektor uniwersytetu lwow. 
prof. dr Starzyński, rektor peliłechniki łwowskiej prof. Minkiewlcr, rektor U. J. 
prof. dr Załęski, książę Metropolita krak. ks. arcybiskup A. Sapieha, min. osiw"aty 
dr St. Czerwiński prof. U. J, ks. bisk. Godlewski, wojewoda krak. dr Kwaśniewski 
oraz dca O. K. gen Łuczyński. U dołu prezydjum Akademji od łewej str. widocz- 
ni: gen. sekr. Pol. Akademji Umiej. dr Kutrzeba, prezes Polskiej Akademji Umiej. prof. K. Kostanecki oraz prof, U, J, dr Stanisław Estreicher, 


rodowi pokarmu duchowego, aby się rozwijało 
zdrówe i jędrne ziarno nauki polskiej; z wiarą 
niezachwianą przodowali narodowi hartem du- 
cha, pracą i trudem w poczuciu posłannictwa 


Akademji wobec narodu i zrozumieniu wielkich 
jej celów. 

Następnie zabrał głos generalny sekretarz Aka- 
demji prof. dr. Stanisław Kutrzeba, 


Smieré przerzedziła szeregi 
mężów polskiej wiedzy. 


Sprawozdanie sekretarza generalnego Akademji. 


Jak zwykle, sprawozdanie sekretarza general- 
nego zaczyna się od smutnej rubryki, mianowi- 
cie rejestracji strat Rubryka ta jest niestety 
w tym roku obfita. I tak wydział filologiezny 
stracił jednego członka zagranicznego, хх osobia 
czeskiego filologa Józefa Zubatego, który badał 
głównie sanskryt. 


Wydział historyczno-filozoficzny został do- 
tknięty przedewszystkiem utratą wielkiego pra- 
wnika i niezapomnianego człowieka, Władysława 
Leopolda Jaworskiego. W pracach swych dał on 
„szereg tak głęboko ujętych dzieł, jak projekt 


nowej konstytucji i niezwykle ciekawie pomy. 
| flany projekt kodeksu praWa agrarnégo. Мути! 


to ogromnej erudycji, niezwykłej wrażliwości i 
lotnej twórczości, sięgający do wnętrza zasad- 
niezych problemów, szeroki w poglądach tak 
prawnych, społecznych i politycznych, jak etycz- 
nych i religijnych, na których chiał oprzeć bu- 
dowę Rzeczypospolitej”, 

Drugą poważną stratą wspomnianego wydzia 
łu, to zgon pierwszorzędnego prawnika Leona 
Petrazyckiego, który „stał się twórcą nowego po- 
glądu na prawo, tak szeroko rozbudowanego, iż 
stanowi poprostu samodzielny systemat filozo 
ficzny“, 

Z ezlonköw zagranicznych wydział historyczno- 
filozoficzny stracił wybitnego romanistę, uczone 
go włoskiego Silvio Perozzi'ego. 


Dwóch krajowych i dwóch zagranicznych hi- 


storyków ubyło również temu wydziałowi: wiel- 
ki uczony, twórca niezapomnianej „Bibljografji 
bistorji polskiej", Ludwik Finkel, wydawca sze- 
regu dzieł źródłowych Antoni Prohaska, profe- 
sor dyplomatyki, dyrektor paryskiej Ecole des 
Chartes Maurycy Prou, oraz historyk rosyjski 
M. J. Karejew, który wiele zajmówał się dzie- 
jąmi Polski, zwłaszcza wiekiem XVI і ХУШ. 
Wydziałowi historyczno-filozoficznemu uby} 
‚jeden z największych uczonych polskich, kierow- 
inik wydziału rolniczego w Państw. Instytucie 
naukowym gospodarstwa wiejskiego w Puła- 


| wach, prof. Emil Godlewski. „Wzór hartu ducha 


`В 1080! przekonań. Akademja четсПа jego za- 
ТЕҢІМ przez podjęcie wydania zbiorowego jego 
dzieł, którego tom pierwszy ukazał się w po- 
przednim roku". 

Dalej zmarli: matematyk, korespondent wy- 
działu, Jan Sleszyński i wybitny francuski czło- 
nek zagraniczny tegoż wydziału Albert Brachet, 
profesor Uniwersytetu w Brukseli, wybitny 
znawca embrjologji. 

Wydziałowi lekarskiemu ubyło 4 członków: 
wybitny znawca patologji prof. Karol Klecki, 
który swemi badaniami uzyskał szerokie uzna- 
nie w nauce europejskiej. 

Władysław Bylicki, senjor polskich ginekolo- 
gów, Bronisław Sawicki, senjor chirurgów pol- 
skich i August Kwaśnicki, senjor wszystkich le- 
karzy polskich. Zgromadzeni uczcili pamięć 
Zmarłych przez powstanie. 


Trudności finansowe państwa i Akademii 
napetniaia głęboką troską. 


Omówiwszy plon wydawnictw Akademji, se- 
kretarz generalny ciągnał dalej: 

„Ciężka troska napełnia, czy Akademja będzie 
w stanie dalej pracę tę kontynuować w tych 
rozmiarach, a to ze względu na trudności pie- 
niężnej natury. Nie brak nowych darów i lega- 
tów; obok tych wielkich (o których wyżej) 
zrealizowaliśmy dary mniejsze z zapisów 8. p. М. 
Sprzączkowskiego z Łodzi i 8. p. dra Е. Somme- 
ra z Warszawy, a od hr. Stanisława Badeniego 
otrzymała Bibljoteka Polska w Paryżu 6000 fr. 
na dokończenie katalogowania rycin. 

Ale zapisy te i dary mają przeważnie specjal- 
ne przeznaczenie. Tymczasem w zwyczajnych, 
najważniejszych dla Akademji dochodach tego 
roku zaznaczył się przerażający ubytek. Zaś 
trudności finansowe skarbu państwa sprawiły, 
że z dotacyj rządowych dla Akademji nie do- 
płaciło ministerstwo z budżetu 1930/31 r. ogrom- 
ną sumę 100.000 zL, a także już zawiadomito 
Akademię, iż w roku budżetowym 1981/32 nie 
będzie mogło wypłacić sum, już ograniczonych, 
jakie figurują na te cele w budżecie. 

Rezultatem jest bardzo silne zmniejszenie bu- 
dżetu Akademji na rok bieżący; wskutek, tego 
już w obecnej chwili niektóre Wydziały (jak np. 
Wydział filologiczny) i Komisja (jak: Komisja 
historji sztuki, filologiczna, geograficzna, histo- 
rji wojskowości w Polsce, literacka) zupełnie 
wyczerpały przyznane im dotacja i musiały na 
ten rok zawiesić dalszą pracę wydawniczą. 

Tak, niestety, bujnemu rozwojowi badań i prac 


ZAKOPANE 
DLA DZIECI 


3620k 


staje w drodze brak środków. A czemże będzie- 
my w redzinie narodów, jeśli nas zabraknie w 
zakresie prac naukowych, tak świetnie na całym 
świecie rozwijających się, rozszerzajacych wie- 
dzę ludzką czy to w głąb wieków przebytych 
o całe tysiąclecia, czy to w najdalsze dziedziny 
budowy wszechświata, prac, finansowanych tak 
hojnie na zachodzie Europy i przez Amerykę z 
państwowych łunduszów lub przez prywatną 0- 
fiarność. Jakże będzie wyglądać nasz dorobek 
kulturalny, jeśli nawet te szczupłe dotychczaso- 
we dotację maleją? 


Nowi członkowie Akademii. 


Następnie przystąpiono do ogłoszenia nazwisk 
nowych członków. Na członków wydziału filolo- 
gicznego powołano: Romana Dyboskiego, prof. 
filologji ang. U. J. (czł. czynny), Jerzego Kury- 
łowicza, prof. gramatyki porównawczej Uniw. we 
Lwowie (cz. koresp.). 

Na wydziale historyezno-filozofiezuym: Stani- 
sława Ptaszyckiego, nacz. dyr. Aróhiwów pań- 
stwowych, Wacława Tokarza, prof. historji no- 
wożytnej Uniw. w Warszawie (na czł. czynnych), 
ks. bisk. Michała Godlewskiego, prof. hist. ko- 
ścioła powszechnego Uniw. Jag., Romana Long- 
champs de Berier, prof. prawa cywilnego Uniw. 
we Lwowie (na czł. koresp.). 

Na wydziale matematyczno - przyrodniczym: 
Mieczysława Centnerszwera, prof. chemji fizycz. 
Uniw. w Warszawie, Jana Hirschlera, prof. 
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zoologji Uniw. we Lwowie, Jana Nowaka, prof. 
geologji Uniw. Jagiell., Feliksa Rogozitskiego, 
prof. fizjologji zwierz. Uniw. Jagiell., Jözefa Sie- 
miradzkiego, prof. geologji Uniw. we Lwowie 
(na członków czynnych); Wilhelma Friedberga, 
prof. paleontologji Uniw. Jagiell., Seweryna 
Krzemieniewskiego, prof. fizjologii roślin Uniw. 
we Liwowie, Wojciecha Rubinowicza, prof. teoret. 
fizyki Politechniki we Lwowie, Kazimierza Smo- 
leńskiego, prof. technologji chem. Politechn. w. 
Warszawie, Stanisława Sokołowskiego, prof. leś- 
nictwa Uniw. Jagiell. (na czł. Когевр.). 


Na wydziale lekarskim: Jana Nowaka, prof. 
weter. i mikrobiologji Uniw. Jagiell., Ksawerega 
Lewkowicza, prof. pedjatrji Uniw. Jagiel. (na 
czł, czynnych); Franciszka Groera, prof. pedja- 
trji Uniw. we Lwowie, Jana Olbrychta, prof. me- 
dycyny sądowej Uniw. Jagiell., Leona Padlew- 
skiego, prof. bakterjologji Uniw. w Poznaniu, Ja- 
kóba Parnasa, prof. chemji lekarskiej Uniw. we 
Lwowie, Hilarego Schramma, prof. chirurgji 
Uniw. we Lwowie, Mściwoja Semerau-Siemianow- 
skiego, prof. chorób wewn. Uniw. w Warszawie, 
Michaling Stefanowską, prof. fizjolog. układu 
nerw. Uniw. w Poznaniu, Seweryna Sterlinga, 
dr. medycyny, ordynatora szpitala w Łodzi (па? 
021, koresp.): li 

Następnie sekretarz generalny zawiadomił, 26 
rząd Rzplitej Polskiej zatwierdził wybór następu- 
jących uczonych zagranicznych, wybranych na 
walnych zgromadzeniach w latach 1928, 1929 i 
1930, na członków zagranicznych Polskiej Aka- 
demji Umiejętności: członkowie czynni zagranicz- 
ni wydziału filologicznego: Borys М. Lapunow, 
filolog słowiański, czł. Akademji Nauk w Lenin- 
gradzie, Ferdynand Baldensperger, profesor lite- 
ratury nowożytnej w Sorbonie. Członkowie Ко- 
respondenci zagraniczni wydziału filologicznego: 
Grzegorz lljińskij, prof. filologji słowiańskiej na 
Uniw. w Moskwie, Giovanni Maver, prof. filologji 
polskiej Uniw. w Rzymie, Georg Нара Noyes, 
prof. filologji słowiańskiej Uniw. w Berkeley. 

Członek czynny zagraniczny wydziału histo- 
ryczno-filozoficznego: Gloachimo Volpe, prof. hi- 
storji politycznej nowożytnej Uniw. w Rzymie. 
Członek korespondent zagraniczny wydziału hi- 
storyczno-filozoficznego: Karol Völker, profesor 
historji kościoła Uniw. w Wiedniu. 


Członkowie czynni zagraniczni wydzłału mate- 
matyczno-przyrodniczego: Mikołaj Luzin, prof. 
matematyki Uniw. w Moskwie, Bogumił Nemec, 
prof. fizjologji roślin czeskiego Uniw. w Pradze, 
Karol Domin, prof. botaniki czeskiego Uniw. w 
Pradze. Członkowie korespondenci zagraniczni 
wydziału matematyczno-prozyrodniczego: Bogu- 
mił Bydżovsky, prof. matematyki czeskiego 
Uniw. w Pradze, Feliks Mesnil, szef oddziału w 
Instytucie Pasteura w Paryżu, Michal Petro- 
vitsch, prof. matematyki Uniw. w Belgradzie. 


Dalszym punktem posiedzenia było przyznania 
nagród. ‘ 


Nagrody Akademii Umiejętności. 


Nagrodę z funduszu im. Erazma i Anny Jerz- 
manowskich w kwocie zł. 10.000 otrzymał prof, 


Profesor uniwersytetu Jana Kazimierza, 
dr. Abraham Władysław. 


dr Władysław Abraham za całą działalność nau- 
kową. 

Nagrodę z fund. im. Probusa Barczewskiego 
za pracę historyczną otrzymał prof. dr Wacław, 


азага Tr 


Tokarz za dzielo pt. „Wojna polsko-rosyjska | 
1880—31“. | 

Nagrodę z fund. im. Feliksa Jasieńskiego za 
dzieło z zakresu grafiki, rzezby lub muzyki o 
trzymał p. Stanistaw Jakubowski za swoją dzia- | 
łalneść artystyczną. 


Prof. dr. Stanisław Sokołowski. 


Nagrodę konkursową z fund. im. WŁ J. Коче- 
rowicza w wysokości 3600 zł, otrzymał prof. dr 
Stanislaw Sokołowski za pracę pt. „Prace bio- 
metryczne nad rasami sosny zwyczajnej (Pinus 
silvestris) na ziemiach Polski“, 

Z funduszu wydawnictw ekonomicznych, od- 
danego do dyspozycji Polskiej Akademji Umie- 
jętności przez Zrzeszenie Pracowników Banku 
Polskiego w Warszawie, otrzymali za pracę kon- 
kursową pt. „Stopa procentowa w Polsce w la- 
tach 1918—1930“; drugą nagrodę p. Marek Breit 
z Krakowa, trzecią nagrodę p. Marjan Safuta, 
urzędnik oddziału Banku Polskiego w Drohoby- 
czu. 

Uzasadniając udzielenie nagrody prof. Toka- 
rzowi, zaznaczył sprawozdawca, że dzieło prof. 
Tokarza p. t.: „Wojna polsko-rosyjska 1830—31* 
stanowi pod względem bogactwa nowego mate- 
rjału źródłowego, drukowanego i rekopismien- 
nego, ogromny krok naprzód w porównaniu do 
całej dotychczasowej literatury o tej wojnie. 
Autor znżytkował w badaniach nietylko niezna- 
ne lub małoznane relacje o działaniach wojen- 
nych, ale w stopniu bardzo silnym uwzględnił 
mapy współczesne i mapy dzisiejsza terenów, 
wprowadzając do badania nowe topograficzne 
momenty. W wykładzie przedmiotu bardzo о- 
strożny i oględny, prof. Tokarz nie lęka się 
stwierdzania rzeczy najbardziej bolesnych, je- 
żeli do tego uprawnia uzasadnienie źródłowe. 

Wyniki przez niego osiągnięte stanowić heda 
podwalinę trwałą dla wszelkich dalszych badań 
nad okresem lat 1830—1 i zapewniają dziełu 
prof. Tokarza, nawet jeżeli uznać niektóre szcze. 
góly za nadające się do dyskusji, znakomite 
miejsce w rozwoju naszej historjografji. 

W uzasadnieniu nagrody, udzielonej p. Stani- 
sławowi Jakuhowskiemu, powiedziana: „Tech- 
niką swą graficzną, doprowadzoną do wysakie- 
go poziomu. stwarza p. Jakubowski różne fan- 
tazje, zwłaszcza na temat przeszłości dawnej 
słowiańszczyzny, wykonywa liczne krajnbrazy, 
architekturę i t. d.; kompozycje jego odznaczają 
się nadzwyczajną sumiennością w opracowaniu, 
dobrym rysunkiem i artyzmem“. 

Teraz nastąpiło ogłoszenie tematów konkur- 
sowych. 


Konkursy Akademjl Umiejętności. 


Polska Akademja Umiejętności ogłasza kon- 
kurs z fund. im. WŁ J. Federowicza па ұгасе 
rolniczą lub leśną. Szczegóły konkursu oraz te- 
maty prac zostaną podane później. 


Ponadto Akademja ogłasza następujące tema- 
ty konkursowa z fund. im. Pawła Tyszkowskie- 
go: a) przemiana materji tkanki rakowej lub też 
innej, pobudzonej do nadmiernego rozrostu; 
b) wpływ hormonów, soków z tkanki płodowej, 
z tkanki nowotworowej lub witaminów wzro- 
stowych na powstawanie i rozwój nowotworów 
w różnych stanach ustroju, w szczególności u 
zwierząt ciężarnych; c) wpływ wzajemny mor- 
fologicznych składników tkankowych na po- 
wstawanie, rozwój i cofanie się nowotworów; 
d) praca doświadczalna z zakresu biologji kręt- 
ka bladego; e) sprawa odporności w kile; f) 
wskazanie nowszych dróg w leczeniu kiły. 

Za najlepsze prace z każdego tematu, odpo- 
wiadające naukowym wymaganiom i przynoszą- 
ca nowe wyniki naukowe, będą udzielone na- 
grody z funduszu Ś. p. Pawła Tyszkowskiego, 
każda do wysokości 5.000 zł. Prace należy nad- 
syłać do 31 grudnia 1982 r. 

Ostatnim punktem programu posiedzenia hył 
nader interesujący odczyt prof. dra Stanisława 
Estreichera p. t: „Trzy najstarsza kodeksy 
prawne świata”. 

Na tem uroczyste posiedzenie akaderaji zam- 
knięto. 

Sprawozdanie z działalności naukowej aka- 
demii, z szeregu cennych publikacyj, które aka- 
demja wydała lub przygotowuje, podamy z bra- 
ku miejsca w przyszłym tygodniu. 


Oświadczenie! 


Wyrabiałem czekoladowe tabletki prze- 
czyszczające w okrągłej formie z trój- 
działką. 

Wobec skargi firmy Brady, że ta forma 
z taką przedziałką jest zastrzeżona i jej 
wyłącznie służy dla wyrobów „DARMOL“, 
zaniechałem dalszego wyrabiania takich 
tabletek i oświadczam, że w przyszłości 
takich tabletek w obieg puszczać nie będę 
3500k Mag. Emanuel Goldberg. 


Lwów, 15 maja 1931. 
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HEREC wegieinego | 
pod nowy gmach Bibljoteki Jagiellońskie! 


Kraków, 14 czerwca. 

(8). Wezoraj, tj. w sobotę, ks. metropolita Sapie- | 
ha, w obecności р. min. oświaty Czerwińskiego, | 
reprezentantów władz i świata naukowego, do- 
konał poświęcenia kamienia węgielnego pod 
gmach Bibljoteki Jagiellońskiej na parceli przy 
Aleji Krasińskiego u wylotu ul. Hutniczej. Parce- 
le, na której ma stanąć nowy gmach Bibljoteki 
obwiedziono masztami, па których zatknieto 
flagi o barwach państwowych i miejskich. 

Na uroczystość przybyli minister oświaty р. 
Czerwiński, ks. metropolita Sapieha, woj. Kwa- 
Sniewski, wiceprez. miasta Wielgus, prezes Pol- 
skiej Akademji Umiejętności prof. Kostanecki, 
rektor U. J. Załęski, rektorzy innvch wyższych 
uczełni z gronem profesorów, generałowie Lu- 
czyński, Smorawiński, prezesi sądu, kolei i po- 
czty, prezes Syndykatu Dziennikarzy krakow- 
skich dr. Flach, twórca planu budowy prof. Krzy- 
żanowski i in. 


Przemówienie rektora. 


Z trybuny udekorowanej zielenią i sztandar- 
kami o barwach narodowych przemówił pierw- 
szy rektor Załęski, witając reprezentanta rządu, 
oraz przedstawicieli władz. Mowca zaznaczył na 
wstępie, że jak długo skarby wiedzy są groma- 
dzone i należycie respektowane, tak długo war- 
tość kulturalna narodu ostanie się przed nawa- 
łami barbarzyńców. Dzięki opatrzności — mó- 
wit mowca — Bibljoteka Jagiellońska skupiają- 


mr h. Ж 
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cywilizacji I oświaty, а znaczenie Bibljoteki Ja. 
giellońskiej zabłysło przytem w całej pełni. 

Miasto Kraków przyszło Uniwersytetowi w 
tych jego staraniach z wielką pomocą, odstę- 
pując rozległy grunt na wybudowanie, a obec- 
ny rząd polski oświadczył gotowość wyznacze- 
nia w budżetach najbliższych lat znaczniejszych 
sum, jakich doprowadzenie takiego dzieła do 
końca będzie wymagać Również Sejm i Senat 
okazały dla tej sprawy dobrą wolę. 

Ufni w tę życzliwość władz polskich i ufni w 
przywiązanie, jakie cały naród żywi dla jedne- 
go z najważniejszych pomników swej chwały, 
przystąpiono w dniu dzisiejszym do położenia 
kamienia węgielnego pod przyszłe mury Bi- 
bljoteki. 

Po odczytaniu aktu, obecni udali się na miej- 
sce, gdzie złożony został kamień węgielny. Ks. 
metropolita ubrany w szaty pontyfikalne do- 
konał 

poświęcenia kamienia, 


poczem wmurowano: akt erekcyjny, wszystkie 
monety polskie, złote i srebrne, będące dzisiaj 
w obiegu, oraz 5 dzienników krakowskich, któ- 
re wyszły w dniu 13-go czerwca 1981 r. 
Podniosła uroczystość zakończyła się 


przemówieniem Ks. metropolity 


który wyraził życzenie, aby prawo Boże i praw- 
dziwa wiedza panowały w Polsce po wszystkie 


Fragment z uroczystości poświęcenia kamlenia węgielnego pod gmach Biblioteki Jaqiellońskiej 


w Krakowie. Aktu poświęcenia dokonał książę 


pieha (2); obok m. in. widoczni: minister oswia! 


dr. Kwasniewski (2), rektor U. J. prof. dr. 
Skoczlyas (4). Na lewo (w fartuchu) stoi twórca 


ca cały dobytek polskiej myśli naukowej od sa- 
mych początków, przetrwała szczęśliwie do dzi- 
siejszych czasów. Obowiązkiem naszym jest do- 
robek kilkudziesięciu pokoleń powiększony 
twórczością naukową i kulturalną dzisiejszych 
czasów przekazać następnym pokoleniom. 

Wkońcu przemówienia rektor wyraził życze- 
nie, aby budowa gmachu Bibijoteki Jagiellon- 
skiej jak najrychlej dobiegła końca. 


Wmurowanie aktu erekcyjnego. 


Zkolei wicedyrektor Bibljoteki Jagiellońskiej 
dr. Gielecki odczytał akt erekcyjny, sporzą- 
dzony na pergaminie. z podpisami uczestników 
uroczystości. M. in. akt erekcyjny głosi, że sta- 
rania o budowę takiego gmachu mogły się do- 
piero urzeczywistnić po odzyskaniu  niepodie- 
głości i po utworzeniu własnego państwa, zdo- 
bytego hojnie wylaną krwią polską na polach 
bitew w epoce wielkiej wojny 1 zapasów z bol- 
szewicką Rosją. Ро zwycięskiem zakończeniu 
walk, pod przewodem оһеспесо Marszałka Pol- 
ski Józefa Piłsudskiego, zaczęła się bowiem w 
Połsce wytężona praca na wszystkich polach 


Metropolita krakowski ks. arcybiskup dr, A. Sa- 
y dr. Sł. Czerwiński(1), wojewoda krakowski 


Zale ski (3). oraz rektor Akademii Górn. prof. inż. 


projektu gmachu inż.-arch. W. Krzyżanowski. 


czasy, wysuwając  odrodzoną Rzeczpospolitą 
па czoło narodów o chrześcijańskiej kulturze. 

Pismo nasze, które wielokrotnie z najwięk- 
szym naciskiem przedstawiało upokarzajacy 
stan obecnej siedziby Bibljoteki i naglącą ko- 
nieczność umieszczenia jej w nowym gmachu — 
wita wczorajszą uroczystość z radością. Ale od 
poświęcenia kamienia węgielnego -— do wykoń- 
czenia i przeniesienia Bibljoteki — dzieli nas 
droga trudna i ciężka, wymagająca wielkiego i 
konsekwentnego wysiłku. Nie chcemy być zły- 
mi prorokami, ale doświadczenia z budową ЕН- 
niki ginekologicznej, która wyciągnięta przed 
dziesięciu laty pod dach, do dzisiejszego dnia 
stoi niewykończona i nieurządzona, w zasadni- 
czym swoim rozkładzie coraz bardziej oddala- 
jaca się od wymogów nowoczesnej nauki i me. 
dycyny, są poważnem memento. 

То też rozpoczęta budowa Biblioteki musi hyć 
prowadzona energicznie, przeznaczone kredyty 
muszą być wypłacane aż do wykończenia i u- 
lokowania bezcennych skarbów bibljotecznych 
w nowej siedzibie. Opinja publiczna nie pozwo- 
li, aby zaczęte prace zostały przerwane i zmar- 
nowane. 


Bibljctece Jagiellońskiej 


(Z okazji złożenia kamienia węgielnego). 


W dziejach twych. najstarsza książnico pol- 
ska otwiera się nowa karta! Zostaje złożony i 
poświęcony kamień węgielny pod budowę nowe- 
go twego gmachu! 

Było już od dawna rzeczą, nie mówmy Polaka, 
ale rzeczą sumienia i honoru człowieka kultural- 
nego, któremu drogi powinien być dorobek u 
mysłowy i kulturalny w księgach minionych stu- 
leci zamknięty, aby gmach ten stanął — abv ni- 
szczejące twe drogocenne zbiory, znaleźć mo- 
gły należyte pomieszczenie! 

Było to rzeczą — mówimy — honoru i sumie- 
nia obywatelskiego Polaka wieku XX, obywate- 


la wolnej Rzeczypospolitej, przedewszystkiem 
к= pokoleñ minionych, a potem wobec przysz- 
ye 

W przeszłość zapatrzona widzisz, jak w wieku 
XV naprzód królowa Jadwiga оНаге klejnotów 
swoich uniwerysytowi krak. dała, a zatem 
i tobie umożliwia powstanie i rozwój. Pamiętasz, 
że w tymże wieku XV studwudziestu mężów ta- 
kich, jak Jan Izner, Mikołaj Wigandów, Maciej 
z Koła, Stanisław ze Skarbiemirza, Franciszek 7 
Brzegu i innych wielu, ofiarowuje Ci swe zbiory 
„Gdy w roku 1492 spaliło się skrzydło gmachu 
twojego, znaleźli się ludzie, którzy z inicjatywy 


prof. teologji Obiedzińskiego, który otiarował na 
ten cel 60 złp., składanym groszem podnieśli Cię 
z upadku. ae 

W roku 1522 Maciej Miechowita ofiarowuje Ci 
100 złp., Jan z Oświęcimia 20 marek, Michał 
Wratydanita 30 florenów węgierskich, a Grze- 
gorz ze Stawiszyna 20 złp. 

W wieku XVI pierwszym człowiekiem, który 
zatroszczył się o twój stały byt materjalny, był 
Benedykt z Koźmina, który w roku 1559 oliaro- 
wał ci sumę 1500 złp., z których procent 60 zip. 
rocznie miał być przeznaczony na twe cele! 

I dalej w roku 1689 znowu Jan Brożek 7 Ku- 
szelowa wzbogaca cię 100 тір, 2 których 7 
proc. dochodu rocznego, umożliwia ci dalszy roz- 
wój. W roku zaś 1641 biskup Chełmiński Те 
dobro mając па oku przeznacza ci 10.000 zip, 
zabezpieczonych na dobrach Rudniki w ziemi 
wieluńskiej, z których dochód roczny daje ci 
500 zip. 

A i skromniejsi pamiętają o tobie. W roku 
1661 bibljotekarz twój Marcin Radzymiński ub- 
darza cię znowu 15 florenami, stanowiacemi do- 
chód od sumy 2.000 złp., zapisanej na rzecz u- 
niwersytetu! 

04 w. XVIII stan gmachu mieszczącego Cię, 
wymagał gruntownej naprawy. | znalazł się zno- 
wu człowiek, którego zapis 2.000 złp. umożliwił 
stopniowe doprowadzenie go do porządku! Był 
nim podkanclerz uniwersytetu Marcin Krukow- 
ski. W roku 1745 prof. Jan Łukin zapisuje Ci 
6 złp. 

Sdn to byly dary i rzadkie, to prawdal 
Lecz pamiętać musimy, że księgami i wiedzą in- 
teresowali się tylko nieliczni; książnice publicz- 
ne potrzebne było tylko małej garstce! 

Do końca XVIII wieku dbali o ciebie twoi 
przyjaciele, ich darami rosłaś i trwałaś przez 
burze nad Polskę przechodzące, poprzez wojny 
i najazdy, by wspomnieć choć najazd Szwedów 
na Kraków! 

Punktem zwrotnym w dziejach był wiekopo- 
mny czyn Komisji Edukacji Narodowej, która 
reformujae szkoły polskie i wyposażając uniwer- 
sytet krakowski dobrami skonfiskowanemi ska- 
sowanemu właśnie zakonowi Jezuitów (1773); 
o tobie pamiętała! 

Mogłaś rozwijać się coraz pomyślniej, posia- 
dając obecnie dzięki staraniom Komisji stały ro- 
czny dochód w kwocie 3.600 złp., początkowo 
przewidziany na 6 lat. Poezęłaś wypłacać pensje 
tym, co koło ciebie chodzili, ze specjalnie na to 
przeznaczonego funduszu w wysokości 1.000 złp. 

Rozbiory Polski wstrząsnęły tobą znowu! Lecz 
już wkrótce, gdy minęły lata niepokojów, powró- 
ciłaś do normalnego stanu! 

Za bibljotekarstwa Jacka Przybylskiego obej- 
mujesz w posiadanie cały, dotychczas w części 
aajmowany przez uniwersytet gmach. Zostaje on 
w roku 1839 odnowiony i podniesiony z ruiny. 

Gdy nastała Rzeczpospolita krakawska, rząd 
jej, korzystając z jaśniejszych chwil, zaraz po- 
myśłał o Tobie, powierzając architekcia Karo- 
lowi Kremerowi odnowienie twych wszystkich 
gmachów. 

A potem gdy w roku 1846 Rzeczpospolita prze 
szła pod powtórne panowanie anstrjackie pomi- 
mo tego, że były to rządy obce, miałaś byt za- 
pewniony! Bo zwijałaś się pod opiekę ludzi tej 
miary, co Bandtke, Muczkowski, Stroński, Muł- 
kowski, Estreicher. Uzyskujesz za ich staraniem 
od rządu austrjackiego fundusz roczny, copraw- 
da niewielki, bo wynoszący 2.285 guldenów 43 
centy (dawnych 9.600 zip.), ale pozwalający Ci 
na stały rozkwit. 

Bo też najpiękniejszym jego okresem są czasy 
upadku państwowego, czasy niedoli! Pod obcemi 
rządami, bez ducha i bez jasnego i swobodnego 
spojrzenia w przyszłość rośniesz, by być taką, 
jaką mamy Cię dzisiaj! Rząd austrjacki — oka- 
zał się dziwnie dbalym i troskliwym о twój roz- 
wój — choć mogło mu na tem całkiem nie za- 
leżeć! Za staraniem Estreichera parokrotnie pod- 
wyższył on fundusz bibijoteczny, przyczyniające 
na ten cel 10.000 złp. czyli 20.000 koron rocznie. 
Następny dyrektor Fryderyk Papee uzyskuje w 
roku 1910 znowu subwencję na cele katalogowa- 
nia twych dzieł przeznaczone! Obejmujesz w po- 
siadanie gmach dawnego gimnazjum Nowodwor- 
skiego, stając się największą i najbogatszą ksią- 
¿nica na ziemiach polskich! 

Czy patrząc tak w przeszłość nie musisz od- 
czuwać żalu do nas, wolnych Polaków? I czy 
my, przebiegłszy krótko dzieje ofiarności па twa 
cele nie powinniśmy uderzyć się w piersi w po- 


ecznie 
dostatecznie 
dobrze 


bardzo dobrze 
ШЕН WEST OG TĄ 


Kup za 30 groszy 
numer maiuryczny 
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сти и własnej winy? Czy nie powinno być nam 
wstyd, że w danych wiekach, pomimo braku 0- 
gólnego zrozumienia rosłaś i rozwijałaś się pry- 
watnemi darami, że w okresie największej nie- 
doli narodowej rozwinęłaś się najwspanialej, i że 
(to winien być największy powód wstydu) za- 
horea dbał o ciebie umożliwając сі ten wspania- 
ły rozkwit. a że w wolnem, niepodległem pań- 
stwie połskiem, w twej ojczyźnie, której tyle 
wieków pamiętasz, zbiory twe miszczeją; że zja- 
da je wilgoć i nieodpowiednie warunki? К 

Gdy patrząc twarzą w twarz w minione wieki, 
nie czujesz do nas słusznego żalu? 

Lecz patrz! Kamień węgielny pod budowę no- 
wego gmachu złożony! Miej nadzieję, a miejmy 
ją i my wszyscy, że od tej chwili rozpocznie Się 
wypłacanie naszego względem ciebie długu, że 
ci. w czyich rękach to leży, zatroszczą się О swe 
dobre imię wobec pokoleń minionych i przy- 
szłych. Odrodzone państwo polskie nie pozwoli, 
by powiedziano kiedyś, że przodkowie nasi z cza 
su niewoli lepiej rozumieli swe zadanie, i ze za- 
borca dbał o ciebie lepiej, niż własna matka 
Ojczyzna! 

L. Z. 


POLSKI 
ZWIĄZEK TURYSTYCZNY 
Kraków, Szpitalna 36, — Tel, 11385 


Rzeczy godne zwiedzenia w Krakowie. * 


Wawel: Zamek, pokoje królewskie. Rotunda św. 
Feliksa i Adaukta — codziennie od 9-4 (w święta 
tylko do 2 pop.), wstęp 1 zł., dzieci 50 groszy. 

Katedra wawelska: w czasie wolnym od nabożeństw. 
Grobuwee i skarbiec po І zł. 

Wieżn Zygmuntowska: 25 gr. 

Smocza Jama: codziennie od 10—4 pop. — wstęp 
50 er. 

Muzeum Narodowe w Sukiennicach: codziennie od 
10-2 рор., 1 zł. 

Muzeum Czapskich: środy ií święta od 10-2, 1 zł. 

Muzeum Jasieńskiego: codziennie od 10-2 pop., 
50 gr, 

Muzenm Barącza: 
1 zł. 

Muzeum XX. Czartoryskich: wtorki i рідікі w go- 
dziuuch: 10, 11, 12, w grupach 30 osób — bezpłatnie. 

Wycieczki i szkoły w inne dnt powszednie, za 
zeloszeniem w przeddzień. 

Muzeum Przemysłowe: w niedziele (dla wycieczek 
także + dni powszednie) od 10—13 1 ай 4-7 pop. — 
wstęp 50 gr. wycieczki i młouzież szkolna 25 gr. 
wstęp 1 zł. 

Muzeum Etnograficzne: codziennie od 10—2 pop. 

Dom Matejki: codziennie od 10-4 pop.. wstęp I zł. 

Zbiory Polskiej Akademji Umiejętności — gabinet 
archeologiczny w piątki od 12—2 pop. — przyrodni- 
czy w dni powszednie od 10—13. Watęp wolny. 

Wieża ratuszowa: (zabytki rzethy) w. niedziele 
i święta od 10—2 pop. wstęp 50 gr. 

Bibljoteka Jagiellońska: w czwartki od 8—12, za 
uprzedniem, zglgszeniem w sekretarjacie. — 

Kościoły zwiedzać można w czasia wolnym od na- 
hożeństw. Otwarcie ołtarza w kościele Marjackim 
(rzeźba W. Stwosza) dla wycieczek niżej 10 osób — 
8 zł., wyżej 10 osób — 10 zł. 

Barbakan: codziennie ай 10-2 pop. wstęp 50 gr. 

Wieża Marjacka: codziennie od 10-22 pop. 50 gr. 

Wystawa ғ Palacu Sztuk Pigknych: codziennie od 
10—4 рор., watep 1 zł. 

Wystawa w Salonie Związku Plastyków: codziennie 
od 10-6 pop.e(w Święta tylko do 2 pop.). Wstęp 
wolny 

Pałac Prasy zwiedzać można codziennie od 9 rano 
do 7 wieczór. 

Kopiec Kościuszki — codziennie do zmroku — wstęp 
woiny. 


środy 1 Świeta od 10--2 pop., 


Najbliższe obchody: 


20 czerwca (sobota) wieczorem: Wianki u stóp Wa- 
welu, plac Groble. 


Wyjazdy w okolice Krakowa: 


Wieliczka (zwiedzanle salin): wyjazd możliwy nie- 
mal co godzinę pociągami i motorówkami. Czas jazdy 
2) minut. Zwiedzanie salin w dni powszednie od 
15—17, cena zwiedzania dla pojedynczej osoby 5 zł, 
cena kuponu Polsk. Zw, Tur. na zwiedzenie salin 
8 "zł: 

Ojców. W dni świąteczne knraują autobusy re- 
gularnie co pół godziny, począwszy od 7.80 rano. 
W dni powszednie w godzinach: 9, 11.30, 14 1 18. Czas 
jazdy 45 minut. Cena 3.50 zł. 


Zakopane: prócz połączeń kolejowych, także auto- 
busem codziennia od 8 rano i 15.30 рор. Czaa jazdy 
2 godz., сепа 16 21. 


Najbliższe wycieczki Pol. Zw. Turyst. 


14 czerwca: do Tatr (Morskie Oko), wyjazd 7.30 
rano, cena (z utrzymaniem w drodze) 42 zł. 

14 czerwca: do Pienin (przejazd łodziami), wyjazd 
7 rano, сепа (z utrzymaniem w drodze) 42 zł. 

28 czerwca: na wystawę kolonialną w Paryżu, 
„z Gdyni morzem do Francji '. Ceny: 7 dnl na mo- 
rzu i 7 dni we Francji (przejazd 1 utrzymanie) 595 
złotych, 

24 czerwca: dwndniowy przejazd 2 Gdyni de Ko- 
penhagl. Ceng: (przejazd 1 otrzyman'e) od 100 el. — 
tu sama podróż tam i 2 powrotem — ceny: (prze- 
jazd i utrzymanie w drodze) od 150 zl, 

8 linea: na wystawę kołonialną w Paryżu — „z Gdy- 
ni morzem do Franeji”. (Zgłoszenia do 25 czerwca). 

Ceny: 7 dni na marzu | 7 dnt we Francji (przejazd 
1 ntrzymanie) 595 zł. 

18 lipea: 15-dniowa padróż s Gdyni na fjordy nor: 
weskie i па Nordkap, ceny: (przejazd 1 utrzymanie) 
od 500 zł. 

29 lipca: podróż z Gdyni do Stanów Zjednaczo- 
nych А. P. — powrót z Nowego Jorku — 14, wzgl. 
94 sierpnin. Ceny biletów okrętowych dla podróży 
akreznej łącznie z wycieczkami ladoweml, wszyst 
kie przejazdy i atrzymanie w drodze — od 1.975 zł. 

6 sierpnia: 12-dniowa podróż z Gdyni po Morzn 
Pilnocnem — Londyn, Rotterdam, Kopenhaga, Ka- 
nal Kiloúski. Ceny: (przejazd i utrzymanie w dra- 
dze) od 872 zł. 


Wszelkich bliższych informacy) dotyczących wy- 
cieczek i podróży udziela Polski Związek Turysty- 
czny w Krakowie, który przyjmuje tez zgłoszenia i 
załatwia zamawianie miejsc okrętowych. 

Polski Związek Turystyczn” ułatwia zwiedzanie 
Krakowa | okolicy, dostarcza przewodników włada- 
jących obeymi językami, wynajmuje autocary itp. 


Tiuro Kolejowe Polskiega Związku Turystycznego 
udziela wszelkich Informacyj w sprawach kolejo- 
wych, sprzedaje bilety kolejowe po cenach nominak 
nych do wszystkich stacy] krajowych i zagranicz 
nyeh. 


„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" 


Nr. 165. Poniedziałek, 15 czerwca 1931 r. - 


Resencracja cery 


nastapié moze jedynie dzieki stosowa- 


aparatu do masazu, wediug patentu 
Dra Krautera (bez uzycia prgdu elek- 
trycznego). 

Już po parokroinem stosowaniu wy- 
stepuje jego zbawienne działanie, zni- 
kają bowiem wszelkie nieczystości 
cery, która odzyskuje z powrotem pię- 
kny, zdrowy wygląd oraz młodzieńczą 
świeżość. 3631k 

Cena aparatu ZL 18.— 

Cena kremu 247 Ү72250 
Przedstawicielstwo па Polske: 
BELOSAN, Kraków, Starowiślna 


Prosimy żądać prospektów. 
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Niesłuszne utyskiwania Łotwy 
na umowę handlowa г Polska. 


Wrogie nam i Łotwie czynniki inscenizują nagonkę na mniejszość polską 


(Oryg. korespondencja 


Ryga, w czerwcu. 

Od dłuższego już czasu na łamach niektórych 
pism łotewskich, prowadzi się kampanję prze- 
ciwko Polsce. 

Pierwszym etapem tej kampanji były ataki na 
umowę handlową polsko-lotewska, która rzeko- 
mo jest „najbardziej niekorzystną umową han- 
dlową zawartą przez Łotwę”. 

Wyżej wspomniane pisma łotewskie powołu- 
ją się na fakt stałego zmniejszania się eksportu 
łotewskiego do Poiski i przypisują to zjawisko 
umowie handlowej. 

W ten sposób opinja łotewska systematycznie 
wprowadzana jest w błąd. 

W istocie bowiem w roku 1928 i 1929 podczas 
rokowań o umowę handlową Łotwa uzyskała 


Kraków, 14 czerwca. 


Jeszcze nie przebrzmiały sensacyjne komenta- 
rze o sprytnym napadzie bandyty Sławińskiego 
i towarzyszy na profesorów Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, gdy już wczoraj redakcja naszego pi- 
sma została o godz. 10 rano zaalarmowana wia- 
domością, iż w centrum miasta Krakowa, w 
najruchliwszympunkcie, przy 
ul. Karmelickiej, dokonano niezwykle Śmiałego 
napadu rabunkowego. 

Bezzwłocznie wysłaliśmy na miejsce naszego 
sprawozdawcę wraz z fotografem, który ustalił 
następujące szczegóły zbrodni: 


W mieszkaniu dyr. Włodka. 


W domu narożnym u zbiegu ul. Karmelickiej 
i Piotra Michałowskiego zajmuje na parterze pię- 
ciopokojowe mieszkanie dr Józef Włodek, syn- 
dyk kopalni węgla w Jaworznie. Wczoraj dr 
Włodek opuścił, jak codziennie, o godzinie 8 ra- 
no mieszkanie, udając się do biura. W mieszkaniu 
pozostała tyłko gospodyni dra Włodka, Rozalja 
Back wraz ze swoim ośmioletnim synem Zbysz- 

iem. 

O godz. 8.45 zapukał ktoś do drzwi mieszkania 
od strony kuchni, które zamknięte były na za- 
trzask. Ponieważ w tym samym domu na pierw- 
szem piętrze odnawia się mieszkanie pod kierun- 
kiem dyrektora Włodka, więc gospodyni przy- 
puszczała, że jeden z malarzy albo murarzy, pra- 
cujących na I. piętrze, pragnie otrzymać jakieś 
wskazówki. Wobec tego lekko uchyliła drzwi. 
Natychmiast jednak spostrzegła swą omyłkę. 
W uchylone drzwi wsunął ktoś stopę, w ten spo- 
sób, aby drzwi z powrotem nie można było za- 
trzasnąć. Jednocześnie kilku ludzi pchnęło tak 
mocno drzwi do wnętrza, że służąca odrzucona 
została w kąt kuchni. 


W drzwiach słanęło czterech bandytów. 


Jeden z nich, z zamaskowaną twarzą, trzymał 
wyciągnięty rewolwer i skierował go w kierun- 
ku służącej. Równocześnie mały chłopak Zby- 
szek, widząc wyciągnięty w kierunku swej matki 
rewolwer, głośno zaczął płakać. Bandyci bez- 
zwłocznie skierowali lufę w kierunku chłopca i 
zagrozili mu, że jeżeli dalej będzie płakać, za- 
strzełą go na miejscu. Następnie bandyci stero- 
rvzowali służącą i kazali jej udać się do pokoju 
dla służącej, przylegającego do kuchni i tam u- 
siąść na łóżku. Zamaskowany bandyta wyzna- 
czony został do dozorowania służącej i jej syna, 
a trzej inni bandyci, z których każdy miał na rę- 
kach skórzane rekawiczki, przeszli do pokojów, 
gdzie zaczęli plądrować. 


Pierwszym łupem bandytów stała się 
ogniotrwala kasa 


w Bypialni dr Włodka. 


Widocznie zbrodniarze 


1 wiedzieli już o jej istnieniu, gdyż zjawili sie z 


„П. Kuryera Codz.*). 


wszelkie żądane koncesje, przeciwnie zaś Pol- 
ska zrezygnowała z kilku za- 
sadniczych postulatów swej 
polityki handlowej, dając tem do- 
wód daleko idącej dobrej woli i chęci pogłębienia 
stosunków gospodarczych ze swym północnym 
sąsiadem. 

Pasywność bilansu handłowego, na który po- 
wołuje się prasa łotewska nie ma nic wspólnego 
z umową handlową. Spadek eksportu łotewskie- 
go do Polski tłumaczy sig przedewszystkiem tem, 
że w obrocie towarowym pomiędzy temi dwoma 
krajami odpadł najważniejszy artykuł wywozu 
z Łotwy, a mianowicie wyroby gumo- 
w e. 


Nastąpiło to na skutek otworzenia przez prze- 


"лес 251%. 


precyzyjnemi narzedziami, ukrytemi w teczce i 
w podiuznem pudle. Najpierw łóżko, potem kasę 
odstawili w ten sposób, aby dobrać sig do jej 
tylnej ściany. Następnie wywiercili świdrem dziu- 


Rozbita kasa w mieszkaniu dyr. Włodka. 


rę i rakiem rozpruli ścianę kasy systemem t. 
podwójnego „fartucha*, 
Z kasy 


zabrałi handyci biżuterję wartości 
około 4 tysięcy złotych gotówka, 
80 dolarów, 
trzy funty angielskie i jedną złotą dziesięcioru- 
błówkę. Akcje i papiery wartościowe zrzucili 
bandyci na pódłogę. Następnie rozpoczęli poszu- 
kiwania pieniędzy we wszystkich skrytkach mie- 
szkania. Rozbili dwie szafy, bieliźniarkę, biurko, 
szafę Zaluzjowg itd. Nigdzie jednak pieniędzy 
nie znaleźli. 
Z jakim spokojem operowali bandyci świadczy 
fakt, iż po rozbiciu szafy i przeszukaniu miesz- 


mysł łotewski na terytorjum Polski ННаше] fa- 
bryki wyrobów gumowych Rygawar, która zaspa- 
kaja tę część zapotrzebowania rynku poiskiego, 
którą dawniej pokrywała produkcja łoewska. 

Podobnie przedstawia się sprawa 2 linoleum. 

W innych dziedzinach spadek eksportu z Lo- 
twy do Polski tlumaczy sie ogólnym spadkiem 
cen, który zresztą w większym stopniu szkodzi 
eksportowi polskiemu niż łotewskiemu. „W latach 
1929—1930 spadek wywozu z Łotwy do Polski 
wyraża się w cyfrze 1800 tysięcy złotych, gdy 
natomiast spadek wartości wywozu Polski do 
Łotwy wynosi około 7 miljonów złotych. 

Co do samego faktu bierności bilansu handlo- 
wego polsko-łotewskiego — to jest on wynikiem 
nastawienia produkeji obu krajéw. 

Lotwa jest eksporterem jedynie tych artyku- 
lów, ktöre produkowane ва w Polsce i ktöre wo- 
bec tego 2 trudem тора ficzyé na import do 
Polski, pomimo, ze rzad polski udziela Lotwie 
wszelkich żądanych kontyngentów. Polska nato- 
miast eksportuje do Łotwy przedewszystkiem 
artykuły pierwszej potrzeby, jak wegiel, zbóże, 
cukier Ир. które przez Łotwę kupowane są u 
nas ро najniższych możliwie cenach. 

W ten sposób import polski jest ze wszech- 
miar importem korzystnym dla Łotwy i w razie, 
gdyby został on z tych lub innych względów 
przerwany, życie gospodarcze Łotwy znalazio- 
by się w ciężkiem bardzo położeniu, gdyż musia- 
toby szukać źródeł artykułów pierwszej potrze- 
by w innych krajach i sprowadzać je po wyż- 
szych znacznie cenach. 

Zresztą z punktu widzenia bilansu płatniczego 
pasywność ta wyrównywuje się w dużej mierze 
przez zyski, które Łotwa czerpie z tranzytu pol- 
skiego do portów łotewskich i Litwy. Tranzyt 
ten wynosi setki tysięcy ton rocznie i w bilansie 
płatniczym stanowi poważną sumę, 

Na zasadzie powyższego można zgóry powie- 
dzieć, że ataki prasy łotewskiej na traktat han- 
dlowy z Polską pozbawione są podstaw rzecza- 
wych. 

Twierdzenie to zresztą dziś znajduje potwier- 
dzenie. Te same bowiem dzienniki, które nie- 
dawno atakowały traktat handlowy z Polską, 
rzuciły się obecnie na Bogu ducha winną, a ze 
wszechmiar lojalna i państwowo  usposobioną 
mniejszość połską na Łotwie. 

Rodzaj kampanji, prowadzonej przeciw tej 
mniejszości, wskazuje najwyraźniej, że nie cho- 
dzi tu o żadne merytoryczne wzgłędy, a jedynie 
о wypady antypolskie i że dzienniki łotewskie 
zaangażowane w tej akcji, idą pod wpływem nie- 
wątpliwie bardzo nielicznych jednostek na pasku 
pewnych wrogich nam i Łotwie czynników mię- 
dzynarodowych. 
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kania, wytarli przyniesioną szmatą kasę i wszyst 
kie klamki w mieszkaniu. 


Rahunck trwał okołó 30 minut, 


poczem bandyci zaczeli naradzać się, co zrobić 
z gospodynią. Jeden z nich radził związać ją 
wraz z synem na łożku w pokoju służbowym. 
Widocznie jednak zwyciężył nakaz pośpiechu, 
albowiem bandyci zrezygnowali ze skrępowania; 
pod grozą rewolweru przeprowadzili Rozalje 
Piątek z pokoju dla służby do łazienki i tu ją 
zamknęli na klucz, grożąc, że jeśli tylko zacznie 
alarmować lokatorów domu, w takim razie roz- 
prawią się z nią krwawo. Unieszkodliwiwszy w 
ten sposób służącą, handyci zbiegli przez ku- 
chnię, zatrzaskujge drzwi za sobą. 

Gdy służąca usłyszała, iż bandyci opuścili 
mieszkanie, pragnęla wydostać się z pułapki. 


Rozbiła szklane okno w drzwiach 
lazienki, 


kalecząc sobie dotkliwie rękę i nogę. Następnie 
zaczęła alarmuwaé mieszkańców. Wołanie o ra- 
tunek usłyszeli najpierw malarze, pracujący na 
pierwszem piętrze i puścili się w pogoń za ban- 
dytami, którzy uciekli szybko ul. Piotra Micha- 
lowskiego w kierunku parku Krakowskiego. Nie 
mogąc dogonić bandytów, malarze zaalarmnwali 
posterunkowego P. P. Gawina, który w tym cza- 
sie pełnił siużbę przy ul. Karmelickiej. Gawin, 
widząc, iż bandytów nie dogoni, wszedł do obra- 
bowanego mieszkania dr Włodka i przez telefon 
nr. 10673 zawiadomił trzeci komisarjat policji 
przy ul. Siemiradzkiego o wypadku. 

Na miejsce rabunku przybył bezzwłocznie ko- 
misarz Fedorowicz wraz ze specjalistą daktylo- 
skópji. Wkrótce po nich zjawił się komisarz dr 
Pollak i sędzia śledczy dr Wątor. 

Policja wszczęła bezzwłocznie śledztwo. Jedy- 
nym wskaźnikiem są narazie tylko 


zeznania ucznia gimnazjum Sobieskiego 
Jarosława Beranka, 


który w tym czasie wychodził z domu przy ul. 
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SWIATOWY KONGRES ESPERANTYSTÓW 
W CZASIE OD DNIA 


1-8 SIERPNIA 1931 R. 


W czasie od 1-go do 8-go sierpnia 1931 roku odbedzie sie w Krakowie 


SWIATOWY KONGRES ESPERANTYSTOW 


Kongres ten zgromadzi podobnie jak ху latach ubieglych 1500 przedstawicieli nie= 
mal wszystkich narodów świata. Miasto Kraków musi nietylko wystąpić godnie, 
jako gospodarz Kongresu, lecz przygotować dla tegoż Kongresu ramy zewnętrzne. 


godne starego królewskiego grodu, na który oczy całego $wiata będą zwrócone. 


Mam przeto zaszczyt zaprosić J WPana 


ZEBRANIE OBYWATELSKIE 


które się odbędzie w piątek, dnia 19 czerwca 1931 roku, o godzinie 6 popołudniu 
w sali portretowej na Ratuszu miejskim. Z 

Ма porządku dziennym: Sprawozdanie Komitetu Organizacyjnego z prac dotychcza= 

sowych, tudzież program prac dalszych ze współudziałem sfer obywatelskich miasta. „ 
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NUMER POJEDYNCZY: 


W Krakowie bez ożnoszenia do domu , , à 
W Krakowie z odnoszeniem do domu , , a 
Na prowincję z przesyłką pocztową a + s » 
Zagranicą z przesyłką pocztową + , + s à 


Za każdą zmianę adresu dolicza się zł. 0.50. 
Reklamacje niezapieczętowane nie podlegają opłacie 
Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. 
Prenumeratg przyjmują: Administracja „Czasu”, wszystkie urzędy 
pocztowa, wszystkie miejscowe i zamiejscowa Biura dzienników. 
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Kraków Niedziela 5 Lipca 1931 
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pocztowej. 


Porozumienie paryskie. 


Wiadomości o zasadach porozumienia, 
przyjętych przez rząd francuski i prezy- 
denta Iloovera, aczkolwiek nie wykluczają 
jeszeze pewnych komplikacyj na przy- 
szłość, przecież przesądzają niewątpliwie 
sprawę projektu lloovera w sensie pozy- 
tywnym przy uwzględnieniu jednak zasa- 
Uniczych żądań Francji. Nie ulega wątpli- 
wości że stanowi to sukces Francji, zarów- 
no polityczny, jak i finansowy, sukces 
który Francja zawdzięcza niezmiernie zde- 
cydowanej i solidarnej postawie tak rządu 
jak i parlamentu w obronie jej prestiżu 
i jej interesów. Wystąpienie prez. Hoovera 
przypominające w stosunku do państw eu- 
ropejskich — wedle złośliwego wyrażenia 
krążącego w prasie — depeszę naczelnego 
dyrektora Banku do kierowników filij na 
wowincji, wywołało we Francji nader nie- 
korzystne wrażenie, zarówno ze względu na 
swą formę, jak i z powodu zadysponowa- 
nia bez wiedzy i zgody Francji sumami, 
które jej się od Niemiec należą. W poczu- 
ciu swej finansowej niezależności rozpo- 
częła więc Francja kampanię, w której 
przypomniano twarde stanowisko Amery- 
ki w sprawie długów francuskich, jakotez 
fukt, że Francja przed kilku laty, w mo- 
mencie załamania się franka musiała i po- 
trafiła ratować się własnemi siłami i kam- 
panję tę, jak się okazuje co do najbardziej 
istotnego punktu wygrano. 

Lakoniczność komunikatów urzędowych 
nie pozwala w chwili, kiedy to piszemy, 
określić, jakie szanse realizacji mają inne 
postulaty Francji, w szczególności jak A- 
nieryka pragnie rozwiązać sprawę kredy- 
law dla panstw środkowo - europejskich, 
dotkniętych moratorium, których doma- 
gala ale Francja, u w których interesowana 
jest i Polska. Niewiadomo też, kiedy 
gdzie zwołana zostanie zapowiedziana 
konferencja państw interesowanych w 
planie Younga, której zwołanie odroczy- 
łoby oczywiście na czas pewien finalizację 
układów. 

Związanem z tym bardzo znacznym suk- 
cesem Francji, mimo poczynionych z jej 
strony ustępstw, jest utrzymanie w mocy 
planu Younga, którego obalenie, leżało i le 
Ży na dnie wszystkich starań niemieckich 
o moratorjum. łeśli prawdą jest, że amba 
sador niemiecki w Paryżu informując rząd 
francuski o zamiarze zawieszenia przez 
Niemcy spłat, miał dodać, że Niemcy za 
wieszają je na rok, ale nie na to, by je po 
roku podjąć, to przebieg rokowań francu 
sko-amerykańskich dowiódł, że jak tylo- 
krotnie, tak i obecnie, dyplomacja niemiec- 
ka zbylnio sobie uprościła problem. W ró- 
wnej mierze doznała fiasca taktyka obli. 
czona na wywarcie presji na rokowania 
paryskie przez Bank Rzeszy, oddający 
swoje zapasy dewiz i złota 'bez żadnych re 
strykcyj i zblizający się w ten sposób szyb 
ko do dolnej granicy pokrycia marki. Po- 
nieważ zużyto w ten sposób cały przyzna- 
ny Bankom kredyt redyskontowy, a osta- 
teczny termin jego spłaty mija 16 lipca, 
spodziewano się wymusić widmem ban- 
kructwa zgodę na warunki Цооуега. Po- 
nieważ jednak taktyka najbardziej godziła 
w wierzycieli Niemiec, a więc w Amerykę, 
przeto pośrednio stała się ona bodaj zkolei 
przyczyną ustępliwości prez. Iloovera wo- 
bec Zadan Francji, byle porozumienie do- 
prowadzić «lo skutku. 

Jeśli idzie o doraźne skutki porozumie- 
nia paryskiego, to bez względu na jego dal- 
sze jeszcze możliwe perypetje wywoła. ono 
z pewnością uspokojenie na rynkach fi- 
nansowych i powrót do normalniejszych 
na nich stosunków. Z tego też względu u- 
Wazaé je należy za objaw pożądany także 
i dla Polski, zważywszy, że zdenerwowanie 
w Berlinie i związane z niem spekulacje 
odbijały się w sposób bardzo niepożądany 
także i na naszych stosunkach, choćby 
w formie nieuzasadnionej istotnemi sto- 
sunkami zwyżki dolara. 

W Niemczech z pewnością rozlegną się 
głosy krytyki i niezadowolenia z powodu 
wyników paryskich, zwłaszcza u tych kół, 
które propozycję prez. Пооусға traktowały 
nietylko jako akt finansowej pomocy dla 
Niemiec w krytycznej sytuacji, ale jako 
środek storpedowania planu Younga. а 
w dalszej mierze i traktatów pokojowych. 
Francja w sposób bardzo uprzejmy, ale zde- 


cydowany przypomniała i Niemcom i Ame- 
ryce, że bez niej nie można decydować za- 
równo 0 losach kontynentu, jak i trakta- 
tów pokojowych i temu swemu stanowisku 
potrafiła zapewnić uznanie. I to jest po- 
ważnem plus dla przyszłości pokoju w Eu- 
ropie. 


Paryż 4 lipca. 

(PAT) Jak było do przewidzenia, premier 
Laval by! obecny tylko na początku! wczoraj- 
szej konferencji między sekrelarzem stanu 
Mellonem a przedstawicielami Francji. Po po- 
wrocie Lavala do Izby deputowanych, konfe- 
rencja trwała w dalszym ciągu i doprowadziła 
do rezultatów zadawalających. Około godz. 1 
w nocy podsekretarz stanu Francois Poncet 
przybył do Izby i zakomunikował premjerowi, 
że osiągnięto zasadnicze porozumienie, przy- 
czem Mellon oświadczył, że po zaznajomieniu 
się z tekstem odpowiedzi francuskiej na aide- 
memoire St. Zjednoczonych, prezydent Hoover 
przyjął francuski punkt widzenia w sprawie 
t zw. nieuwarunkowanej części wypłat repa- 
racyjnych. Hyla ¿o główna kwestja, o którą 
chodziło Francji. Pozostale drugorzędne kwe- 
stje będą mogly być rozpatrzone przez eksper- 
tów lub stanowić będą przedmiot obrad pro- 
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ponowanej przez W. Brytanię konferencji mię 
dzynarodowej. 
Paryż 4 lipca 

(Tel. wł.) Na wczorajszej konferencji fran 
cusko-amerykańskiej, jaka się odbyla ıniedzy 
premjerem Lavalem, czronkami rządu francu 
skiego i amerykańskim ministrem skarbu Mel 
Jonem oraz anibasadorem amerykańskim Ed 
gem zostało osiągnięte zasadnicze porozumie- 
nie. Konferencja rozpoczęła się o godzinie 21.30 
i trwala do północy. Krótko przed godz. 1 w no 
cy wydano komunikat oficjalny treści nastę 
pującej: 

„Przedstawiciele obu rządów obradowali 
w dalszym ciągu nad propozycją Hoovera i od- 
powiedzią rządu francuskiego. Mellon polwier- 
dził uchwalę rządu amerykańskiego, wedle 
której rząd amerykański godzi się na utrzy- 
manie w mocy postanowień planu Younga 
w sprawie spłat anuitetów niechronionych, Ist 
niejące jeszcze różnice zapatrywań nie mają 
większego znaczenia i będą przedlożone Ra 
dzie ministrów, jaka się odbędzie dziś popo- 
łudniu. Zależnie od zgody innych zaintereso- 
wanych państw porozumienie co do strony te- 
chnicznej i finansowej zostanie wkrótce osiąg- 
niete*. 

2 ostatniego zdania komunikatu wynika, ze 
prawdopodobnie już w najbliższym czasie па 
leży się spodziewać zwołania konferencji 
państw zainteresowanych w planie Younga. 


ЕЕ 


Oredzie prez. Hoovera. 


Ambasador Willys odczytał podczas 
uroczystości odsłonięcia pomnika b. pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych Woodrow 
Wilsona, następujące orędzie; 

„Mimo dzielącej Polskę i Stany Zjedno- 
czone odległości, mimo różnicy języka, ist- 
nieją specjalne przyczyny, dla których u- 
матат za naturalne wyrazić moje szcze- 
gólne zainteresowanie dzisiejszą uroczy- 
stością. Szczęśliwy jestem, że dane mi by- 
ło widzieć Polskę, szczęśliwy jestem, że 
poznałem wybitnego obywatela polskiego, 
którego inicjatywie zawdzięczać należy tę 
uroczystość. Szczęśliwy jestem, że znałem 
prezydenta Wilsona, któremu było dane 
odegrać rolę w historji Polski. Czyniąc to, 
Wilson miał niewątpliwie па myśli ową 
burzliwą epokę w dziejach świata, kiedy 


Odsłonięcie pomnika 


Poznań 4 lipca. 
(Tel. wl.) Poznań obchodził dzisiaj wspania- 


le uroczystość święta niepodległości Stanów 
Zjednoczonych połączoną z uroczystością od- 
słonięcia pomnika twórcy słynnych 14 pun 
któw Woodrowa Wilsona. Od wczesnego ran 
ka na mieście panował ruch niezwykły. Uli- 
cami płynęły rzesze publiczności w stronę par 
ku Wilsona oraz cały szereg aamochodów pry- 
watnych ozdobionych chorągiewkami gwiaz- 
dzistemi i o barwach narodowych polskich. O 
koło godz. 10 park Wilsona zapełnił się do ostat- 
niego wolnego miejsca tak, że tlumy zaległy 
również wszystkie przylegające ulice. Oczy 
wszystkich zwrócone w stronę owiniętego 
sztandarami polskiemi i amerykańskiemi pom- 
nika Woodrowa Wilsona. Imponujacej wyso- 
kości pomnik wzniesiony jest na niskiej pod- 
stawie, u której stóp umieszczona jest płyta 
granitowa z reliefem mapy Polski. Zewsząd 
otoczony jest pomnik zielenią a По stanowi 
tafla stawu. Naprzeciw pomnika umieszczono 
szKarlatein wybitą trybunę z fotelem Ша pana 
Prezydenta Rzplitej Zaraz po godzinie 11-tej 
dźwięki fanfary i hymnów narodowych obwie- 
ściły wejście p. Prezydenta wraz z gośćmi ame- 
rykańskimi i świtą na teren parku. Rozległy 
się okrzyki „niech żyje pan Prezydent*. Pan 
Prezydent prowadząc pod rękę panią Wilso- 
nową wśród niemilknących oklasków wszedł 
na trybunę. Po lewej stronie Glowy państwa 
zasiadł ambasador Stanów Zjednoczonych Wil- 
lys, po prawej pani Wilson, obok niej prymas 
kard. Hlond i reprezentant rządu minister Za- 
leski. Wśród podnioslego nastroju połączone 
chóry poznańskie odśpiewały hymn polsko-a- 
merykański kompozycji Ignacego Paderewskie- 
go. Na trybunę wszedł prezydent m. Poznania, 
Cyryl Ratajski. 


Po przemówieniach p. Prezydent zszedł z try- 
buny i złożył u stóp pomnika wspaniały wie- 
niec z kwiatów białych i czerwonych, drugi ol- 
brzymi wieniec o szarlach polskich i amery- 
kańskich złożył ambasador Willys, a dalej mi- 
nister Zaleski, wojewoda Raczyński, przedsta- 
wicieł uniwersytetu poznańskiego, konsulowie 
francuski i czechosłowacki, prezydent m. Po- 
znania itd. Rozległy się dźwięki poloneza a po- 
tem marsza, w takcie których wkroczyły nocz- 
ty sztandarowe, delegacje szkół i in. witana 


Kościuszko, Pulaski i inni ochotnicy Po- 
lacy po przebyciu morz, o wiele wówczas 
mniej dostępnych i trudniejszych do prze- 
bycia, walczyli w nedznie odzlanych puł- 
kach Waszyngtona, 

W następnem półtora stuleciu dawne te 
węzły pomiędzy obu naszymi naradami zo- 
stały ponad wszelkie oczekiwanie odno- 
wione i pomnożone. Dlatego też szczegól- 
nie jestem wzruszony tem, że uroczystość 
taka, jak dzisiejsza, jest obchodzona w Pol- 
sce w dniu rocznicy, która u nas pierwsze 
zajmuje miejsce. 

W imieniu ludności Stanów Zjednoczo- 
nych oraz w imieniu własnem pragnę dać 
wyraz głębokiemu uczuciu, jakiem oce 
niam tak wybitny dowód pamięci, sympatji 
i przyjaznych uczuć". 


Wilsona w Poznaniu. 


gromkiemi oklaskami. Szczególnie barwnie 
przedstawiał się pochód dzieci szkół poznań- 
skich z chorągiewkami gwiaździstemi i biało- 
czerwonemi. Wszystkie delegacje składały 
wieńce, których stos rośnie coraz bardziej za- 
krywając podstawę i przyslaniajac dolną część 
pomnika. Ze szczególnym entuzjazmem witana 
były delegacja Związku polskiego z Ameryki, 
Sokołów amerykańskich, Sokołów z całej Pol- 
ski itd. O godzinie 12.30 gdy wszystkie delega- 
cje przedefilowały przed poninikiem żegnani 
owacyjnie dostojni goście opuścili trybunę. 
Ogółem w uroczystości uczestniczyło przeszlo 
100.000 ludzi. Wieczorem na zamku poznańskim 
odbył się raut. 


Poznań 4 lipca. 

(PAT) Dzisiaj, w dniu odsłonięcia pomnika 
prezydenta Stanów Zjednoczonych Wilsona 
w Poznaniu, obszerny plac koło pomnika, prze- 
piękny park imienia Wielkiego Prezydenta 
przepełnili przedstawiciele społeczeństwa miej- 
scowego i delegacje z całej Polski. Obecne, 
były liczne organizacje ze sztandarami, które 
utworzyły przy pomniku polkole. Bardzo liez- 
nia zjawiła się delegacja Polonji amerykań- 
skiej, przybyła specjalnie na tę uroczystość do 
Poznania. Tuż przed godziną 11-із zjawił sie 
J. E. ks. Prymas Hlond w otoczeniu licznego 
duchowieństwa, a wnet potem przybył witany 
entuzjastycznemi okrzykami tlumów publiez- 
ności, ustawionej wzdłuż drogi z Zamku do 
parku, eskortowany przez honorowe szwadro- 
ny kawalerji. Р. Prezydent Rzplitej z p. Wil- 
son z otoczeniem. W chwili przybycia p. Pre- 
zydenta rozległy się dźwięki hymnu narodo- 
wego amerykańskiego i polskiego, poczem 
odegrano fanfarę. IP, Prezydent w towarzystwie 
p. Wilson, 1. Е. ks. Prymasa Hlonda, p. mini- 
sira Zaleskiego z małżonką, p. ambasadora 
Willysa z małżonką i p. ambasadora Filipowi- 
cza zajął miejsce na specjalnej trybunie. Ой- 
dzielne miejsca przeznaczone były dla wybit- 
hych gości z Ameryki, jak również przedsta- 
wicieli Polonji amerykańskiej. 

Uroczystość rozpoczął p. prezydent m. Po- 
znania Ratajski przemówieniem, wygłoszonem 
2 mównicy, ozdobionej flagami polskiemi i 
amerykańskiemi, powiewającemi również nad 
calym placem, na którym uroczystość się od- 
bywała. 


Należyłość pocztowa 
opłacona ryczałtem. 
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Przemówienie prezydenta p. Ratajskiego. 


Cala Polska zeszła się na tem miejscu, aby 
oddać 'szczery hołd potężnej republice Stanów 
Zjednoczonych w dniu jej wolności, aby złożyć 
jej zasluzong podzieke i podziw za wysiłki 
w walce za wolność innych ludów ucjemiezo- 
nych. za prawo, prawdę i sprawiedliwość po- 
wszechna. Zebrał sie tu cały naród polski w o- 
sobach najwybitniejszych przedstawicieli: p. 
Prezydent Rzeczypospolitej polskiej, Głowa 
Kościoła katolickiego w Polsce, reprezentowa- 
na przez Prymasa, Kardynała, najwyżsye wla- 
dze państwowe, czołowi przedstawiciele spole- 
czeństwa polskiego, różnych warstw społecz- 
nych -- wszyscy zgodni w uczuciu głębokiej 
i serdecznej wdzięczności dla wielkiej demo- 
kracji amerykańskiej. 

Zaszczyceni jesteśmy obecnością p. Ambasa- 
dora Stanów Zjednoczonych Ameryki w Polsce, 
który przybył tu z laskawego zlecenia Pana 
Prezydenta Stanów Zjednoczonych Herberta 
Hoovera, jako tegoż zastępca. Niechaj mi wol- 
no będzie imieniem wszystkich tu zebranych 
wyrazić prośbę, ażeby p. Ambasador raczył być 
orędownikiem uczuć narogu polskiego, sku- 
piających się w serdecznem życzeniu prawdzi- 
wego szczęścia i pełnej plonów pomyślności dla 
całego narodu amerykańskiego i jego prezy 
denta. Prosimy Pana, Panie Ambasadorze, a 
byś wyraził Panu Prezydentowi Herbertowi 
Hooverowi głęboki i serdeczny hold calego na- 
rodu polskiego, który mu składa najszczersze 
życzenia szczęścia i pomyślności 

Przyjaźń narodu amerykańskiego i polskie- 
go jest odwiecznie trwała, niczem nie zamąco- 
na. W promieniach jej jaśnieją nazwiska Wa- 
szyngtona, Jeffersona, Kościuszki i Pula- 
skiego. 

Do prawdziwie świetlanych postaci w dzie- 
jach Stanów Zjednoczonych Ameryki należy 
prezydent Woodrow Wilson, którego spizowy 
pomnik mamy dzisiaj odsłonić. Przedewszyst- 
kiem w żywej mamy go pamięci jako autora 
14 punktów zasadniczych, ogłoszonych na kon- 
gresie Stanów Zjednoczonych w dniu 2 stycz- 
nia 1918 r., na których to zasadach oprzeć się 
miało trwałe pokojowe współżycie narodów 
europejskich. Jawność dyplomacji, wolność 
mórz, ograniczenie zbrojeń, utworzenie Ligi 
Narodów jako gwarancji pokoju, oto szczytne 
Wytyczne nowej ery współpracy ludzkości 
a w tem najistotniejszy punkt 13 rozstrzygają- 
"y o bycie narodu polskiego, głoszący koniecz- 
ność stworzenia niepodległego państwa pol- 
skiego z wolnym dostępem do morza. 

Wszystko to zachowujemy w serdecznej pa- 
mięci, uznając nierapomnianą zasługę prezy- 
denta Wilsona dla narodu polskiego, jego nie- 
zawisłości i jego w granicach obecnych zjedno- 
czenia. Dzisiaj stanęliśmy tu wszyscy, aby dać 
wyraz prawdzie dziejowej: Woodrow Wilso: 
jest współtwórcą Polski i jako takiego otacza- 
my imię jego czcią najgłębszą. 

(Do pani Wilson) „Dostojna Pani! Dziękując 
z serca wzruszonego za łaskawe przybycie do 
Poznania na tę wielką uroczystość naszą skła 
damy pod stopy Twe zapewnienie o najgleb- 
szej czci i wdzięczności, jaką otacza caly na- 
ród Polski twoją czcigodng osobę, jako małżon 
kę wielkiego prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych Woodrow Wilsona, szczerego przyjaciela 
narodu polskiego, zasłużonego współtwórcy 
państwa polskiego i szlachetnego apostoła po- 
Који." (Ustęp ten wygłoszony był po angiel- 
sku.) 

Komuz to zawdzięczamy, że przez mgły oło- 
wiane troski codziennej przebłysło nam dzi- 
siaj słońce uśmiechnięte? Zawdzięczamy to o- 
bywatelowi, który 21 lat temu, w Krakowie. 
w duchowej stolicy ówczesnej Polski, na zlocie 
Sokolstwa grunwaldzkim postawił pomnik 
znamienny, przączuł, przewidział, wskazał, co 
Polsce grozi, w czem jej zbawienie. Przed laty 
kilkunastu, w czasie wielkiej wojny, rozwinął 
działalność tytana w Ameryce, przysposabia- 
jąc umysły rządzące do domagania się odbu- 
dowy Polski i tworząc z Sokolstwa amerykan- 
skiego samoistną armje polską. W pamiętnych 
dniach grudnia 1918 r. był nam zwiastunem 
wolności i pobudka do Powstania Wielkopol- 
skiego. Jako delegat rządu polskiego podpisał 
traktat wersalski, fundament miedzynarodo- 
wy, na którym opiera się odrodzenie Polski. 
Dzisiaj przypomniał ów genjusz narodowi pol- 
skiemu, że stosowną jest chwila, aby dokonać 
aktu wdzięczności, należnego szlachetnemu 
| potężnemu narodowi amerykańskiemu i jego 
głowie. Dokonał tego przedewszystkiem Igna- 
cy Paderewski, mąż o sławie na obu półkulach 
świata głośny, o zasłudze wobec Polski wieko- 
pomnej, о miłości Ojczyzny najczystszej, głę- 
bokie mający poważanie u narodu amerykań- 
skiego. 

Niestety Paderewski nie może być obecnym 
pomiędzy nami, co napawa nas wszystkich ser- 
decznym smutkiem. Zapewniamy go, choć zda- 
leka, ze w tej uroczystej chwili jesteśmy 718- 
czeni jak najściślej sercem i myślą z nim, ja- 
ko tego pomnika twórcą duchowym. 

Kornie zanoszę prośbę do Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej polskiej, aby raczył odsłonić 
imieniem miljonowych sere polskich szlachet- 
ną postać wielkiego prezydenta Woodrow 
Wilsona. 

Usiepy poświęcone wspomnieniu prezydenta 
Wilsona i witające gości z Ameryki, przyjęte 
były hucznemi oklaskami. Ustęp mowy, skie- 
rowany pod adresem nieobecnego fundatora 
pomnika, mistrza Paderewskiego przyjęto dlu- 
gotrwala i żywiołową owacją. 

Kiedy p. prezydent Ratajski skończył prze 
„mówienie, zbliżył się do pomnika p. Prezy- 
"debt Rzplitej Polskiej i докопа! aktu odsio- 
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теста. Zerwaia się burza oklasków, orkiestra 
odegrała hyniny narodowe alner! 
polski, a rówmocześnie wypuszczono kilkaset 
golebi pocztowych, które okrążywszy plac, roze 
leciały się na wszystkie 

Następnie od 
vera p. ambasador Willys, któ 
sie na trybunie pow itano huczne! 
(Orędzie podajemy: powyżej 

Zkolei przemówił w imieniu rządu p. minis 
ster Załeski. қ 


kanski i 


ron 
zytal oredzie prezydenta Hoo- 
о zjawienie 
o laskami, 


Przemówienia min. Zaleskiego. 
Szczęśliwy jestem, iż w imieniu 
skiego mogę w dniu dzisiejszym ve hołd 
pamięci wielkiego bojownika idei sprawiedli- 
wości międzynarodowej, wybi зи mężowi 
stanu, Woodrowowi Wilsonowi, niezapomnia- 
nemu prezydentowi wielkiej republiki amery- 
kańskiej. Pomnik jego, dzięki szlachetnej ini- 
cjatywie jednego z naszych najwybitniejszych 
obywateli, którego sława sięga daleko poza gra- 
nice własnej 2y7MY, wzniesiony właśnie na 
prastarej ziemi polskiej, jest widocznym sym- 
bolem ziszezenia się tej sprawiedliwości dzie- 
jowej 
We wznioslej uroczystości dzisiejszej laczy 
sie caly naröd polski, wspominajac 7 wdziecz- 
nością szlachetne hasła gloszone przez Prezy- 
denta Wilsona, hasła zjednoczenia Polski w je- 
dna wielką całość i dano jej możność swobo- 
dnego rozwoju i dostępu poprzez morza do 
wielkich demokracyj świata. Miło mi jest, że 
powitać pośród nas niogę dostojna malzonke 
tego wielkiego obywatela. 
Czyż nie jest znamiennem, iż loson 
republiki anierykar 


ządu pol- 


wielkiej 
iej przewodniczy obecnie 
mąż staru, hlórego ę również zapisane jest 
w sercach szerokich warstw spałeczeństwa pol- 
skiego za jego ofiarną i wydatna pomor, oka- 
тапа w najcięższych chwilach Polsce, tak sil- 
nie dotkniętej wówczas skutkami kataklizmu 
wojennego 

Szczere słowa tradyey пе] przyjażni, lączącej 
oba narody od czasu walk o niepodległość Sıa- 
nów Zjednoczonych, które przed chwilą w imie- 
niu Prezydenta Hoovera wygłosił tak wybitny 
i przez nas ceniony jego przedstawiciel, znaj- 
dą serdeczny oddźwięk w całym narodzie pol- 
skim. 

Działalność i zasiugi Prezydenta Wilsona 
scharakteryzował prof Adam Żóltowski w ję- 
zyku angielskim 


Przamówienie profesora Adama Żółtowskiego. 


»odniósłszy znaczenie dzisiejsze chwili 
mówca zaznaczył, że nie możemy ик objąć 
myślą niezwykłych przeznaczeń prezydenta 
Wilsona, jak i wypadków olbrzymich. które 
tiunvacza, że wzniesiony mógł być przez wiel- 
kiego polskiego patrjotę pomnik wdzięczności 
i przywiązania prezydentowi Stanów Zjedno- 
czonych w mieście Poznaniu. 

Przypomniawszy dalej, że przez sto lat prze- 
szło nazwa naszego kraju była wykreślona z u- 
rzędowego słownika europejskiego i że byliś- 
my wykluczeni z ustalonego porządku rzeczy. 
wskazał mówca jak szalony potop nadziei zalal 
serca polskie, gdy okazalo się, że ten tak silnia 
scementowany porządek może nie być wiecz- 
пу, gdy wielkie interesy tak wytrwale prze- 
ciwko nam sprzymierzajace się. wreszcie zde- 
rzyły się pomiędzy sobą. 

Dalej wskazał mówca jak 10 nadeszły po 
przez ocean i po przez wojenne fronty pierwsza 
wieści, które głosiły, że w tem wielkiem злта- 
ganiu się objawi się wkrótce nowa potęga. Ota 
na czele jadnego z największych mocarstw 
globu stał człowiek o przyzwyczajeniach uczo- 
nego i refleksyjnyni umyśle, obdarzony dus 
chem nieustraszonej konsekwencji, która jest 
cechą prawdziwych badaczy. Z nieugietym, 
jasnym i beznamiętnym spokojem ezlowiek ten 
doszedl do wniosku, że cześć i godność jego ој- 
czyzny nie pozwala jej nadal pozostawać bier- 
nym widzem walki, w której zasady ludzkości 
i jej niewątpliwe prawa zostały haniebnie po- 
gwałcone. Qsświadczył więc, że prawo jest 
cenniejsze nawet пілі pokój. исі calą potega 
Ameryki na szalę. Wyniki dowiodły, ża jega 
postanowienie było poważne i uczynione bez 
żadnych zastrzeżeń. Czy było dziełem wypad- 
ku, że uwaga jego zwróciła sie szczególnią 
w kierunku naszej ojczyzny? Wszakże wów- 
czas los polski byl najjaskrawszym przykla- 
dem politycznych działań takich właśnię пакта 
zdaniem Wilsona powinny byly byé zniesiona 
raz Па zawsze, bo Zywego narodu, rozdartego 
na trzy potworne w swej dowolności kawałv. 
Już przed wystąpieniem Ameryki na plac bo- 


NIEWYGODNE 


gorsety i pasy, zagraniczne lub krajowe, 
poprawia i przerabia na wygodna jedyni 
w Polsce pracownia 


FRANCISZKI BAEGKEROWEJ Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiuny jest indywidual- 
nie, m miarę, a nie luzinowo czyki 
tandetnie. 3 


ju, Wilson musiat dostrzec i zwazyé donio- 
słość tego zagadnienia. 

Datę tę Polacy, stojący u stóp tego pomnika 
zawsze wspominać będą ze wzruszeniem i 
wdzięcznością .W dniu 22 stycznia 1917 r. zwra- 
cając się do Senatu Stanów Zjednoczonych. 
prezydent Wilson ostatecznie położył koniec te 
mu sprzysiężeniu milczenia, które panowała 
przez lat tyle w sprawach, dotyczących .lego 
kraj. Baz wahania mówil o zjednoczonej i 
niepodległej Polsce, jako żywoinym ezynniku 
trwałego przywrócenia pokoju. W rok polem, 
przemawiajac do kongresu, wyraźniej jeszcze 
wypowiedział warunki pokoju. Sformułował je 
w sławnych 14 punktach, gdzie z głęboką in 
tuicją ustalił konieczność zapewnienia Polsce 
odbudowanej wolnego dostępu do morza. Nie- 
ma wątpliwości, że te dwie pamiętne enuncja- 
cjd prezydenta Stanów Zjednoczonych ode- 
graly rozstrzygającą rolę w pewnieniu Pol- 
sce niepodległości politycznej, zarazem jej 
ziem zachodnich, będących żywotną polrzebg 
jej istnienia. 

Wolno odważyć się na wypowiedzenie 
zdania, że w części tylko udało się Wilso- 
nowi urzeczywistnić swoje zamiary. Lecz jest 
wielka różnica, czy się swoje cele niezupełnie 
osiąga, czy też idealnych celów nie posiada, 
a cele, które ten człowiek przedstawił i za któ- 
re walczył — poszanowanie stabych, wolność 
narodów i oparcie ich stosunków na zasadach 
prawa i morałności, a nie na prostej inaterjal- 
naj sile, są takie, że posiadają stanowczo wa- 
go dla całej przyszłości rodzaju ludzkiego. 
„Jedna rzecz jest pewna — kończył mówca - 
że w tym kraju nigdy on już obcym nie bę- 
dzie. Woodrow Wilson nie jest Polsce obcy i te- 
mu lepszemu światu przyszlości, w który on 
wierzył tak gorąco i za który tak nieusirasze- 
nia walczył, Polska ze swej strony obcą nie 
będzie", 

Nastąpilo składanie wieńców u stóp pomni- 
ka. Pierwszy wieniec złożył p. Prezydent Kzpli- 
ігі „Polskiej, następnie p. ambasador Willys, 
potem minister Zaleski od rządu polskiego, 
wojewoda poznański Raczyński, konsulowie 
francuski i czeskosiowacki, a dalej delegacje 
z kraju i Polonji amerykańskiej. Przed zakoń- 
czeniem odbyła się przed pomnikiem defilada 
organizacyj i stowarzyszeń ze sztandarami, 
przyjmowana hucznemi oklaskami. 


a 


Depesza pana Prezydenta Mościckiego da pana 
prezydanta Hoovera. 


Jego Ekscelencja pan Hoover, prezydent re- 
publiki Stanów Zjednoczonych Ameryki, Wa- 
ezyngion. 

Z okazji Święta Narodowego amerykańskiego 
pragnę powtórzyć Waszej Ekscelenc naj- 
8zczersze życzenia szczęścia dla wielkiej re- 
publiki amerykańskiej, które skladam wraz 
z narodem polskim. /.hce wyrazić radość z lego 
powodu, ża tradyci aa przyjaźń, łącząca na- 
sze narody, znalaz. w tym roku specjalnie 
sendeczpy wyraz w uroczystem uczczeniu 
wspomnień „odświeżonych w tym dniu odsio- 
nięciem pomnika prezydenta Wilsona, któremu 
pragnąłem prezydować osobiście. 

-)Ignacy Mościel. 


Telegram I. Paderewskiego. 

Prez. Ratajski btrzyme! od: 4 Paderewskie- 
go następujący, telegram: „Stan zdrowia mej 
biednej żony pogorszył się znowu. Z głębokim 
żalem donoszę, że do Poznania przybyć nie mo- 
ge. W tej ciężkiej chwili pocieszam się tylko 
ufnością, że nieobecność moja nie wywrze ża- 
dnego wpływu na przebieg uroczystości i wia- 
rą, że to polsko-amerykańskie święto odbędzie 
się z calą powagą i świetnością, godnemi na- 
szego narodu i jego starożytnej stolicy. Wszyst- 
kie instytucje i osoby, które przy tej sposobuo- 
ści zamierzały obdarzyć mnie ponownej laski 
dowodem, proszę o wybaczenie zawodu najho- 


leśniejszego dla mnie samego. Drogiemu panu 4 


prezydentowi, panu prezesowi Hedingerowi, 
oraz całej dostojnej Radzie miejskiej stołecz 
nego miasta Poznania za wszystko z glebi ser 
ca dziękuję”. (—) Paderewski. 


| 


Wyjazd па wywczasy*). 


Jasmir kwitną 
Roja się miastu wakacje! 
Wolność słońc 


akae 


Majaczą się hale, szczyty jasniejyce 
Lodowc krzesanice, 
Lasy, szumy, błyskawice 


Cisze qki. 


Auto, siatek, lin Ма 
Aeroplan, awionelka 
Moze blondyn, lub brunetka 
Ocean — fale czy st 3 
Paryż, Рату czy Krynica? 
Coby wybrać? Gdzie w; 
Ne 


tea? 


jetniejsze? 


Zdrowie — powrót do nat 
Czy ostatni krzyk ) 

+ lekarz, przy jam 
gu 
jast duż 


Ка: 
Wlas 
Słów 
U 


la Leskuo 
rad 


ztrzyę sprawę 


Маги Kossak-Jasno- 
12 ТҮР ” Ñ peel 1! 


Kraków 7 lipca. 
niedzielą: Św. Antaniego. 
zachód o 7.59: wschód ksie- 

zachód o 005 rane. W ponie 
Wachi słońca © 3.23, za- 
зю 11.47 w nocy, zachód 


4) Odpowiedź na wie: 


— Kalendarz W 
Wschód sloñea o 3.2: 
życa © 10.58 w noc; 
dzialek: Św. Dominik 
chód о 7.58; wschód księż 
а 10,16 przed łudniem 


KRONIKA KRAKOWSKA. 


— Posiedzenie Tymczasowej Rady miasta Krako- 
wa. We czwartek, Y bru. o 5 рогроЁ odbędzie sie 
posiedzenie Rady miejskiej z następującym po- 
rzyglkiem dziennym: 1) Odczytanie reskrypiu p. 
wojewody krakowskiego w sprawie rozwiązania 
Rady przybocznej grezyd i wieeprezydeniów 
miasta i o powolaniu Tymczasowej Rady miej- 
skiej. 2) Odebranio przyrzeczenia radzieckiego od 
powolanyeh członków Rady miejskiej. W tymże 
samym dniu o 6 po poł odbedzie się ma lajnan 
posiedzeniu мука 4-ch wieepruzydeniöw minsin 
w miejsce ubyłych, zaś 0 7 wieczór nastąpi za- 
Т пе mowowybranyclı wieeprezydentow, 
uchwalenie regidaminu dla sekcyj komiswj, u- 
chwalenie regulaminu dla Г NAKI: wy Dir 
członków до komisji matki, a m iajnem posie- 
dzeniu rozpatry wai hędą sprawy: osobowe. 

— Uraczysta inwestytura nowego inłułała w 
Krakowie. Wozonaj odbyła się w Bazylice. kate- 
dralnej na Wawelu podniosła uroczystość ihwe- 
stylury nowego jnfulata w, Krakowie Murce- 
lero ЕЮ dziekana Кари met ropolital- 
nej ficjaka sądu arcybiskupiego O g. 7.30 rana 
przybył do katedry książę-molropoliia Sapieha 
i odprawił w yście Ticznego kleru cichy mszę 
św. sprzed wielkim ołtarzem. Nawe. бууп wy- 
pełniła duchowieństwo Swieckie i mine z ks. 
biskupen Rospondem na czele, oraz publiczność. 
Ра mszy Św. ks. Dr Kuliczecki май akt тымїн- 
nia godności praotonotarjuszu apostolskiego księ- 
dzu pratalowi Ślepiokiemu przez Ojea świętego, 
poczem nowy infułut złożył iprzepisaną przysięgę. 
Następnie k е melropoliia wręczył ka. inf, Sle- 
nickiemu insyznks nowej godności, tj. rokiete 
i infule. Uroczysłość zakończyła się odspiewaniem | 
„Те Deum” w czasie którego rozległy sie dźwięki: 
Zygmunta. Po tej ceremonji ks. inf. Slepicki ad-| 
bierał życzenia od duchowieństwa, a 

— Slob Dra Мілгілпл Pelezara, wepólpracownika + 
redakcji „Czasu”, 4 p. Marjyobrukowpaead byiesie 
w sobotę w kościele ОО, Franciezkanów. Związek 
pobłogosławił ks. biskap Rospond. ” 

— Węgierski konsulat w Krakowie komunikuje, 
że z dniem f bm. przenosi dotychczasową swą sie- 
dzibe z ul. Podwale 7. II. p. в ulicę Biskupią 
Nr. 7. parter. 

— 2 Uniwersylein. Г. 
z Krakowa, uzyskał n 
skin siopien magistra 


KOMUNIKATY. 


— Dyżur aptek krakowskich. W niedzielę dyżur 
dzienny moją nastepujace apteki. Rynek 22, m. 
Florjaúske 15. ul. parmelicka 23, Aleja 29 Listopa- 
а 5, ul. Dietla 76; dyżur dzienny i nocny: Rynek 
43, ul, św. Gertrudy 1, ul. Krowoderska 74, ul. Ko- 
nopnickiej 3, w. Krakowska 9, ul. Krodzińskiegu |; 
w poniedziałak dyżur nocny: Ul. Szezepańska 1, u. 
Kościuszki 18, ul. Długa 66, ul. Mikołajska 4, ul. 
Dajwor 6, ul. Kalwuryjska 27. 

— Wpisy na Wyższe Kursy Ziemiańskie we 


enia 


sięż 


ke 
KR. 


Jerzy Korolewiez, rodem 
Uniwersytecie Jagiellon- 
paw. 


A wowle, ul Stalmacha 1. przyjmuje ilyrekaja od 


U dorastającej młodzieży, siosuje sie rano Kia- f 1 «września do 1 pażdziernika Iw. Wymagane: 


июл maturalnej wody gonzkiej с 
Jäzela“ i przy użyciu takowej, jej czyszcząca dzis 


łanie. na krew i naprawa funkoji żołądka i kiszek | statni i 
u dziewczęl i chłopców, daje zbawienny skulek.| czwartek, Y bm. od 16 17. 


VAN DINE „4 


Zdradziecki Skaraheus, 


Powieść. 

(Ciąg dalszy). 
— Ależ sierżancie, rzekł pan Markham to- 
пет upomnienia, czyż nie można powiedzieć 
wszyskiego spokojnie i dyskretnie. 

Leca Heath nie miał zamiaru zastosować się 
do tych rad. 

— Jestem tu po to, rzekł szorstko, alby wy- 
śledzić, kto sprzątnął z tego świata Kyla. — 
Weeystkie posslaki padają na tego samego o- 
sobnika, a osobnikiem tym jest doktor Bliss. 

Tym razem doktor Bliss nie mógł już mieć 
żądnych wątpliwości co do posądzeń, jakie na 
nim ciążyły. Przybity w pierwszej chwili po- 
twornością oskarżenia, spojrzał na Vanca i za- 
wołał prawie błagalnie: 

— Wszakże mówiłem panu, że zasnalem о 
godzinie dziewiątej i nie wiedziałam nawet, że 
Kyle tu by! — przecież to straszne, straszne, 
pan nie możesz myśleć coś podobnego, panie 
Vance, 

Lecz znnim Vance zdążył odpowiedzieć, u- 
słyszeliśmy od strany wejścia głos młody i 
świeży, niezawodnie kobiecy, głos tchnący na- 
miętnęm oburzeniem, 

= 1Û ice: mój dom! Kto śmie bronić mi 
wstępu. Muszę wejść, co to ma znaczyć. 

Usłyszawszy to Scarlett, pospieszył 
drzwiom zekrzykiem: 

— Merytl 

— To moja zona, 1 rok} Bliss, dlaczego nie po- 
zwalacie jej wejść. istotnie Henessey, jeden z 
ludzi Heatha, stał w progu z rozkrzyżowanemi 
rękami, zagradzając drogę młodej kohiecie; 
lecz wtedy sierżant Heath huknąl donośnym 
głosem: 


8) 


ku 


„Franciszka- | świadeetwo dojrzałości i praktyka rolnicza. 


— Two ВЪЦ. Słuch. Pr. U, J. komunikuje, że a- 
dyżur mprzedwakacyjny odbędzie się w 
Dyżur wakacyjny w 


— Dość tego Henesscy, pozwól tej lady wejść. 
Detektyw usłuchał i pani Bliss szybko zeszła 
ze schodów i zbliżyła się do nas. Hyła to ude- 
rzająco piękna kobieta, niezwykłej urody. U- 
brana w modną suknię, miała jednak w sobie 
coś, со przywodziło na pamięć wizerunki kró- 
lowych egipskich. 

Błękitny jedwabny kapelusik okalał jej gło- 
we na podobieństwo djademu książęcego, cie- 
mno pomarańczowa suknia z miękkiego jedwa- 
hiu, opływała nieskazitelnej piękności ksztalty. 
Jej duże czarne oczy podłużnie wykrojone o 
ciężkich powiekach z długiemi rzęsami i pełne 
zmysłowe usta, podkreślały jej orjentalno po- 
chodzenie. Kości policzkowe miała lekko wy- 
stające, cerę bardzo śniadą. Mimo, że widocz- 
nie bardzo jeszcze młoda (dawałem jej w my- 
śli najwyżej dwadzieścia cztery lata), miala 
już w sobia powab w pełni rozwiniętej dojrza- 
łości kobiecej, a to zespolenie czyniło z niej 
niewymownie pociągającą postać, jednoczącą 
w sobie piękno i rozkwit doskonale harmonij- 
nego organizmu. Dowiedziałem się później od 
Scarletta, ża matka jej koptyjska chrześcijan- 
ka, wywodziła ród swój od ostatniej dynastji 
Faraonów, i że mimo swego chrzęścijaństwa, 
zywila kult dla staroegipskich tradycyj, który 
zapewne przekazała córce. Mimo młodości, Me- 
ryt, wyczuwało się w niej giębię wewnętrzną, 
odziedziczoną może po długim szeregu przod- 
ków. A gdy przystąpiła do męża i oparła się 
o jego ramię z twarzą jeszcze wzburzoną, nie 
wątpiłem, patrząc na nią, że jest to kobieta 
zdolna do silnych i głębokich uczuć. Doktor 
pogladzil ją po ręku gestem ojcowskiej piesz- 
czoty, lecz oczy jego pobiegly w dal, jakby szu- 
kając rzeczy odległej. 

— Kyle nie żyje, droga, rzekł do niej głucho, 
a ci gentlemanowie twierdzą, że to ja jestem 
sprawcą jego śmierci. 

— Ty! Odstapila od męża, otwierając szero- 
ko zdumiona oczy, lecz w jednej chwili twarz 
jej przybrała wyraz szalonego gniewu, które- 


тегам, Могу 
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czwartek, 6 sionpnia. Pierwszy dyżur powakacyjny 
w poniedziałek, 14 września. 

— Kursy krawieckie. Ivvekcju miejskiego Mu- 
atum przemysłowego i woj. Instytutu rzenseślni 
ezmjarzemysłowega w Krakowie podaje do wia- 
donméci, że w pierwszych dniach sierpnia г 
odbeda sie 2 kurey ikriawiectwa męskiego: 1) dha 
mistrzów dla czaladników krawieckich. Kie- 
төмтісілуо kursów abejmie instruktor specjalnie 
din tego celu sprowadzony z londynu. Zgłoszenia 
należy nadsyłać бо dnia 20 dam. Wszelkich infor- 
шабу] udziela Muzeum przemysłowe w Knakowie 
przy ul. Smoleńskiej 9, od g. &—2..W rania nie- 
wyslarezajacej ilości zgłoszeń kursy nie odbędą 
SIĘ. 

— Z teatru m. im. J. Słowackiego. Dziwiuj i w 
dni nastepne Ppzostwje na repertuarze budząca hu 
ema wesołość komedja R. Ruszkowskiego „Wese 
le Fomsia'. Wszystkie przedstawienia do końca se 
zonu dane będą jako popularne, po cenach £nizo- 
ńych. 

— Teair Siefana Jaracza w Krakowie Po ukoń 
czeniu sezonu teatru miejskiego im. J. Słowackie- 
E )zpoczyna kilkodniową gościnę пл scenie kra 
kowskiej jeden z najświelmiejszych przedstawicieli 
polskiej sztuki dramatycznej Stefan Jaracz, wraz 
ze swoim zespołem warszawskiego teatru Ale- 
пеши. Na królką gościnę obrał zmıkomity artysta 
jedną z najbardziej sukcesowych sztuk swego 10- 
gorocznega. торша, 

— „Wesały Wieczór“ w ,Bagateli". Polski teatr 
rewjowy qnzyjeżdła Ra gościnne wystepy a zapre- 
zontuja w inauguracyjnej rewji p. 1: „Bez aufle- 
ға” zespól 21 osób, orkiestrą własną pod dyr. 
Wiehlera, sot kostjumów i dekoracyj projek- 
И Ато jedyny w Polsce prawdziwy zespół 
girls i pure faneczną: Zizi Halama i Feliks Par- 
по). Bilety już sprzedaje kasa teatru „Вака а” 

I 10 2 po vol. 4 ud 48.30 wieczor. 

--4 


WIADOMOŚCI POLICYJNE. 


$ Zamachy samohójcze. Na ulicy Krakowskiej 
1. 47 popełniła zamach samobojezy i4-letnia Anie 
la Mandalinska, bezdonma. Мура ona większą 
ilé kwasu octowego. Po udzieleniu pomocy de- 
speratee, przewiózł nieszczęśliwą lekarz pog - 
win ratunkowego do szpitala. 

Wezomj pogotowie ratunkowe udzielio pon 
cy 2iletmiemu Włedysluwowi Zeszydlowiczowi 
szoferowi, ktary w domu pod J. 87 przy ul. staro- 
wiślnej w zamiarze samohójczysn wypił znaczną 
ilość kwasu oglowego. Żeszydłowicza przewieziono 
w sianie graśnym da*szpitaula, 

S Nietrzeźwy desperat. Wozoraj w przechodzie 
ulicą Slawkowsky, Jidetnj Stefan Mol raboinik 
bere w sianie nietrzeźwym, wszczął klótnie ze 
ад tówarzyszky, prayezem dobyl nova i pehmul 
sig nim irzykrolnie w pierś. Patrolujący na ulicy 
poliojanl  zajnowadził nielrzezwego desperata m 
stację pogolowia ratunkowego, gdzie mu udzielo- 
по ухииоеху. . 

$ Krwawe porachunki osobiste. Pod лиц 
ementarze rakowiekiego bracia Rzepkowie napa- 
Ali na 34-leiniego Tomasza Susuła 7 Nowej Olszv 
і ciężko go pobili, zadając mu kilka ran. Susula 
opatrzył lekarz pogotowia i przewiózł go do szpi- 
tala św. Łazarza. Tłem zajścia były porachunki 
osabiste: - о 

$ Wypadek przy pracy. W zbrojowni 
Pakawickiej podczas pracy doznal zm 
kiku palców u prawej ręki 46-letni Józef * 
Opalrzył шо lekarz pogotowia rat. i przewiózł do 
sapilala chirurgicznego. 

$ Kosztowne kąpiele. Policja aresziowalı 20-9- 
niego Szymon Duronia, który kapincamu się w 
Wiśle Marjanowi Nowakowi masarzowi, sknidł 
ubranie oraz zegarek łącznej wartości 300 zł 
resztowano podobnie Bronislawa Skomila (lu 3 
klóry ukradł na szkodę kąpiącego sie w Wiśle 
Włladydawa Pawlik pare Iyaewiköw. 

$ Aresztowanie włamywacza. ()negdaj nieznany 
sprawca wyrwał drzwi do mieszkania przy ul. 
Zagrody L 18 å skradł na szkodę p. Marji Hylew- 
skiej kasetke z bizuterja i gotówką wartości 
300- 71. Policja wySledaila i aresziowala sprawcę 
kradaaeży w osobie Stefuna Kryjaka. 

$ Rowery giną ustawicznie. Wozonaj znów ekra- 
driono pozasiawione bey смок! rowery a to Głu- 
siowi M ladyslawowi funkcj. poeziowemu, 
pozostawił rower По podwórzu gmachu тарізіга- 
tu; Buchaczowi Szymonowi kapralowi z 5 Dyonu 
pazostuwił rower па podwórzu 
miejskiej Казу Oszczędności: Białasowi Józefowi, 
klóremu w nocy, skradziono rower z podwórza «lo- 
mu, ко mieszka, wreszaie Wypuskow: Sianisla- 
wowi, który pozostawił rower wartosci 120 zł. na 
uoy GKalvezney. + 

% Złodziej akrobata. Wczoraj nad ranem na ul. 
Łapiewniekiej pod 1. 14, nieznany opryszek wy- 
drami sie po murze na 1-26 piętro i wszedł przez 
otwarie okno do. mieszkania Franciszka Berbeki, 
gdzie skradł bizulerje i garderobę wartości 300 zł. 
Gdy lokator nagle się ohudził, spłoszony rzezi- 
mivszek dai susa przez okna I piętra na dół, po 
отеп! zbiegł z łupem, Zurzydzony natychmiasiowy 
pościg pozostał bez vozultatu, 


Z WOJ. KRAKOWSKIEGO. 


— Włamanie do kasy sądowej w Chrzanowie. 
W nocy z 2 па 4 bm. nieznani dotychczaa sprzuw- 
ey dokonali włamania do kasy sqdu grodzkiego 
w Chrzanowie, skąd skradli 504 21. w golöwce oraz 
Чому rzeczowe па sume 500 zł. Sprawcy weszli 
po otwarciu głównych тама od podwórza, skąd 
dostali się następnie do lokalu, w którym znaj- 
dowala ве Казы. 


— Napad па drodze. Ni polnoj drodze w gmi- 


go nie starala sie ukrywać. Chciala coś powie- 
dzieć, lecz Vance przystąpił do niej mówiąc: 

— Doktor Bliss nie był dostatecznie ścisłym 
w ocenie położenia; nikt go nie oskarża, a tyl- 
ko robimy śledztwo w tej tragicznej sprawie, 
a że wypadek zrządził, ża skarabeus doktora 
Bliss znaleziony został przy zwłokach, 

— Cóż stąd, podehwycila Meryt, każdy go 
mógł upuścić. 

— A właśnie, i dlalego celem naszych do- 
chodzeń jest odszukać osobę, która to zrobiła. 

‚Meryt stała przez chwilę sztywna z wpół 
przymkniętemi powiekami, lecz nagle coś jak- 
by skurcz bólu ściągnął jej rysy, 

-- Tak, szepnęła jakby w zaledwie doslyszal- 
nem tchnieniu, ktoś umieścił tam unyślnie 
„skarabeusza. 

Głos jej zamarł i westchnęła glęboko, lecz 
niebawem opanowała się i spojrzała śmiało w 
oczy Vanca. 

— Ktokolwiek zrobił tę straszną rzecz, chcę, 
abyście go znaleźli, i pomogę. wam, rozumie 
pan, pomogę wam. Vance sludjowa} ją z pod 
oka w czasie tej sceny. 

— Wierzymy pani, pani Bliss, rzekł po chwi- 
H, i nio omieszkamy skorzysiać z jej wskazó- 
wek, gdybyśmiy ich potrzebowali, na таже je- 
dnak pragniemy zostać sami, na miejscu zbro- 
dni. Zechce moze pani wejść do swych aparta- 
mentów, gdzią„w razie potrzeby zgłosimy się 
do niej. 

Słowa te wymówił pan Markham, Vanco zaś 
dodał: 

— Hani odprowadzi panią. 

Na te słowa, Ilani, który od chwili wejścia 
Meryt wpatrywał się w nią z wyrazem nieopi- 
sanega oddania, przystąpił do swej pani, gotów 
na jej usługi 

- Chodź Meryt-Amen, chodź, będę przy tobie 
dopóki ci effendiowie nie skończą swych ezyn- 
ności. Nie lękaj się niczego, śmierć ta jest prze- 
śtrogą, którą bogini Sakhmet chciała dać lu- 


któryś 


ir SEE 


w pow. żywieckim Jan Szpak, Józef 
li па G. Zmyslanego 
i powaliwszy go na 


nie Cisiec 
Zaj: Jan Kurov lä ра 
z Białoszyc Pińczowa 
ziemię, znabowuli mu Y q trzewików  warlascı 
121) zł, Sprawców napadu areszlowano i odstawio- 
no do dyspozycji władz sądowych. 

— Zamknięcie mostu, Powiatowy zarząd drogo- 
wy w Ropczycach podaje do wiadomości, że most 
na drodze państwowej Nr. 11. Trzesń—Barwinek 
w kilometrze 76 па rzeczee Wielopolce we wsi 
Brzezince 705 amknięty z powodu złego alanu 
począwszy od 3 bm. dla ruchu pojazdów mecha 
nicznych i wozów z ciężaram do odwolania. 


Z ZAKOPANEGO. 
(Od naszego korespondeni: 


— Pospleszne pociągi do Zakopanego znacznie 
się opóźniają skutkiem natłok pasaderów. 

— Znany malarz prof. Axentowicz przybył już 
do Zako! оо 1 mieszkał we własnej willi przy 
ul. Sienkiewi gdzie też ma własną pracownię 
malarską. 

— Z Krakowa do Zakopanego odbędzie się wy- 
ӛсіп kalarski w niedzielę 5 hm, Urządzany od kil- 
ku już Jat pa tej trasie przez Z. К. S. „Макы 
Krakow, 


о 


01” 


ZE LWOWA. 


(Od naszego korespondenta 

— Starostwo grodzkie a strajk właścicieli samo- 

chodów we Lwowie. Jak się dowiadujemy, Staro- 
w porozumient z wojewodziwem 

\ 1 dzisiej szereg 7 eń zmie- 
rzujących do złaman utodo- 
rożek, 

- Echa zagadkowej kradzieży 92.000 zł. Sprawa 
аф! Козге] kradzieży Уш. z Базу kolejowej 
w budynku dworca towarowego przy Мей mar- 
alka Focha, budzi najrozn ze domysły. Kusy 
1 strzeże od zewn: budynku dozorca nocny. 
uzbrojony w rev przy ' należy, 

maly zlodziej nie dostał się do 1 SOW OGIO. 
7 drugiej my uw ją za rzecz możliwa, iż pie- 
niądze z y skradzione przez nieznanego na- 
razie sprawcę wiedy, edy płatnik ju tworzył 
kasę, by dokonać wypłaty pol м, W ka zma j- 
dowało się wówczas okało ТҰК częściowa 
bilonie, którego złodziej, spiosząc nie za- 
brent, dak, ста tylko Y zł, а теке w 
hanknotach i hilonie -pozoatawil. Whidze poli- 
cyjne 207740172115 prz) iwóch zydni- 
ków kolejowych 

- Dzieciohójstwo. W nocy z I na 2 bm 
fińcach pow. Iloradenka, зо да udusx 
Bu: O dokonaniu go czynu podejrzany 
jej oj Kość Podolski, " AFOSZIOW 
Tłem zbrodni są prawdopodobnie sprawy 
jatkowe, 

- „Wełyki Zryw”. В. prezydent 1. zw 
republiki [ Dr Kość-Lewieki  oglosil 
drukiem „Wełyki Zryw. w której 
porusza dzieje państwowości ukraińskiej od wrze- 
Ania do Иморида 191% r. łącząc z niemi swoje oso- 
Liste wspommwienia, Z powodu anlypa еј fen- 
deneji, lwowskie rostwo grodzkie zarządziło 
konfiskmię : fej kaiayhk is 

=. Zamknięcie seminarjum grecko-katolickiego. 
Dowiiutujemy się o zamknięciu przez wladze admi 

yHie, przy równoczesnem nfiskowaniu 
dokumentów malega seminarjum  diocezjalnego 
grecko diekiego w Rohatynie. 

— Ucieczka finansisty. „Гургозя Wiee 
nosi z Rzeszowa, że wiekie wrażenie w 
wiadomość © ueieezee  Iniejscowojgo 
Schiffa, гу zmkł z Rzeszowa, 102 
dlugow na sume ‚ pół miljona złotych. 
Pankow rownież wiele osób, zajmujących sie 
dyskoniem weksli. pontosło звал гу. 

— Otwarcie sanaiorjum państwowego. 

w Iwoniczu maiorjum  l'afsbwow 

Kas chorych w Palsce, Na olwarcıe za 

byt p. minister pracy i opieki spolecznej Dr Stefan 
Hubicki, którego przywitali reprezenianei władz 
i samorządu, oraz kompanja Пологома Strzelca. 
W uroczystości otwarcia brali udział: Wicewojewo- 
da Iwowski Trojanowski, starosta Rappe z Kro- 
sna, Неси! komisarze Kas chorych 3 inni. Po po- 
¿wiecenin gmachu przez ka. kunom Rafę z Iwo- 
nicza zebrani licznie goście zwiedzili pod przewa 
niotwam dyrekiora zakładu p. Bachorskiego za- 
kład aunatoryjny. odpowiadający wszelkim wymo- 
gom hygjeny. Uroezyst4é zukończyla się skrom 
(тып przyjęciem, wydanem przez dytekcję sanalo- 
ejum, poczem p. minister Tubicki. oraz przybyli 
ze wszystkich stron Polski goście zwiedzili zakład 
zdrojowy w Iwoniczu. 


Z WARSZAWY. 
(Od. naszego korespondenia.) 


— Nowa siedziha poselstwa hrazylijskiego. Z dn. 
1 bm., biura poselstwa brazylijskiego tymczasowa 
przeniesione zostały do gmachu Hotelu Europej- 
skiego 

— Pożyczka amerykańska Mugisirat m. stot. 
Warszawy przekazał do Sianów Zjednoczonych A- 
meryki Północnej kolejna rate procentów i amor- 
| tyzacji w ogólnej sumia około 4 miljonów zł. z ty- 
tulu zaciągniętej w 1928 r. 7-procentowej pożyczki 
amerykańskiej w wysokości 40 rmidjonów dolarów. 

— Zgon ojca ks. Skorupki Onegdaj zmarł w 
Warszawie š. p. Jan Adam Skorupka, ojciec 8. p. 
księdza leguncogo Jana Skorupki który padł Smier- 
cią bohaterską w pamięlnych bojach pod Warsza- 
wą w sierpniu 1920 r. Nabożeństwo żałohne odby- 
ło sie w kościele garnizonowym przy ul. Długiej 
dnia 4 bm., o godz. 9 m. 30, poczem nastąpiło wy 
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е zachodu, by zostawili wreszcie w вро- 
koju nasze święte grobowce. 


IV. 

Guy znikli za drzwiami, Scarlett, który odpro- 
wadził wzrokiem odchodzącą parę, rzekł z we- 
stchnieniem: 

— Biedna kobieta, to dla niej ciężki cios. Ky- 
lo był przyjacielem jej ojca i opiekował się nią 
po śmierci starego Abesmombie, a przytem to 
podejrzenie cigzace na doktorze. 

— Rozumiem ісі zmariwienie, lecz ma przy 
gobie Haniego, który pociesza ją na swój spo 
sób, rzekł Vance tonem raczej lekkim. A pro 
pos panie Bliss, ten pański egipski sługa, zda- 
je się być bardzo en rapports z pańską żoną. 

— Co? — odrzekł doktor, podnosząc głowę — 
Hani? Wierny pies, o ile chodzi o moją żonę 
ala mnie nienawidzi. Nie może mi darować, że 
ja poślubiłeni ale muszę go tolerować ze 
względu, iż był ulubieńcem ojca Meryt. 

Ileath dokończył właśnie cygara i trwał 2 
nozatawionenii szeroko nogami przy trupie. Je- 
go wrogi nastrój w stosunku do doktora Bliss 
nie złagodził się ani na wlos. Czuł się poprostu 
skrzywdzonyl, że nie dopuszczono go dotąd 
do spełnienia czynności, do ktörych się czuł po- 
wolany. 

— Panie szofie — rzekł da Markhama — czy 
nie za dużo już tych palawerów i czy nie czas 
wroszcia zrobić cos stanowezego. 

Markham był w kłopocie. Jego instynkt pro- 
kunatorski doradzal mu areszlowania Blissa, 
lecz ufność, jaką pokładał, w przenikliwości 
Vanca, hamowała — sam przytem nie mógł 
uwierzyć, by słynny egipiolog mógł być pospo- 
litym mordercą. Było niu też na rękę zjawie- 
nie się ludzi z departamentu medycyny sgdo- 
waj, których przysyłał doktór Doremus.—Sier- 
zanl Heath również przyjął ich z uznaniem. 

- Nienia chyba powodu zatrzymywać tu 
tHużej nieboszczyka rzeki do Markhama. 

— Oczywiście, że niema, im prędzej odbę- 


prowadzenie zwłok ma cmeniarz Powązkowski do 
grobu rodzinnego, gdzie spoczął obok syna. 

— Samohójstwo w kościele. We środę po pu 
dniu wszedł do otwaniego kościoła parafjalnego w 
Soahaozewie juki4 esebnik w wrramu siratackieln 
zajął miejsce w ławce począł odozytywać modliiw 
z książeczki. Nagle dal sie alyszeé strzał. Przestr: 
szni wierni wyhiogli в kościoła owiadocni]i ks 
proboszęza. ДР zybyciu policji i księdza do ko 
sciola, malana już Ко stygnące zwloki den: 

Z pozoslawionych zapisków stwierdzona, że jest 1 
St. Owezare таш. w Mogielnicy, w pow. gröje- 
ckim. 


ZPOZNANIA. 


(Od naarego korespondenta) 

— Koronacja cudownego obrazn Matki Roskiej 
w Barku. Wezoraj odbyta się w B uroc? 
koronacja cudownego obrazu М Boskiej w 
sciele borec W uroczystości prócz kilkudzi 

u tvsięcy pielgrzymów, przybyłych ze wszystk 
Biron Wielkopolski, wzięli udział J. Em. Јунак 
ka, kardynał Mond, hiakupi sufragani Газе + 
Gniezna i Dymek z Poznania . biskup Okonie 
ski z Pelplina. Po now з. Prymasa prz 
Twejscowe społeczeństw i Uroczy x 
nabożeństwo, poczem ka. Pryn kona? akiu k 
ronacji Obrazu. Po tej ceremonji odbyła sie proce 
aja i Urorzyste Te Denm. 

— Nieustający wiec bocianów. 
Michałki (pow. wulrzeski 
obserwują ad 1 dni osobliwe z 
odbywa się wielki dot 1 
200 sztuk). Ptaki + podlatuj 
padig тофас nu jednej nodze 
szym ciągu. Na wloscianich miej 
bociami горі miepokojace wruzen 
obserwowa 1 w Niemczech faklem 
bocianów i wróżą.. bliską wojnę 


Z LUBLINA. 
(Od naszego korespondenta 
— Likwidacja łódzkiego Banku Handlowego. 
Przył Чо Lublina sy y m iin 
ku Handlowego w Тум 
шпне] ch wierzycieli 


2 POLESIA. 


(Od aaszega kerespondenta 

— Akcja antykomunistyczna na Polesiu. 
dze bezpieczeńsiwa publieznege zlikw 
lerenie Pa kilka nikew KOT Hl 
W związku z tem м мало > 
brały czynny udział w Г шурап 

Niepowodzenie sirajku autohasów. 
mowany ьшајк auiobusow nie powiódł się zupel- 
nie na lereme wojewodztwa poleskiego z wyjął 
kiem ia da strajku przystąpia 1 
Tikes ç kolejowi W pozoslałych miej: 
wościach Polosia komunikacja odbywa sie nor 
malnie. W Brześcia nih do aha trajkowej prz 
шегуі się właściciele we Większa częś 
autobusów kursuje. 

— Zbrodnia na tle nieporozumień majątkowych. 
We wsi Lunin pow. Juninieckiego na fle niapupo- 
zumienia majątkowej popełniona została zbro 
dnia. Maksym Karysin domagał się od awego 
szwagra Demjanı Tmoszy posagu swej żony. 1 
nosza wystawił mu z tego tyfułu szer we 
Wobec niewykupienia | zego waksla, Karysin 
przyszedł dk 01 wzy i rzucił sie n: 
derz:j ға ıkroinie siekierą w głowę. W 

je heznatziejnym przewieziono Tinosze do szyn 

lzie, nie odzyskawx rzytonno zmarł 
aresztowany usiłował popełnić samolwj 
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Z WILNA. 


(Od naszego korespondenta.) 

— Bolszewicy ostrzeliwali łódź „Dziennik W 
ski" podaje, że w rejonie odcinku granicznego Ton 
kowicz wieniec na ziorze Orhely, sewi 
strażnicy osirzeliwali łódź ryhaeką. Dwoch гука 
ków Antoniega Boryszko i M. Kumowicza, cie? 
zraniono. Łódź w aniu miejscach przeszyia zos 
ła kulami, Rannych przewieziona do szpitala. 
Wykrycie fabryki fałszywych monet, Na ful- 
warku Viekintw gminy zberezkiej władze śledcze 
wykryły fabrykę fałszywych monet 1- i 2-zlotv 
wych. Aresziowuno podczas pracy Jankiela Wild 
mana, jego syma Abrahama or Federowieza. | 
stalono, że wynnenieni fabrykowali fałszywe пи 
ty i przy pomocy wynajętych chłapców риа 
je w obieg w okolicznych wsiach i r targach. | 
causie rewizji u Federowicza znaleziono М) sztuk 
falsyfikatow. u Wildimina w ogrodz ра 
то cały garnek, ierający fałszywe 1- 
tówki. 

— Strajk cegielni Опа 2 bm. o godz. i-tej w ce 
gielni Bliktieha na te ekonomicznem ваз тло) 
la Yrorołwiników przy cogielni. Robotnicy 2 
10% podwyższenia zarobkaw. Przebieg strajku j 
spokojny 

— Walka dwóch rywali. We wsi Kamieniówka, 
gminy ostrowskiej. niejaki Drągiewicz z zazdrości 
a pewną pannę zadał cios siekierą w głowę swemu 
rywalowi Waldemu, poezem udał ве do karcziuy 
Tam znaleźli go krewni Waldego, którzy pobili 
Pragiewieza kijami do ulraty przytomności. Smier 
telnie rannych Dragiewicza i Wuldego przewiezio 
по do szpitala. 
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ZE SWIATA. 


— Upały w Austrji. W calej Austrji panują ol 
спе niezwykle upaly. Temperatura wynosiła wer 
гај we Wiedniu 34 st. С. w cieniu. Minister oświa- 


dzie się sekcja, tem prędzej uda się nam po- 
sunąć nasze badania. 

Wówczas Heath huknal — przybliżywszy do 
ust zwinięte w trąbkę dlonie: 

— Wprowadź ich tu, Henessey. 

Chwilę później zeszli po schodach dwaj mlo- 
dzi ludzie, afiszujący z lubością cyniczną obo- 
jętność drugorocznych studentów medycyny. 
Przystąpiwszy do zwłok. rozwinęli bez słowa 
nosze i włożyli na nie lekceważąco ciało za- 
mordowanego. 

— Zawiadomcie panowie doktora Doremusa, 
skoro zwłoki ułożone będą w trupiarni. 

Rozumie się — odparł jeden z nich, to 
nem pogardliwej tolerancji, poczem dzwigneli 
nosze i ponieśli je krokiem tanecznym przez 
całą dlugość muzeum. 

— Miłe chłopaczki, zauważył Vance i po- 
myśleć, że та parę lat dokonywać będą па 
nas Dieu nous garde, różnych zabiegów eli- 
rurgicznych. 

Z wyniesieniem zwłok Kyla almosfera mu- 
zeum oczyściła się niejako, choć pozostała 
jeszcze kaluża krwi, świadcząca o niedawnej 
tragedji. 

— Musimy jednak rozpocząć jakąś akcję — 
rzekł trochę niepewnie pan Markham. 

— Akcję. mily Boże, powlórzy! Vance, czy 
koniecznie zaraz akcję. Wszakże sprawiedli- 
Wosé niema za zadanie rywalizowania z (ай- 
cem wirujących Derwiszów. Tak jest, mój 
przyjacielu — dodal poważnie — wszystkie ia 
poszlaki tak pozornie obciążające, znaczą Lyle 
co pismo cyfrowane, którego treść jest val- 
kiem inna niż słowa. Klucz do sprawy znaj- 
duje się gdzieimiziej 
r Widoczneju jednak było Ша mnie, że Vance 
czuje się rozczarowany i zawiedziony. Chodził 
czas jakiś tam i z powrotem, aż wreszcie za- 
trzymał sie przed częściówo przysłoniętą 
szafką i przysunąwszy krzesło, wspiął się na 
nie i zdawał się studjować wieszak gablotki. 


(С. 4. в.) 


Nal. poczt. opł. rycz. Wydanie: F 


PRENUMERATA WYNOSI: 
W Krakowie bez odnoszenia 21. 
W Krakowie z odnoszeniem zł. 7.60 
Na prowincji e a à zł. 7.60 
Zagranicą zł. 11.50 


Cena numeru 
w Krakowie: 
na prowincji: 
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ss. 
Naczeiny Redaktor przyjmuje: 
w poniedzialki i soboty od godz. 1—2 po poludnin 


Rekopisöw nie zwraca sie. 
Listy nałeży adresować do Redakcji, a nie do 
współpracowników. 


el. 150-60. Centrala dzienna ой godz. 8 do 22. 
Tel. 150-60*), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64. 150-65. 150-64. 
czynne od 22 godz. do 8 (numery nocne). | 


Glos Polski i Prawdy 


z pod stöp pomnika Wilsona. 


W dniu święta polsko-amerykańskiego. 


Kraków, 5 lipca. 
W dniu święta wielkiego Narodu Amery- 
kańskiego, w rocznicę jego niepodległości od- 
słonięto w Poznaniu, stolicy ziem zachodnich 
Polski, pomnik Woodrowa Wilsona, człowie- 
ka, który rozstrzygnął: б losie ostatniej wiel- 


Założyciel i Naczelny Redaktor: Mar]an Dąbrowski. 


Konto żyrawe: Dom bankowy A. Holzer — Kraków. 
Konto czekowe Nr.: 140-725 (Warszawa), 400.200 (Kraków). 


Kraków, Wielopole L. 1. 


W czasie, gdy Niemcy budują i odsłaniają 
pomniki wojny, Polska odsłania ufundowany 
przez Ignacego Paderewskiego pomnik Wilso-- 
na, pomnik twórcy i symbolu pokoju. Wy: 
mowne jest to zestawienie faktów. 

Polska pragnie pokoju. Pokój jest ideałem 


stęp do morza otrzymaliśmy na zbyt szczu: 
płym odcinku, przyczem, jak cierń wbito w 
żywy organizm polski, twierdzę hakaty, Wol- 
ne Miasto Gdańsk. Pomimo tych błędów i 
braków Polska, rozumiejąc znaczenie trwałe: 
go pokoju, nie podnosi żadnych żądań. Nato- 


tnia w Poznaniu : będzie. symbolem: należycie 
rozumianym w Europie i w Ameryce. 

Dostęp Polski do morza, ta realizacja slusz- 
nych żądań polskich, jest zarazem вре Is 
nieniem woli politycznej 


Ar. 
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Lieaydent Stanów Zjedn. Woodrow Wilson. 


kiej wojny i położył fundamenty pod gmach 
pokoju. 

Nie zapomniane pozostaną dia nas te chwi- 
le, gdy znużony straszliwą rzezią Świat, do- 
wiedział się o 14 punktach pokoju, ogłoszo- 
nych przez Prezydenta Wilsona. 

Trzynasty punkt jego ówczesnego histo- 
rycznego orędzia domagał się wskrze- 
szenia niepodległego zjedno- 
czonego państwa polskiego z 
dostępem do morza. 

Fala entuzjazmu zalała podówczas Polskę, 
a wdzięczność głęboka dla Prezydenta potez- 
nego narodu amerykańskiego wsączyła się w 
krew i mózg odrodzonej Polski. 

Prezydent Wilson już nie żyje, ale w Po- 
znaniu zjawiła się na uroczystość odsłonięcia 
pomnika Jego Małżonka i towarzyszka życia. 

Nie przybył również niestety mistrz Pade- 
rewski, którego historyczną zasługą było 
skrystalizowanie w umyśle Prezydenta Wilso 
na świadomości, iż tylko niepodległa, zjedno 
czona Polska z dostępem do morza, stanowić 
może gwarancję trwałego pokoju. 
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Pomnik prezydenta W. Wilsona w parku Jego imienia w Poznaniu Twórcą pomnika jes 
znakomity rzeźbiarz amerykański G. Borglum. 


naszego spoleczeństwa. 7 wojny Światowej 
wynieśliśmy tylko częściowo to, do czego ma- 
my pełne prawo: Niepodległość i zjednoczenie 
wraz z dostępem do morza. To zjednoczenie 
nie jest zbyt pełne, gdyż wielu rodaków pozo- 
staje jeszcze poza granicami państwa, a do- 


miast Niemcy zakłócają wciąż atmosterę eu- 
ropejską hasłami zaboru ziem polskich, a 
zwłaszcza Pomorza, stwarzającego dla Polski 
dostęp do Bałtyku. 

Propaganda niemiecka szaleje w Europie i 
| w Ameryce. Niechże przeto uroczystość sobo- 
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łgnacy Paderewski, ofiarodawca pomnika prez. 


W. Wilsona dła m. Poznania. 
największej demokracji świa. 
ta, ucieleśnionej w postaci Wilsona, 

Od stóp tego pomnika przesyła wskrzeszo- 
na Polska braterskie pozdrowienie Ameryce i 
wszystkim demokracjom świata współczesne 
go. 


Wspaniały pricbicó uroczystości 
Wilsonowskich w Poznaniu. 


Poznań, 4 lipca. (Sz). Poznań przeżywał |е- 
den ze swoich wielkich dni. Po wspaniałej, 
pełnej rozmachu Powszechnej Wystawie Kra- 
jowej i „Копите“. Poznań w ostatnim roku 
wskutek kryzysu gospodarczego znacznie przy 
cichł i dziś pod wpływem podniosłej uroczy- 
stuści.ku czci wielkiego Amerykanina, jakby 
ocknął się ze swega przymusowego letargu, 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


zadzgały w nim najezulsze struny wielkiego 
patrjetyzmu i wdzięczności dia tych, którzy 
przyczynili się do odbudowy i zjednoczenia 
Polski. 
Stolica Wielkopolski przybrała 
odświętny wygląd. 


Ulice tonęły w powodzi sztandarów polskich 


i amerykańskich, kwiecia i zieleni. 

Dziesiątki tysięcy roześmianych, pełnych 
otuchy obywateli, zaległy wszystkie ulica 
i płace, prowadzące do parku Wilsona, wiwa» 
tując i oklaskujac przejeżdżających dostoj- 
nych Gości. 

Wzdłuż całej drogi od zamku do parku 
Wilsona posuwał się orszak z Panem Prezy« 
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PIJE TYLKO 


PIWO ZYWIECKIEN 


dentem i Panią Wilson, przy ogłuszających 
frenetycznych brawach i okrzykach na cześć 
Głowy Państwa i zasłużonych około odrodze- 
nia ojczyzny Polaków, a więc Marszałka Pił- 
sudskiego, Paderewskiego, Dmowskiego i in- 
nych oraz Ameryki, 

Punktualnie o godz. 11 Prezydent Rzeczy- 
pospolitej w towarzystwie Pani Wilson, eskor- 
towany przez dwa szwadrony honorowe 15 p. 
ułanów 1 7 p. strzelców konnych, w otocze- 
ши swej świty zajechał przed park Wilsona. 


Przed parklem Wilsona. 


Tutaj oczekiwali go dygnitarze polscy, oraz 
¿pgraniezui. a więc ks. kard. prymas Hlond, 
abs. biskup Dymek, prezydent Ratajski, rektor 
Kasznica, prez. Ziemstwa Kredytowego Żych- 
Jiński, gen. Zachorski, prezes Dyrekcji Kolei 
Ruciński, starosta krajowy Pegale, kurator 
Namysł, prezes Poczt i telegr. Kaźmierski, 
prezes Urzędu Ziemskiego Okołowicz, sena- 
torowie i posłowie Surzyński, Ohanowicz, Sey- 
da i Trąmpczyński, oraz wielu innych, dalej 
były ambasador Stanów Zjednoczonych w 
Rzymie Johnson Underwood, Kolonel Frede- 
ric Hobbes Allan, honorowy prezes między- 
narodowego korpusu dyplomatycznego w 
Paryżu, byly senator Baruch i konsulowie. 

Niezwykle licznie przybyli przedstawiciele 
prasy polskiej i zagranicznej, wśród których 
dominowaii korespondenci pism amerykań- 
skich 1 angielskich z licznymi fotografami 
і operatorami filmowymi. Również niezwykle 
licznie wzięli udział w uroczystości Polacy 
amerykańscy, jak również rodowici Amery- 
kanie, ktorzy przez swe przybycie cheieli 
oddać hold swemu wielkiemu rodakowi. 

Wokół pomnika ustawiły się organizacje 
P. W. ze sztandarami, a więc: Legjoniści, 


ZYGMUNT NOWAKOWSKI, 
 —m—r I D 


Lim I hrabia Montecristo, 


Ty myślisz o Polsce, to widoczne... 
(Wyzwolenie, Akt II.). 


Ano lipiec rozkoszny! „Ano młode mastka, 
syreczki nastaną, jajka świeże, ano kurki gme- 
124, ano gąski gągają, ano jagniątka wrzeszczą, 
ano prosiątka biegają, ano rybki skaczą: Tyłko 
sobie mówić „Używaj miła duszo, masz wszyst- 
kiego dobrego dosy£...“, jak mówił mądry /тсі 
Pan Mikołaj г Nagłowice. 

Dobrze jest! Do niedawna łeh miałem skolata- 
ny, jak.. Nautilus, a teraz dobrze jest! Lato! 
I od tygodnia kwitną lipy... Kwitną i pachną po 
warjacku. Ach, jakie to piękne drzewo! 


W golu lipeñka, w polu zielona 
Listeczki opuscila. 

Pod nią dziewczyna, pod nią jedyna 
Parę wianeczków wila... 


Та stara piosenka jest zasadniczo smutna га- 
czej, bo jeden z ostatnich wierszy, nie owijając 
w bawełnę, mówi otwarcie: „Nie masz wianecz- 
ka, moja dzieweczka, już ja cię nie pocieszę"... 
Ale to sprawa prywatna tej dziewczyny. Przy- 
kra, smutna, lecz ściśle prywatna. A lipa to drze- 
wo wesołe. I dlatego jest mi dobrze, bo lipy kwi- 
tną. Nad lipą znęcali sią literaci od stworzenia 
świata. 

Pod lipą, „Unter der Linde, auf der Heide“, 
już Walter von der Vogelweide śpiewał rozko- 


£ тата - n 


Strzelcy, Hallerczycy, Sokoli, Dowborczycy, 
Powstańcy i Wojacy wielkopolscy, Sokoli 
amerykańscy, Legjoniści amerykańscy i kor- 
poracje akademickie ze sztandarami. 

Przy dźwiękach hymnów państwowych, pol- 
skiego i Stanów Zjednoczonych, Prezydent 
Rzeczypospolitej prowadząc pod rękę p. Wil- 
son przeszedł wzdłuż szpaleru zebranych dy- 
gnitarzy і gości, w otoczeniu ministra spraw 
zagr, Zaleskiego, reprezentującego na uroczy- 
stości rząd Rzplitej, ambasadora Stanów Zje- 
dnoczonych w Polsce Willysa, i małżonki je- 
go, ambasadora polskiego w Waszyngtonie, 
Filipowicza, szefa protokołu dyplomatycznego 
hr. Romera, wojewody poznańskiego hr. Ra- 
czyńskiego, generała Dzierżanowskiego, do- 
wódcy 0. K. VII, członków d "wojskowe- 
go i cywilnego Prezydenta i adjutantów, po- 
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ezem po przywitaniu sie 2 obecnymi dygnita- 
rzami 


zajął Prezydent miejsce na trybunie 
honorowej, 


mając po swej prawej ręce p. Wilson, ро le- 
wej zaś ambasadora Willysa. 

Obok p. Wilson zajął miejsce kardynał 
Hiond i p. Zaleska, po lewej zaś ręce ambasa- 
dora Willysa, reprezentującego w dniu dzi- 
szym prezydenta Stanów Zjednoczonych, Ноо- 
vera, jego Zona, a dalej minister spraw zagra- 
nicznych Zaleski i ambasador polski w Wa- 
szyngtonie Filipowicz. 

Po odegraniu przez orkiestrę fanfar, oraz 
hymnu  pałsko-amerykańskiego, kompozycji 
Paderewskiego przez zjednoczone chóry po- 
znańskie wystąpił na mownicą prezydent mia- 
sta Poznania, Cyryl Ratajski, i wygłosił na- 
stępujące przemówienie: 


Cala Polska oddaje szczery hołd 


republice Stanów Zjednoczonych. 


Przemówienie prez. Ratajskiego. 


„The Independence Day* — Ewigto ulepodle- 
glosci Stanów Zjednoczonych Ameryki — zje- 
dnoczyło nas w tej uroczystej chwili sercem, 
płomieuną miłością i wdzięcznością. 

Polska zeszła się na tem miejscu, aby 
oddać szczery hołd potężnej republice Stanów 
Zjednoczonych w dniu jej wolności, aby złożyć 
jej zasłużoną podziękę i podziw za wysiłki we 
walce za wolność innych ludów uciemiezonych, 
za prawo, prawdę i sprawiedliwość powszechną. 

Zebrał sig tutaj cały naród polski w osobach 
najwybitniejszych przedstawicieli: 

P. Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, Głowa 
Kościoła katolickiego w Polsce, reprezentowana 
przez prymasa-kardynała, najwyższe władze pań- 
stwowe, czołowi przedstawiciele społeczeństwa 
polskiego różnych warstw społecznych: wszysey 


zgodni w uczuciu głębokiej i serdecznej wdzięcz- 
ności dla wielkiej demokracji amerykańskiej. 

Zaszczyceni jesteśmy obecnością p. ambasado- 
ra Stanów Zjednoczonych Ameryki w Polsce, 
który przybył tutaj z łaskawego zlecenia p. pra- 
zydenta Stanów Zjednoczonych Herberta Hoove- 
ra jako tegoż zastępca. 

Niechaj mi wolno będzie imieniem wszystkich 
tu zebranych wyrazić prośbę, ażeby p. ашһава- 
dor wobec swojego potężnego moco awey raczył 
być orędownikiem uczuć narodu polskiego, sku- 
piających sie w serdecznem życzeniu prawdzi- 
wego szczęścia i pałnej plonów pomyślności dlą 
całego narodu amerykańskiego i jego prezyden- 
ta. 

Tu powiedział p. Ratajski po angielsku: Prosi- 
my pana, panie ambasadorze, ażebyś wyraził p. 


BP. E. Wilson wyjechała do Doznania 


Спери opuściła Warszawę ро jednodni 

р. E. Wilson, udając się do Poznania. Na z 

szczającą w tow. swej siostrzenicy panny 
spraw zagran. Zaleski (na prawo), 


skiego, aby jej dano spokój. Raz na zawsze! 
Bo uwiędła, znudzona kiepskiemi wierszami... 


„Lecz mię złego poety wiersze zalectaly 
Tak, iż tylko przez smród włosy spaść musiały..." 


Gdzieindziej znów pyta Kochanowskiego: „Co 
lipie do wierszów? Skaczą lasy, gdy Orfeusz 
зКтгуте. в 


Jest w obu cytowanych fraszkach ostrzeżenie 
i dla mnie samego. Bo słusznie: „Co lipie do 
wierszówi?* Ona sama jest jak wiersz. Jak strze- 
listy poemat, zielony do zenitu. A niema tskiej 
zieleni jak u nas. Był w Polsce niedawno pewien 
Włoch, prawnuk Polaka, powstańca z 31-go ro- 
ku. Pierwszy raz zajrzał do ziemi swych praoj- 
ców i zdumiał się jej zieloności. Nie dziwię mu 
się wcale, bo oni tam, na południu, nie znają ta- 
kiego koloru. Dlatego też eo krok powtarzał: 
„cosi verde, cosi verde!".. I gębę miał otwartą 
bez przerwy. Ale wyjechał. Z ziemi polskiej do 
włoskiej... 


Lecz gdy był ten Włoch, lipy jeszcza nie kwi- 
tły. Teraz zaś kwitną, bo jest właśnie lipiec. I do 
tego Прас na wsi. A wieś polska, zwłaszcza taka 
z gatunku zapadłych, to naprawdę szczególna in- 
atytucja. 

N. p. w zimie tego roku moi znajomi przywie- 
tli ze sobą do Krakowa dziewczynę wiejską, elu- 
żącą, aby jej pokazać miasto M. in. zafundowali 
jej bilet do kina. Wieczorem pytają — Marysiu, 
jak tam było?.. Ano dobrze, bardzo ładnie było, 
tylko Marysię strasznie nogi bola... Jakże to mo- 


prezydentowi Herbertowi Hooverewi głęboki Í 
serdeczny hołd całego narodu polskiego, który, 
mu składa najszczersze życzenia szczęścia і po- 
myślności. А 

Następnie mowca ciągnął dalej po polsku: 

Przyjaźń narodów amerykańskiego і polskiega 
jest odwieczna, trwała, niczem niezamącona. W. 
promieniach jej jaśnieją nazwiska Waszyngto- 
na, Jeffersona, Kościuszki, Pułaskiego. 

Szczery mamy podziw dla amerykańskiej orga- 
nizacji pracy, dia wielkóduszności sterników ва 
wy państwowej. Niezwykły w dziejach świata 
wzrost potęgi republiki amerykańskiej ostatnich 
lat dziesiątek nie budzi w nas ani zawiści ani 
grozy, bo wiemy, #8 lud amerykański powołuje 
па rządców swyth ludzi mądrych i sprawiedii: 
wych, dbających nietylko o dobro własnego паг 
rodu, ale o ровер cale] ludzkości, mężów raza 
miejących, że nie może być szczęścia w Amery" 
ce, gdy go niema w krajach innych. 

Do prawdziwie dwietlanych postaci w dziejach 
Stanów Zjednoczonych Ameryki należy Prezy- 
dent Woodrow Wilson, którego spiżowy pomrik 
mamy dzisiaj odsłonić, 

Wielki obywatel ameryka й 
ski Wilson jest cząstką duszy. 
każdego Polaka. Ее = san ako ans 
mienny i mądry władca wielkiego kraju, jako 
możny rzecznik pokoju po kataklizmie światowa) 
wojny, jako sprawiedliwy гожешса skłóconych 
ze sobą na Śmierć i życie ludów europejskich. 

Przedewszystkiem w żywej mamy Go pamięci 
jako autora czternastu punktów zasadniczych, 
wygłoszonych na kongresie Stanów Zjednoczo- 
nych w dniu 8 stycznia 1918, na których to 2а- 
sadach oprzeć sig miało ро niebywałej klęsca 
wojennej trwale pokojowe współżycie narodów. 
europejskich. Jawność dyplomacji, wolność mórz, 
ograniczenie zbrojeń, utworzenie Ligi Narodów, 
jako gwarancji pokojowej: oto szczytne wytycz- 
ne nowej ery dla współpracy łudzkości A w tem 
najistotniejszy punkt 13, roz- 
strzygający 0 bycie narodu 
polskiego głoszący kon 
ność utworzenia niepodległega 
sę СЫРЫ z wolnym 
dostępem 0 morza 

Wszystko to zachowujemy w serdecznej pamię- 
ci, uznając niezapomnianą zasługę Prezydenta 
Wilsona dla narodu polskiego, jego niezawislo- 
ści i jego w granicach obecnych zjednoczenia. 
Dzisiaj stanęliśmy tutaj wszyscy, aby dać wyraz 
prawdzie dziejowej; Woodrow W ilson 
jest współtwórcą Polski; jako 
takiego otaczamy imię jego czcią najgłębszą. 
Wdzięczność narodu polskiego jest żywą w naj- 
szerszych jego warstwach i przejdzie na potom- 
nych jako uczucie niewygasłe, głęboko wryte w, 
mózgi i serca nasze. 

Szczęśliwi jesteśmy, Że widomego aktu 
wdzięczności Ша Prezydenta Woodrowa Wilso- 
na, jakiem jest odsłonięcie pomnika jego, Joko- 
nać możemy w obliczu Dostojnej Jego Malzonki. 
Skiadamy б, Dostojna Pani, 2 glebi serca ріу- 
пасе wyrazy czci | wdzięczności, żeś laskawia 
z za mórz dalekich przybyła do Poznania, aby 
obecnością swoją uświetnić te niezapomniane w. 
dziejach miasta naszego chwile. 

Racz przyjąć Dostojna Pani, zapewnienie, że 
cała ludność naszego miasta, otacza Cię miło- 
ścią i czcią o takiej mocy uczucia, na jaką sią 
zdobyć może tylko w stosunku do najzyczliw- 
szych телен, 

Zwracając się do pani Wilson, mowca powie« 
dział po angielsku: 

Dostojna Panil Dziękując Ci z serca wzruszo- 
neg za łaskawe przybycie do Poznania na tę 
wielką uroczystość naszą, składamy pod stopy, 
Twoje zapewnienie o najgłębszej czci i wdzięcz- 
ności, jaką otacza cały naród polski Twoją czci- 


‘| godną osobę, jako Małżonkę wielkiego Prezyden- 
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m pobycie wdowa po Sp. prezydencie Stanów Zjedn. 
jęciu widzimy p. Wilson 
Melling dworzec warszawski. P. Wilson żegnali min. 
oraz zastępca szeja prot. dypl. hr. Prześdziecki, 


(2 kwiatami w reku), opu- 


że być?! Przecież młała bilet na miejsce siedzą- 
cel... Miała, miała, tylko że.. nie spuściła sobie 
siedzenial.. Nie mając nigdy w życiu do czy- 
nienia z t. zw. Klappsitzem, siedziała w kucki 
przez całe dwie godziny! Calusieńki seans! Z re- 
klamami, z dziennikiem, z komedyjką... I przyszła 
jeszcze trochę wcześniej, przed zaczęciem pro- 
gramu... Miały ją nogi nie boleć!? W kucki.. 
Przecież to rekord! 

Ale to tylko epizod, zresztą autentyczny. Pod 
słowem. Są inne rzeczy, ważniejsze. Mam trochę 
dworów, po których jeżdżę latem, „bawiąc* 
gdzieniegdzie tygodnie całe i dłużej. Z zagrani- 
cy notorycznie wracam goły jak turecki święty, 
a na wsi przyjmują otwartem sercem i piwnicą. 
Dogadzają nawet, mówiąc, że „taki to jeszcze 
polem w gazetach opisze"... Nie prostuję tej opi- 
nji, bo to do pewnego stopnia utrwala moją po- 
zycję w danym domu... W każdym razie lepiej, 
żeby się Бай. 

Otóż w pewnym domu rokrocznie od wielu lat 
słyszę taki djalog między panem, a jakimś Ja- 
nem czy Józefem: Słuchajcie, Janie, co wy dzi- 
giaj robicie? 

— Bede sik kónie. 

— Aha, bo tam w tym mostku koło karczmy 
jest dziura. Weźcież sie do tego zaraz! Jeszcze 
się kiedy co stanie... 

— Jo to juz dawno widzioł. Tam się da nowom 
belke. Wezme się do tego, ino przód trza z kó- 
nicynnm zrobid... 

— Dobre! 

I па tem rzecz się kończy definitywnie, po to, 
aby dziura 40 moście wypłynęła па porzadek 
dzienny w następnym roku hudżetowym. Przy- 
znam się, że początkowo denerwowała mnie ta 
dziura, ale teraz patrzę na nią inaczej. Nawet 


ta Stanów Zjednoczonych, szczerego przyjaciela 
narodu polskiego, zasłużonego wsp łtwórcy pañs 
stwa polskiego i szlachetnego apostoła pokoju. 

anal dalej po polsku, p. Ratajski oświad< 
czył: 

Radzi jesteśmy, że uczestnikami dzisiejszej u- 
roczystości są liczni i wybitni przedstawiciele 
narodu amerykańskiego, których witam na zie- 
mi naszej sercem ragosnem, dziękując im za 
to, że nie żałowali dalekiej i uciążliwej do nas 


| drogi, ażeby okazać względem nas życzliwe i 


przyjazne uczucia. Ze szczególną serdecznością 
witam rodaków naszych ze Stanów Zjednoczo« 
nych, którzy raczyli do nas przybyć, aby polg- 


z pewnem rozrzewnieniem, tkliwie, powiedzial- 
Буш: serdecznie.. Przez zalatanie jej zrobiono« 
by mi rzetelną przykrość! Мо, ale niema obas 
ғу... 

Chodzę tam wieczorami i pleszcze oczy jej wia 
dokiem. Dła mnie ta dziura to symbol i zarazem 
Źródło optymizmu.  Nabieram jakiejś wiary i 
otuchy, patrząc, jak pod ciężarem wozów peł- 
nych siana most trzęsia się w posadach, chwie- 
je i trzeszczy, а przecież stoil Ale rusza się 
ciągle! Eppur si muovel.., jakby na jego widok 
powiedział uparty Galileusz. 

I gdy patrzę na tę dziurę, wpada mi do ucha 
złośliwy szept dwudziestej którejś maski z II 
aktu Wyzwolenia: „Ty myślisa o Polscel To wia 
doczne!., 

Umiem prawie całe „Wyzwolenie“ na pamięć, 
a teraz przyszło mi do głowy drogą najńziwniej 
вте] w świecie asocjacji. Siedziałem w cieniu 
pachnącej lipy i słuchając szumu, jaki sprawia 
motor miljarda pszczół, zakląłem nagla w аро- 
sób gruby a brzydki. 1 oświadczyłem sobie a 
pszczołom: „Nie chce mi sie піс! Wakacje mam 
do djabła ciężkiego! Nawet Hipek warjat, nawet 
rutynowany morderca otrzymuje urlop zdrowot- 
ny ж więzienia, a 062 ja jestem gorszego!? Nia 
chce mi się nie robić! Gazety nie przeczytam !*., 

Powtarzając zaś te słowa: „Nie chee nicl“ — 
wpadłem nagle w rolę Konrada z II aktu Wy- 
zwolenia: „Nie chcę nio, żadnych ludzi, żadnych 
osobistości, żadnych stronnictw, żadnych idei... 
One wszystkie upadną, muszą upaść.. Nie chcę 


| niet... Chcę, żeby w letni dzień... 


Chcę, żeby w letni dzień, 
W upalny, letni dzień 
Przedemną a2gto żytni lanl 
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czyć się z nami w hołdzie, składanym ukochane- 
mu Prezydentowi. 

Cieszymy się, że przeżywamy w ciężkim kry- 
zysie politycznym i gospodarczym, który cały 
przeżywa świat, chwile promienne szczęściem 1 
radością. 

Коши? to zawdzięczamy, że przez mgły 010- 
wiane troski eodziennej przebłysło nam dzisiaj 
słońce uśmiechnięte? Zawdzięczamy to obywate- 
łowi, który od zarania życia rozsyłał i rozsyła, 
gdziekolwiek przebywa, wokół siebie promienie 
słońca jasnego, życiodajnego, oślepiającego, jak 
żar południa, gdy miłuje — słodkiego, łagodne- 
go, jak wieczór polski, gdy wybacza. 

Dwadzieścia i jeden lat temu w Krakowie, w 
duchowej stolicy wczesnej Polski, na zlocie 50- 
kolstwa grunwaldzki postawił pomnik zna- 
mienny: przeczuł, przewidział, wskazał, co Polsce 
grozi, w czem jej zbawienie. > 

Przed laty kilkunastu, w czacie wielkiej wojny 
rozwinął działalność tytana w Ameryce, przyspo- 
sabiając umysły rządzące da domagania się od- 
budowania Polski i tworzge ze sokoistwa апету- 
kanskiego samoistng armjg polska. 

W pamietnych dniach grudnia 1918 był nam 
e wiastunem wolności i popudka do powstania 
wielkopolskiego. Jako delegat rządu polskiego 
podpisal traktat wersalski, fundament między- 
riarodowy, na którym opiera się odrodzenie Pol- 
ski. 

Dzisiaj przypomniał ów genjusz narodowi pol- 
skiemu, że sposobna jest chwila, aby dokonać 
aktu wdzięczności należnego szlachetnemu i po- 
tężnemu narodowi amerykańskiemu i jego Gło- 
wie. р 

Dokonał tego wszystkiego Ignacy Paderewski, 


l 
Р. Prezydent Rzeczypospolitej wyjechał om aj z Warszawy w charakterze oficjalnym, udając Не do Poznania na odsłonięcia pomalka prezy- 
дема Śtanów Zjednoczonych W. Wilsona, 2216 cie przedstawia p. Prezydenta przechodzącego rzed frontem kompanji honorowej 21 p. p. w to- 
czeniu premjero Prystora (na lewo), за а gotinetu wojsk, płk. Głogowskiego, oraz adjwiontów na dworcu kot. t0 Warszawie, 


mąż o sławie na obu półkułach świata głośnej, 
o zasłudze wobec Polski wiekopomnej, o miłości 
Ojczyzny najczystszej, głębokie mający powaza- 
nie 1 narodu amerykańskiego. 

Niestety, Paderewski nie może hyć obecny po- 
między nami, со napawa nas wszystkich serdecz- 
nym smutkiem. Zapewniamy (0 choć z dałeka, 
że w tej uroczystej chwili jesteśmy złączeni jak 
najściślej sercem i myślą z nim, jako tego pom- 
nika twórcą duchowym. 

Korną zanoszę proshe do p. Prezydenta Rze- 
ezypospolitej Polskiej, aby Faczył adsłonić imie- 
niem miljonowych sere polskich szlachetną po- 
stać wielkiego Prezydenta Woodrowa Wilsona. 


Mowę prez. Ratajskiego, zwłaszcza gdy 
wspomniał o wielkodusznem orędziu do Na- 
rodu amerykańskiego prezydenta Wilsona z 
8 stycznia 1918 r., w którem było zawartych 
słynnych 14 paragrafów, a z tych, dla nas 
Polaków, właśnie 13-ty najważniejszy, oraz 
gdy wspomniał o patrjotyźmie i gorącem ser- 
cu fundatora dwóch pomników, Grunwaldz- 
kiego w Krakowie i Wilsona w Poznaniu, Pa- 
derewskiego i o jego wiekopomnej działalno- 
ści dla narodu polskiego w czasie wiełkiej 
wojny — przerwano długo niemilkngcemi i 
frenetycznemi brawami i okrzykami. 


Odsłoniecie pomnika. 


Następnie p. Prezydent 


. 7. 


Rezerwistl 
baczność ш 


INDYJSKA CHIŃSKA СЕЛОМУКА 
LUKSUSOWA J | DROŻSZA TANSZA 


dla których uważam za naturalne wy- 
razić moje szezególne zainteresowanie 
dzisiejszą uroczystością. 

„Szczęśliwy jestem, że dane mi było 
widzieć Polskę, szezęśliwy jestem, 
że poznałem wybitnego obywatela pol- 
skiego, którego inicjatywie zawdzię- 
czyć należy tę uroczystość. Szezęśliwy 


Rzpltej | Tysiące gołęhi pocztowych wzbiło się w prze- 
udał się do stóp pomnik a, | stworza, by radosną tę wieść, będącą symbo- 
by dokonać a kt u jego шо d- |lem braterstwa polsko-amerykańskiego roz- 
słonięcia. Po przecięciu taśmy, rozsunęły |nieść do najdalszych zakątków Rzpltej Pol- 
się dwa sztandary w bratnim uścisku złączo- | skiej. 


ne: gwiaździsta bandera Stanów Zjednoczo- | publiczność przez powstanie z miejsc odda- 
nych i białoczerwona polska, odsłaniając ро- 


I 
t, a: 
Od prawego odlicz Nr. 27 


WROBLI NA DACHU 


Za 30 gr. masz garłacz śmiechu. 


słać wielkiego Amerykanina. 


W tej samej chwili 


orkiestra zaintonowała hymn 
amerykański i „polski. 


A 


ła w milczeniu hold wielkiemu obywatelowi 
Stanów Zjednoczonych, jak również p. Pre- 
zydentowi Rzpltej, który dłuższą chwilę wpa- 
trywał się w spiżową postać Woodrowa Wil- 
sona, 4 


Orędzie Prezydenta Stanów Zjedn. 


Gdy umilkły wznoszone potem wiwaty i 


okrzyki, 


na trybunę wstąpił ambasador Stanów 
Zjednoczonych A. P. w Warszawie 
p. Willys, 


odczytał specjalne orędzie prezydenta Stanów 
Zjedn., Herberta Hoovera do Narodu polskie- 
go, które brzmi: 

„Mimo dzielącej Polską i Stany 
Zjednoczone odległości, mimo  różniey 


jestem, że znałem prezydenta Wilsona, 
któremu było dane odegrać rolę w hi- 
storji Polski. 

„Ozyniao to, Wilson miał niewątpli< 
wie na myśli ową burzliwą epokę w 
dziejach świata, kiedy Kościuszko, Pu- 
łaski i inni ochotnicy Polacy po prze- 
byciu mórz, o wiele wöwezas mniej do- 
stepnych i trudniejszych do przebycia, 
walczyli w nędznie odzianych pułkach 
Waszyngtona. 

„W następnem półtora-stuleciu daw- 
ne te węzły pomiędzy obu naszymi па- 
rodami zostały ponad wszelkie oczeki- 
wanie odnowione i pomnożone. Dlate- 


powitany również frenetycznemi brawami i | języka, istnieją specjalne przyczyny, 


PIJCIE 
ZNAKOMITE 


Dzwoniących sierpów słyszeć szum 
І świerszczów szept i szmer“. 


То chyba najpiękniejszy polski wiersz lirycz- 
ny! Ma trzy zwrotki. I po każdej zwrotce wła- 
śnie wtedy, gdy Konrad chce zapomnieć o 
wszystkiem, o wszystkiem, zatopić się w słody- 
czy lipcowego dnia, — złośliwa maska mówi mu 
do ucha: „Ty myślisz o Polsce! То widoczne!“... 

A — co najgorsze: maska ma rację! Konrad 
myśli o Polsce. I nietylko sam Konrad. Każdy 
myśli o Polsce. Bez przerwy, bez wytchnienia, 
bez wakacyj. Polak — jako taki — nie ma urlopu. 
Każdy! Powołany czy niepowołany! Jakby nie 
było ludzi fachowych! Takich, którzy to robią 
zawodowo! Którzy to mają w małym palcu! Ta- 
kich, którzy nawet jadąc na wypoczynek, nie 
mogą powiedzieć: „Pisz na... Pikiliszki!* 

Och, jakże zazdrościłem Niemcom, płynąc z ni- 
mi niedawno przez Morze Śródziemne! W nieza- 
mąconym spokoju ducha czytali wiadomości i- 
skrowe z ojczyzny, choć szalał już u nich Hit- 
ler... Nie wzruszal się nikt: byli na urlopie. A u 
nas, Polaków, każda nowina wywoływała spo- 
ry. Gryźliśmy się o sprawę polską! Bo u nas, 
zmieniając słowa — znowuż Wyspiańskiego -- 
Fa powiedzieć: „A tu polityka tłoczy, włazi 

usta, w uszy, OCZY!” me 

Wszędziel Nawet na wsi, gdy zejdą się przy- 
padkiem ksiądz, chłop i dziedzic, to po króciut- 
kiej konwersacji ludzie gotowiby sobie skoczyć 
do gardła, wziąć kij czy kłonicę! I tak się koń- 
czy prawie z reguły ta zmodernizowana, rejow- 
ska „Rozmowa krótka między panem, wójtem a 
plebanem“. 

Pas! Mam dość! W upalny letni dzień cheę tyl- 
ko słuchać szumu pszczół, które nie zaczepione— 


nie mówią піс nikomu. A kto zbliży się z gazetą, 
polegnie Śmiercią gwałtowną. Nie żartuję! Bu- 
tem z lewej nogi łeb rozbiję! Jak amen w pacie- 
rzu!... 

No zresztą, ostatecznie, wezmę do rąk gazetę 
i przeczytam co najwyżej same ogłoszenia. Tak, 
chcę w upalny, letni dzień czytać tylko anonse. 
Matrymonjalne. Nigdy nie wiadomo... Potem 
„Wolne posady“. A nuż?..  Przedewszystkiem 
jednak „Różne“, I na tem koniec! Ewentualnie 
jeszeze wstępny artykuł. Ale na drugiej stronie 
jest feljeton, skutkiem czego chwyta mnie obrzy- 
dzenie. Patrzeć nie mogel... No, bo to jest cudzy, 
nie mój własny... Przeczuwam więc parę kartek. 
Czy zamianowali komisarza rządu w Krakowie? 
(Ci mają zdrowie!...) I jakiego mamy premjera? 
(Jeune premier, jak się mówi w teatrach fran- 
cuskich..) Znowuż Nautilus!?... O, nie! Niema 
głupich! To jest jeszcze bardziej nudne niż spra- 
wa opery lwowskiej! Ciągle się im psują maszy- 
ny.. Narobili zamięszania na całym oceanie, je- 
dzą cukierki i myją się raz па tydzieńl I piszą 
jeszcze o tem!... Jedźmy dalej! Jędrzejowska ma 
lekkiego pecha, ale to kwestja czasu. Wierzę w 
nig! Program radjowy! O, Rany Boskie!... Potem 
ilość bezrobotnych, jakieś drobne zamieszanie 
na tle redukcji i... i chcę, jak Konrad, pójść w 
zaciszny, gęsty bór, za skłony sinych gór, aby 
tylko nie czytać dałej. 1 nia myśleć... 

Tą właśnie drogą doszedłem do Dumasa wo- 
góle, do hrabiego Montechristo w szezególności. 
Niema, jak Dumas na takie nastroje! Sienkie- 
wicz jest stanowczo za piękny i przy nim, choć- 
by człowiek nie chciał, myśli o Polsce. To wido- 
czne... A przy Dumasie nie myśli się wogóle. То 
także widoczne... | 

Przepadam та Dumasem, Prawdopodobnie dla- 


tego, że jego powieści, jak utrzymuje krytyka, 
pozbawione są wszelkiej wartości artystycznej. 
Płytkie, pisane niechlujnie, bez znajomości epo- 
ki, bez kolorytu historycznego, banalne, skleco- 
ne z wypadków nieprawdopodobnych, monoton- 
ne przez rolę, jaką w nich stale gra czarny cha- 
rakter — jednem słowem — wyjątkowe bujdy. 
Właśnie to wszystko jest rozkoszne! Dumas, to... 
zaciszny, gęsty bór nonsensu. Można się zaszyć 
w ten las i o bożym Świecie nie wiedzieć. Караб 
sie w najezystszej, 99 procentowej bujdzie. Nie, 
99 procentowej to za malo! 100 procent! 

W Dumasie niema ani odrobiny sensu. Szczyt 
deformacji! Ani śladu prawdy! 


A przytem, jak życzliwy, prawdziwie ludzki 
stosunek do czytelnika! Autor dba o niego, tro- 
szezy sie, chucha, jak niańka prowadzi za rękę, 
mówiąc: „A teraz chodźmy, drogi czytelniku"... 
Drogi!.. Dzisiejszemu autorowi ani to w glowie! 
Jest mu wezystko jedno! Оп ma czytelnika... -- 
(Nie kończę tego zdania, bo nie warto! I tak re- 
dakeja nie puści). 

I dlatego właśnie Dumas jest czytany. Dlate- 
go, odwzajemniajae się za słowo „drogi“, mówię: 
Chodźmy, drogi panie Dumas! Podam ci rękę! 
Oprzyj się na mnie, bo jesteś stary. Masz z górą 
sto lat... Pójdziemy szukać naszyjnika królowej, 
na skołatane nerwy dasz mi kojącego Józefa 
Balsamo i opowiesz, jak to było w dwadzieścia 
lat później... 

Zapewne przypominasz sobie, drogi panie Du- 
mas, skromne mieszkanie przy ulicy Grodzkiej? 
Było to w r. 19... Tam na piątej, najwyższej pół- 
ce starej, mahoniowej szafy leżał ukryty Hrabia 
Montechristo, zamknięty na kluez... 

Таш, pod tą szafg-antykiem igra ślicznie u- 


brane dziecię z błękitnemi oczyma i z dziurą na 
siedzenia w nowiuteńkich spodeńkach. I dzie- 
cię wie doskonale, gdzie jest klucz od szafy, ale, 
zdradzając już za młodu inteligencję, umie także 
bez trudu otworzyć zamek palcem.. — Uwalnia 
więc Hrabiego Montechristo z szaty posępnej, 
jak zamek If, i czyta. Czyta tak długo, aż dosta- 
je gorączki... 

Miałem wtedy dziewięć lat. Dziś czytam cię, 
drogi panie Dumas, w dwadzieścia lat później... 
Vingt ans aprés... Oczy moje z błękitnych stały 
się piwne, ale mam zawsze jeszcze dziurę na sie- 
dzeniu... Bo nie dorobitem sig w zyciu! Ani na 
teatrze, ani na feljetonach. To glupstwo! Most 
ma dziurę i stoi, ja zaś mam dziurę i siedzę. -- 
Siedzę pod kwitnącą lipą i czytam cię, drogi 
panie Dumas... 

Czytam i wierzę, że wszystko jest prawdą. — 
Każdy brylant jest wielki conajmniej jak orzech 
włoski, każda kobieta jest wierna, a sprawiedli- 
wa zemsta dosięgnie każdego zbrodniarza.. Zre- 
sztą, na punkcie zbrodniarzy zdradzasz pewną 
skłonność do przesady, drogi panie Dumas... Та- 
kich draniów, jak w twoich powieściach niema 
na świecie. Tu pozwolę sobie zakontrować, choé- 
bym się miał narazić na „ге“... I wygram! Go- 
tów jestem założyć sig na boczku o sto luidoröw! 
Wygram! 

Tak mówi mi lipa, którą w swej zieloności 
jest właśnie, jak „des Lebens goldener Baum“. 
A wszystko inne, to szara teorja. Tego samego 
zdania ва pszczoły, które szumią wysoko w ga- 
teziach. I — dziwna rzecz — zdaje mi się, że 
te pszczoły śpiewają o Polsce. То widoczne... 

Tak mi się jakoś zebrało na liryzm w upalny, 
letni dzień... 

a j 


s 


go też szczególnie jestem wzruszony 
tem, że uroczystość taka, jak dzisiej 
sza, jest obchodzona w Polsce w dniu 
rocznicy, która u nas pierwsze zajmuje 
miejsce. 

„W imieniu ludności Stanów Zjedno- 
czonych oraz w imieniu własnem pra- 
gnę dać wyraz głębokiemu- uczuciu, 
jakiem oceniam tak wybitny dowód 
pamięci, sympatji i przyjaznych u- 
czuć”, 


Przemówienie min. Zaleskiego. 


W dalszym ciągu imieniem rządu Rzpltej 
Pałskiej, pawitany także długotrwałemi okla- 
skami, przemówił p. minister apraw zagr. 
August Zaleski: 

„Szczęśliwy jestem, że w imieniu 
rządu polskiego mogę w dniu dzisiej- 
szym złożyć hołd pamięci wieikiego bo- 
jownika idei sprawiedliwości między- 
narodowej, wybitnemu mężowi stanu 
Woodrowowi Wilsonowi, niezapomnia- 
nemu prezydentowi wielkiej Republiki 
amerykańskiej. 

„Pomnik jego dzięki szlachetnej ini- 
ejatywie jednego z naszych najwybi- 
tniejszych obywateli, którego sława 
sięga daleko poza granice własnej oj- 
czyzny, wzniesiony właśnie na prasta- 
rej ziemi polskiej, jest widocznym 
symbolem ziszczenia się tej sprawie- 
dliwości dziejowej. 

„We wzniosłej uroczysłości dzisiej- 
szej, — łączy się cały naród polski, 
wspominając z wdzięcznością szlache- 
tne hasło, głoszone przez prezydenta 
Wilsona, hasło zjednocze- 
nia Polski w jedną тісі 
ką całość i dania jej moż- 
ności swobodnego rozwo- 
ju, dostępu do morza i do 
wielkich demokracyj Świata. 

„Miło mi jest, że powitać pośród nas 
mogę dostojną Malzonke tego wielkie- 
go Obywatela. Czyż nie jest znamien- 
nem, iż losom wielkiej Repnbliki ame- 
rykańskiej przewodniczy obecnie mąż 
stanu, którego imię również zapisane 
jest w sercach szerokich warstw społe- 
czeństwa polskiego za jego — ofiarną 
і wydatną pomoc, okazaną w najcięż- 
szych chwilach Polski, tak silnie do- 
tkniętej wówczas skutkami kataklizmu 
wojennego. - w 

„Szezere slowa tradycyjnej przyja- 
ini, łączącej oba narody od czasu walk 
о niepodległość Stanów Zjednoczonych, 
które przed chwilą w imieniu prezy- 
denta Hoovera wygłosił tak wybitny 
1 przez nas ceniony przedstawiciel, 
znajdą serdeczny oddźwięk w całym 
narodzie polskim“, 

Wkońcu po przemówieniu prof. A. Żółtow- 
skiego po angielsku o zasługach prez. Wilsona 
odbyła się 


Uroczystość składania wieńców. 


Pierwszy złożył wspaniały olbrzymi wieniec 
z białych i czerwonych róż, przepasanych 
wstęgą o barwach amerykańskich i polskich, 
osobiście p. Prezydent Rzplitej Mościcki. Na- 
stępnia w imiehiu prez. Stanów Zjedn. Hoove- 
ra i wlasnem złożył wieniec ambasador Willys, 
dalej w imieniu rządu polskiego min. Zaleski, 
w imieniu województwa woj. hr. Raczyński, w 
imieniu miasta prez. Ratajski, a potem szły 
nieprzebraną falą organizacje spoleczne i P. 
W. z całej Polski, więc w zgodnym Łudują- 
cym ordynku szło obok siebie sakolstwo ame- 
rykańskie, hallerczycy, legjoniści, strzeicy, 
dowhorczycy, sokoli wielkopolscy. inwalidzi 
wojenni, weterani armji polskiej w Ameryce, 
przedstawiciele licznych towarzystw powstań- 
czych w Wielkopolsce, składając wieńce u 
stóp pomnika. I tak bez przerwy płynęły set- 
ki i tysiące delegatów z Ameryki i Polski ze 
sztandarami i niemal każdą organizacja złoży- 
ła wieniec lub wiązankę kwiatów tak, że 
wkrótce 


cały pomnik tonal w powodzi 
eudnego kwiecia. 


Defilada organizacyj społecznych, szkół, P. 
W., skautów itd. trwała blisko półtorej godzi- 
ny, wywierając potężne wrażenie na p. Wil- 
sonowej, którą również obsypano kwieciem i 
obdarzono podarunkami, oraz na innych go- 
ściach amerykańskich. 

Bo rzeczywiście była to jedna z najpiękniej- 
szych uroczystości, jaką przeżywał Poznań, a 
z nim cała Polska — uroczystość aktu 
wdzięczności i hołdu dla jednego z wielkich 
orędowników sprawy polskiej. 

Po właściwych uroczystościach p. Prezydent 
z p. Wilsonową oraz Świtą i gośćmi swoimi 
udał się przez park do palmiarni, którą wszys- 
cy z żywem zainteresowaniem oglądali i po- 
dziwiali, poczem stanąwszy jeszcze raz u stóp 
pomnika Wilsona. p. Prezydent wyraził rzeź- 
błarzowi Borgiumowi uznanie dia jego dzieła 
i wśród okrzyków na cześć p. Prezydenta 
dziesiątek tysięcy zebranej publiczności, udał 
się na zamek. 


, Następnie p. Prezydent wraz z swoimi gość 


„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY” Nr. 184. Poniedziałek, 6 lipca 1937 г. 


mi odjechał do ratusza, gdzie w Złotej aali 
prez. Ratajski wydał na jego czesé i dostoj- 
nych gości polskich i amerykańskich śniada- 
nie. Wieczorem o godz. 8 p. Prezydent przy- 
іг! obiadem na zamku swoich gości, poczem 
odbył się raut, który zgromadził kilkuset 


przedstawicieli najszarszych warstw spole 
czeństwa poznańskiego. 

Po północy р: Prezydent Rzplitej wraz z n. 
Wilsonową oraz towarzyszącymi gośćmi i świ- 
tą opuścił Poznań, żegnany serdeczuie przez 
przedstawicieli władz i publiczności, 


Depesza Prezydenta Rzpitej 


do prez. Hoovera. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 4 lipca (A). 2 okazji amerykań- 
skiego święta narodowego oraz odsłonięcia 
pomnika Wilsona w Poznaniu, Prezydent 
Rzplitej Mościcki wystosował do prezydenta 
Stanów. Zjednoczonych Hoovera następującą 
depeszę: 

„Jego Ekscelencja Hoover, prezydent 
Republiki Stanów Zjednoczonych Amery- 
ki, Waszyngton. 

Z okazji święta narodu amerykańskie- 
go, pragnę powtórzyć Waszej Ekscelencji 


MEBLE 


wprost 


Leon Trocki. 


Niedawno zamieściliśmy na łamach 
naszego pisma artykuł współtwórcy hol- 
szewizmu Leona Trockiego, który pod- 
dawał niezwykle surowej krytyce cały 
plan t zw. „рае“. W nowym arty- 
kule swoim wykazuje wygnany x Rosji 
sowieckiej Trocki, że dyktatura Stalina 
musi się załamać, 

| Stambuł, w Преп. 

Jeżeli kto śledzi Rosję dzisiejszą, życia co- 
dzienne mas pracujących, rozwój kulturalny 
tych mas zarówno jak i stopień analfabety- 
zmu, jaki panuje tam w dalszym ciągu i je- 
żeli obserwator ten nie chce kłamać, albo 


uciekać. się do maskowania prawdy „humbu- 


giem“, czy też ulegać wykrzykom biurokra- 


|tycznych demagogów — to wówczas musi 


wyznać zupełnie szczerze, że warunki życia 
codziennego, zwyczaje i obyczaje przeważnej 
większości mieszkańców Rosji sowieckiej nie 
zmieniły się, że w 95% odziedziczone są w 
spadku pa burżuazyjno-carskiej Rosji. Zale- 
dwie 5 proc. olbrzymiej ludności Wszechrosji 
przejęte jest naukami socjalizmu i wprowa- 


dziło w swoje życia elementy doktryny so- | 


cjalistycznej. 

Faktowi temu, bijącemu w oczy każdego 
obserwatora życia rosyjskiego, nie może za- 
przeczyć to, że w Rosji panuje podobno „dyk- 
tatura proletarjatu*, że nad całym krajem 
rozpiął się wielki system gospodarki sowiec- 
kiej i że w życiu ekonomicznem system ten 
zdobył pewne sukcesy. Należy sobie jednak 
zdać sprawę z tego, że zjawiska te nia prze- 
sądzają w niczem faktu, iż przygniatajaca 
większość narodu nie została przekształcona 
w duchu socjalizmu. To wszystko, co się do- 
tychczas zrobiło, jest dopiero zrębem budyn- 
ku, który wznieść należy. 


Piatiletka bałamuci sie 
zgiodniaiego robotnika. 


I oto jesteśmy świadkami dziwnego zjawi- 
ska: nawpół zagłodzeni murarze, którzy wspi- 
nają się z trudem na drabinę, ohładowani ce- 
głami | wapnem, chwieją się na szczeblach 
drabiny i schodzą umęczeni na ziemię, mó- 
wiąc pompatycznie: — „No, teraz możemy już 
wejść do domu i posiedzieé sobie w spoko- 
іш“. Oczywiście jest to optymistyczna pomyl- 
ka murarzy, którym ćmi się w oczach. — 
Mówienie w dzisiejszej chwili, jak to czynią 
niektórzy przywódcy bolszewizmu o tem, że 
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najszczersze życzenia szczęścia dla wiel- 
kiej Republiki Amerykańskiej, które skła- 
dam wraz z narodem połskim. Chcę wy- 
razić radość z tego powodu, że tradycyj- 
na przyjaźń, łącząca nasze narody, zna- 
lazła w tym roku specjalnie serdeczny 
wyraz w uroczyste uczczeniu wspo- 
mnień, odświeżonych w tym dniu odsło- 
nięciem pomnika prezydenta Wilsona, 
któremu pragnąłem prezydować osobi- 
ście. 
Podpisano: Ignacy Mościcki. 
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Napisat 


naród rosyjski „wkroczył w erę socjalizacji”, 
jest wykpiwaniem samego socjalizmu. 

Przyznaję zupełnie, że jeżeli głównym ce- 
lem i dokonaniem bolszewizmu miałoby być 
dotrzymanie kroku, a co więcej, nawet prze- 
wyższenie czołowych państw kapitalistycz- 
nych na polu przemysłu w przeciągu dwóch 
do trzech lat i to dlatego, ażeby zapewnić so- 
cjalistycznej gospodaree siłę i sprawność i 
udowednić jej rację bytu — to wówczas ta 
chwilowa presja, wykonywana na muskułach 
i nerwach robotnika, chociaż jest ciężka do 
znoszenia, byłaby nietylko zrozumiała, ale i 
usprawiedliwiona. Jednakże już w poprzed- 
nim artykule wykazaliśmy w całej rozcią- 
e cały problem „iati- 
Те: КЕ postawiony został w 
sposób fałszywy, demagogicz- 
ny i niewyrażny i że robo- 
tnik jest zbalamucony, 


Reakcja wired mas. 


Ustawiczne wbijanie robotnikowi w głowę, 
że musi wydobyć ze siebie maksimum wysił- 
ku i energji, ustawiczne granie na jego ner- 
wach pompatyczną frazeologja i „dopingowa- 
niem* go do coraz to nowych wysiłków — 
wszystko to grozi stworzeniem reakcji wśród 
mas, reakcji znacznie niebezpieczniejszej, 
aniżeli ta, która wyłoniła się przy końcu roz- 
terek domowych w Rosji, po rządach Kiereń- 
skiego. 
 Niebezpieczeństwo tej re. 
akcji jest tem większe, пе dla- 
tego, że zagadnienie zrównania się, a nawet 
przeawyższenia narodów kapitalistycznych nie 
będzie rozwiązane nawet w takim wypadku, 
gdyby plan pięcioletni został wykonany co 
do joty — ale dlatego, że piatiletka 
nawet przy największem na- 
pięciu każdego nerwu i Ка» 
dego muskułu robotnika nie 
może być zreałizowanń w 
przeciągu czterech pozosta- 
łych lat. 

Pozwalam sobie nawet przypuścić, że non- 
szalancja administracyjna i to wszystko, co 
możnaby nazwać „administracyjną awantur- 
niezością" przodowników bolszewickich, czy- 
ui coraz to bardziej nieprawdopodobnem wy- 
konanje planu naprawy ekonomicznej i pod- 
гута podstawy zdrowej gospodarki. 


Niszezqce sprzeczności. 


Analiza ekonomiczna Rosji dzisiejszej po- 
kazuje, że w łonie jej życia gospodarczego 
istnieją głębokie sprzeczności. Sa to przede- 
wszystkiem sprzeczności kapi- 
talne pomiedzy: 

1) miastem i wsią (różnica cen, zarówno 
jak i brak żywności oraz surowców); 

2) drobnym i wielkim, t. zw. ciężkim prze- 
mysłem (ciężki przemysł cierpi na brak su- 
rowców, a sklepy nie mają czego sprzeda- 
wać); 

3) nominalną i rzeczywistą siłą kupna ru- 
bla (inflacja ukrywana starannie przez rząd): 

dalej idą sprzeczności: 

4) pomiędzy partją zhytnio zamkniętą w 
sobie a masami pracującemi; 

a wreszcie: 

5) sprzeczności, istniejące w samym apa- 
racie organizacyjnym partji i systemu. 


Pomijając te sprzeczności we- 


wnętrzne, „domowe“, trzeba stwierdzić, że 
powstaje inna sprzeczność, która, zależnie od 
logiki i rozwoju wypadków, wzrasta ustawi- 
cznie na sile i znaczeniu. Jest to sprzeczność 
pomiędzy całem gospodarstwem i ekonomiką 
sowiecką a rynkiem zagranicznym. 


Utopia samowystarczalności Rosji 
wśród kapitalistycznego świata. 


Cały plan „piatiletki“ dostrojony został do 
reakcyjnej utopji odosobnionej jedności eko- 
nomicznej państwa socjalistycznego, które 
rozwija się harmonijnie, niezależnie od go- 
spodarki światowej. To było podstawą i ka- 
mieniem węgielnym dla kalkulacyj twórców 
„рае“, 

Fachowcy, którzy wymyślili „piatiletke“, 
bardzo zręcznie połączyli intencje жш ® 
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Inż, Pfleumer а Drezna dokonal wynalazku, #864 
ry niezawodnie wywoła przewrót w. dziedzinie 
techniki gramofonowe]. Istota wynalazku polega 
na tem, że płyty zasiqptone zostają wąskim pa- 
skiem papieru japońskiego, posypanym nama- 
gnetyzowaremi opiłkami żelaza, które na skutek 
drgań pod wpływem muzyki czy śpiewu ойроч 
wiednio się ustawiają, 
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cyjne w stosunku do całego Świata z dawne- 
mi przesądami o ekonomicznej samowystar- 
czalności. Liczyli oni na to, że stale zmniej- 
szająca się produkcja zagranicy i coraz to 
mniejszy eksport Światowy, pozwoli im na 
ogromne sukcesy. 

Przedewszystkiem przyjęto za pewnik, że 
w przeciągu najbliższych 10—15 lat „Zwią- 
zek socjalistycznych republik sowieckich“ 
stanie się organizmem samowystarczalnym, 
który nie będzie potrzebował niczego impor- 
tować. 

Równocześnie jednak „ра ека“ zmusza- 
ła do wzmożenia rosyjskich możliwości екв-. 
portu. Niemniej jednak pozostało tajemnicą, , 
co zamierza się uczynić z nadwyżką zboża 
i innych produktów. Czy miały być one wrzu- 
cone do morza? Kwestji eksportu rosyjskie- 
go nie poruszono zupełnie przy konstruowa- 
niu planów „рае“. 

Zanim proponowany płan „piatiletki* zo- 
stał należycie zbadany — już bieg wypad- 
ków i logika życia wyżłobiły długi szereg 
dziur i wyrw w teorji o rzekomo odosobnionej 
i samowystarczalnej Rosji. 

Dla każdego kraju, czy jest on kapitalisty- 
cznym, czy socjalistycznym, rynek światowy . 
przedstawia ogromne, praktycznie biorąc, nie- 
skończone rezerwy. Wzrost przemysłu sowie- 
ckiego stwarza z jednej strony pewne wy- 
maganla techniczne i kulturalne, a z drugiej 
strony coraz to nowe sprzeczności, zmuszają- 
ce kraj do kierowania się w coraz to znacz- 
niejszej mierze ku tym rezerwom, jakie daje 
handel zagraniczny. 

Rozwój przemysłu rosyjskiego wymaga, 
zgodnie z prawami naturalnemi, eksportu 
(przedewszystkiem nafty i drzewa) nawet w 
tem stadjum, w którem przemysł rosyjski nie 
zaspokaja najbardziej elementarnych potrzeb 
domowych. 

Odbudowa gospodarcza Rosji sowieckiej 
nie doprowadzi do samodzielności ekonamicz- 
nej, ale na rozmaitych drogach i na różne spo- 
soby do czegoś zupełnie przeciwnego: do za- 
leżności od handlu zagranicznego, z którym 
Rosja sowiecka będzie musiała się wiązać co- 
raz to więcej, coraz to silniej. 

Im więcej Rosja sowiecka będzie się roz- 
wijać, im pomyślniej będzie szło gospodar- 
stwo narodowe, tem silniej będzie ona zmu- 
szana do rozszerzania pola swoich stosunków 
z gospodarstwem zagranicznem і handlem 
obcym. 

Należy zrozumieć, że właśnie ta teorja jest 
zgodna z rzeczywistością: tylko przez 
wzmożenie swojego importu 
i eksportu może Rosja sowie- 
cka przezwyciężyć swój kry- 
zys gospadarczy wewnętrzny. 

W sprawozdaniu swojem, złożonem przed 
XVI kongresem partji komunistycznej, po- 
wiedział Stalin, że „jakość naszej produkcji 
rosyjskiej jest czasami straszna”, Powiedze- 
nie to jest doskonałem uzupełnieniem tego 
„straszliwego zacofania“ mas rosyjskich, o 
jakiem napomknął dyktator bolszewicki. Przy б 
pomocy takich to wymówek i wymigiwań się 
biurokraci sowiecey starają się załatać 
wszystkie dziury w mało zachęcającym obra- 
zie nędzy. Zamiast dokładnych faktów 1 dat 
statystycznych otrzymujemy frazesy, która 
w pierwszej chwili brzmią bardzo silnie i stą- 
nowczo, ale w gruncie rzeczy są maskami 
tchórzostwa. 

Dwie tylko cyfry, dwa proste zestawienia: 


Ро konfiskacie nakład drugi 
Nr. 206 


Cena numeru 25 gr. 


Redakoja | Administracja: 
Kraków 
ul. Dunajewskiego 5 
Telefon Redakojl 103-96 
Telefon Admlnistraoji 103-10 
Adres dia telogramow: 
NAPRZOD KRAKOW 


Krakéw, ezwartek 10 wrzeSnia 1931 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ | 


Nalezytos¢ pocztowa opłacona ryczałtem 


Rocznik KL _ 


Miesigcznie zt. 5:50 


T odniowo 
< ki kowia zł. 1: 25 


Zagranicą ' 
miesiącznie 3 złotych 
Za zmianę adresu 50 gr. 
Wychodzi codziwnnie rane 
z wyjątkiem poniedziałków 
| dni poświątecznych 


Konto PKO Kraków 400.078 


Pierwsza rocznica Brześcia 


Dziś mija rok, јак w nocy z 9 па 10 września | 
1930 r. aresztowani zostali j wywiezieni auto- 
| 


mobilami w niewiadomym kierunku byli por 
słowie trzeciego Sejmu Rzeczypospolitej Pol- 
skiej i przywódcy polskich stronnictw opozy- 
cyjnych, a mianowicie: 

Norbert Barlicki, były poseł i były członek 
Rady Obrony Państwa i delegacji polskiej dia 
zawarcia рокош 2 Rosia sowiecka ху т. 1920, 
przewodniczacy CKW РР5; 

Kazimierz Bagiński, były poseł, oficer woj- 
ska polskiego, odznaczony orderem „Virtuti 
Militari“ (Wyzwolenie); 

Adam Ciofkosz, były poset PPS z Tarnowa; 

Aleksander Dębski, były poseł i były woje- 
woda (ND); 

Stanistaw Dubois, były poseł i redaktor „Ror 
botnika*; 

Dr. Władysław Kiernik, były poseł i b. mi- 
nister spraw wewnętrznych (Piast); 

Jan Kwiatkowski, były poseł (ND); 

Dr. Herman Lieberman, były poseł PPS, o- 
brońca legionistów w procesie w Marmaros- | 
Sziget, prokurator Sejmu przed Trybunałem | 
Stanu w sprawie min. skarbu Czechowicza; 

Mieczysław Mastek, były poseł PPS i za- 
stepca przewodniczącego ZZK; 

Dr. Jözei Ршек, były poseł (Wyzwolenie); 

Dr. Adam Pragier, byly posel i profesor W ol- 
nej Wszechnicy (PPS); 

Karol Popiel, były poseł (NPR); 


Adolf Sawicki, były poseł (str. chłopskie). | | 


Wincenty Witos, były poseł, dwukrotny pre- 
mier, członek Rady Obrony Państwa, prezes 
Stronnictwa Ludowego „Piast“. 

Jak się później okazało, aresztowani i wy- 
wiezieni nocą, zamknięci zostali w więzieniu 
worskowem w twierdzy w Brześciu nad Bu- 
giem. 

Poza tem w dniu 26 września równocześnie 
z zamiknięciem Sejmu śląskiego, aresztowany 
został i wwięziony w Brześciu, były poseł — 
Wojciech Korfanty (СЫП), oswobodziciel Gór- 
nego Śląska. 

Ponadto aresztowano w nocy z 9 na 10 wrze 
Śnia i uwięziono w Brześciu byłych posłów u- 
kraińskich: Osypa Kohuta, Jana Liszczyńskie- 
go, Dymitra Palijewa i Aleks. Wisłockiego. 

Do aresztowanych celowo dodano b. posła, 
członka bloku bezpartyjnego współpracy z rzą- 
dem marszałka Piłsudskiego: Baćmagę, pozo- 
stającego pod zarzutem jakoby popełnionych 
zbrodni kradzieży i sprzeniewierzenia. 

DOZORCY BRZESCY 

Do dozorowania więźniów w Brześciu, do- 
brani i odkomenderowani zostali oficerowie 
wojska polskiego: pułkownik Kostek-Biernac- 
ki, dowódca 38 p. p. z Przemyśla; podputkow- 
nik Ryszanek z wyższej szkoły wojennej; ma- 
jor Gorczyński Edward ze służby łączności, 
major saperów Perko Stanisław, zastępca ko- 
mendanta szkoły oficerskiej w Modlinie; kipt. 
Kaciukiewicz, kpt. Maita z 20 pułku artylerii 
polowej i kpt. Kędzierski Mieczysław z depar- 
tamentu uzbrojenia ministerstwa spraw woj- 
skowych. 

Kontrolę nad umieszczeniem byłych posłów 
w. twierdzy brzeskiej spełniał pułkownik Bęck, 
obecnie wiceminister spraw zagranicznych, 


ZWIERZCHNICTWO NAD BRZEŚCIEM 

„Byli posłowie... Nadaje się już bodaj wielu 
z nich do szpitala warjatów, jeżeli nie do kry- 
minatu“ (Jozef Piłsudski, wywiad z 7 września 
1930. „Gazeta Polska“ Nr. 246). 

„Zdecydowałem nie osiągnąć rekordu i za- 
trzymałem się — Ша pierwszej transzy przy 
jednej czwartej zaledwie... Aresztowania są... 
wypadkowe; mógłbym wybierać co piątego, co 
dziesiątego" (Jozef Piłsudski, wywiad z 14 IX. 
1930 „Gazeta Polska“ Nr. 253). 

„To nie wesoła robota. Dlatego ratuie się 
często śmiechem, jako najlepszem lekarstwem 
na wstręt do pewnych prac“. (Józef Piłsudski, 
wywiad z 14 września 1930). 

„Żałuję powolność w procedurze sądowej, — 
która może nie nadążyć za krótkim terminem, 
wyznaczonym na karnosé panów posłów. Lecz 
przynajmniej te шесһішіпе stworzenia wysiedzą 
się należycie w więzieniu; nauczą się może 
trochę dyscypliny stosowanej do nich... Praco- 
wałem nad jednem jeszcze zjawiskiem, zwią- 
zanem z panami posłami“ (Józef Piłsudski, wy- 
wiad 2 28 września 1930. „Gazeta Polska“ Nr. 
267). 

„Јак pan widzi, trzymają się mnie i żarty. 
Ot, co znaczy odejść na tydzień od obrzydii- 


| wej pracy babrania się w brudach“... (J. Pit- 


sudski, wywiad z 5 października 1930. „Gazeta 
Polska“ Nr. 274). 

„Zaczynam pracować nad... objektami mniej 
$mierdzacemi niż babranie się w kryminałach'. 
(J. Piłsudski, wywiad z 14 września 1930). 


CO SIĘ DZIAŁO W BRZEŚCIU? 

— Przypuszczam, panie marszałku, Ze... 
stosowane zostały dość radykalne środki. 

— Powiem panu, że środek zastosowany o- 
kazał się istotnie bardzo skuteczny, gdyż nie 
otrzymałem dotąd z więzienia żadnego mel- 
dunku o aberacji myślowej. 

Dyscyplina więzienna jest twardą, i moze сі 
panowie, gdy wyjdą z więzienia, okażą się lu- 
dźmi bardziej dyscyplinowanymi (J. Piłsudski, 
wywiad z 14 września 1930). 

„W Brześciu był regulamin bardzo ciężki“. 
(Oświadczenie premiera Walerego Sławka w 
Sejmie 26 stycznia 1931). 

„Wybory, Brześć, Pacyfikacja, są to mie- 
zmiernie smutne epizody... przeobrażenia w 
Polsce... Nie było powodem do radości, gdyś- 
my się dowiedzieli, że się odbywa pacyfikacja, 
ze część naszych kolegów dawnych jest za- 
mknięta w twierdzy, że jest oddana niezmiernie 
surowemu reżimowi i ŻE BYŁA BITA“. (Мо- 


Za" 


wa posła BB ks. Janusza Radziwiłła w komisfi 
Ша spraw zagranicznych z dnia 21 lutego 1931. 
„Słowo“ Nr. 44). 

„Mało biti Bagińskiego. — Trzeba było bić 
cztery razy tyle po mordzie“ — (okrzyk posła 
BB Kleszczyńskiego w komisji budżetowej Sei 
mu z dnia 16 stycznia 1931). 


(Z wniosku nagłego Kłubu 
Narodowego, zgłoszonego w Sejmie 10 grudnia 
1930 і opublikowanego w prasie). 
PODSTAWY PRAWNE BRZEŚCIA 

„Cały czas namawiałem panów ministrów od 
czasów potnajowyich do niedbania o te forma- 
listykę prawną i przechodzenia nad tem do ро- 
rządku dziennego“ (Jozef Piłsudski, wywiad, 
„Gazeta Polska“ Nr. 326 1930). 

Ministrem „sprawiedliwości“ w okresie Brze 
ścia był Władysław Car, ministrem spraw we- 
wnetrznych generał Sławoj-Składkowski, — 
sprawę więźniów brzeskich prowadzili: proku- 
rator Michałowski, ktöry w wywiadach praso- 
wych zapewniał zaniepokojona opinię publicz- 
ną, że w Brześciu „warumkj więzienne bynaj- 
mniej nie mogą wywołać najmniejszych bodaj 
zastrzeżeń“, oraz sędzia Śledczy Demant, któ- 
ry w czasie Brześcia zaawansował z sędziego 
śledczego sądu okręgowego na sędziego Sled- 
czego sądu apelacyjnego. Prokiurator Micha- 
lowski po Brześciu zamianowany został mini- 
strem sprawiedliwości, a pułkownik Kostek- 
Biernacki otrzymał stanowisko wojewody no- 
wogródzkiego. 

UZNANIE DLA SĄDOWNICTWA 

„Przedewszystkiem zanotować muszę ogro- 
mną swoją radość, że SĄDOWNICTWO idzie 
mniej więcej w ten sam sposób, jak jabym 50- 
bie życzył”. (Józef Piłsudski, wywiad z 14-00 


września 1930), 
а ж Ф 


Rok minął — а procesu przeciw więźniom 
brzeskim dotąd nie było. — Byli więźniowie 
brzescy wciąż jeszcze przebywają na wolmej 
stopie za wysokiemi kaucjami. 


Rekordowa konfiskata 


We wczorajszym numerze „Naprzodu“ war- 
tykule p. t. „Z krawca — górnik“ па pierwszej 
stronicy dziennika został skonfiskowany pod- 
tytuł i jedno zdamie, W tym podtytule i w tem 
zdaniu zamieszczona była wiadomość sucha 
i bezwzględnie prawdziwa o fakcie powszech- 
nie znanym, notorycznym, nie mogącym ulec 
żadnej poprawce historycznej, wiadomość w 
niczem nikomu nie ubliżająca. 


Jakkolwiek w Krakowie zapanowały od kil- 


ku miesiecy rekordowe stosunki w dziedzinie 
bezpieczeństwa prasy, jednak ciekawi ее ту, 
czy prokuratura te konfiskatę uzna, ewentiwal- 
nie, czy sąd ją zatwierdzi. 


Dr RUDOLF TRZEBICKY 


st. asystent Kliniki dermatologisznej U. J. 


powrócił 
Hraków, ul. św. Tomasza 26. 


Ogłoszenie sądów doraźnych 


Na ulicach Krakowa zostało rozplakatowane w 


dniu wczorajszym obwieszczenie podpisane przez | 


starostę grodzkiego p. Małaszyńskiego pod datą 
9 września br. o postępowaniu doraźnem, w na- 
stępującem mniej więcej brzmieniu: 

Podaie sie do publicznej wiadomości, ze Rada 
Ministrów wydała rozporządzenie treści uastępu- 
јасеј: 

§ 1. Wprowadza sie przed sadami powszechne- 
mi па całym obszarze Państwa postępowanie do- 
Traine, przewidziane w rozporządzeniu Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej z dnia 19 marca 1928 r. o po- 
ы ж; doraźnem (Dz. U. R. P. Nr. 33 poz. 
315). 

$ 2. Postepowaniu doraźnemu podlezają prze- 
stepstwa, przewidziane w art. 31 rezprządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 19 marca 1928 
r. o postępowaniu doraźnem (Dz. U. R. P. Nr. 33 
poz. 315), 

$ 3. Wykonaie ninieiszego rozporządzenia po- 
rucza się Ministrowi Sprawiedliwości ¡ Ministro- 
wi Spraw Wewnętrznych 

5 4. Rozporządzenie niniejsze zyskuje moc obo- 
wiązującą z dniem ogłcszenia w Dzienniku Ustaiw 
Rzeczypospolitej Polskiej, wchodzi zaś w życie 
w poszczególnych miejscowościach dnia nastepne- 


Lzy to ‘est celem 


Jedno z pism krakowskich przynosi następują- 
cą informacje z Warszawy: 


„Jak się Wasz korespondent dowiaduje, są- 
dami doraźnemi, które obowiązywać będą od 
10 bm. zostaną objete wszystkie akty terory- 
styczne organizacyi zawodowych lub рой- 
tycznych w stosunku do pracodawców, lub 
do członków organizacyj zawodowych*. 


O iakich aktach teroru tu jest mowa? Pamie- 
tamy, że przed jakiemi 14 dniami rozpuszczono — 
wiadomo, z jakiego Zródila — bujdy о przygoto- 
waniu strajku generalnego itd. Robiono nawet 
przygotowania w celu urządzenia się na wypadek 
wybuchu strajku. Dalej wiadomo, że Ша przeciw- 
działania generalnemu czy lokalnym straikem 
, organizuje się tzw. związki zawodowe Ша wyiho- 
dowania organizacji łamistrajków. dzie jest 
strajk, tam nietrudno skonstruować a nawet wipro st 


go po podaniu go do powszechnej wiadomości 
we Wlasciwem mieście powiatowem, bez wzgle- 
du na to, kiedy nastąpiło obwieszczenie o Wpro- 
wadzeniu postępowania doraźnego w poszczegól- 
nych miejscowościach, należących, do danego po- 
wiatu. Prezes Rady Ministrów — A. Prystor, Mi- 
nister Sprawiedliwości — Czesław Michałowski. 
Minister Spraw Wewnętrznych — Bronisław Pie- 
тасКі... 

Nastepnie obwieszezenie wylicza przestepstwa, 
które podlegają sądom doraźnym. 

Rozporkądzenie powyższe wchOdzi w życie Z 
dniem 10 września 1931 r. 

W postepowaniu doraźnem stosuje się następu- 
jące kary: a) zamiast kary ciężkiego więzienia — 
karę Śmierci, b) zamiast innych kar — karę се2- 
kiego wiezienia od lat 10 do 15 

W postępowaniu doraźnem nie mają zastoso- 
wiania przepisy innych ustaw karnych o złagodze- 
miu kary. Wyroki i postanowienia sądu, wydane 
w postepowaniu doraznem, nie ulegają zaskar- 
żeniu. Wyroki śmierci wykonane są w ciągu 24 
godzin po ogłoszeniu wyroku, 

Przed obwieszozeniami gromadzą się grupy pu- 
bliczności, odczytując tekst rozporządzenia o po- 
stepowaniu doraznem. 


sadów doraznych? 


| spowodować „akta teroru“; taki lamistrajk uwa- 
ża np. dozwolone ustawą kontrolowanie obiętego 
strajkiem warsztatu czy fabryki za „grozbe“ Ша 
całości swych kości. Wprawdzie obecnie w: Polsce 
znaczniejszych strajków *— poza lödzkimi — nie- 
ma; wprawdzie nikomu się nie $nilo о wywoła- 
niu strajku generalnego, mimo to „akta teroru" 
mogą się znaleść, choćby przez pobicie się dwóch 
grup tragarzy czy rzeżników, со па gruncie war- 
szawskim należy do codziennych zajść. 

Na takie wypadki miałyby zatem, wedle po- 
wyższego doniesienia, być zastosowane sądy do- 
razne. Obok mordu, rabunku, podpałań jtd. także 
więc objawy walki gospodarczej, jaką w przewa- 
żających wypadkach jest straik. Strajk zwykle by- 
wa wywołany koniecznością obrony przed jakimś 
atakiem na warunki pracy i płacy. 

| Zaczynamy coraz |ер!е| rozumieć to, co sie Wy- 
dawało niejasnem i zagadkowem. 


B. posłanka Kosmowska ułaskawiona 


B. posłanka Wyzwolenia, Kosmowska, która w 
trzech instancjach skazana została na 6 miesięcy 
więzienia za przemówienie, wygłoszone w czasie 


Nie nadaje się do 


Ze sier b. uczniów prof. Ignacego 
Chrzanowiskiego nadesłano nam nastę- 
pujące uwagi: 


Zarządzeniem p. ministra Jedrzejewicza zastał | 


przeniesiony па emeryture prof. Chrzanowski: 
przekroczył granicę wieku. Nie był najstarszym 
z profesorów historji literatury polskiej w Uni- 
wersytecie Jagiellońskim, nie miał też pełnych lat 
służby. Spensionowiany został mimo to, czy mo- 
Że właśnie dlatego? Wszyscy, którzy go znają, 
wiedzą, że cieszy się najlepszem zdrowiem. Sa- 


пасја może z westchnieniem żalu і nieziszezal- | 


nych życzeń patrzeć na człowieka, który w tym 
wieku jest tak bardzo w pełni sił fizycznych + US 
mystowych. Ме nadaje sie jednak do służby pań- 
stwowej. Dlaczego? 

Prof. Chrzanowski był przez kifkanascie lat na- 
uczycielem w polskiej szkole średniej i па taj- 
nych kursach w Warszawie, Przęz lat 21 wykla- 
dał historje literatury polskiej w Uniwersytecie 
Jagiellońskim. Był nietylko zmakomitym uczonym, 
ale też znakomitym i zamilowanym w swoim za- 
wodzie nauczycielem. Lubił „belirować*, jak sie 
wyrażał o pracy swojej w uniwersytecie. Ota- 
czała go zasłużoma: aniłość uczniów. Stosunek je- 
go do uczniów był zawsze swobodny, życzliwy 
i sendeczny: nieraz radzili się go nawet w swoich 
sprawach prywatnych. Nie uznawał żadnych róż- 
mic pomiędzy uczniami. Wszelkie względy poli- 
tyczne oddziełał stanowczo od pracy uniwersy- 
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| Wiecu wyborczego, uzyskala darowanie Кагу w 
| drodze prośby wniesionej do Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, 3 


służby państwowej 


| teckiej — podobnie jak nie macily one nigdy ob- 
| jektywności jego prac naukowych. W „Pracach 

historyczno literackich", które redaguje, ukazała 
' sie w roku ubiegłym rozprawa tak zdecydowa- 


nego sanatora, jakim był Śp. minister Czerwiński. 

Poza uniwersytetem jednak ze swojemi poglą- 
қ ап! politycznemi bynajmniej sie nie krył, Kto — 
jak piszący to — nie podziela iego przekonań 
(prof, Chrzanowski należy do obozu narodowej 
demokracji), musi mu przyznać bezwzględną rze- 


telność inteneyj i niepo$wiecanie zasad moral- | 


nych politycznym względom. O sanacji myślał 
to, со myśli о niej każdy uczciwy i rozumny czło- 
wiek w Polsce. Serwilizm i tchórzostwo były mu 
wstrętne, nie uznawał nieujawniania swoich prze- 
konań ze względów „ostrożności“. W lecie ubie- 
glego roku na zjeździe dla uczczenia czterechset- 
nej rocznicy urodzin Kochanowskiego, charakte- 
ryzując poetę czarnoleskiego, mówił też o jego 
poglądach na państwo. Zacytował wtedy zna- 
mienne wiersze z „Odprawy posłów greckich“: 

O! nierządne królestwo i zginienia bliskie, 

Gdzie ani prawa ważą, ani sprawiedliwość 

Ma miejsca! 

Stwierdził, że dla Kochanowskiego było me- 
możliwe do pomyślenia, by państwo zaleźne było 
od widzimisię, czy kaprysu iednostki, wierzącej 
w swoje nadczłowieczeństwo i posługującei sie 
dla osiągnięcia swych celów politycznych zbro- 
dniami — jak to bywało we Włoszech w epoce 
odrodzenia. 


„Prof. Chrzanowski został z uniwersytetu usu- 
nięty i następny protest przeciwko gwałtom ро- 
litycznym podpisze Ignacy Chrzanowski, emery- 
towany profesor Uniw, Jagiell. Profesorzy muszą 
tez mač pana i mieć mores. Кю następny ? 


„М A P R Z О р“ — Nr. 206 Czwartek 10 września 1931 


Aż tak potaniało 7 


W poniedziałek 7 bm. odbyło się w Warszawie 
posiedzenie komisji do badania zmian kosztów u- 
trzymania przy głównym urzędzie statystycznym, 
na którem ustalono, że w miesiącu sierpniu w po- 
równaniu z lipcem, koszty utrzymania zmniejszy- 
ły się o 2 procent. Wpłynęły na to zniżki w gru- 
pie żywnościowej о 27 procent, opałowej i nafty 
о 12 procent, odzieżowej і obuwianej ,22 proc., 
oraz potrzeb kulturalnych о 03 procent. Grifpa 
mieszkaniowa nie wykazała w okresie sprawo- 
zdawczym żadnych ‚zmian. 


е 
Aresztowania 
ғ 7 a y ГА 
wśród Ukraińców 

W związku z oslatniemi wypadkami w Malo- 
polsce wschodniej, a w szczególności z zamordo- 
waniem Tadeusza Hołówki, przeprowadzono licz- 
ne aresztowania wśród Ukraińców we Lwowie, w 
woj. lwowskiem, oraz w zagłębiu naftowem. — 
W Przemyskiem, jak podaje „Юю“, aresztowano 
30 osób, w Sokałskiem 40 osób, oprócz tego w pow. 
jaworowskim, w Komarnie itd. W Winnikach i 
okolicznych wsiach roztoczono nadzór nad wielu 
ludźmi, którzy muszą zgłaszać się w policji co 
kilka godzin. We Lwowie m. in. aresztowano: dr. 
Bohdana Hnatewicza, J. Koropija, gimnazjalistę, 
Annę Czemeryńską, stud. filozofji, Olgę Czeme- 
ryńską, dentystkę, J. Onyszkiewicza, funcjonar- 
jusza „Dnistra“, Włodz. Kociumbasa, Karola i 
Włodz. Mulkiewiczow, Ot. Sadowicza, Piotra Zmin 
kowskiego, Wiodz. Senycię, Piotra Czornija, Wio- 
dzimierza Bajtałę, J. Rudakiewicza, Józefa i Ja- 
rosława Jarymowiczów, Iwana Seniwa, F. Sztaje- 
ra, Edw. Тува, Азап. Milanowicza, 


Spadek zakupów wegla 


W roku bieżącym daje się zauważyć w skła- 
dach węgla znaczny spadek nabywanych opa” 
łów. 

Zazwyczaj już we wrześniu czynione są zapasy 
na zimę, w tym roku jednak mimo, że wszyscy 
przepowiadają zimę wcześniejszą niż zazwyczaj 
i ostrzejszą, powszechna bieda wstrzymuje ludzi 
do czynienia zapasów. 

Z tego też względu nie doszło dotychczas do 
zwykłej we wrześniu podwyżki cen detalicznych. 


Kotyljon starościński 


PAT ogłasza następującą liste urzędową trans- 
lokacyj starościńskich. 

Plackowski Jan, starosta w Działdowie został 
przeniesiony na stanowisko starosty powiatówego 
w Kobrynin. 

Inz. Stanislaw Borysowicz, starosta w Kielcach, 
mianowany został starostą w Sieradzin. 

Piątkowski Leopold, starosta w Końskich, mia- 
nowany został starostą w Miechowie. 

Baran Franciszek, starosta w Brześcm, miano- 
wany został starostą koneckim. 

Bukowski Bolesław, starosta w Sieradziu mia- 
nowany został starostą prużańskim. 

Emeryk Jan, starosta powiatowy w Miechowie, 
mianowany został starostą w Drohobyczu. 

Porebalski Stanisław, starosta drohobycki, mia- 
nowany został starostą kieleckim. 

Wendorff Stefan, naczelnik wydz. w urzędzie 
wojew. poleskim, mianowany został starostą po- 
wiatowym brzeskim. 

Montwiłł Teodor, starosta grodzki w Grudzią- 
dzu, mianowany został starostą pow. w Dział- 
dowie. 


PRACOWNICY UMYSŁOWI! Czy wiecie że 
dobrowolne kontynuowanie ubezpieczenia dopu- 
Szczalne jest za opłatą składki ubezpieczeniowej, 
ustałonej według zasad ubezpieczenia prywatnego 
(uwzględniającego ryzyko indywidualne),a przy- 
padającej od zadeklarowania sumy, która nie może 
być niższą od ostatniej płacy podstawowej. Zasa- 
dy obliczenia za dobrowolne kontynuowanie u- 
bezpieczenia zatwierdza państwowa władza nad- 
zorcza. Bliższych informacyj udziela Związek za- 
wodowy pracowników umysłowych, Kraków, ul. 
Sławkowska 6. 


OBYVATEL ME KOM Per UeZYIECIA > 
DANA PREZYDENTA RZPLITEJ POL. W KRAKOWIE 
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dla WP.. 


UROCZYSTĄ AKADEMIE 


ku Czci Pana Prezydenia Rzpliiej Pol, 
w dniu 27 września 1031 о 9047. 12:30 
w Sali »Siarego Teatru« ul. Jagiellońska. 


Prezydeni stot. kröl. miasia Krakowa 
WLAD. BELINA-PRAZMOWSKI 


ZAPROSZIENIIE 


МА ZASZCZYT ZAPROSIC JWPANA (JWPANIA) 
DO WZIECIA UDZIALU 


W UROCZYSTOŚCI 
POSWIECENIA SZTANDARU 


360 Р.Р. ZIEMI KRAKOWSKIEJ 
RT 
STOW. REZERWISTÓW i В. WOJSK. 


Poswiecenie sztandaru odbedzie sie 
w niedzielę, dnia 27 września 1931 roku 
w obecności Pana Prezydenta Rzplitej 
Prof. Dr. IGNACEGO MOŚCICKIEGO 


PROTEKTORAT 


PREZYDENT RZECZYPOSPOLITE POLSKIE] 
Prof. Dr. IGNACY MOSCICKI 


PIERWSZY MARSZALEK POLSKI 


-—-JÓZEF PIŁSUDSKI — 


= 


¿PROGRAM UROCZYSTOSCI 


NIEDZIELA 27. IX. 1931 


Godzina 6.30 . . . Pobudka 
se Y . . . Przybycie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej na 
Rynek krakowski 
„ 910 . . . Odebranie raportu i przegląd oddziałów Stow. 


Rezerwistów i b. Wojskowych 


222015... Msza św. polowa na Rynku krakowskim 
(Po Mszy św. poświęcenie Sztandaru) 


‚ 945 . . . Przemówienie Przedstawiciela Komitetu Obywa- 
telskiego i wręczenie Sztandaru Panu Prezyden= 
towi Rzeczypospolitej Polskiej 

o Ш . . . Defilada wojska, oddziałów Stow. Rezerwistów 
i b. Wojskowych oraz oddziałów P. W. pod ,Ваг- 
bakanem* przy ul. Basztowej 

„ 19.30--13.50 Uroczysta Akademja i otwarcie Zjazdu w sali 
„Starego Teatru“ przy ul. Jagiellońskiej 

|, 1430—16 Obiad żołnierski w koszarach 20 p. p., 6 Pap., 5 Pac. 
w obecności Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej 

„ 17 . . . Dalsze obrady Delegatów Zjazdu w salach Tow. 
Strzeleckiego, przy ul. Lubicz 16. 


КОЗМЕ г I. ON ОВЕ; 


Prystor Aleksander, Prezes Rady Ministrow 

Pieracki Bronislaw, Minister spraw wewnetrznych 

General Fabrycy Kazimierz, I Wiceminister spraw wojskowych 

General Sławoj-Składkowski Felicjan, II Wiceminister spr. wojsk., Szef 
Adm. Armji 

Dr. Switalski Kazimierz, Marszalek Sejmu 

Raczkiewicz Wladyslaw, Marszalek Senatu 

Slawek Walery, Prezes Glownego Zarzadu Zwigzku Legjonistow 

Dr. Kwaśniewski Mikołaj, Wojewoda Krakowski 

X. Dr. Sapieha Adam Stefan, Metropolita Krakowski 

Belina Prażmowski Władysław, Prezydent stol. król. miasta Krakowa 

Prezydentowa Belinowa Prazmowska Anastazja 

Prof. Dr. Bujwid Odo, Prezes i Komendant Okręg. Stow. Rezerw. 
i b. Wojsk. 

Gen. Dr. Roman Górecki, Prezes Fed. Polsk. Zw. Obr. Ojcz. 

"Dr. Grazynski Michał, Wojewoda Śląski Me ы. 

Dr. Kaplicki Mieczysław, Prezes Okręg. Związku Strzel. Prezes Grupy 

Regionalnej Posłów i Senatorów В. B. W. R. Wojew. krakowskiego 


Kościałkowski Zyndram Marjan, Wojewoda Białostocki, Prezes i Komen- 
dant Glöwny Stow. Rezerwistow i b. Wojskowych 


Wojewodzina Koscialkowska Marjanowa 

Wojewodzina Kwasniewska Zofja 

X. Prof. Dr. Michalski Konstanty, Rektor U. ). 
Paciorkowski Jerzy, Wojewoda Kielecki 

X. Dr. Rospond Stanislaw, Biskup Sufragan Krakowski 


„KOMITET OBYWATELSKI 


Albin E. Prezes Koła 5. R. b. W. w Kostrzu 

Dr. Aschenbrenner Tomasz, Adwokat 

Bandrowski Janusz, Radca Województwa 

Barbachen Stanisław 

Batko Franc, Prezes Koła 5, R. b. W. 
w Świątnikach Górnych 

Berger Maurycy 

Bilek Miecz., Wicewojewoda Krakowski 

Błażewicz Władysław, Naczelnik Wydz. 
Wojsk. Wojew., Wiceprezes Zarz. 
Okr. Stow. Rezerw. i b. Wojsk. 

Inż. Bobkowski Aleksander, Dyr. P. K. P. 

Dr. Bobrowski Emil, Senator R. P. 

Dr. Bogdani Roman, Розе! па Sejm 

Prof. Dr. Bolland Arnold, Dyr. W. S. H. 

Bortnik Jan, Prezes Zw. Banków 

Dyr. Broczyner Kazimierz, Prezes i Dow. 
3 pp. Stow. Rezerw. i b. Wojsk. 

Broda And., Prezes Koła 5. R. b. W. 


w Kościelnikach 


Prof. Dr. Bujwid Odo, Prezes i Komend. 


Okr. Stow. Rez. i b. Wojsk. 
Inż. Buchner K. 


Dr, Chan August, Prezes Krak. Oddz. 


Zw. Legjonistów 

Chmielewski Norbert, Prezes Koła 5. R. 
b. W. w Kobierzynie 

Dr. Chodorowski Stanisław 

Dr. Cichocki Marjan, Insp. szkolny 

Inz, Cieślewicz Kazimierz 

Cieślik Augustyn 

Czarny Andrzej, Czł, Zarz. S. R. i b. W. 

Mir. Czechowski Jan 

Dr.. Czuchajowski Bolesław 

Czulak Karol, Sekretarz 5. R. b. W. 

Dąbrowski Józef 

Red. Dąbrowski Marjan, Poseł na Sejm 

Kpt. Dr. Dąbrowski Tadeusz 

Dębowski Leszek, Prezes Stow. Rezerw. 
i b. Wojsk. w Prokocimiu 

lebowski Stanisław 

Dorawski Józef, Dyr. M. Kasy Oszcz, 

Dr. Döllinger Zygmunt, Starosta brzeski 

Dr. Duch Kazimierz, Wicepr. m. Krakowa 

Dr. Dybowski Tadeusz, Poseł na Sejm 

Epstein Tadeusz, Prez, Izby Przem. Напа]. 

Mir. Felsztyński Stefan, Zast. Okr. Kom. 
Zw. Strzel. 

Dr. Fischlowitz Leon, Prezyd. Gminy Izr, 

Dr. Flach Jozef, Prezes Synd. Dzien, Krak. 

Frühling Mieczysław 

Fryc Stefan, Kwatermistrz 3 pp. i Sekr. 
Stow. Rezerw. i b, Wojsk. 


Сеп, Galica Jędrzej, Poseł na Sejm Czł. 
Zarz, 5. R. b. W. 

Dr. Gertler Juljan 

Inz. Gisman Ferdynand, Wicedyrektor 
Px K.P. 

Dr. Gołąb Ludwik, Prokurator 

Mgr. Gorzecki Włodzimierz, Naczelnik 
Dyr. P. K. P, 

Inz. Gostwicki Juljan, Prezes Dyr. Poczt 
i Telegr, 

Br, Götz Okocimski Antoni 

Görnisiewicz J., Prezes Kota 5. R. b. W. 
w Mogilanach 

Greger Jozef, Prezes Izby Skarb. 

Mir, Groyecki Mieczystaw 

Dr. Grüner Aleksander, Prezes Kola 
S. R. b. W. w Borku Faleckim 

Prof. Dr. Gwiazdomorski Jan 

Gwózdz, Jan Prezes Kola S. R. b. W. 
w Mogile. 

Inz, Hampel Jan, Nacz. Wydz. Wojew. 
Czł. Zarz. S. R. b. W. 

Herget Stanislaw, St. Radca Mgtu Nacz. 
Biura Prezyd. 

Gen. Hohenauer Emanuel, Wiceprezes 
5. R. b. W. 

Dr. Hubl Adolf, Wiceprezes Sądu Okr. 

Dr. Jahoda. Żółtowski 

Jamrozówna Stanisława 

Jasiński Ignacy, Poseł na Sejm 

Jasko Stanisław 

Dr. Jaśkowiec Jan, Naczelnik Wydziału 
Izby Skarb., Ст}. Zarz. S. R. b. W, 

Dr. Jelonek Kazimierz 

Jeziorański Jakób, Członek Zarz. 5, R.b.W. 

Jodłowski Jan 

Józefczyk J., Naczelnik Wydz. Izby Skarb. 

Kadulski Mieczysław, Prezes Koła 5. R. 
b. W. w Pychowicach 

Kalisz Franciszek, Członek Zarz. S.R.b. W. 

Dyr. Dr, Kannenberg Marjan 

Pułk. Dr, Kaplicki Mieczysław, Prezes 
Grupy Regjon. Posłów i Senatorów 
B. B, W. R. Wojew. Krak. 

Dr. Klimecki Stanisław, Wiceprezydent 
m. Krakowa, Prezes Wojew. Fede- 
racji P. Z. O. O, 

Klus Antoni 

Dyr. Kochanowski Stanisław 

Kocoł Adolf 

Dr. Kocur, A. Prezydent m. Katowie, Czlo- 
nek Zarządu Okręgu 5. R. b. W. 

Br. Konopka Adam 


Inz. Polaczek-Kornecki, Cztonek Zarzadu 
Okręgu S. R. b. W. 

Pułk, Dr. Korolewicz Bolesław 

Dr. Koss Wladystaw 

Kozioł St., Prez. Kola S. R. b. W. w Sidzinie 

Dr. Kraus Włodz. „ Prez, Izby Kontr. P. 

Krotochwilówna Janina 

Dr. Krzetuski Karol 

Krzyżanowski Jan, Dyr. M. I. O. 

Dr. Krzyżanowski J., Wiepr. Sądu Apel. 

Dr. Kuhn Jan 

Ks. Infułat Dr. Kulinowski Józef 

Prof. Dr. Kumaniecki Kazimierz Wład. 

Prezes Ks. Kuznowicz T. J. 

Dr. Kwieciński Zdzisław, Adwokat 

Dr. Landau Rafał, Prezes Gm. wyzn, izr, 

Langer Fr., Adj. Kom. Obw, 5. R. b. W 

Rektor Laszczka Konstanty 

Lewicki Aleks., Członek Zarz. S.R. b. W. 

Hr. Łubieński T., Prez. Koła 5. R. b. W. 
w Pilznie 

Prof. Dr. Łukasik St. Wicepr, Oddziału 
Zw. Legjon. w Krakowie 

Łukiewicz Czesław 

Małaszyński Piotr, Starosta Grodzki 

Mgr. Małecki Kazim., Ref. Biura prez. Mgtu 

Marek Emil Lew., Cal. Zarz. 5. R. b, W. 

Inż, Mazur, Członek Zarz. S. R. b. w. 

Mecki Jakob 

Inz. Mianowski Н., Dyr. Izby Przem.-H. 

Dr. Michalowski W itołd; Prokurator 

Dyr. Mikucki Jan 

Dr. Milieski Witold 

Mischke Jan, Czł. Zarz. 5, R. b. W. 

Misiewicz Wojciech 

Pułk. Mond Bernard, Dow. 6 Dyw. Piech. 

Mordarski J., Prez. 5. R. b. W. w Grybowie 

Redaktor Moses Zygfryg 

Dyr. Nadachowski Kazimierz 

Mjr. Nadelimski L., Kom. Okr. Zw. Strzel. 

Dr. Nieć, Członek A S. R. b. W. 

Ks. Dr. Niemczyński Józef 

Nowak Edmund, Prezes Koła 5. R.b. W. 
w A 

Dr. Nowicki Eustachy, Kurator Okr. szkol. 

Oremus Jan 

Orzechowski Michal, Prezes Kola b, R. 
C. W. w Rzasowicach 

Dr. Orzelski Tad., Czt. Zarz. S.R. b. W. 

Osiecki Ludwik, Nacz. Wydz. Sam. Woj. 

Dr. Palmrich Jan Mar.,Wicpr. Sadu Okreg. 

Palka Andrzej, Wiceprezes S. R. b. W. 

Ks. Paprocki Stanistaw 

Pawlik Juljusz, Czł. Zarz. Rez. i b. W. 

Płk. Piasecki Zyg. Dow. 5 s. Bryg. Kaw. 

Ppułk. Dr. Piotrowski Tadeusz 

Plęs Piotr, Członek Zarz. 5. R. b. W. 


Poseł Prof. Pochmarski Bolesław, Członek 4 
Zarz. 5. К. Ь. Х/. 

Potocki Hr. Artur | 

Prochownik Kazimierz 

Przebinski Stanislaw 

Przybyto, Cztonek Zarz. 5, R. b. W. 

Radosz Karol 

Ksiaze Radziwill Hieronim 

Dr. Radzynski К., Wicepr. Oddz. Zw: Leg. 

Mgr. Rajman Feliks, Radca Mgtu | 

Inż. Rakisz Mieczysław 

Rebiesa J. Prez. Koła S.R.b. W. a Skawitie 

Dr. Ritter 5 

Kpt. Roganowicz Bronisław 

Senator Inż, Rolle Karol 

Dyr. Dr. Rosenberg Stanisław 

Rożecki Stefan 

Red. Rubel Ludwik, Poseł na Sejm 

Rutkowski Bolesław 

Dyr. Rutkowski Władysław 

Red. Ruszkowski Ludwik, 

Schöngut Roman, Czlonek Zarzadu Stow. 
Rezerw. i b. Wojskowych 

Dr. Szwarz Zygfryd 

Seidel Michal 

Sienko Wt, Sen. К.Р. Wicepr. S. R. b. W. 

Major Sikorski Antoni 

Mgr. Siwillo Ursus Fr., Prez. Zw. Polsk, 
Mtodz. Demokrat, 

Буг. Inz. Skarzenski Leon 

Inż. Skąpski Bol., Prezes Zw. Ofic. Rez. 

Dr. Skrzynski Stefan 

Pułk. Stuzewski Jan Czł. Zarz. S. R. b. W. 

Smolec S., Prez. Centr. Akad, Stow. Sam. 

Sobik Stanisław, Czł. Zarz, 5, R. b. W. 

Sołek Jakób, Czł. Zarz. Rezerw. i b. W. 

Stach Franciszek 

Radca Stańkowski Feliks, Sekret, Wojew. 

Radca Strasik Fr., Sekret. Prez. miasta 

Dr. Strawiński Adam, Prezes Sądu Apel. 

Strojny Jozef Czł. Zarz. Rez. i b.Wojsk, 

Dyr. Strojek L, Czł. Zarz. 5. R. b, W. 

Dr. Stryjeński Władysław 

Dr. Szaliński, Wiceprezes 5. R. b. W. 
Starosta Swietochlowicki 

Szamroth Karol 

Szydło Franciszek, Prezes 5. R. b. W. 
Koła w Branicach 

Szydło Marcin, Prezes Koła S. R. b. W. 
w Wadowie 

Prof. Dr. Szyszko Michał, Poseł na Sejm 

Taszakowski Stanisław, Radca Minister. 

Dr. Tokarz Jan, Nadprok. Państw. 

Ułaszewski G., Kom. P. P. na M. Kraków 

Walicki Tadeusz, Nacz. Wydz. bezp: 
Wojew. Krak. 

Waligóra Karol, poseł 


' Wawrzykowski Jan, Czl. Zarz, S. R. b. W. 
\ Dr. Wator Jozef, Radca Sądu Okr. Karn. 
Wilezynski Stanislaw, Wiceprezes Stow. 

Rezerw. i b. Wojskowych 

Dr. Windawicz Jozef, Prez. Gen. Prok. 

Winiarz Bronistaw, Dyr. Polsk. Radja 

Witkowski Stanislaw, Prezes Kola S, R. 
b. W. w Konarach 

Dr. Wnek Wladyslaw, Starosta pow. krak. 

Рик. Wojakowski Wladystaw, Оса 15 p. p. 

Wojciechowski St., Sekretarz S. R. b. W, 


Inz. Wollen Franciszek 


Wojcik Sebastjan, Czlonek Zarz. Rezerw. 
i b. Wojskowych 

Dr. Wronski Stan., Czl, Zarz. S. R. b, W. 

Wrzesniak Jan 

Dyr. Zagórski Stanislaw 

Zacharjasiewicz WŁ. Wicpr. Centr. Akad, 
Stow. Samopom. 

' Dr. Załuski Kazimierz 

Ks. Zemanek Gabryel 

Zółkiewicz Czesław, Nacz. Wydz. Wojew. 
Krakowskiego 


KOMITET WYKONAWCZY: 


Belina Prażmowski Władysław, Prez. Stoł, Król. m. Krakowa, Przewodniczący 


Komitetu Obyw. 


Bilek Mieczysław, zastępca Przewodniczącego Komit. Obyw. 

Dr. Wnęk Władysław, zastępca Przewodniczącego Komit. Obyw. 
Pułk. Brożek Kazimierz, zastępca Przewodniczącego Komit. Obyw. 
Dyr, Broczyner Kazimierz, Sekretarz Generalny Komit. Obyw. 
Radca Strasik Franc., Sekretarz Komitetu Obyw. 

Wojciechowski Stanisław, Sekretarz Komit, Obyw. 

Dr. Zak Rudolf, Sekretarz Komitetu Obyw. 

Czulak Karol, zastępca Sekretarza Komitetu Obyw. 


CZŁONKOWIE: 


Prof. Baścik Michał 
Błażewicz Władysław 

Pułk. Bogusz Roland 

Pułk. Bolesławicz Marjan 
Prof. Dr. Bujwid Odo 

Dr. Chan August 

Dr. Chmielewski Zdzisław 
Red. Dąbrowski Marjan 

Dr. Duch Kazimierz 

Inż. Dudek Henryk 

Prezes Dworski Aleksander 
Major Felsztyński Stefan 
Dr. Flach Józef 

Fryc Stefan 

Mgr. Galas Jan 

Dr. Grabowski Jan 

Prof. U. J. Dr. Gwiazdomorski Jan 
Mgr. Herget Stanislaw 

Dr. Jaskowiec Jan 

Dr. Kaplicki Mieczystaw 
Dr. Klimecki Stanislaw 
Prezes Konopka Jan Leon 
Inz. Polaczek-Kornecki Tadeusz 


Prof. U. J. Dr. “umaniecki Kaz. Wład. 
Dr. Landau Ignacy, 

General Narbut-Łuczyński Jerzy 
Mgr. Małaszyński Piotr 

Major Naimski Ludwik 

Dr, Nowieki Eustachy 

Dr. Orzelski Tadeusz 

Mgr. Ostrowski Witołd 

Pałka Andrzej 

Ppłk. Dr. Piotrowski Tadeusz 
Prof. Pochmarski Bolesław 

Dr. Radzyński Rudolf 

Redaktor Ruszkowski Ludwik 
Sıenko Wladystaw 


„ Pułk. Sluzewski Jan 


Smolec. Stefan 


„ General Smorawinski Mieczyslaw 


, Dyr. Strojek Ludwik 


Ułaszewski Gustaw 
Walicki Tadeusz 2,6, tw, 
Wilczyński Stanisław ' 
Dr. Załuski Kazimierz 


BIURA KOMITETU: ul. Lubicz 13, Telefon 167-61 — Prezydjum miasta, Telefon 112-64 
W RAZIE NIEPOGODY - Poświęcenie Sztandaru odbędzie się w kościele Najśw. Panny Marji 


POD PROTEKTORATEM P. PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
JUBILEUSZOWY 
Wy POLSKI KONGRES PRZECIWALKOHOLOWY 
W KRAKOWIE, W DNIACH 11, 12, 13 PAŹDZIERNIKA 1931. 


ZAPROSZENIE 
NA UROCZYSTOŚCI INAUGURACYJNE 


— 


Weniedziele dnia 11. X. o godzinie 10-tej w kościele akademickim 

ŚW; Anny Msza Pontyfikalna z kazaniem, о godz. 11-tej w Złotej 

salí Domu Katolickiego, ul. Straszewskiego 18, otwarcie Kongresu 
i pierwsze publiczne zebranie plenarne. 


W IMIENIU KOMITETU: 


Prezes Kazimierz Kalinowski 
Ву», Dr. Wladyslaw Stryjenski Prof. Dr. Tadeusz Strumiłło 
Ks. Mieczysław J. Kuznowicz Т. J. 


` 
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POD PROTEKTORATEM 
PANA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
PROF. IGNACEGO MOŚCICKIEGO 


JUBILEUSZOWY 
X. POLSKI KONGRES 
PRZECIWALKOHOLOWY 


W KRAKOWIE 11—13 X. 1931 R. 


ши Í 


1904—-1931. 


Zaczawszy jeszcze w mrokach niewoli od skromnego 
sejmiku krajowego pierwszych budzicieli idei trzeźwości 
narodu — rósł w ciągu éwieréwiecza ruch przeciwalkoho- 
lowy w Polsce i co parę lat przeglądem sił swoich przy- 
pominał się społeczeństwu, by je wyrywać z obojętności 
dla sprawy, od której zależy nasza przyszłość. 

І oto po raz dziesiąty z rzędu, tym razem właśnie 
w Krakowie, który był idei naszej kolebką i gdzie młodzież 
patrjotyczna pierwsze rozwinęła sztandary do walki z alko- 
holizmem, zbierają się w blaskach majestatu niepodległości 
Rzeczypospolitej polscy szermierze trzeźwości na Kongres 
jubileuszowy. 

Przepełniony program obrad, w którego ograniczonych 
ramach przychodzą z konieczności do głosu nawet nie 
wszystkie z proponowanych referatów pierwszorzędnych 
sił naukowych i publicystycznych, świadczy jak dalece roz- 
winęła się polska alkohologja. Niechajże i liczny udział 
w Kongresie przedstawicieli wszelkich kół społeczeństwa 
stanie się manifestacją publiczną, że ono już zdaje sobie 
dziś sprawę z ogromu klęski alkoholizmu w dziedzinie mo- 
ralnej, społecznej, gospodarczej — i dla dobra Państwa, 
dla szczęścia narodu, pragnie, by przyszłe pokolenia żyć 
mogły w błogosławionej trzeźwości. 
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| PREZYDJUM 
OGÖLNOPOLSKIEGO KOMITETU W WARSZAWIE. 


Prezes: Jan Szymanski. 

Wiceprezesi: Prof. J. Marjan Dobrowolski, Kazimierz Ka- 
linowski, Dr. Stanistaw Skalski. 

Sekretarz: Marja Sokalöwna. 

Skarbnik: Dr. Stanistaw Styputkowski. 


KOMITET KRAKOWSKI. 


Prezes: Kazimierz Kalinowski. 

Wiceprezesi: Dyr. Dr. Władysław Stryjeński, Prof. Dr. Ta- 
deusz Strumitto. 

Sekretarze: Tadeusz Olpinski, Eugenjusz Jelonek. 

Skarbnik: Stefan Jaszan. 

Cztonkowie: Bronistawa Bobrowska, Dr. Stanistaw Breyer, 
Józef Cieplik, Dr. Tadeusz Frackowiak, Roman Hubczenko, Ks. 16- 
ге! Joniec, Ks. Mieczystaw J. Kuznowicz Т. |, Jakub Molczyk, Ela 
Oleska, Feliks Przyjemski, Anna Stachurska, Zofja Szajdzicka, Prof. 
Emil Wyrobek. 


КОМІТЕТ HONOROWY. 


KSIAZE METROPOLITA KRAK. PREZES POL. AKADEMJI UMIEJET, 
ADAM ST. SAPIEHA. PROF. KAZ. KOSTANECKI. 


WOJEWODA KRAKOWSKI 
DR. МІКОҒАТ KWASNIEWSKI. 


DOWÖDCA OKR. KORP. V. PREZYDENT KR. ST. M. KRAKOWA 
GEN. DYW. 1. EUCZYNSKI. PEK. WE. BELINA-PRAZMOWSKI. 


Ks. Dr. Stanistaw Adamski, biskup Slaski. 

Dr. Mieczystaw Bilek, wicewojewoda krakowski. 

Іп2. Zygmunt Bielski, rektor Akademji Górniczej. 

Inz. Aleksander Bobkowski, dyrektor Kolei Panstw. 

Sen. Dr. Emil Bobrowski, prezes O. Zwiazku Kas Chorych. 
Әрі. płk. Marjan Bolestawicz, zast. dowódcy korpusu. 

Dr. Marjan Cichocki, inspektor szkolny. 

Dr. Stanisław Ciechanowski, prof. Uniw. Jag., czł. Pol. Akad. Um. 
Red. Marjan Dabrowski, poseł na Sejm Rzplitej. 

Dr. Jézef Flach, prezes Syndykatu Dziennikarzy. 

Ks. Dr. Michał Godlewski, biskup, profesor Uniw. Jagiell. 


— 3 ت 


Jözef Gostwicki, dyrektor Poczt i Telegrafu. 

Dr. Michat Grażyński, wojew. śląski, prez. Zw. Harcerstwa Pol. 
Dr. Stanistaw Klimecki, wiceprezydent M. Krakowa. 

Dr. Zdzistaw Kolkiewicz, komisarz Kasy Chorych. 

Dr. Wtodzimierz Kraus, prezes O. Izby Kontroli. 

Ks. Dr. Teodor Kubina, biskup czestochowski. 

Zofja Kwaśniewska, przew. W. O. Zw. Harcerstwa Polskiego. 
Mgr. Piotr Małaszyński, starosta grodzki. 

Ks. Dr. Konstanty Michalski, rektor Uniwersytetu Jagiel. 

Płk. Dr. Jerzy Nadolski, szef sanitarny DOK. V. 

Dr. Eustachy Nowicki, kurator Okręgu Szkolnego. 

Dr. Witołd Ostrowski, wiceprez. M. Krakowa, prezes T. S. L. 
Dr. Józef Owsiński, naczelny lekarz miejski. 

Jerzy Paciorkowski, wojewoda kielecki. 

Fryderyk Pautsch, rektor Akademji Sztuk Pięknych. 

Ks. Dr. Stanisław Rospond, biskup sufragan krakowski. 
Karol Hubert Rostworowski, prezes Zaw. Związku Literatów. 
Dr. Maksymiljan Rutkowski, dziekan Wydz. Lek. Uniw. Jagiell. 
Dr. Bolesław Salak, naczelnik woj. Urzędu Zdrowia. 

Dr. Adam Strawiński, prezes Sądu Apelacyjnego. 

Dr. Jan Szwarcenberg-Czerny, prezes Sądu Okręgowego. 

Dr. Leon Wachholz, prof. Uniw. Jag., członek Pol. Akad. Umiej. 
Tadeusz Walicki, naczelnik woj. Urzędu Bezpiecz. Publ. 

Dr. Franciszek Walter, prof. Uniw. Jag., prezes Tow. Lekar. 
Dr. Fryderyk Wesseły, naczel. miej. Urzędu Opieki Społecznej. 
Dr. Stefan Wilczyński, naczel. woj. Urzędu Opieki Społecznej. 
Bronisław Winiarz, dyrektor Polskiego Radja. 

Dr. Władysław Wnęk, starosta powiatowy. 


DO PREZYDJUM KONGRESU 


Komitet Organizacyjny proponuje wybrać osoby następujące: 


Jako przewodniczący: 
Prof. Dr. PAWEŁ GANTKOWSKI (Poznań). 


Jako zastępcy przewodniczącego: 
Prof. Dr. Stanisław Ciechanowski (Kraków). 
Dyr. Bronisław Duchowicz (Lwów). 
Dr. Stanisław Kopczyński (Warszawa). 
Dr. Stanisław Skalski (Łódź). 
Prof. Dr. Stanisław Władyczko (Wilno). 


PROGRAM 


W niedziele, 11 paZdziernika 


o godzinie 10-tej 


Nabożeństwo inauguracyjne 
w kościele akademickim św. Anny. 

Mszę św. pontyfikalną odprawi Prof. Uniw. Jagiell. J. E. Biskup 
Dr. Michał Godlewski; kazanie powie J. Е. Biskup Dr. 
Stanisław Rospond; śpiewy wykona chór Towarzystwa 
Oratoryjnego pod kier. O. Fabjana Madury. (Transmisja radjowa 
na całą Polskę). 


O godzinie 11-tej 


Uroczysta inauguracja Kongresu 
w Złotej ван Domu Katolickiego (ul. Straszewskiego 18). 
Transmitowana przez radjo. 

Otwarcie Kongresu przez prezesa Komitetu organizacyjnego Kazi- 
mierza Kalinowskiego. 

Słowo wstępne — prezes Komitetu ogólnopolskiego, Jan Szymań- 
ski z Warszawy. 

Przemówienia przedstawicieli Władz Centralnych. 

Powitanie Kongresu w imieniu Kościoła przez 1. Е. Księcia Me- 
tropolitę Adama Stefana Sapiehę; w imieniu Aka- 
деті Umiejętności i Uniwersytetu Тасе. przez J. M Rektora 
Ks. Dra Konstantego Michalskiego. 

Przemówienia Władz miejscowych. 

Referat inauquracyjny Prof. Uniw. poznańskiego, Dra Pawła Gant- 
kowskiego: Jak patrzeć winni lekarze w świetle obecnej 
wiedzy na stosunek alkoholizmu do życia narodu. 


O godzine 12-ej. 
Pierwsze zebranie plenarne Kongresu 


w tejże sali. 

Wybór prezydjum Kongresu. 

Referaty bez dyskusji: 

1. Dr. Leon Wachholz, Prof. Uniw. Jag, Dyr. Zakładu Medy- 
cyny Sądowej (Kraków): Z historji alkoholu. 

o. Dr. Stefan Pieńkowski, Prof. Uniw. Jag, Dyr. Kliniki Psy- 
chjatryczno-Neurologicznej (Kraków): Alkoholizm jako zjawisko 
patobiologiczne. 


О godzinie 16-ej 
II. Zebranie plenarne Kongresu 


w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego (Collegium Novum), ul. Straszewskiego. 
Przewodniczy Prezydjum Kongresu. 
Referaty niedyskusyjne: 

1. Dr Adam Wodziczko, prof. Uniw. (Poznań): Eugeniczne pod- 
stawy ruchu abstynenckiego. 

2. Dr. Maksymiljan Rose, prof. Uniw. St. Batorego, dyr. Kliniki 
Psychiatrycznej (Wilno): Wpływ alkoholu na mózg i sprawność 
psychiczną. 

3. Wanda Woytowicz-Grabińska, sędzia dla nieletnich (War- 
szawa): Alkoholizm a przestępczość nieletnich. 

4. Dr. Emil Godlewski, prof. Uniw. Jag., dyr. Zakładu Biolog.- 
Embrjologicznego (Kraków): Życie człowieka a świat zewnętrzny. 

5. Kazimierz Kalinowski, literat i publicysta (Kraków): Dzie- 
dzictwo pierworodnych. 

6. Dr. Bolesław Czuchajowski, sędzia (Kraków): Alkoholizm 
w projekcie Kodeksu Karnego. 

т. Mikołaj Skiba, publicysta, dyr. »Bibljoteki Religijnej< (Lwów): 
Propaganda przeciwalkoholowa w Polsce. 

8. Jan Reytan, literat i publicysta (Warszawa): O fałszywym 
wstydzie uleczonych alkoholików. 


O godzinie 16-ej 


Sekcja Młodzieży 
w połączeniu ze zjazdem Kół Młodzieży Abstynenckiej 


w lokalu Związku Młodzieży Prz. i Ręk. oraz Centrali Młodzieży Abstynenckiej, 
ul. Skarbowa 2. 


Przewodniczą: Ks. M. J. Kuznowicz Т. J. — Tad. Ołpiński. 
Referaty dyskusyjne: 
1. Dr. Tadeusz Strumiłło, harcmistrz Rzplitej, prof. Instytutu 
Pedagogicznego (Katowice): Młodzież w walce z alkoholizmem. 
2. Ks. Antoni Cząstka, katecheta (Rzeszów): Abstynencja ku- 
źnicą silnych charakterów. 


O godzinie 20-ej 
Zebranie towarzyskie uczestników Kongresu 


w salach gmachu Związku Młodzieży Przem. i Ręk. (Skarbowa 2, róg Krupniczej) 
(Strój zwykły). 

Zebranie poprzedzi krótkie przedstawienie w sali teatralnej, w wykonaniu Koła 

Amatorskiego Związku Młodzieży. Odegrane zostanie widowisko sceniczne ЕН 

Oleskiej p. t. »Dom Życia<, napisane na Kongres krakowski (obraz I »U za- 

rania wieczności«, II » Dom Zycia«, III »Winnica Smierci«, IV »U załomu wieków). 


аша 6 >= 
W poniedziatek, 12-go pašdziernika. 
O qodz. 9-ej 
Sekcja spoleczna 


w sali teatralnej Związku Młodzieży, ul. Skarbowa 2 


Przewodnicza : b. sen. Al. Iżycki (Warszawa) — prof. 7. M. Dobrowolski 


10. 


(Poznań). 
Referaty dyskusyjne: 


. Hanna Chrzanowska, pielęgniarka społeczna (Warszawa): 


Zadania pielęgniarki społecznej w zwalczaniu alkoholizmu. 


. Władysław Wach, prezes Związku Młodzieży (Łowicz): Alkohol 


a praca społeczna па wsi. 


. Franciszek Cypryś, prof. gimn. (Rzeszów): Społeczna wartość 


robotnika niealkoholika. 


. Zygmunt Piotrowski, poseł na Sejm Rzplitej (Warszawa): 


Walka z alkoholizmem a klasa robotnicza. 


. Ks. Dr. Ferdynand Machay (Kraków): Alkohol a robotnicy. 
. Irena Kosmowska, b. posłanka, publicystka (Warszawa): 


Co w zamian? 


. Dr. Andrzej Niesiołowski, publicysta, wykładający па Uni- 


wersytecie (Poznań): Z socjologji alkoholizmu. 


‚ Ks. Dr. Franciszek Mirek, docent Uniw. (Kraków): Ustrój ka- 


pitalistyczny a wstrzemięźliwość. 


. Tadeusz Ołpiński, sekretarz Centrali Abstynenckiej (Kraków): 


Prohibicja w świetle faktów (z paroletnich obserwacyj na stu- 
djach w Ameryce). 

Dr. Stefan Wilczyński, nacz. woj. Wydziału Opieki Społecznej 
(Kraków): Ogródki działkowe jako czynnik walki z alkoho- 
lizmem. 


O godzinie 15-ej 
Sekcja duszpasterska 


w Niebieskiej sali Domu Katołickiego, ul. Straszewskiego 18, Il. p. 
(Wstęp tylko dla osób duchownych). 


Przewodniczą: ks. prałat K. Niesiołowski (Pieszew) — ks. dyr. T. Gał- 


| 


dynski (Poznan). 


Referaty dyskusyjne : 


Dr Paweł Gantkowski, prof. Uniw. i Semin. Duchownego 
(Poznań): Znaczenie wiedzy z dziedziny alkoholizmu dla życia 
kapłańskiego. 

2. Ks. szamb. Henryk Ant. Szuman, proboszcz, prezes Pomor- 
skiego Koła Księży Abstynentów (Nawra pod Toruniem): Co 
przemawia za abstynencją kapłana. 


3. Ks. Dr. Jan Ciemniewski, profesor, prezes Pol. Ligi Prze- 
ciwalkoholowej (Lwów): Abstynencja а nowożytny ideał dusz- 
pasterza. 

4. Ks. Antoni Cząstka, katecheta, prezes Koła Księży Absty- 
nentów djec. przemyskiej (Rzeszów): Jak przy nauce religji 
można szerzyć abstynencję w szkole. 

5. Ks. Dr. Władysław Wicher, prof. Uniw. Jag. (Kraków): Walka 
z alkoholizmem przy konfesjonale. 

6. Ks. Franciszek Kwiatkowski T. 1., profesor (Kraków): Walka 
z alkoholizmem przez ambonę. 

7. Ks. Aleksander Rogóż, proboszcz (Ropczyce): Duszpasterz 
abstynent wśród młodzieży wiejskiej. 

8. Ks. prałat Kazimierz Niesiołowski, proboszcz i dziekan, 
prezes Związku Księży Abstynentów (Pleszew): Rola dzisiejsza 
Bractw Wstrzemięźliwości. 

9. Ks. radca Józef Czempiel, proboszcz, prezes Okr. śląskiego 
Księży Abstynentów (Wielkie Hajduki): Ratowanie alkoholików 
w parafji. 


O godzinie 15-ej. 


Ф е 
Sekcja kobieca 
w sali Towarzystwa Technicznego, ul. Straszewskiego 28. 


Przewodnicza: wojewodzina Zofja KwaSniewska (Kraków) — prof. M. R. 
Dedjowa (Poznan). 


Referaty dyskusyjne : 


1. Marja Romana Dedjowa, profesor (Poznań): Kobiety pionier- 
kami abstynencji. 

2. ?ойа Koskowa, nauczycielka (Warszawa): Nauczycielka ab- 
stynentka a uspołecznienie młodzieży. 

3. Zofja Kwaśniewska, przewodnicząca Związku Pracy Oby- 
watelskiej Kobiet (Kraków): Działaczka społeczna w walce 
z alkoholizmem. 

4. Gertruda Dobrowolska, przewodnicząca Oddziału Związku 
Pań Domu (Poznań): Abstynentka w roli pani domu. 

5. Zofja Jurowa, przewodnicząca Wydziału Kół Gospodyń Wiej- 
skich Tow. Roln. (Kraków): Gospodyni wiejska w walce z pi- 
jaństwem. 

6. Władysława Weychert-Szymanowska, publicystka, prze- 
wodnicząca Tow. Klubów Kobiet Pracujących (Warszawa): Ko- 
bieta na terenie gospód bezalkoholowych. 

7. Janina Breyerowa, sekretarka Ligi Zdrowia (Kraków): Kuch- 
nia witaminowa pomocą w walce z alkoholizmem. 


О godzinie 16-ej 


Sekcja lekarska 


w Sali Towarzystwa Lekarskiego, ul. Radziwiłowska 4 (boczna Kopernika). 
Przewodniczą: prof. Dr. St. Władyczko (Wilno) — dyr. Dr. WŁ Stryjen- 
ski (Kraków-Kobierzyn). 

Referaty dyskusyjne: 


1. Red. Jan Szymański, referent do walki z alkoholizmem 
w Departamencie St. Zdrowia Min. Spr. Wewn. (Warszawa): \ 
W sprawie uczczenia zasługą $. p. Profesorów Benedykta Dy- қ 
bowskiego i Rafata RadziwiHowicza. | 
2. Dr. Janina Hurynowiczöwna, docent Uniw. St. Batorego, 
adjunkt Kliniki Neurologicznej (Wilno): Wpływ alkoholu na 
chronaksję nerwów naczynioruchowych. 
3. Dr. Paweł Orszulok, naczelnik woj. Urzędu Zdrowia (Kato- 
wice): Studjum ergograficzne nad zadziałaniem alkoholu. 
4. Dr. Stanisław Deresz, dyr. Zakładu Psychjatrycznego (Cho- 
roszcz): Psychjatrja a walka z alkoholizmem. 
5. Dr. Henryk Zajączkowski, dyrektor Zakładu dla alkoholi- 
ków i narkomanów w Świacku Wołłowiczowskim (Warszawa): 
Organizacja lecznictwa alkoholików. 
6. Dr. Stanisław Władyczko, prof. Uniw. Stef. Batorego (Wilno): 
Współczesne metody leczenia alkoholików. 
7. Marja Sokalówna, referentka dla spraw obrotu narkotykami 
w Dep. Sł. Zdrowia Min. Spr. Wewn. (Warszawa): Walka z nar- 
kotykami na terenie międzynarodowym. 


O godzinie 16-ej 


Sekcja młodzieży 


w połączeniu ze zjazdem Kół Młodzieży Abstynenckiej 
w lokalu Związku Młodzieży Przem. i Ręk., oraz Centrałi Młodzieży Abstynenc., 
ul. Skarbowa 2. - 


Przewodniczą: ks. М. J. Kuznowicz Т. |. — Tad. Olpinski. 


ЁЁ‏ که 


Referat dyskusyjny : 


Tadeusz Ołpiński, sekretarz gener. Centrali Młodzieży Absty- 
nenckiej (Kraków): O sposobach pracy abstynenckiej wśród 
młodzieży. 


Po ukończeniu dyskusji nastąpi część rozrywkowa zjazdu młodzieży w miejscowej 
sali teatralnej. 
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O godzinie 17-ej 


Sekcja kolejowa 


w związku ze zjazdem Abstynenckiej Ligi Kolejowców 
w Sali Zjednoczenia Kolejowców Polskich, uł. św. Filipa 6. 


Przewodnicza: Dyrektor Kolei Państw. inż. А. Bobkowski — Mar. W. Go- 
rzecki. 


Referaty z dyskusją: 
1. Mor. Włodzimierz Gorzecki, naczelnik Wydziału Osobowego 
\ Dyrekcji Kolei (Kraköw): TrzeZwosci kolejowca шртада interes 
Państwa. 
| 2. Dr. Kazimierz Wyrzykowski, lekarz kolejowy (Deblin): Le- 
karz kolejowy w walce z alkoholizmem. 
3. Inz. Marjan Kukla, prezes Abstynenckiej Ligi Kolejowcéw 
(Lwöw): Alkoholizm a psychotechnika. 


O godzinie 20-ei 


Ш. Zebranie plenarne Kongresu 


w auli Uniwersytetu Jag. (Collegium Novum) ul. Straszewskiego. 
Przewodniczy Prezydjum Kongresu. 
Referaty bez dyskusji: 

1.S. Osinski, naczelnik wojew. Wydziatu Opieki Spotecznej 
(Nowogródek): W sprawie opuszczonych dzieci alkoholików. 

2. Jan Szymański, redaktor »Walki z Alkoholizmem« і »Trzez- 
wości«, referent Min. Spr. Wewn. do wałki z alkoholizmem 
(Warszawa): Biskup warmiński o alkoholizmie. 

3. Dr. Stanisław Skalski, naczelnik woj. Wydziału Zdrowia (Łódź): 
Warunki obecne walki z alkoholizmem w Polsce. 

4. Dr. Stanisław Jankowski, sądowy lekarz-psychjatra (Kraków): 
Alkohol i zbrodnia. 

5. Michał Orzęcki, profesor Wolnej Wszechnicy Polskiej (War- 
szawa): /deologiczno-prawnicze podstawy prohibicji. 


Po zebraniu plenarnem obrady Komisji Głównej, przewodniczą : Jan Szyma ń- 
ski (Warszawa) — Kazimierz Kalinowski (Kraków). 


We wtorek, 13-go października. 
O godzinie 8-ej 


a Ре 


w wielkiej sali Związku Młodzieży, ul. Skarbowa 2. 
Lekcja praktyczna. 


Marja Niesiołowska, nauczycielka, redaktorka »Młodej Polki« 
(Poznań): Lekcja praktyczna alkohologji z uczenicami klasy 
3-ej szkoły ćwiczeń przy Państw. Seminarjum Naucz. Zeńsk. 
(przeznaczona przedewszystkiem dla V. kursu seminarjów 
nauczycielskich). 


O godzinie Y-ej 


Zebranie Elsów 


w sali Towarzystwa Technicznego, ul. Straszewskiego 28. 


Zebranie uczestniczących w Kongresie członków i sympatyków »Filareckiego 
Związku Elsów« dla ukonstytuowania Oddziału krakowskiego. 


Przewodniczy prezes Związku prof. Roman Gierc zyński. 


Referat p. t. Czego spodziewali się Elsowie po abstynencji — wy- 
głosi prof. Dr. Jan Marjan Dobrowolski, dziekan Wydziału 
Przyrodniczego na Uniwersytecie poznańskim. 


Wstęp mają uczestnicy Kongresu. 


W godzinach przedpołudniowych we wtorek 


zwiedzanie zabytków Krakowa 


pod klerownictwem przewodników zawodowych, grupami. do których w biurze 
kongresowem (ul. Skarbowa 2) zgłoszą swój udział uczestnicy, w pracach Kon- 
gresu w danej porze niezainteresowani. 


O godzinie 11-ej 


Sekcja lekarska 


w Sali Towarzystwa Lekarskiego, ul. Radziwiłłowska 4 (boczna Kopernika). 
Przewodniczą: prof. Dr. St. Władyczko (Wilno) — dyr. Dr. WŁ Stryjen- 
ski (Kraköw-Kobierzyn) 

Referaty z dyskusja: 


1. Dr. Aleksander Ku ropatwinski, lekarz (Drohiczyn poleski): 
Dlaczego ludzie piją, 

2. Dr. Władysław Medyński, lekarz-neurolog (Kraköw): O roz- 
poznawaniu opilstwa alkoholowego. s 

3. Dr. Marja Skokowska- Rudolfowa, referentka Min. Spr. 
Wewn. do walki z gruźlicą (Warszawa): Zadania ośrodków 
zdrowia w zwalczaniu alkoholizmu. 

4. Dr. Stanisław Styputkowski, kierownik 1. miejskiego Ośrodka 
Zdrowia (Warszawa): О pracy spotecznej uzupełniającej po- 
radnie przeciwalkoholowa. 

5. Dr. Ryszard Kunicki, lekarz naczelny Zwiazku Kas Chorych 
(Kraków): Skad sie biora frudnosci propagandy antyalkoholowej. 

6. Dr. Stanisław Leszkiewi cz, lekarz, kierownik Ośrodka Zdro- 
wia, przew. Koła »TrzeZwosci« (Kowel): Znaczenie kursów 
alkohologji. 


O godzinie 11-ej 
Sekcja ogólna 
w sali Towarzystwa Technicznego, ul. Straszewskiego 28. 
Przewodnicza: ks. prof. Jan Ciemniewski (Lwöw) — b. posi. Marja Mo- 
czydtowska (Warszawa). 
Referaty bez dyskusji. 

1. Marjan Sławiński. profesor szkół średn. (Mysłowice): 7rzeź- 
wość jako czynnik mocy Polski odrodzonej. 

2. Aleksander Izvcki, kooperatysta, b. senator Rzpltej (Warszawa) 
Wódka a pożary i wypadki nieszczęśliwe. 

3. Dr. Gustaw Szulc, docent Uniw., naczelny dyrektor Państw: 
Zakładu Higjeny (Warszawa): Walka z alkoholizmem a proble- 
mat racjonalnego Żywienia. 

4. Dr. Stanisław Breyer, lekarz-homeopata, prezes Ligi Zdrowia 
(Kraków): Alkohol a przyrodolecznictwo. 

5. Dr. Henryk Biernacki, b. asystent Kliniki Wewn. Uniw. Jag. 
(Kraków): Alkoholizm jako sprzymierzeniec gruźlicy. 

6. Dr. Andrzej W ojtkowski, docent Uniw., dyr. Bibljoteki Ra- 
czyńskich (Poznań): Z dziejów ruchu przeciwalkoholowego 
w wieku XIX. 

7. Jan Broda, nauczyciel (Cieszyn): Z historfi ruchu przeciw- 
alkoholowego na Śląsku (1833 — 48). 

8. Dr. Kazimierz Karaffa-Korbutt, prof. Uniw. St. Batorego 
(Wilno): W sprawie używania alkoholu przez młodzież aka- 
детска w Wilnie. 

9. Władysław Świątecki, referent z ramienia Pocztowej Kasy 
Oszczędności (Warszawa): Oszczędność a alkoholizm. 


O godzinie 15-ej 


Sekcja pedagogiczna 
w sali teatralnej Związku Młodzieży Przem. i Ręk., ul. Skarbowa 2 (róg Krupniczej). 


Przewodniczą: dyr. Bron. Duchowicz (Lwów) — prof. Tad. Strumiłło 
(Katowice). 


Referaty dyskusyjne: 

1. Klemens Jędrzejewski, prof. gimn. publicysta (Płock): Po- 
wołanie nauczyciela a abstynencja. 

2. Roman Gierczyński, prof. gimn. (Kościan): Filaretyzm a idea 
abstynencka. 

3. Dr. Eugenjusz Piasecki, prof. Uniw., dyr. Studjum Wych. Fiz. 
(Poznań): Alkohol a sport. 

4. Stanisław Sedlaczek, harcmistrz Rzpltej, prof. Instytutu Pe- 
dagoaji Specjalnej (Warszawa): Harcerstwo w ruchu absty- 
nenckim. 


5. Bronistaw Duchowicz, dyr. gimn., wiceprezes Pol. Ligi Prze- 
ciwalkohol. (Lwów); Со młodzież sądzi о przyczynach alkoho- 
lizmu w społeczeństwie i Jak jej sądy wyzyskać do celów walki 
z alkoholizmem za pośrednictwem szkoły. 
6. Dr Stanisław Władyczko, prof. Uniw. St. Batorego (Wilno): 
Metody propagandy antyalkoholowej w szkołach niższej, średniej 
i w uczelniach wyższych. 
. Helena Gogulska, nauczycielka (Widze, wojew. Wilenskie): | 
Alkoholizm a praca spoleczna nauczyciela. 1 
8. Pawe! Letniowski, nauczyciel, przewodn. Koła »Trzeéwoéci« 
(Jarosław): Zainteresowanie oświatowców walką z alkoholizmem 
i płynące stąd dla ich pracy korzyści. 
9. Bronisława Bobrowska, przew. Tow. Opieki nad Dzieckiem 
(Kraków): Kolonje wakacyjne jako czynnik walki z alkoholizmem. 
10. Ks. Stanisław Krawczyk (Andrychów): Czynniki euforji. 


~J 


O godzinie 15-ej 


Sekcja wojskowa 


w sali Towarzystwa Technicznego, ul. Straszewskiego 28. Il. р. 
Przewodnicza: pułk. Dr. Jan Nelken (Warszawa) — putk. Dr. Jerzy Nadol- 
ski (Ктакбм). 
Referaty dyskusyjne: 
1. Dr. Władysław Stryjeriski, dyrektor Pañstw. Zaktadu dla 
umystowo chorych (Kobierzyn): Alkohol a 2тесгепіе. 

2. Kpt.Dr.Wactaw Pancerzyński (Kraków): Bezposrednie skutki 
naduzycia alkoholu. 

3. Пт. Tadeusz Pawlas, docent Uniw. lag. (Kraköw): Alkohol 
a choroby weneryczne w wojsku. 

4. Mjr. К. 5. Józef Krasniak (Kraków): Wpływ alkoholizmu na 
przestępczość w wojsku. 

5. Mjr. Dr. Adolf Malinowski (Wilno): Alkoholizm jako czyn- 
nik destrukcyjny w wojsku. 

6. Płk. Dr. Jan Nelken (Warszawa): temat zastrzeżony. 

7. Kpt. Dr. Adolf Wasilewski (Wołkowysk): Spostrzeżenia wła- 
sne ze zwalczania alkoholizmu na terenie pułku. 


O godzinie 17-ej 
Sekcja Akcji Katolickiej » 
w Niebieskiej sali Domu Katolickiego, ul. Straszewskiego 18. 


Przewodnicza : Prof. Klemens Jedrzejewski (Płock) — ks. prof. Antoni 
Czastka (Rzeszöw). 


Referaty bez dyskusji: 
1. Prof. A. Seetieb, pedagog (Zakopane): Katolickie uzasadnie- 
nie abstynencji. 


2. Prof. Раме! Gantkowski, prezes Па! Katolickiej (Poznan): 
Walka 2 alkoholizmen wsröd towarzystw mtodziezy katolickiej. 

3. Ks. Tadeusz Gałdyński, sekr. gen. Kat. Związku Abstynentów 
(Poznań): Katolicki ruch abstynencki za granicą. 

4. Kazimierz Kalinowski, literat i publicysta (Kraków): Pomoc 
nadprzyrodzona w walce z nałogiem. 

5. Prof. Klemens Jędrzejewski, publicysta (Płock): Ruch absty- 
nencki w ramach Akcji Katolickiej. 


O godzinie 19-ej w Collegium Novum 


Komisja Główna 


Przewodniczą: J. Szymański (Warszawa) — K. Kalinowski (Kraków). 


Ustalenie redakcji rezolucyj poszczególnych sekcyj dla przedłożenia 
ich na ostatniem zebraniu plenarnem Kongresu. 


O godzinie 20-ej 


IV. Zebranie plenarne Kongresu 


w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego (Collegium Novum), ul. Straszewskiego. 
Przewodniczy Prezydjum Kongresu. 


Referaty bez dyskusji: 


1. Dr. Stanisław Kopczyński, naczelny wizytator higjeny szkol- 
nej Min. W. R. i O. P. (Warszawa): Zagadnienie alkoholizmu 
w twórczości Szekspira. 

2. Dr. Tadeusz Strumiłło, harcmistrz Rzpltej, prof. Instytutu Pe- 
dagogicznego (Katowice): Psychologja wstrzemięźliwości. 

3. Marja Moczydłowska-Niekraszowa, b. posłanka, instruk- 
torka oświaty pozaszkolnej K. O. Sz. (Warszawa): Formy i me- 
tody pracy przeciwalkoholowej w chwili obecnej. 

Przyjęcie rezolucyj Kongresu w redakcji zaproponowanej przez Ko- 
misję Główną. 

Odczytanie nadesłanych życzeń. 

Uroczyste zamknięcie Kongresu przez jego Prezydjum i ustalenie 
daty i miejsca następnego Kongresu ogólnopolskiego. 
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Wystawa przeciwalkoholowa 


w sali kolumnowej gmachu Związku Młodzieży, ul. Skarbowa 2 (róg Krupniczej). 


W czasie Kongresu uczestnicy zwiedzać mogą bezpłatnie Wystawę prze- 
ciwalkoholową, urządzoną przez Okr. Związek Kas Chorych pod kier. sen. Zygm. 
Klemensiewicza. 

Jednocześnie па dworcu kolejowym w Krakowie zwiedzać będzie można 
propagandowy wagon Abstynenckiej Ligi Kolejowców. 


Księgarnia przeciwalkoholowa. 


Przy Wystawie na parterze gmachu przy ul. Skarbowej 2, jako w siedzibie 
Centrali Abstynenckiej, uruchomioną zostanie na czas Kongresu księgarnia pod ? 
kierownictwem prof. Eug. jelonk а, redaktora »Młodzieży Abstynenckiej<, gdzie 
znajda sie wszelkie wydawnictwa, książki, broszury, podręczniki i pomoce nau- | 
kowe 2 dziedziny alkohologji i propagandy przeciwalkoholowej; tam równiez za- 
abonowaé bedzie mozna istniejace w Polsce czasopisma poświęcone walce z alko- 
holizmem i zapisywać się do organizacyj przeciwalkohołowych. 


Podział godzin. 


Niedziela: 


10—11. Nabożeństwo inauguracyjne w kościele św. Anny. 

11—13. Inauguracja i 1. plenum, Dom Katolicki, ul. Straszewskiego 18. 
16—19. II. plenum, aula uniwersytecka, ul. Straszewskiego. 

16—18. Sekcja młodzieży, ul. Skarbowa 2. 

20—21. Przedstawienie teatralne, ul. Skarbowa 2. 

21—23 Zebranie towarzyskie uczestników Kongresu, ul. Skarbowa 2. 


Poniedziałek: 


9- 14, Sekcja społeczna, ul. Skarbowa 2. 

15—19. Sekcja duszpasterska, ul. Straszewskiego 18. 
15—19. Sekcja kobieca, ul. Straszewskiego 28. 
16—18. Sekcja młodzieży, uł. Skarbowa 2. 

16—19. Sekcja lekarska. ul. Radziwiłłowska 4. 
17—19. Sekcja kolejowa, ul. św. Filipa 6. 

20—22. HI. płenum, aula uniwersytecka. 


Wtorek: 


8— 9. Lekcja praktyczna, ul. Skarbowa 2. 
9—14. Zwiedzanie Krakowa przez uczestników niezajętych w sekcjach. 
9—10. Zebranie Elsów, ul. Straszewskiego 28. 
11--14. Sekcja ogólna, ul. Straszewskiego 28. 
11- -14. Sekcja lekarska, ul. Radziwiłłowska 4. 
15—19. Sekcja pedagogiczna, ul. Skarbowa 2. 
15—19. Sekcja wojskowa, ul. Straszewskiego 28. 
17—20. Sekcja Akcji Katolickiej, ul. Straszewskiego 18. 
20—22. IV. plenum i zamknięcie Kongresu, aula uniwersytecka. 


Regulamin obrad Kongresu. 


1. Wstep na publiczne zebrania Kongresu ma każdy bezpłatnie, ale uczestnikiem 
Kongresu uprawnionym do zabierania głosu w dyskusji i głosowania zostaje 
członek jednej z organizacyj przeciwalkoholowych lub pokrewnej, któremu 
Biuro Kongresu wyda kartę uczestnictwa. 

2. Cena karty uczestnictwa wynosi 1 zł. Biuro zwalnia od tej opłaty młodzież 
kształcącą się i nauczycielstwo. 

3, Karta uczestnictwa uprawnia do korzystania ze zniżki kolejowej dla przyjezd- 
nych, oraz innych ulg uzyskanych dia członków Kongresu. 

4. Zebrania Kongresu odbywać się będą ze ścisłą punktualnością. 

5. Ze względu na transmisję radjową. na inauguracji uroczystej innych przemó- 
wień powitalnych poza zapowiedzianemi w programie nie będzie. 

6 Pierwsze plenarne zebranie Kongresu na wniosek Prezydjum Komitetu Orga- 
nizacyjnego dokona wyboru Prezydjum Kongresu. 

7. Zebrania plenarne odbywają się bez dyskusji. Na ostatniem zebraniu plenar- 
nem Kongres bez dyskusji przyjmie lub odrzuci przedstawione mu przez Ko- 
misję Główną w odpowiedniej redakcji rezolucje poszczególnych sekcyj. 

8. Obrady wszystkich sekcyj odbywać się będą z dyskusją, z wyjątkiem sekcyj: 
ogólnej i Akcji Katolickiej. 

9. Rezolucje sekcyj duszpasterskiej i Akcji Katolickiej będą na ostatniem ze- 
braniu plenarnem podane do wiadomości, a nie do uchwały. 

10. Obrady sekcyjne i plenarne są publiczne, z wyjątkiem sekcyj duszpasterskiej, 
dostępnej tylko dla duchowieństwa katolickiego. 

11. Ze względu na ogromną ilość referatów Komitet był zmuszony ograniczyć 
czas trwania referatu na minut 15—20, a czas przemówień w dyskusji na naj- 
wyżej 3 minuty, przyczem jednej osobie wołno tyłko dwukrotnie zabierać głos 
na jeden temat. 

12. Niedopuszczalne jest przemawianie w sprawach nienależących do tematu, lub 
poruszających sprawy osobiste it. р. W razie wywołania niepokoju, prze- 
wodniczący może winnych pozbawić głosu i prawa dalszego uczestniczenia 
w Kongresie. 


Informacje. 


Wszelkich informacyj udzielają biura Komitetu organizacyjnego do 10-go 
października włącznie : 

w Krakowie, ul. Jabłonowskich 22, m. 5, w godz. 15—17, telef. 167-77; 

w Warszawie, ul. Żórawia 21, m. 28, w godz. 16—18, telef. 8-26-21. 

W czasie Kongresu, 11, 12 i 13. X. czynne będzie biuro Komitetu w Kra- 
kowie na parterze gmachu przy uł. Skarbowej 2, róg Krupniczej — telef. 125-98. 

Nadto dyżurować będzie Komitet na dworcu kolejowym przy pociągach 
przychodzących do Krakowa od 10. X. popołudniu. 

Od dyżurnego Komitetu otrzyma uczestnik program, odznakę, kartę ucze- 
stnictwa, zniżkę kolejową na podróż powrotną, 0 ile zaś wcześniej zamówił sobie 
kwaterę, to i jej adres, oraz wskazówki o tanich obiadach i t. p. 

Odbitki dokonywanych podczas Kongresu zdjęć fotograficznych będą do 
nabycia w biurze Komitetu. 

wycieczka lekarzy w celu zwiedzenia państw. zakładu psychiatrycznego 
w Kobierzynie odbędzie się w środę 14. X. przedpołudniem. 

Wycieczka do Wieliczki dia zwiedzenia salin projektowana jest tegoż dnia 
popołudniu, o ile w biurze Komitetu zapisze się odpowiednia grupa uczestników 
zjazdu. 


Drukarnia Zwiazkowa w Krakowie, ul. Mikotajska 13. 


Nadzwyczajne wydanie .„Czasu z dnia 26 października 1931. 
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E z 
` Warszawa 20 października. Spokulant®, dostał order za puszczanie pla-|wzgledem rządu stanowisko. Lieberman za-[“tezwe zawierającą ustępy: „Na dzien 10 L- 
Dziś © godz. 10-tej przedpot. rozpoczęła sie żem morderstw i skrytobójczych napadów“. pewnit zebranyeli, że P. P. s. jest przeswiad-|Stopada. Ха recznice reach 1905 r. „W а | państwie, Сем сахлу, ze Polska nielna хасус- 
rozprawa karna przeciwko il-tu b. posłom sej-| p. Maleszewski, komendant Główny Р.Р. pi-lezona, ze Жа sie koniee dyktatury. Nief10 listopada... nawiążecie nić” pomiedzy КҮЗЕНІ Че Prevactentow bKzeczypospolitej, ponie- 
MOW уп, озКагаспуш o przygotow ywanie га- iak i brutalny żoldak za spółkę z Jarosze-juratuja jej hagnety grupy pułkowników. —|remi, а nowemi laty w walce i offarach"... waż: „Jednego zastrzelens, jak psa, drugiego 
macho dla gwaltewnego obalenia rządu. wiezem w sprawach „tuszowania”. W artyku-| Wkońcu wyraził się: „Bądźcie gotowi, idzie-| „Dzisiaj toczy się w Polsce bój, toczy się wal-| wypędzoda, MIE psa, a > słucha, jak pies” 
Aki oskarżenia zwraca sie przeciwko: le p. t.: „Piłsudski kłamie nie poraz pierwszy”, my naprzód”. Przemawial również poseł Żu-|Ka przeciwko pomajowemu systemowi rzą- Tegoz samego жы, Сісіке кү ида! się na dru- 
1) Hermanowi Libermanowi, lat 61, 2) Nor- autor oświadczył: „Załgał się stary”, W arty-|ławski, tłumacząc przedstawicielom proletar-|dzenia.. Pochody w dniu 10 listopada będą gie ир тонай e е een. 2м ане Чо Der 
bertowi Barlickiemu, lat 20, 3) Stanislaw owl kule: „Poseł Radziwill prowokuje dalej” jest | jatu zagranicznego. że ..proletarjat polski dla-|zarazem mobilizacją naszych sil dla walki, mu Kobe:niczego pomiędzy godzinę 11.30 a 
Sm b no Мани lat mowa, Ze Radziwilt w Krakowie mówił, Zej|tego nie wzywa ich pomocy fizycznej, ze wal-|Xtóra trwa, dla walki, cl której zależy los sta- AP Pra ей al w IX se uw, pe. goa 
98, ມ) = owi I ragierow i, lat 43, 6) Adamo- opozycja słaba, bowiem nie było ani rozru-|ke podjętą zakończy wlasnemi siłami”. rych sztandarów z 1905 roku“. Яо zgromadzeniu powtórzył literalnie сущие 
wi Ciolkoszowi, lat 29. 7) Władysławowi Kier- | chów. ani strajku, ani rozlewu kiwi Tego się 4 р | Dnia 10 listopada 1929 r. w Bialdwiezy |W stcsunku do byiych i obecnege Prezydenta 
nikowi, lat 51, 8) Wincentemu Witosowi. lat księciu jeszcze chce. Niechaj więc pomyśli Poseł Barlicki. zwołany został wiec przez Komitet Р. Г. S. м | Rzeczypospolitej. 
of, 8) Kazimierzowi Ragińskiemu, lat 40, 10) szczególniej o rozlewie kiwi książęcej”. W w- Na czele egzekutywy Centralnego Ко-| ши 9X. o godz. 11 m. 30 na skutek polece- Dnia 12 kwietnia 1929 r na zzreniadzeniu 
ke omy Putkowi, lat 38 i 11) Adolfowi Sawie- tykule p. t: „Opowiadają w stolicy". „Pul-|mitetu Wykonawczego Polskiej Partji Socja-|hia starosty podano de wiadomości Komitetu publieznem, ойрума) w sali > а w Debra 
Kienin, lat 33, oskarżonym z art. 51, 101 ez. 1. | кола к Beek, adjutant Pilsudskiego, otrzy-|listycznej stał poseł Norbert Barlicki, stary]o zakazie przez wojewodę urządzania wszel- | Wie koło Tarnesa ç lz. 12.50 de 15.10. Adam 
w związku z art. 100 cz. III K. Ко to, Ze: muje prócz pensji 6.000 zł. uiszczane z fundu- działacz partyjny PPS. (od 1902 г). „W prze- kiego rodzaju wieców i zebrań. Pomimo tego} Соно, przemawiajge Чо 7gremadicnyeh 
w okresie czasu od 1928 r. do 9 września соц dyspczycyjnych Piłsudskiego. „Jeszeze | mówieniach swych wyraźnie ро тоа! swo-[10/XI. o godz, 11, tłum w liczhie 24 osób od| w liczixe «іс 200 csób słuchaczy. podbu,zal 
1938 r., po wzajemnem porozumieniu się i dzia- premjer Świtalski wziął 23.000 z funduszów Пе wrogie stanowisko względem rządu, oraz|lcxalu P. P. $. na czele z Dubois ruszył w kie-|]rzeciw władzom państwowym i rządowi 
łając świadomie wspólnie przygotowywali za- | gyspozycyjnych na w yjazd do Biarritz“. „Cho-|przedstawiał dążenia, cele i metody walkijrunku rynku. Dwukrotnie wzywano tłum doj W szczególności użył słów: „Rządu nie boumy 
mach, którego celem było usunięcie przemocą | ropa Pilsudskiego robi postępy. Do W aa wy Семон. i rozejścia sie, jednakowoż prowadzący pochód|s:e”... „Несе te, które dźwigały broń w obro- 
członków, sprawującego a Połsce władzę rzą- | został sprowadzony na stale profesor herlin- Rarlicki wiosną 1930 r, mówiąc o komiecz- | Dubois, ani też biorąca udział publiczność nie | e Ojczyzny, zdolne beda podnieść broń w o- 
du i zastąpienie ich przez inne osoby, wszakże | sk; Dr Rose, którego specjalnością jest foto-|ności usunięcia dyktatury Piłsudskiego zazna-|chciała się rozejść, Plum krzyczał: RADEON, tronie swoich praw, „Ze u gory jest jeden 
bez zmiany zasadnicze ustroju państwowe, grafja mózgu. P. profesor napewno zbogaci|czył. Ze obalenie to nie będzie takie trunfne,[zrchimy swoje, uzbrajajcie się w sztachety ioe na dole 14 іші się setki takich Pil- 
а, czem PA ost ща paluak swą wiedzę, studjujac mózg Piłsudskiego". gdyż część policji i wejska nie będzie strzelać|! kamienie”. „Rozpłatać mu brzuch, bić gliny, цак że jest mniemanie, 2 tylko Pilsud- 
1) na wywolywaniu i podniecaniu w ma-| Biuletyn informacyjny Nr. 4 z grudnia 1929 | do mas robotniczych, walczących z rzgdem.|Oni piją naszą krew”. ,,Zrzuci¢ rząd, bo teraz ski, 1 eA i poster unkowi są mądrzy, a 
sach nastrojów rewolucyjnych przez: a) pod-|rexu , Mówił, że wystąpienia robotników muszą na-| walczymy za Polskę, darmozjady” itd. Widząc |reszia to głupcy. Nastepuie ironizując podaje: 
burzanie do nienawiści przeciwko rządowi, do] W artykule p. t.: „Minister Szpicli", pisze, że|stąpić w stolicy, gdzie koncentrują sie władze.|jednak zdecydowaną postawę policji, która|j./e nawet stanowisko biskupa krakowskiego 
obalenia go po do nieposłuszeństwa Słupaj-Składwowski żyje szpielami i zaraził Dnia 13 kwieinia 1930 r. na zebraniu PPS.|zamknęła ulicę, Dubois polecił zebranym prze- | obsadzone będzie prrez oficera" 
władzy, do niepłacenia podatków oraz b) przez się „ich moralncécia”. W artykule p. t.: „Za-|w lokalu przy ul. Łeszne Nr. 53, nieznany | Чо ас się małemi grupkami cgredami na ry- Dnia 2 czerwca 1929 г. na  zgramadzeniu 
dyskredytowanie, osmieszanie i wyszydzanie éwilichowski kemenderuje” piszą : „Por. Za-| mówca, nawiązując do przemówienia Вагіс- мек. Po chwili na rynku wokolo osoby Du-|PPS. w Tarnowie w sali Braunów w obecn 
władz państwowych, przyczem akcja ta pro cwilichewski, odgrywający tajemniczą rclę|kiega oświadczył, co następuje: „Jeśli рохе! [ bois utworzyło się nowe zbiegowisko. Podko-|ści 350 osób Adam (По kosz oświadczył: ze 
wadzona była w prasie, na kongresach, zgro- fy systemie KC пра rządu. siedząc za} Barlicki mówi, że Marszałek Piłsudski powi-|irisarz Kuczkowski wezwał Dubois do usłu-| policja poszukuje sprawców zrzucenia portre- 
madzeniach, wiecach i zebraniach, oraz sze- Zaleskim, podndalt go za łokcie i wypychał|nien wisieć na stryezku, te wyżej winien za-|chania zakazu — ten cdmówił i rozpoczalltu Marszalka Piłsudskiego. „Му portretów ze 
rzona w odezwach i ulotkach. na mównicę“. Był to wider nadzwyczajny: Wisngé nrnister Składkowski”, przemówienie. Wobec czego policja zbiegowi-|ścian nie zrzucany, ale zamierzamy zrzucie 
2) аш organizacjach, szkoleniu i uzbrajaniu | Zaéwilichowski komenderujgcy ministrem] Dnia 20 maja 1930 r. w (у 126 lokalu PPS.[sko musiala rozproszyé sila. Marszałka z tou”. Dalej zaznaczył, jeżeli 
kadr rewolucyjnych i na stworzeniu kierow-|spraw zagranicznych". „Oddział И przygoto | 'Leszno 33) Barlicki oświadczył. że Rada Na- sowjalisci zauważą, Ze newy kowisarz Zu- 
ulezej wganizacji rewolucyjnej, występującej wuje prowokacje. Zajmują sie tą piekna pra- | czelna na ostatmien zebraniu powzięła uchwa- Poseł Mastek. krzewski usuwa ich ludzi, to w budynku Kasy 
1azewngtrz pod mazwa «Centrolewu”, która са majorowie W. P. Studencki i Major. Pano Іс, ару .z.tyin dykratorem, który w Polsce Ха czele Okręgowego Komitetu Rebotnicze-}Chorych ani jedna szyba nie pozostanie, a Кан 
ułożyła plan ohjęcia przemocą władzy, zwo-|wia ci są już w posiadaniu plotek, pisma ifrzadzi samowladnie, już raz skończyć. .Mar-{go PPS. w Krakowie stał cskarzony Mieczy-|lmisarza rolxsiniey wywiora na taczkach. 
łała t. zw. „Kongres Krakowski”, opracowa- | podpisów wybinych działaczy opozycyjnych“. | szałek Piłsudski zrobił z Polski folwark od-|siaw Mastek, należący do grupy lewicowej Giolkcsz 30.1 1929, na puiliez. zgromadzeniu 
2 nif уне u DIR MOE па, ут Коп- W nielegalnej odezwie P. P. S. zatytulowanej|egrywajac rolę jaśnie wielmoznego pana”. Оп, | С К. W. członkiem PPS. Mastek został w 1930| Bundu" w Tarnowie w sali Brauna w czasie 
gresie, wydała nakaz zmobiłizowania mas i u-| Bez cenzury” wydanej w Warszawie w listo-| Barkeki, życzy „Теми jaśnie wielmoznemufroku, W okresie trwającego strajku kolejo- | przemówienia w obecności 404) osób słuchaczy- 
rządzenia zbrojnego „Marszu a Warszawą”, padzie 1929 r. mówi się o: „Wzywa się мах panu. żeby go (аяй) pierin trzasł”. wego i generalnego w Krakcwie w lragicz-[Zydow na tomai stosunków poliiyeznych i ge 
czego następstw em były w dniu 14 września do caujnese: i gotowości do walki* Odezwa W dniu 30 maja-1930 r. w tymże lokalu Bar-|nvch dniach listopadowych 1923 r. Mastek |spodarczych w Polsce tre krytykował! rząd. 
w. ті, енені pady ae kończy się słowami: „Precz Я dyktaturg, sto- [licki, rrzeniawiając twierdził, że „Legjony to podówczas przywódca warsztatów кер) еп Опт хай мета, rządu м kierunku 
"=> Pie a — а ща, © | jaca па usługach kapitalistów i obszarniköow", | bzdury“. Walezy! o Niepodłągiość Polski wy- jv vstepuje na wiecach strajkujacych, jakojzniany krytykował: ..Jeżeli chcą rewolucji 
пай z przyczyn niezależnych od ich woli, wo- Biuletyny informacyjne, wydane, jak zezna-|!ącznie proletarjat, Dlużej proletarjat nie mo-In.öwca i agitator strajkowy. Radziwiłtowie.. to niech wiedzą, Ze nie krew 
bec udaremnienia ich akcji przez władze. je świadek Banko PPS. CKW. rozpowszech-|że tolerować obecnego stanu rzeczy i jak zło W ujemnem świetle przedstawia go w swych | горолиста, ale krew obsrarników plvnaé bę- 
AKT OSKARŻENIA. пай ją członkowie tej partji. W toku śledztwa | żył władzę w ręce Piłsudskiemu, tak mu ją|zeznaniach pesel na Sejm Gdański, Antoni | dzie potokami na ulicach, а czerwone luuy 
zostało w szczególności ustalone, Ze poseł A.! odbierze”. Lendzion. W 1920 r. do Warszawy przybyła na niebie będą widniały wl płonących ich pa 
Na wstępie akt oskarżenia daje historję | Ciołkosz w (Grzybowie w dniu 28. NII. 1929 r W tymże czasie Barlicki na zebraniu mowil:|grupa kolejarzy gdańskich — Niemców, wfiacow®. Obecny rząd nazwał „Rząde:n rene- 
powstania centrolewu i jego działalności, przy-| rozdawał biuletyn informacyjny Nr. 2. Niedopuszezalne, aby w Polsce rządził jeden | skład której wchodzil i poseł Lendzien. W re- | gatów”, których ostrzega: „że w podziemiach 
taczajgc dia charakterystyki opozycyjnego Według posiadanych przez komisarza Ban. | "łowiek. Czas, aby znalaz! się jeden cdwazny | statracji w lokalu Zw iazku Kolejowego przył wyrośnie sina organizacia, gotowa na wszel- 
bloku zeznania p. wicem. spr. wewn. Stami-|ko poufnych informacyj biuletyny drukowane | °ziowiek, który pałożyłby kres temu stanowi.}ul. Czerwonego Krzyża Nr. 20, Lendzion spot | de ewentualnosci” 
rowskiego: w „Rekotniku”. Dokenana przez biegłego Pi | 6 walki o władzę należy iść z bombami!|kał posta Mastka. W toku rozmowy Mastek Następnego dnia 1 grudnia 1929 r. na pod- 
sarkiewicza ekspertyza drukarska ustalila, i; | zezn. św, Jozef Boczkowski). rzekł: „Tam jest Polska, gdzie mój zarobek | wórzu domu rebeiniezeg> w Tarnowie już w 
biuletyny te istotnie drukowane były w dru Пита 20 czerwca 1939 г. na konferencji mie-]ja р... Polskę“. Na zwröccng uwagę Mastek | sbecnosei 1500 słuchaczy wygiosił analugiczne, 
Akcja centrolewu opierała się przedewszyst-|karni organu P. P. $. (CKW) „Robotnik“ w|dzydzielnicowej przed kengresem krakowskim odpowiedział: „Jeżeli pan jest taki patrjota | »odburzające przemówienie, dodał, że: „Kun- 
Kiem na prasie jawnej, legalnej i na ulotkach Warszawie przy ul. Wareckiej. x Warszawie Barlicki wygłcsił następujące| polski, te panu powinno sie dać 25 av d... а *tytucja w Polsce nie istnieje". że „ludzie 
wydawanych konspiracyjnie і wbrew przepi- сі 1 In ші À przemówienie: „Nadchodzi moment decydu-|wówczas panu odechce się Polski”. zing, jak szpiłwi w trawie, że „wrazie narzu- 
som ustawy. Akt oskarżenia przytacza najja: озу legalnej prasy opozycyjnej. ącej walki i musimy zmierzyć siły swe z siła-| Dnia 2 września 1929 r. odbył się wiec pu fenia zmienionej konstytucji — nad Polską 
skrawsze ustępy z wydawnictw nielegalnych Następnie na 15 stronicach akt oskarzenia | ni wroga. Z bandą najemnego zołdactwa, kté-}bliczny we Lwowie dla pracowników  kclejo- зей łuny pożarów, a jeżeli poleje się krew, to 
przytacza caly szereg agitacyjnych i podburza- | e zdalna Чо gwałtu, ale nie do nadstawienialwych w sali przy ul. Kętczyńskiego Nr. 12. rietylko krew robotnicza“ 
iących artykułów, drukowanych w prasie le-| sarku za pól oblakanego tyrana, z którego 
Biuletyn informacyjny Nr. I wydany „Мер | заше). jak „Robotnik“, „Naprzód“, „Chlopski | ха duszy śmieje się, możemy sobie latw« 
sce postoju w listopadzie 1929 т.” z nadpisem | Sztandar”, „Gazeta chłopska”, Piast", „Wola | >oradzic, а gdyby się dali użyć do walki z nami Na czele Okręgowego Komitetu liobotnicze Na czele klubu parlamentarnego i Zarządu 
„Skąd wziąłeś się znów, powiel na maszynie udu“ ita. с urządzony krwawą rozprawę nietylko im j © P. P. $. Warszawa — podmiejska stał po-| Głównego Polskiego Strcnniciwa Ludowego 
i puść dalej”, zawiera m. in. następujące ustę- | ile ich rodzicom, Zonen, dzieciom, kochan-f;el Adam Pragier. biorący udział żywy w pra-} Piast“ stal Wincenty Wites, poprzednio zwal- 
ру: „Со Sejm ma załatwić”. Przepędzić Rząd Agitccja na zgromadzeniach jawnych som (хелп. ПепгуКа Kaweckiego). zach crganizacy mych PPS. czający na terenie tarnowskim posła КОХ. 
pokrywający nadużycia i utrzymujący się i tajnych. Dnia 17 sierpnia 1930 r. Barlicki w Skarży- Dnia I listopada 1929 r. prowadzi antyrzado- Ciolkosza, zaś cd chwili pewstania „Centrałe- 
przy władzy, wbrew woli społeczeństwa. — W okresie weiggania mas robotniczych] ‘KU, pow. Koneckiege, na wiecu PPS. CKW | ла demonstrację wraz z Barlickim i Dubois.] ми" współdzałający z nim. 
W art. „Próba zamachu stanu”, omawiapac] chiopskich w wir walki z rządem xgloszono|* Kinie „Triumf wygłosił przemówienie w CKW. PPS. w odezwie z marca 1930 r. pod Dnia 5 sierpnia 130 r. w Domu Ludowym w 
мура ка 31 października 1929 r. autor podaje: lu wladz adminstracyjnych — w okresie przed- beenosei 300 охор, w którem twierdził: „ze ytwem: „Ludu Pracujący" pisze: „Nieustan Zotyn} pow. Łańcut, мор lwowskiego «Jin! 
„Piłsudski osobiście uprzedzał jednego z czyn-| wyborczym przez Stronnictwo „Centrodewu” | 2<14уКа rządu Marszałka Piłsudskiego jesifne łamanie prawa, pozbawienie szerokicl ие wiec PSL. „Рав“. na którym Wincent 
nych ministrów, aby nie był obecny ЗИХ wĄ 2554 zebrania, nie licząc oczywiście zebrań nie- | tWanturnicza, że rząd wziął monopol na prze-| -7esz ubezpieczonych samorządu, obsadzanie | Witos przemawiał twierdząc, że rząd Piłsud- 
Sejmie.. bo tam poleje się krew”, że w czasie legalnych. Tymczasem w akcji przedwybor- | Wroty, zapowiedział, że na terenie iniędzyna-|podejrzanemi indywiduami stanowisk komi- kiego przeprowadzał wybory BBWR. za pie- 
awantury, którą przewidywano podczas prze-|szej razem z akcją demonstracyjną zgłoszono| rodowym P. P. S. będzie przeszkadzać w po-| sarzy... zmusiły sejm do... votum nieufności” ajądze ściągane z podatków chłopskich, obie- 
mówienia Piłsudskiego oficerowie „mieli tylko -- 2104. Czyli hasła walki z rządem bar- zyczce; zaznaczył, że „towarzysze zagraniczni] „Zmianę całego systemu uważano za koniecz- sując im złote góry. wybory były dokonane 
wkroczyć na salę. aby batożyć posłów, a w ra-| dziej usiłowano wpość w społeczeństwo i ma-| 34 Przez nas informowani, oraz. że towarzysze | 104é państwową i społeczną: Gdpowiedzial-|. osi; "prowadza: tai dh 
тір oporu — strzelać i rghaé“. Зу, nn * a бекі А ж م‎ ` wie- | pójdą ramię przy ramieniu likwidować rządy [nosé za skutki nowych konfliktów zrzucanıy A ra Ж > wę Е وص‎ 
Biuletyn informacyjny Nr. (również, jak peach i zebraniach rozpowszechniono kłamliwe | Marszałka Piłsudskiego”. Podczas praemöwie-| aa sumienie tych, którzy je мум оја”. „Bądź: niają nadużycia, że przy oiwarciu хора Pit- 
Nr. 1 nielegalny) z grudnia 1929 r, zawieralwiadonmosei о rzekomych nadużyciach wtadzy | nia среспу па sali przedstawicieł starostwa,] my czujni i bądźmy gotowi na każde wezwa- Pzudskiemu nie pozwolono „pyska otworzyć” 
nt. in. со następuje: przez rząd o łamaniu konstytucji, rzucane | Filipowicz, dwukrotnie przywoływał  Barlic-|nie PPS." że nawet jedynka wolała „hanba“. że u gór! 
„Niema juz wolnego slowa, jak tylko 10:f obelgi na Prezydenta i rząd i ministrów. ро- | ¡ego do porządku. W tymże czasie — w marcu 1929 r. Pragiel | myslą. że chlop nadzje się tylko do widet i 
które rozlega się z podziemi konspiracji”. _- niżano i ogmieszane władzę państwową. pod- A na zebraniu przy ulicy Dłuziej oświadczył, że] znoju. a wogóle dla chłopa nadchodzą czasy 
„Udaremmiony zamach 31/X. 1930 r. uwypuklil | burzana do przemocy i gwałtów, rzucano groz- ose! Dubois. Marszałek Piłsudski łamie Konstytucje i po | rorsze, niż pańszczyzna (хеп. Szpilii, ze rzac 
Jasne cele, przyświecające Piłsudskiemu i je-| by w stosunku do rządu, wzniecano nienawiść| Na czele Okręgowego Komitetu Robotnicze-| Srąża państwo w największe nieszczęście. Uf ¿st zły, a urzędy złodziejskie, „wszystko zło- 
go klice”. „Nadużycia, «rwonienie pieniędzy | klasową oraz podburzano do nieplacenia ро- | 30 w Białymstoku stał Stanisław Dubois, Dnia] prawiajgc uikczemną politykę. Omawiając] izieje” (Sikora: Z treści przeniówienia wyni- 
przez Rząd Piłsudskiego, korupcja i łajda-| datków, a przedewszystkien do obalenia rzg- | 16 września 1928 r. w Białymstoku w lokalu | działalność ministra Czechowicza twiendził.| xalo, że wkrótce gmach państwa runie, że na- 
etwa... zostały już oficjalnie stwierdzone”. —|du przemocą. PPS. Dubois m. in. oświadczył. że polska ро-|76 Marszalek Piłsudski pokrywa  złodziej-| leży skupić się razem do jakiegoś wystąpienia 
„Kryminał stoi, jak widma przed oczami obo- Nie sposób wymienić calości tej avmji, przy-|licja polityczna — to prowokacja, że jak nie-|stwa swoich ministrów, którzy  defrauduje zbrojnego, czy strajku iz zem. Franciszka Ci- 
zu Pilsudskiego i dlatego prze on do zamachu, |toczyć jedynie można przebieg niektórych ze- | ma co robić, to robi komunę; że większość | skarbowe pieniądze. . ska). 
aby terorem osłonić sie przed kara”. brań z treścią przemówień poszczególnych | budżetu idzie na wojsko i policję, że rząd po- Ха wiecu, który się odbyl 14 kwietnia 1929 г. 
„Klika rządowa liczy na przemoc wojska iloskarzonych posłów, wchodzących w skiad] datki obszarnikom umarza. a obciąża robotni- Adam Ciolkosz. w Wielopolu. Witos przemawiajac stwierdził, 
policji. Ale ту wiemy, że ani wojsko, ani ро- | „Centrolewu“. ków, że w ostatnich wyborach policja brała Na czele Okręgowego Komitetu Rohotnicze-| z księża z chicpow skórę zdzierają, że гла! 
licja nie stanie po stronie bezprawia i gwałtu. czynny udział w wyborach i odhywała się Кга-| во Polskiej Partji Socjalistycznej Tarnów, stai f 563 miliony wydał na „l oząkanie szablami“, że 
Przeto swoją polityką wpycha jeno Polskę w Poseł Lieberman. dzież głosów socjalistycznych. Adam Ciołkosz, zaliczony do lewego skrzydła | policja zamiast loli Onne chena; mo- 
wojnę domową. Ale w tej wojnie podłość i laj- Jak widać z podanego wyżej schematu orga- | Dnia 7 listopada 1928 r. w dniu święta ko-|PPS. byt przed sześciu laty pod ścisłą inwi-| wiąc o Marszałku Pilsuaskini zaznaczył, Ze 
daciwo zostaną zlikwidowane ostatecznie". | nizacyjnego  „Centrolewu” poseł Lieberman|munistyczneg:: „Rewelucja październikowa |gilacją, jako podejrzany o działalność komm | loszedł en do władzy zapomocą armat, jpo- 
Omawiając sprawę progów kolejowych itwier- | znajdowal sią na szczytach organizacji, Wo-| за godz. 7 m. 30 do 8.45 w Białymstoku w lo-[nistyezna. zem delat: „Kto na armacie jedzie. tego mu 
dząc. że stracono 44 miljeny złotych w tej|góle unikał wystąpień publieznych, śledztwo|kału PPS. odbył się wiec. na którym w tokuf Jak wynika z informacji Krakowskiego I | narach wynoszą” (zezn. Antoniego Kurcu- 
„Cientnej” sprawie autor dodaje: „Można so | jednakże ustalito kilka wypadków  przemó-| przemówienia Dubois twierdził, że proletarjat|rzędu Wojewódzkiego Adam Ciołkosz w cza- skiego i Franciszka Oko. < 
bie wyobrazić, jak obficie oblowili się róznif wien, jego treści antyrządowej. ohchodzi święto w dniu 7 listopada, a burżua-|Sie walk listopadowych w 1923 roku wchadzi W dniu 21 kwiemia 1929 r. w Ryglicach pow. 
wysocy dygnitarze i klika pułkowników, rzą- W dniu 24 października 1929 r. w Warszawie|zja Polski w dniu 11 listopada. 'Proletarjat|w skład „Komitetu strajkowego” | za urządze | Tarnów, na zgromadzeniu publiczneni. w obec- 
uzących obecnie w Polsce". na zebraniu P. P. $. dzielnicy Mokotów, tenże] Polski nie może obchodzić święta w jednym [nie pochodu demonstracyjncge bez zezwolenia) 10351 460 osób Witos wyelosil przemówienie, 
W artykule p. t: „Ordery za służalczość”, au- | Lieberman mówił: „że Marszałek Pitsudskigdniu z burżuazją, bo proletarjat prowadzi nie-|siarostwa i w ygloszenia podburzającej mowy, podając wialemość: klamliwe, a mogace Wy- 
tor podaje: „Ostatnia serja orderów „Polonia|zdradził lud, robotnika i Państwo, doprowa-|ustanną z nią walkę. Burżuazja nie myśłała|zestał oskarżony o zbrodnię z par. 87 U. K. ajwołać niepekoj, a m: «wicie, że лгі 
Restituta’... zostaje rozdana najrozmaitszym|dzajac to ostatnie do ruiny i upadku, że wojo wyzwoleniu Pciski, a była wierną stuzbielw dniu 15 maja 1924 г. skazany z par. 491 |skarbu Czechewiecz wyoat 363 miijony Sód 
indywidaom”, тар. p. Butkiewicz — redaktor | слу się zgrają pułkowników, którzy rządzą | najeźdców. Że hurzuazja w r. 1925 urządziła|U. К. А. W dniu 24 marca 1929 r. Adam Cioł-|na cele agitaeyjne BBWR. ze poseł. Polakie- 
„Кош рога Czerwonego“, żyjącego z Когарей | gwałtem”. rzeź robotników w Krakowie, że PPS. wrazie| kosz zwołał w Tarmowio wiec w lokalu Zawe- |wicz otrzymał 247 tysięcy złotych, i że gdy 
prasowej.. szantażowania”, ‘р. Ehrenberg — W dniu 12 maja 1930 r. obradowała w Kra- potrzeby wystąpi jak lawina i wszelkie zaku-|dowego Związku Kolejarzy na kelonji war-|sejm zamierzał  dcchedzić „rozgrabionych” 
redak tor „Kurjera Porannego, sprzedajny,|kowie Międzynarodówka górnicza. Także i sy rządu Pilsudskiego zniesie z powierzchni |sztatów kolejowych, który odbył się pomiędzy | pieniędzy został rozwiązany” 
jak prostytutka” w tej sposobności nie zaniechali posłowie so-| ziemi. godz. 10.00 — 12.30 przy udziale około 120 osób. Dniu 10 października 1929 т. w Otfinowie, 
Р. Jaroszewicz, wojewoda w Warszawie —łcjalistyczni zademonstrować swe wrogiej CKW. PPS. w październiku 192) r. w уда)е | Ха wiecu tym zabrał głos Ciołkosz, który оша- powiatu Dąbrowa, Witos zwolał zebranie, na 
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Akcja centrolewu. 


Nielegalne ulotki i biuletyny. 
Розе! Pragier. Posel Witos. 


którem w obecności 500 osób, jak zeznaje Jó- 


zef i Mateusz Magiera, mówiąc o sytuacji po- i 


litycznej, oświadczył, że rząd pożyczył 70 mi 
ljonów dolarów; 20 miljonów musiał zapłacić 
„porękawicmego”, część tych pieniędzy rząd 
wydał, a resztę „rozkradł”. Wkońcu  zazna- 
czył: „Jak tam będzie ruch, wy tutaj nh 
siedźcie spokojnie”. 

Dnia Û kwietnia 1930 r. wa wsi Rudno, w do 
mu Józefa Bartosza, Witos już wyraźnie wzy 
wa do ezyimego wystąpienia: „Marszałek ТРИ 
sudski do władzy doszedł po trupach, a z nim 
doszli do władzy ludzie o ciemnej przeszłości, 
z których niejeden musi siedzieć w kryminale 
Piłsudski poniewiera sejm i łamie ustawy. 
Przeciwko tym rządom tezeba wystąpić czyn- 
nie, bo ludzie. którzy doszli do władzy po tru 
pach, dobrowolnie nie ustąpia, u więc trzeba 
bedzie ich zepchnąć, że w tym celu trzeba się 
zorganizować, by w stosownej chwili wystąpić 
(zezn. Stefana Wałaszka, Nogi, Dydawieza), 
„że trzeba się chwytać jak najostrzejszych 
środków, gdyż w Polsce dyktatura chee z chło- 
pa zrobić swego niewolnika, „chłop istnieje 
po to, aby płacił podatki i cierpial”. Marsza- 
lek Piłsudski chory unysłowo. Należy zorgi- 
nizować z 15 tysięcy łudzi, gotowych na 
wszystko (Dydawiez). 

„Omawiając następnie zajście w sejmie w 
(ини 31/X. 1929 r. wyraził Witos, że ,vozgory»- 
czenie i oburzenie posłów na Marszałka РИ: 
sudskiego było tak wielkie, że niejeden z po- 
byt Marszałka Piłsudskiego za 


to 


slów gotów 
mordowaé”. 


Рове! Kiernik. 


Władysław Kiernik, posel na sejm z ratnie- 
nia PSL. „Piast“, oraz wiceprezes Zarządu 
Glownego Stronnictwa, jak twierdzi prezes 
Witos, załatwiał sprawy związane z organiza 
сја „Centrolewu“. 

Z przemówienia jego dyrektor Kawecki po- 
daje dwa: 1) we wsi Grobie, pow. Wieliczka, 
gdzie Kiernik twierdził, iz obecne rządy są 
kłamstwem i oszustwem, gdyż takimi środka- 
ті w rządzeniu posługują sie, i 9) w Bochni 
na zjeździe delegatów podburzał do niewyko- 
nywania zarządzeń władz administracyjnych, 
które są „zdemoralizowane i zgangrenowane”, 

Dnia 22 września 1990 r. w Podegrodziu, 
pow. Nowy Sącz, na zgromadzeniu publicz- 
nem, zwołanem przez PSL. „Piast“, Kiernik 
w obecności 400 osób twierdził, że obecny rząd 
to rząd pułkowników. Marszałek w drodze 
przelewu krwi niewinnych ofiar doszedł do 
władzy i teraz sanr tych cyganstw i nadużyć 
dopuszeza sie“. Dalej mówił: „Piłsudski dy- 
ktator, zresztą w Polsce dyktatorem jest kaz- 
dy komisarz, starosta i policjant. Każdy po- 
set BBWR. kosztował państwo polskie ро 
35.000 złotych. 


Розе! Putek. 


Wiceprezes ' Klubu Parlementarnego PSL 
„Wyzwolenie“, posel Józef Putek. m. in. wy- 
głosił rewolucyjne i podburzające przemówie- 
nie na Rynku Kleparskim w Krakowie, w dn 
29/У1 1930 r., wśród ogólnego podniecenia mó- 
wił: „Rządy sanacyjne — kult bezprawia i 
gwałtów doprowadzony do potęgi". Czy zmia- 
na jednych złodziei na drugich miała być sa- 
nacyjną?'. Mówiąc o Marszałku Pilsudskim 
wzywał: „Precz z tym, który dopuścił się po- 
litycznego oszustwa, precz z tym, który dopu- 
«с się pospolitego morderstwa, za którego 
rzgdów dzieją się pospolite zbrodnie, jak za- 
mordowanie generała Zagórskiego, żandarma 
w Belwederze, napad na ministra Zdziechow- 
skiego.. Za te zbrodnie winien być potiągnię- 
ty do odpowiedzialnosci Marszałek Pilsudski 
ion tej odpowiedzialnosci nie uniknie*, 

Charakteryzuje Józefa Putka fakt: decyzją 
wojewody krakowskiego z dn. 1ИХИ 1929 r 
Nr. 38/OR. została rozwiązana rada gminna 
w Chocznie, kidorej Putek był naczelnikiem 
Putek odmówił posłuszeństwa, odmówił odda- 
nia urzędowania, oddania ksiąg i gotówki, 
podburzył tłum i udał się z pochodem do Wa- 
dowic. Interwencja policji uniemożliwiła dal- 
szą demonstrację. Zastosowano „przymusowe 
postepowanie“ w stosunku do Putka. 


Posel Bagiński. 


sekretarz Generalny PSL. „Wyzwolenie“ po- 
sel Kazimierz Bagiński w listopadzie 1929 r. 
na wiecu w Sokołowie podburzał zebranych 
do niepłacenia podatków. Dnia 21 maja 1929 
roku na wiecu w Mińsku Mazowieckim mówil, 
ze Marszałek Piłsudski jest zdrajcą, a Polskę 
sprzedał wrogom, że należy przygotowywać się 
do rządów włościańskich. 

W odezwie wydanej w Warszawie, w lipcu 
1930 roku, a podpisanej między innymi przez 
Kazimierza Bagińskiego, podano: ,,...w maju 
1926 roku na czele rządów stanął ten, który 
ongiś był naszym komendantem i wtedy to 
w wyniku rządów pomajowych wzniosła sie 
Polska magnatów z Nieświeża i Dzikowa, Pol- 
ska bezprawia, w kłórej prawo jest stale ła- 
mane, a saniowola administracji przybiera 
potworne rozmiary". 

W okresie czasu bezpośrednio poprzedzają- 
cym kongres krakowski, Bagiński przybył na 
teren powiatu Miechowskiego, gdzie rozpoczął 
akcję agitacyjną i podburzającą wśród chlo- 
pow. 

W dniu 26 czerwca 1930 г. Baginski przy- 
szedł do wsi Morszowice, gdzie — jak zeznają 
świadkowie Józef Obiórek, Świder, Knobel — 
w przemówieniu twierdził, że Polską rządzi 
«lyktator, który ma „bzika“ i „gwóźdź w glo- 
wie", ze w tych warunkach zachodzi koniecz- 
ność, aby dyktatora obalić, Nawolujac do licz- 
nego udziału w kongresie, podburzal lud, za- 
lecając: „zabrać ze sobą pały“ — ро przyda- 
dzę sie”, 


Posał Sawicki. 


Poseł ze Stronnictwa Chłopskiego Adolf Sa- 
wieki należał do grupy poslów »Centrolewu", 
ktörzy akcje podburzania wogöle, a do obale- 
nią rządu przemocą w szczegółności — prowa- 
dzili systematycznie. 

Dziewigtego maja 1929 roku w Dąbrowie 
pow. Sokółka, Sawicki na wiecu w obecności 
300 zgromadzonych przemawia twierdząc, że 
policja jest głupia, minister spraw wewnętrz- 
nych 2 policjantów porobił sędziów". Dwuna- 
Stego maja 1929 r. Sawicki na wiecu Trzcian- 
nem, na rynku przed kościołem wygłosił mo- 
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wę, w której podburzał zebranych około 200 o- 
sób, ażeby przeciwko rządowemu projektowi 
konstytucji wystąpili choćby przy użyciu siły, 
w formie bezprzykładnej krytykował rząd. W 
szczególności — jak zeznają obecni na wiecu 
świadkowie — (Rostek, Silarski, Jurycki) Sa- 
wieki nazwał obecny rząd — „rządem pułkow 
ników i obszarniköw“, twierdził, że z chłopa 
zabierają ostatnią koszulę, a obszarnikom da- 
rowują podatki, że należy siłą nie dopuścić 
do zmiany konstytucji, — „gdy zajdzie potrze- 
ba, pójdziemy z kosami i pałkami"... „krew 
poleje się na ulicach, a obecnych rządzicieli 
będziemy widzieli na słupach telegraficznych 
i wa gałęziach". 

Sawieki 27 maja 1929 roku wzywał zebra- 
nych we wsi laczki, by byli przygotowani, po- 
nieważ naulchodzi chwila, kiedy trzeba będzie 
objąć władzę, wypędziwszy rząd pułkowników. 
Następnie podburza do niepłacenia podatków 
bo pieniadze idą na cele prywatne ministrów. 

W dniu 5 ezerwea 1930 r. w Knyszynie, w lo- 
kału Stronnictwa Chłopskiego, Sawicki w obe- 
enosci 40 osób mówił, że chłopi mogą odmówić 
robocizny „szarwarka”, że „nasza sprawiedli- 
wość jest w widłach, kosie i domowej wojnie" 
i zo należy nie płacić podatków i nie dawać 
rekruta, a wówezas będzie sprawiedliwość”, że 
„najwyższy czas, aby chłopi wzięli za kosy i wi- 
Чу i obalili obeeny rząd”, oraz, że „poczynając 
od starosty «la ministrów wszyscy sa zło- 
dziejami i zbrodniarze". Obecny podczas prze- 
mówienia rolnik Aleksander Olesiewiez zeznał 
o tem pod. Józefowi Kazinierezak owi. 

Osmego czerwca 1930 r. Sawicki urządził 
wiec w Krzemienicy pow. Wolkowyskiego, 
przed kościołem, w obecności 600 osób. Na po- 
czątku swego przemówienia. jak zeznają 
świadkowie: zastępca starosty Mieczysław 
Stoszko i Karol Wołkowski, Sawicki Zaatako- 
wał kler katolicki w słowach: „Księża są to ło- 
try, tajdacy, którzy 'wyciskają pot i krew z lu- 
du”, rzucił groźbę, że „gdy zwyciężymy, to się 
z nimi policzymy i wieszać ich będziemy na 
latarniach". Następnie przeszedł do krytyki 
rządu: „rząd gwałci prawo i konstytucję”, 
wybory do sejinu i senatu zostały świadoniie 
sfałszowane і przeprowadzdne pod bagneta- 
mi policji", „wojewodowie i starostowie łamią 
prawo i prześladują wybrańców chłopów" 
oraz, że zwolenników dyktatury „należy pod- 
заміс pod ściankę”, poczem Sawicki wzywał 
chłopów do porachunku z obecnym rządem, 
wykrzykując: „powiesić na latarniach* i zo 
krzykiem: „Precz x dyktatura!“ zakończył 
wiec. 

Tenże poseł Sawicki na licznym (do 1000 o- 
sób) wiecu w Rosi pow. Wołkowyskiego, w 
dniu 9 czerwca 1930 v. w tenże demagogiczny 
sposób przemawiał, podburzając lud przeciw- 
ko rządowi (II. 413). W szczególności — jak 
zeznaje św. Feliks Karłowicz — Sawicki mó- 
wił, że policja bagnetami zmuszała chłopów do 
głosowania na jedynkę, że rząd dziś odbiera 
chłopu ostatni kawałek chleba, że przy po- 
przednich wyborach „kuto nas w kajdany i sa- 
dzano do więzień“. Wkońcu oświadczył, że w 
Polsce dyktatura i że „dyktatorzy winni wi- 
sieć na latarni", wskazując ręką na słup. 

Następnego dnia 10 czerwca 1930 r. Sawicki 
udał się na wiec zwołany w Pórozowie tegoż 
pow. Wołkowyskiego. 

Wiec odbył się na rynku. Adolf Sawicki, w 
mowie nacechowanej nienawiścią do rządu, 
władz i ineligencji, nawoływał. hy chłopi da- 
żyli do obalenia obecnego rządu i wzięli wła- 
dzę w swoje ręce, by tych, „którzy rządzą za 
pomocą dyktatury, wieszać na latarniach i 
stawiać pod ścianę“. Dalej Sawicki twierdził, 
że rząd zdrajca ludu, urzędnicy — złodzieję i 
groził wszystkim tym, którzy będą mu prze- 
szkadać przy wyborach, powiesić na latar- 
wach“ (Zeznanie św. Piotra Krzywiec). „W 
razie rozruchów mówił Sawicki wy, 
chopi“, przedewszystkiem musicie pamiętać o 
tych, którzy stoją najbliżej was i z nimi prze- 
dewszystkiem sie rozprawić", przyczem 'wska- 
zat na grupkę nauczycieli (zezn. Tadeusza La- 
skowskiego). 


Przygotowania i przebieg Kongresu ,Gen- 
trolewu* w Krakowie w dniu 29 czerwca 1930 г. 


Ostatnim aktem w etapie watki z rządem. 
etapie „uświadamiania mas robotniczych 1 
chłopskich, w celu obalenia iprzemoca’ rządu, 
było zwołanie przez „Centrolew* na dzień 
29 czerwca 1930 r. w Krakowie kongresu pod 
nazwą „obrony prawa i obrony ludu". 

W dniu 3 maja 1930 1. w  Wierzchosławi- 
cach w siedzibie Wincentego Witosa w obe- 
cności 500 osób, w tej liczbie delegatów z po- 
szczególnych powiatów, po złożeniu oświadcze- 
nia, że: „Nadchodzi chwila decydującej walki 
i że zbliża się czas, gdy o losie Polski stanowić 
będziemy my!" — uchwalono rezolucję, zawie- 
rającą oświadczenie, dotyczące niepłacenia 
przez podatków (punkt 7), wezwanie do zało- 
żenia protestu wobec świata prezciw działal- 
ności marszałka Piłsudskiego (р. 8) oraz żąda- 
nie, by „Piast“ nie cofnął się przed żadnemi 
środkami walki (p. 13). Ta bojowa rezolucja, 
w której po raz pierwszy uchwala „Piast“ na 
zgromadzeniu publicznem w obecności stosun- 
kowo wielkiej ilości uczestników, że nie cofnie 
się przed zadnemi:srodkami w walce z rzą- 
dem, była następnie — mimo jej skonfiskowa- 
nia wobec cech przestępstwa przez prokuratu- 
rę w Tarnowie i zatwierdzenia tej konfiskaty 
przez sąd okręgowy maja 1930 r. przedsta- 
wiana do zatwierdzenia sympatykom „Piasta“ 
na licznych zgromadzeniach, na których prze- 
mawiał Witos (4 maja w Jaśle, 5 maja w Żmi- 
grodzie, 12 maja w Pilznie), 

Jeunocześnie ze zjazdem „Piasta* w Wierz- 
chosiawica:h pod kierewnictwem Witosa w 
tyn.ze dniu 3 maja 1930 r w Warszawie odby- 
lo się ро: сдгеше Rady Naczelnej PPS. (CKW), 
na którem uchwalono: . Када Naczelna stwier- 
dra, że panujący w Polsce system ukrytej dyk- 
tatury Piłsudskiego pogłębia i zaostrza kryzys 
gospodarczy, rujnuje powagę konstytucji i 
prawa, ułatwia i toleruje nadużycia, osłabia 
Polskę na wewnątrz i zewnątrz". Jednocześnie 
Rada Naczeina postanawia: walke o likwida- 
cję zaostrzyć i prowadzić ją na terenie... poza- 
parlamıntarnym, Uchwaly te 2 dn. 3 i 4 maja 
1930 т. Cenralny Komitet Wykonawezy PPS 
w okólnisu Nr. 26 z dnia 8 maja 1930 г. podat 
do wiadomosci wykonania Komitetöw PPS. 

Data 23 maja 1930 г. — jak zeznaje р. dyre 


ktor Departamentu Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych Hauke-Nowak — była zwrotnym 
punktem w akcji „Centrolewu‘, kiedy po od- 
roczeniu przez Prezydenta Rzplitej Sesji Nad- 
zwyczajnej sejmu, przywódcy zblokowanej 
opozycji uchwalili przeprowadzić w „terenie 
decydujaca мае prasowo-ułotkową, polega 
jata na zorganizowaniu antyrządowych wy- 
stapler tlumiów. 

W душ dniu 23 maja 1930 r. ,Centrolew* wy- 
dat deklarację p. t.: „Do spoleczeństwat* De- 
klaracja ta rozpoczyna się, Ze „od czterech 
prawie lat Marszałek Piłsudski jest dyktato- 
rem faktycznym Rzeczypospolitej“. Dalej na- 
stępuje ostra krytyka rządowa, a następnie 
jest mowa o rzekomych nadużyciach admini- 
stracyjnych, rządowych i wyborczych oraz 
krytykowana jest polityka gospodarcza rządu 
który miał nielogałnie wydawać pieniądze 
Wkońcu deklaracja nawołuje: „Milczenie i 
bierność stają się tchórzostwem!.. „System 
dyktatury prowadzi do katastrofy, Czas skon- 
Brand!“ 

Dlaczego wybrano Krakow. 


Według zenania dyrektora departamentu 
Ministerstwa Spraw wewnętrznych — Kawe 
ckiego, Kraków wybrano na miejsce kongresu 
„(Centrolewu” w dn. 29. VL 1930 r. dlatego, ze 
w nim juz miały miejsce wypadki 1923 ғ 
przedstawione, jako próba rewolucyjna, że w 
Okręgu Krakowskim wsie były opanowane 
prawie całkowicie przez Stronnictwo „Шан“, 
kierowane przez posłów Witosa i Kiernika, a 
miasta przez P. P. S., że w bliskości znajdu 
je się Górny Slask, gdzie duże wpływy posiada 
Ch. D. z Korfantym na czele 1 NPR. z Popie- 
lem, i że tam właśnie najsłabsze są siły władz 
bezpieczeństwa, W kongresie mieli wziąć u- 
dział masowo członkowie partyj opozycyj- 
nych z najbliższych okolic Krakowa, a z całej 
Polski wydano polecenie sprowadzenia ludzi 
młodych i biorących udział w milicji partyj- 
nej, zorganizowanej na wzór wojskowy. Dla 
ułatwienia przejazdu do Krakowa, zorganizo- 
wano cały szereg linij autobusowych, używa 
jących w tym celu aut ciężarowych. Przy kon 
trolowaniu osób jadących autami stwierdzono 
iż dużo osób posiadało broń palną. , 


Kongres krakowski. 


Dnia 29 czerwca odbył się w Krakowie za- 
powiedziany Kongres Polskiej Partji Socjali- 
stycznej, Polskiego Stronnictwa Ludowego 
„Wyzwolenie Polskiego Stronnictwa Ludo- 
wego Piast", Stronnictwa Chłopskiego, P. S 
Ch. D. i N. Pp. R. z udziałem około 1500 delega- 
tów. Obecni z ramienia PPS. — Norbert Barli- 
cki, Herman Lieberman, Mieczysław Mastek, 
stanisław Dubois, Adam Pragier, Adam Cioł- 
kosz, fP. S. L, „Piast“ Wincenty Witos, 
Władysław Kiernik, P. S. L. „Wyzwolenie” 
Kazimierz Baginski i Jézef Putek. Przewodni- 
czący Kongresu Obrony Prawa i Wolności Lu- 
du w zagajeniu powiedział: „Dyktatura łamie 
istniejące prawo. Zgóry od rządu idzie nastrój 
i rozkład wszelkich pojęć prawnych". Przez 
pewien czas obóz rządowy głosił hasła napra- 
wy ustroju prawno-politycznego Polski, do 
czego sejm obecny uprawniony jest przez 
Konstytucję. Okazało się jadnak, że „dyktatu- 
ra nie chce dopuścić sejm do obrad“. 

Po uchwaleniu przez Kongres odpowiedzi na 
depeszę Limanowskiego i parlamentarzystów 
angielskich, prezes CKW. PPS. poseł Norbert 
Barlicki oświadczył m. in. „Józef Piłsudski 
Uruzgotał raz po raz prawa i wolność obywa- 
teli, lekceważył prawo i łamał Konstytucję, 
niszczył objawy życia samorządowego, stale 
godził w samodzielność i powagę sejmu...“ 
„Fabrykamt, bankier i obszarnik.. trafnie oce 
nii rządy Piłsudskiego, jako puklerz ochronny 
przeciw wyzwol. dążeniom chłopów i robotni- 
ków...“ „Niesłychany kryzys gospodarczy, stra- 
szliwe bezrobocie, wzrastająca nędza wśród 
chłopów i robotników, olbrzymie wewnętrzne 
osłahienie państwa, oraz zmniejszenie się jego 
powagi na zewnątrz — oto wynik rządów, 
ktoryin dyktator obdarzył świat kapitalistycz- 
ny". „Jednocześnie jesteśmy świadkami nie- 
słychanych nadużyć i upadku moralnego w 
obozie rządzącym, kiedy terror i korupcja są 
żwykłemi tego obozu srodkami działań". „Ва- 
gno korupcji, nadużyć, bezideowości i nieudol- 
ność rządzących. Rząd nie ma środków na 
walkę z kryzysem, a znalaz! środki na zwięk- 
szenie policji i wojska. Z każdym rokiem rząd 
powiększa budżet. Rząd ma charakter wojsko- 
wy i nie liczy się z wymaganiami chwili” 
„Rząd pomimo bezrobocia i nędzy stara się 
wmówić w społeczeństwo, że jest dobrze..." 
„Р. P. 8. potępia politykę gwałtu, bezprawia, 
hezwzględnej jednostronnej klasowości, która 
witrąciła lud roboczy miast i wsi w otchłań 
niedoli i nędzy”, „P. P. S. potępia igranie dyk- 
tatora z najistotniejszemi interesami państwa 
i społeczeństwa, interesami, które wymagają 
przecież sumienia i rozumu“. „P. P. $. o- 
świadcza, że dyktatura Józefa Piłsudskiego i 
jego nieodpowiedzialnych rzędów musi być 
szybko i gruntownie zlikwidowana. Tego do- 
maga się najwyższy interes państwa, tego do- 
maga się pokojowe współżycie z sąsiadami. 
Jeśli dyktator w zaślepieniu z godnem pote- 
pienia uporem wbrew woli oczywistej większo- 
ści społeczeństwa trzymać się chce nadal wła- 
dzy i nie chce dobrowolnie jej złożyć — naten- 
czas niezawodnie doprowadzi do groźnych 
konfliktów, które rozegrać musimy zwycięsko. 
Odpowiedzialność za wałkę spada całkowicie 
па głowę dyktatora i jego pomocników". „Wie 
rzymy, że zwycięstwo nasze uwolni Republikę 
Polską raz na zawsze od dyktatury i rządu, 
który jest ostatnim rządem przepojonym du- 
chem dawnego moskiewskiego caratu“. 

Prezes Polskiego Stronnicwa Ludowego 
„Piast“ poset Wincenty Witos m. in. oświad- 
czył: „Niewątpliwem jest, że dyktatura Józe- 
fa Piłsudskiego musiała stanąć w jaskrawej 
Sprzeczności z interesami państwa". „Okazało 
się, że dyktatura, to samowola zmilitaryzowa- 
nej biurokracji“, o wieczne bezprawie, niemoc 
gospodarcza, anarchja wewnętrzna". „Dalsze 
jej utrzymanie, to pogłębienie nędzy, osłabie- 
nie państwa. na zewnątrz i wewnątrz”, „Walka 
więc z dyktaturą jest nakazem życiowym mas 
chłopskich". „Walka ta może być długa i cięż- 
ka, musi się jednak ona skończyć upadkiem 
dyktatury. W interesie ratowania państwa 
przed katastrofą". 

„Chłopi dadzą sobie radę z tymi, którzy chcą 


ograniczyć ich prawa polityczne podobnie, jak 
dali sobie radę z aneksyjnemi zakusami na 
Polskę". 

„W walce tej pójdzie „Piast“ zawsze z rozwi- 
niętym sztandarem". Podczas obrad zgroma- 
dzeni wykrzykiwali: „Precz z rządem“. „Precz 
z Prezydentem Moscickim*. „Precz z marszal 
kiem Piłsudskim, 


Rozolucja. 


Po wyczerpaniu listy mówców została jed- 
nogłośnie przyjęta deklaracja przygotowana 
na kilku posiedzeniach „Centrolewu* w W ar- 
szawia przez prezydjum stronnietw lewicy 1 
środka treści następującej: „Zgromadzeni w 
dniu 29 czerwca 1930 r. w Krakowie przedsta- 
wiciele demokracji polskiej oświadczają со na- 
stępuje: Polska znajduje się od czterech lat 
pod władzą dyktatury faktycznej Józefa P'ił 
sudskiego, wolę «lyktatora wykonują zmienia 
jące się rządy, woli dyktatora podlega również 
Prezydent Rzeczypospolitej, podważone zosta- 
ło u podstaw zaufanie społeczeństwa do pra 
wa we Wlastiem państwie; życie publiczne 
kraju karmione jest wciąż pogłoskami i zapo- 
wiedziami nowych zaniachów stanu, odsunie- 
to lud od jakiegokolwiek wpływu na politykę 
wewnętrzną i zagraniczną izplitej. Sko- 
ro teraz naskutek zarządzeń Prezydenta 
Rzplitej zamilknat konstytucyjny głos sejniu. 
skoro Prezydent zaniedbał swego obowiązku — 
ani żądań Przedstawicielstwa Narodowego nie 
wykonał. ani nie odwołał się do decyzji kraju 
w drodze nowych uczciwych wyborów za” 
bierzemy głos my zebrani w Krakowie przed- 
stawicielo demokracji polskiej. Stwierdzaniy 
1) walka o prawo i wolność ludu jest wałką 
nietytko sejmu i senatu, ale walką społeczeń- 
stwa, 2) bez usunięcia dyktatury niesposób 
opanować kryzysu gospodarczego, ani rozwią 
тас wielkich zagadnień życia wewnętrznego 
kraju, które Polska — w imię swej przyszło- 
ści rozwiązać musi, 3) usunięcie dyktatury 
jest koniecznym. warunkiem utrwalenia niepo- 
dległości i zapewnienia całości granie Rzeczy- 
pospolitej, demokracja topokój. Oświadczamy: 
1) że walkę o usunięcie dyktatury Józefa Pił- 
sudskiego podjęliśmy wszyscy razem i razem 
ją prowadzimy dalej, aż do zwycięstwa, 2) że 
tylko rząd zaufania sejmu i społeczeństwa 
spotka się z naszem stanowczem poparciem 1 
рошоса wszystkich naszych sił, 3) że na każdą 
próbę zamachu stanu odpowiemy najbardziej 
bezwzglednem oporem, 4) że wobec rządu za- 
machu społeczeństwo będzie wolne od ja- 
kichkolwiek obowiązków, а zobowiązania 
wobec zagranicy nielegalnego rządu, nie będą 
uznane przez Rzeczpospolitą, 5) że na każdą 
próbę terroru, odpowiemy siłą fizyczną. O- 
świadczamy, że skoro Prezydent Rzeczypospo- 
litej niepomny swej przysięgi, stanął otwarcie 
po stronie dyktatury, rządzącej Polską wbrew 
woli kraju i zezwala rządowi p. Sławka na 
nadużywanie uprawnień konstytucyjnych 
wobec państwa dla bieżących celów polityez- 
nych rzędu, przeto Ignacy Mościcki winien ze 
stanowiska Prezydenta Rzeczypospolitej Pol- 
skiej ustąpić. Wolna i Niepodległa Rzeczpo- 
spolita niech żyje“. 


Wiec na rynku kleparskim, 


Tegoż samego dnia 29 czerwca 1930 roku 
w Krakowie odbył się na rynku kleparskim 
wspólny wiec sześciu stronnictw z udziałem 
wielotysięcznych mas robotników i chłopów. 

Przedstawiciel Polskiego Stronnietwa Ludo- 
wego „Wyzwolenie, wiceprezes Stronnictwa 
poseł Dr Jozef Putek ze wszystkich mówców 
wygłosił najbardziej podburzające przemówie- 
hie, w którem m. in. użył następujących wzro- 
ków: „Rządy samacyjne —- kult bezprawia i 
gwałtów doprowadziły do potęgi“. „Czy zmia- 
pa jednych złodziei na drugich miała być sa- 
nacyjna™. „Zamiast ulg dla ludu oddano lud 
ten pod okupację głupiej i dokuczliwej biuro- 
rokracji, a państwo zamieniono na teren oku- 
pacyjny, z którego prawem mocniejszego ten 
co rządzi, wyciąga а lupi“. „Precz z tym, który 
dapuścił się politycznego oszustwa, pospolite- 
go morderstwa, za którego rządów dzieją się 
pospolite zbrodnie, jak zamordowanie genera- 
ła Zagorskiego, żandarma w Belwederze, napad 
na byłego ministra Zdziechowskiego, napad 
na redaktorów pism opozycyjnych, grabieże 
pieniędzy publicznych i inne zbrodnie", za te 
„zbrodnie winien być pociągnięty do odpowie- 
dzialności marszałek Piłsudski і on tej odpo 
wiedzialności nie uniknie*, „Dość już łamania 
prawa, dość gwałtów, miara cierpliwości zo- 
stała przebrana. Precz z dyktaturą i dykta- 
torem“. 

Przedstawiciel Stronnietwa Chłopskiego za- 
kończył podburzajace przemówienie słowami: 
„Slubujemy uroczyście, że w walce о prawo 
czystości i porządek w państwie gotowi jeste- 
śmy poświęcić wolność i życie nasze i gdyby- 
śmy mieli położyć ja na barykadach brato- 
bojczej walki, której zagiew raz po raz rzucają 
w tłumy dzisiejsi wrogowie ludu, zginiemy, z 
wiarą w sercu, ie г pożogi tej, jak Fenix 
dźwignie się nowa mys! państwowa“. 

Poczem odczytano rotę ślubowania: ,ZgTro- 
madzeni w Krakowie сһіорі, robotnicy i pra- 
cownicy umystowi przyjmuja za swoją uchwa- 
te Kongresu Obrony Prawa i Wolnosci Ludu. 


Slubujac zarazeın, ze nie spoczna w walce, а? 


usuniętą zostanie dyktatura". 


Rewolucyjność uchwał Kongresu. 


W toku śledztwa zbadano szereg osób, znaj- 
dujących się па Kongresiz krakowskim, ро- 
chodzacymi z różnych warstw społeczeństwa, 
na okoliczności zawarte w uchwale Kongresu. 
Przesłuchane osoby w następujący sposób о- 
świetliły znaczenie i sens tej uchwały: „W ra- 
zie, gdyby rząd nie ustąpił ze swego stanowi- 
ska, to wszystkie jego rozporządzenia, w 
sżczególmości zaciągnięcia długów wobec za- 
granicy, Naród Polski nie uważałby za obo- 
Wiazujace“, zeznał członek Г. P. S. z zawodu 
górnik Aleksy Sieradzki. 

Dnia 28 czerwca 1930 roku Bagiński — jak 
zeznaje Kita — zwoła nielegalne zebranie we 
wsi Gołcza i w czasie przemówienia twierdził, 
że w Polsce rządzi dyktator, że francuskie 
dziemniki piszą artykuły p. t.: „Warjat na czele 
30,000.000 пагода“. 

W dniu kongresu — 29 czerwca od samego 
rana Kazimierz Bagiński był czynny w okoli- 
cach Krakowa. Organizuje nielegalne pochody, 


Jak zeznaje starszy przodownik Komendy Po- 
licji państwowej w Miechowie, Stanisław 
Grzybiński, na szosie w Michałowicach zebrał 
się tłum około 50 Ooséb z trzema sztandarami 
i muzyką. Ponieważ nie było zezwolenia na 
urządzenie pochodu, Grzybinski w otoczeniu 
posterunkow ego Andrzeja Nowaka zażądał od 
tych ludzi, aby rozeszli' się. Część tłumu usłu- 
chała rozkazu. Wtedy wystąpił Kazimierz Ba- 
giński i począł nawoływać do gromadzenia się 
i oporu policji, prowokując obecnych do eks- 
cesów krzykami: „Nie bójcie się policji!“ 
„Niech strzelają do nas!“ „Му w ogień też pój- 
dzieny!* Podniecony tłum, który chwilowo — 
naskutek wezwania policji — zatrzymał się, 
ruszył szosą naprzód na policję, widząc pod- 
niecenie tłumu i jego zdecydowaną postawę. 
policja, ażeby nie dopuścić do rozlewu krwi, 


ustąpiła z szosy. Okoliczności te, podane przez 
policję, 
czyk. 


potwierdził rolnik Andrzej Bednar- 


Nie dadzą się przestraszyć trupami. 


Jednocześnie w Krakowie w dniu 28V na 
konferencji Okręgowego Komitetu Robotnicze- 
go zapowiedziano, że „PPS. przystępuje abec- 
nie do ostrej walki, która musi doprowadzić 
do upadku rządu Marszałka Piłsudskiego. — 
„Gentrolew“ -zmusi Marszałka Piłsudskiego 
do oddania władzy i postawi Prezydenta przed 
Trvbunal Stanu za złamanie Konstytucji, oraz 
za to, że jawnie stanął po stronie BBWR. — 
Apelowano do zebranych. aby rozwinęli „silną 
agitację wśród rzesz robotniczych, ich 
przygotować do walki, jaka się wkrótce ino- 
że wywiązać. Nie trzeba przestraszać się tru- 
pami, gdyż rohotnik świadom jest położenia 
politycznego w kraju i wrazie potrzeby. gotów 
jest złożyć w ofierze swe życie”. 


aby 


„Społeczeństwo będzie wolne od jakichkolwiek 
obowiązków (służby wojskowej, płacenia podat- 
ków); przyszły rząd mógł nie honorować obe- 
enych zobowiązań zagranicy: przy represjach 
Rządu -- odpowiedzią rewolucja. Kongres zmie- 
rza do zmiany Rządu w drodze nielegalnej“ — 
zeznał nauczyciel Wacław Bonondo. Piotr Pajak, 
rolnik, zeznaje, iż słyszał, jak uczestnicy kon- 
gresu mówili między soba, że należy obalić Rząd, 
a gdyby on po kongresie dobrowolnie nie ustą- 
pit — żeby w sierpniu zrobić rewolucję. 

Dnia 4 lipca 1930 r. Norbert Barlicki na 
posiedzeniu egzekutywy Warszawskiego OKR. 
składając sprawozdanie z Kongresu, mówił: 
„Istotnem znaczeniem Kongresu jest to, że wałka 
opozycji z dyktaturą przeniosła się z parlamentu 
na ulicę i па tym terenie już pozostanie“. 


Przygotowanie zbrojne. 


Stronnietwa, wchodzące w skład „Centrolewu“, 
rozpoczęły usilne przygotowania do organizo- 
wania t. zw. milicji W pracy organizacji, szko- 
lenia i uzbrojenia milicji, jako siły zbrojnej, 
przodowala Polska Partja Socjalistyczna (C.K. W). 

Jak wynika z wyroku Sądu Okręgowego w War- 
szawie z dnia 11 lutego 1931 r. oraz z badania 
w toku śledztwa świadków, przygotowania te, 
według zamierzeń partji miały być zakrojone 
na wielką skałę, celem zaś ich miało Бус zmu- 
szenie Rządu Marszałka Piłsudskiego do ustą- 
pienia; w razie zaś, gdyby Rząd ustąpić nie 
chciał — usunięcie go silą. Wyrazem czynio- 
nychYprzez P. P. $. przygotowań do decydują- 
cych gwystąpień było m. i. formowanie przez 
P. P. S. licznych kadrów milicji partyjnej (bo- 
jówek). Jakiego rodzaju miały być zamierzone 
wystąpienia i jaki miała mieć charakter walka 
z Rządem, którą partja zamierzała przeprowa- 
dzić, świadczy sposób przygotowania, szkolenie 
i zaopatrywanie milicji Р.Р. S. Milicja P. P. S., 
która została zorganizowana w 1926 roku jako 
porządkowa, — w ostatnich latach, stosownie 
do zamierzeń władz partji — zmieniła swoje 
przeznaczenie, w związku z czem w roku 1929 
szkolenie milicji przybrało charakter wybitnie 
bojowy. 

W listopadzie 1928 r., po oderwaniu się od 
P. P. 5. dawnej Frakcji Rewolucyjnej, milicja 
w Warszawie została zreformowana i zwięk- 
$zona. Zgodnie z instrukcją w Warszawie przy 
każdym Komitecie dzielnicowym P.P.S.C. K.W. 
tworzy się dzielnicowe komendy milicji, które 
to komendy dzielą się na sekcje, druzynv i od- 
działy: trzy sekcje tworzą drużynę, trzy dru- 
żyny oddział. Sekcję stanowi 6—12 ludzi: na 
czele komendy dzielnicowej stoi komendant 
dzielnicowy, na czele oddziału — oddziałowy, 
na czele drużyny -- drużynowy, na czele sek- 
cji — sekcyjny. Instrukcja ta głosi: „Komen- 
danci dzielnic tworzą kadry Шей i ściśle we- 
dług ¿wymienionych przepisów winni w szere- 
басһ‘ milicji wyrabiać bezwzględną karność 
i poświęcenie dla dobra i całości partji. 

Przy wstąpieniu do Milicji P. P. 5. wymagano 
wypełnienia deklaracji, w której zapisujący się 
zobowiązuje się do wypełnienia obowiązków 
członka milicji, które są mu znane. 

W skład Komendy Okręgowej Milicji Р.Р. 5. 
w Warszawie m. i. wchodzili b. posłowie Cho- 
dyński, Dzięgielewski, oraz Zrubik, Kozakiewicz. 

Ogólna liczba składu milicji Warszawskiej 
P. P. S. wynosiła 800 osób. Według wyjaśnień 
podkomisarza P. P. Tadeuszn Banki, gdy partja 
Р. P. S. weszła na tory opozycyjne przeciw 
Rządowi, dotychczasowa milicja t. zw. „porząd- 
kowa“ została na dwie grupy podzielona: „A 
i В“. Grupa A. składała się z ludzi pewnych 
i bojowych i działalność jej była ściśle zakon- 
spirowana. Grupa B. pozostała dawną milicją 
„porządkową“. M. i. b. poseł (С. K. W.) P. P. S. 
Chodyński kierował grupą A. 

Już w 1928 r. odbyły się pierwsze kursy bo- 
jowo-instruktorskie milicji Р.Р. S. na terenie 
robotniczego klubu sportowegą „Iskra“ przy 
ul. Okopowej, orazźw lokalu przy ul. Długiej 
nr. 19. Nauka odbywała się ściśle na modłę 
wojskową. Każdy z ćwiczących otrzymał regu- 
lamin służbowy. Odbywały się wykłady o broni 
krótkiej, o przeprowadzaniu telefonów i sygna- 
lizacji chorągiewkami. W 1929 r. na terenie 
Warszawy odbył «sie już cały szereg kursów 
instruktorskich dla milicji P. P. S, na których 
były prowadzone wykłady o walkach ulicznych, 
a w związku z niemi i topografji ulic War- 
szawy, rozmieszczeniu komisarjatow P. P., prze- 
cinania linij. telegraficznych i telefonicznych, 
budowania barykad, zdobywania czołgów, spo- 
sobów odpierania szarz policji i t. p, a nawet 
był wykład о obchodzeniu się z materjatami 
wybuchowemi, przyczem słuchaczom demons 
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strowano materja}? wybuchowy. 
w celu wywołania odpowiedniego nastroju, od- 
bywały się dla słuchaczów kursów odczyty 
o zbrojnych wystąpieniach milicji P. P. S. w roku 
1905. Jednocześnie mówcy, nawiązując do cza- 
sów teraźniejszych, oświadczyli, że należałoby 
milicję znowu zorganiozować na wzór milicji 
P. P. S., istniejącej w r. 1905 (św. św. Tulo, 
Źróbik, Rozum, Burawski). 


Jeden z zastępców komendanta Milicji PPS. 
Źróbik nie neguje faktu posiadania przez OKR. 
Warszawa broni palnej. Twierdzi, że w razie 
potrzeby broń mu wydawał redaktor „Chłop- 
skiej Prady“, Synowiecki w porozumieniu sie 
z b. posłem Chodyńskim. W szczególności na 
biurku Synowieckiego w redakcji tenże Zróbik 
widział wykaz broni partyjnej, numery istniejące 
na tej broni usuwano i wybijano inne numery. 
Całokształt tych wszystkich przygotowań wska- 
zuje na to, że PPS. na terenie Warszawy przy- 
gotowywała swoją milicję do zbrojnego wystą- 
pienia przeciwko rządowi. 

Q ile chodzi o teren krakowski, jak zeznaje 
Andrzej Wolanicki jeszcze w październiku 1929 r. 
rozpoczęła PPS. zbierać składki „na walkę o de- 
mokracje“. Z fundusze tego OKR. Kraków za- 
kupił broń palną dla bojówki PPS. Co się tyczy 
organizacji bojówek zauważyć należy, że opiera 
się ona na zasadach konspiracyjnych. Werbu- 
nek odbywa się zapomocą sekcyjnych, którzy 
poddają inwigilacji odnośnego kandydata. Za- 
sadniczo wybierani są tylko ci, którzy okoń- 
czyli służbę wojskową. Wyszkolenie teoretyczne 
otrzymają od swoich sekcyjnych, którzy dostają 
instrukcje na tajnych posiedzeniach sekcyjnych. 
Wyszkolenie praktyczne otrzymują członkowie 
bojówek w różnych organizacjach wojskowych, 
do których przeważnie należą. Członkowie bo- 
jówek w razie wystąpienia straży porządkowej 
na zgromadzeniach i pochodach pełnią rolę kie- 
rowników tej straży. Podlegają oni ostrej dyscy- 
plinie, a za wykonywanie poleceń są odpowie- 
dnio wynagradzani. Każdy sekcyjny ma 5-ciu 
przez siebie wybranych, którzy tylko jemu są 
znani i tylko z nim bezpośrednio się komuni- 
kują. Według raportów kierowników bojówka 
w czasie Kongresu wynosiła 300 członków PPS. 
z Krakowa zdecydowanych па wszyslko, w razie 
wystąpień, w czasie większych demonstracyj 
eo te sa wzmacniane mezami zaufania 

PPS. oraz delegatami poszczególnych Zw. Zaw. 
Ćwiczenia i musztrę bojówka PPS. w czasie po- 
przedzającym Kongies odbywała w Krakowie 
na Skałach Panieńskich i Sikorniku. Bojówka 
w Tarnowie liczy około 70 milcjantow. Do mi- 
licji w Tarnowie należą mężowie zaufania PPS., 
członkowie TUR. i członkowie klasowych Zw. 
Zaw. Bojöwka ta jest dobrze zorganizowana 
i na sposób wojskowy wyćwiczona. Członkowie 
posiadają opaski na rękawach i czapki macie- 
jówki. W czasie odczytu gen. Roi w Tarnowie 
dnia 26 X. 1929 r. bojówka w sile 35-ciu ludzi 
stanowiła ochronę generała, oraz pilnowała 
również mieszkania Ciołkosza, u którego zamie- 
szkał prelegent. Członkowie bojówki ubrani byli 
w granatowe maciejówki z paskiem pod brodą, 
pod zarzutkami mieli pasy z rewolwerami. Roja 
w czasie swego odczytu p.t. „Wojsko a Naród* 
omawiał między in. konieczność zakładania 
uzbrojonych oddziałów w organizacjach robot- 
niczych. 

W Zagłębiu Dąbrowskiem jest bardzo silna 
organizacja PPS. i na sposób wojskowy zorga- 
nizowana t zw. „Milicja ludowa“, której kie- 
rownikiem jest wiceburmistrz Czeladzi, znany 
działacz socjalistyczny z czasów przedwojennych. 
Milicja liczy 700 osób. 

Na tym też terenie PPS. CKW. urządza ma- 
newry swoich sił zbrojnych (bojówek). O takich 
manewrach zeznaje: nadkomisarz Marjan Ko- 
zielewski (VII 1836), podkomisarz w Sosnowcu 
Zenon Rosołowicz, st. posterunkowy sł. śł. Bo- 
lesław Borkowski i st. przodow. P. P. Zygmunt 
Aleksy. Dnia 6 kwietnia 1930 r. na pograniczu 
pow. Będzińskiego i Zawierciańskiego w lasach 
pod Łośniem i Rokitnem Szlacheckiem takiego 
przeglądu sił i odprawy oddziału milicji z ra- 
mienia PPS. CKW. dokonał oskarżony Stanisław 
Dubois. Oddział ten liczył 250 osób. Członkowie 
oddziału byli umundurowani jednolicie w ciemno- 
szare maciejówki, niebieskie koszule i czerwone 
krawaty. Przy oddziale było pogotowie sanitarne, 
zaopatrzone w torby sanitarne, przerzucone przez 
plecy. Wśród bojówkarzy byli robotnicy w wieku 
dojrzałym 1 starszym. Oddziały maszerowały ze 


śpiewem pieśni partyjnych. Łączność utrzymy- 
wały patrole rowerzyslow. O godz. 9:30 za wsią 
Gołonóg, nadkomisarz Kozielewski zetknął się 
z kompanją milicji PPS, liczącą 150 ludzi, 
w szyku marszowym z dowódcami na czele. 
Po zatrzymaniu kolumny i zapytaniu dowódcy 
dokąd prowadzi oddział, Kozielewski otrzymał 
odpowiedź, że mają udać się do lasów, położo- 
nych około Łośnia. Ponieważ dowódca zezwo- 
lehia władz administracyjnych na poruszanie się 
odziału na terenie powiału nie miał, wezwano 
oddział do rozejścia się. Dowódca nie usłuchał 
nakazu i począł podburzać swych podkomen- 
dnych do oporu i kontynuowania marszu. Od- 
dział policji w sile 40 karabinów kolumnę roz- 
proszył, Po rozproszeniu tego oddziału we wsi 
Łośnia tenże nadkomisarz Kozielewski otrzymał 
meldunek, że kolumna milicji partyjnej PPS. 
pow. Zawierciańskiego postępuje także w kie- 


runku lasu pod Łośnią, dążąc do koncentracji: 


w lasach pod Rokitnem Szlacheckiem. Zapytany 


przez komendanta policji poseł Stanisław Du- | 


bois, co „to wszystko znaczy“ - 
„а со nie wolno ćwiczyć sie“. 


Jak zeznaje Wolaniecki, według posiadanych 
przez niego informacyj, na kilka tygodni przed 
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- odpowiedział: 


Oprócz tego, 


odbyciem Kongresu PPS. miała urządzić pod 
pozorem wycieczki członków TUR manewry 
bojówki w okolicach Ząbkowice. Plan tych ma- 
newrów był bardzo szczegółowo opracowany. 
Poseł Dubois celem zmylenia policji manewro- 
wał swem autem w ten sposób, że tylko część 
grupy została unieruchomiona, reszla oddziału 
odbyła ćwiczenia i starła się z grupą prze- 
ciwną, a następnie przeszła marszem ubezpie- 
czeniowym do Ząbkowic tak, jak było uplano- 
wane. 

Jak zeznaje Wolaniccki, z lerenu lego w dniu 
28 VI miano przywieźć dwa karabiny maszy- 
nowe, które wraz z amunicją miano przecho- 
wywać w domu Z.Z.K. przy ul. Watszawskiej. 


Akcja terorystyczna hojówek P. P. 8. 


W ostatnim okresie czasu przed aresztowa- 
niem posłów za udział w przygotowaniach za- 
machu stanu na rząd „dyktatury Piłsudskiego“ 
w łonie milicji PPS. rozpoczęły się organizować 
ściśle zakonspirowane, na wzór „piąlek* PPS. 
z czasów walk o niepodległość bojówki terro- 
rystyczne. 

O istnieniu „piątek* terrorystycznych w łonie 
PPS. CKW. mówi wyrok Sądu „Okręgowego 
w Warszawie z dnia 16 H 1931 r, mocą któ- 
rego zoslali skazani: 1) Piotr Jagodziński, stary 
bojowiec PPS. z czasów walk niepodległościo- 
wych, 2) Józef Białkowski, wychowaniec kur- 
sów instruktorskich milicji PPS. w Częstocho- 
wie, 3) członek bojówki PPS., Dominik Tro- 
chimowicz, za udział w przygotowaniu utwo- 
rzonem przez siebie zrzeszeniu terrorystycznem 
„piątki“ do zabójstwa Marszałka Józefa Pilsud- 
skiego. 

Szczegóły tego przygolowania zostały zdra- 
dzone przez członka („рай“) Witołda Pó- 
rzyckiego, członka PPS. od 1918 r. — wla- 
dzom, wobec czego zamach zoslał wykryty 
i udaremniony. Powstanie organizacji daluje się 
od pierwszych dni września 1930 r. Podane 
przez Pórzyckiego fakty zostały potwierdzone 
przez innych współoskarżonych. 

Ро zajściach z oficerami w Sejmie 31 ра2- 
dziernika 1929 r. PPS. 4 grudnia 1929 posta- 
nowiła wprowadzić na galerję sejmową swą 
bojówkę na czele z Porczyńskim, z tem, że 
bojówkarze mieli ewentualnie użyć broni. Po 
zaaresztowaniu członka bojówki PPS. Zygmunta 
Drożdżyka, ро nabyciu nielegalnie amunicji 
w składzie broni Wilbka i otrzymaniu infor- 
macji, 12 w mieszkaniu jego przy ul. Leszno 
Nr 76 m. 12 zebrała się bojówka St. Porczyń- 
skiego, mająca się udać do Sejmu. Podkomi- 
sarz Banko zarządził rewizję. Policja istotnie 
zastała tam 7 członków bojówki. Przeprowa 
dzona rewizja ujawniła u tych mężczyzn 7 re- 
wolwerów i większą ilość naboi. Milicjanci po- 
zwolenia na noszenie broni nie posiadali. Przy 
Porczyńskim ujawniono 2 rewolwery. Niektórzy 
z zatrzymanych zeznali, że broń stanowi wła- 
sność partyjną (PPS. CKW.) Drozdzyk był 
znany policji jako b. czynny bojowiec od 19 I 
1929 r., kiedy.wygłosił referat o użyciu broni 
krótkiej. 

Podczas rewizji u St. Lesiaka znaleziono bilet 
wizytowy Marszałka Sejmu Ignacego Daszyń- 
skiego z dopiskiem, aby Lesiak i Łaśniewski 
stawili się do kancelarji Marszałka Sejmu. Po- 
siadacz wizytówki podał, że otrzymał ją od 
posła Stanisława Dubois, przyczem miała ona 
Lesiakowi, służyć jako karta wstępu do Sejmu. 

Dokonana przez biegłego Stanisława Szyman- 
kiewicza ekspertyza stwierdziła, iż dopisek został 
zrobiony ręką oskarżonego Stanisława Dubois. 

Była m.i. „Piatka“, w skład której wchodzili 
skazani przez Sąd Okręgowy Chodyński i Sy- 
nowiecki, a która miała specjalne zadanie. Ta 
piąlka prowadziła inwigilację urzędnika Min. 
Spr. Wewn. — Szymborskiego. O „piątce szpie- 
gowskiej“ na czele z Raczyńskim wspomina Pó- 
rzycki, któremu członek piątki powiada, że par- 
tja musi wiedzieć, aby w odpowiednim momen- 
cie napaść na wartę, rozbroić wartowników 
składów broni, amunicji i auta“. 

Milicja PPS. od dłuższego czasu była uzbro- 
jona. Niektórzy milicjanci posiadali broń wła- 
sną legalnie albo nielegalnie, innym zaś broń 
wydawała partja przed poszczególnemi wystą- 
pieniami. Broń była dostarczona przez firmy 
handlujące bronią, z któremi PPS. była w kon- 
takcie. Oprócz rewolwerów posiadała milicja 
również granaty ręczne (św. św. Kawecki, Tulo 
Moszczanek, Banko). 

W koncu marca 1930 r. w godzinach wie-, 
czornych b. poseł Chodyński przyniósł na Wa- 
recką 7 paczkę granatów jajkowych w liczbie 
około 30 szluk. Na całym szeregu odpraw po- 
ruszana była kwestja uzbrojenia milicji. Zale- 
cano, aby poszczególni milicjanci uzyskiwali 
pozwolenia na broń, a gdyby to nie udąwało 
się, to partja dostarczy broń i bez pozwolenia. 

W ostatnich czasach przed wrześniem 1930 r. 
PPS. przeprowadziła intensywny zakup broni 
dla milicji. Na odprawie komendantów dzielni- 
cowych milicji PPS. oświadczono zebranym, 
że partja opodatkowała Związki zawodowe ce- 
lem zdobycia odpowiednich funduszów na za- 
kup broni dla milicji, z pieniędzy tych, oprócz 
rewolwerów miały być kupione też i bomby 
łzawiące, mówiono przytem, iż przyjdzie czas, 
gdy PPS. wyprowadzi masy na ulicę i wów- 
czas broń się przyda (św. Tulo). Fundusz na 
uzbrojenie milicji PPS. istniał w partji pod 
przykrywką kulluralno-oświatowego. 

Świadek Banko zeznaje, że zasadniczo skła- 
dem broni partyjnej PPS. był Sejm, a właści- 
i wie mieszkania posłów w gmachu sejmowym. 
W razie potrzeby broń tę przynosili posłowie 
na Warecką Nr 7 i tu rozdawali komendan- 
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tom dzielnic. W szczególności na kilka dni 
przed areszlowaniem posłów, 1. |]. w końcu 
sierpnia i930 r. w pokoju zajmowanym przez 
posła Chodyńskiego była przechowywana paczka 
rewolwerów, stanowiąca okolo 60 szluk. Tenże 
świadek twierdzi, że PPS. sprowadzała w więk- 
szych ilościach rewolwery z zagranicy, gdyż 
w kraju takiej ilości bez "pozwolenia nabyć nie 
mogli. 


Bojówka śląska. 


Prócz Polskiej Partji Socjalistheznej i zaslep- 
ców słaho zorganizowanej milicji porządkowej 
Stronnictw Chłopskich Centrolew do swej dys- 
pozycji miał organizację bojową Ch. D. na G. 
Sląsku. 

Wojskowa organizacja p. n. „Narodowy Zwią- 
zek Powstańców Sląskich* pozostawała pod 
wyłącznym wpływem jednego z przywódców 
wCentrolewu“ — Wojciecha Korfantego. W. Kor- 
fanty organizuje, kieruje i utrzymuje, wydając 
większe sumy pieniężne na rzecz tej organiza- 
cji. Członkowie N. Z. P. S. są specjalnie dobie- 
rani, i tworzą karne dyscypliną ` różne zbrojne 
zastępy. Członkowie rekrutują się z wypróbo- 
wanych uczestników walk powslańczych na G. 
Slasku. Uzbrojone w broń pałną, laski gumowe 
i pierścienie metalowe. Zadanie organizacji ilu- 
strują zeznania Komendy Koła Katowickiego 
tej organizacji, Wusiaka, który twierdzi, że o- 
trzymał rozkaz występowanie agresywnego prze- 
ciwko „sanacji“, którą identyfikowano z wła- 
dzami panstwowenni. Ilość członków nieustałona. 
W dniu 16. IX. 1930 r. w Katowicach stwier- 
dzono, że ogólna ilość „bojówki* wynosiła 400 
osób. O nastrojach grupy G. Sląskiej świadczy 
fakt następujący: w dniu 29. ҮІ, do Krakowa 
z Katowic razem z członkami bojówek jechało 
samochodami ciężarowemi około 400 delegatów. 
W czasie interwencji policji w Chrzanowie pos. 
Korfanty groził policji, iż na wypadek niepusz- 
czenia aut ciężarowych łatwo może dojść do 
rozlewu krwi. Wobec groźnej postawy jadących 
policja przepuściła auta wraz z uczestnikami. 


Odezwa do policjantów. 


W czerwcu 1930 PPS. CKW. wydaje niele- 
ваша odezwę do policjantów treści naslepujg- 
jacej: 

»U wladzy stoi rzad jawnej prowokacji. Ro- 
botnicy coraz częściej będą wychodzić na ulicę 
demonstrować. A was używają do obrony tych, 
którzy łamią prawo. Czy to jest rola policjan- 
tów, którzy poszli na służbę, by strzec prawa 
i chronić społeczeństwo. I kto was do tego 
zmusza. Komendant Główny „Brutalny kulas“. 
Nie dajcie się użyć za ślepe narzędzie w walce 
z naszymi braćmi robotnikami i jeśli już nie 
możecie jawnie stanąć z nami przeciw waszym 
dowódcom, to przynajmniej neutralność wasza 
powinna się ujawnić w całej pełnic. 

Jak wynika z ekspertyzy drukarskiej, doko- 
nanej przez biegłego J. Pisarkiewicza z dnia 1, 
2 czerwca 1930 г, odezwa „Robotnicy do po- 
licjantów* jest składana czcionkami temi samemi 
co i biuletyny informacyjne, oraz inne odezwy 
legalne, drukowane w drukarni „Robotnika“, or- 
gann PPS. CKW. 

Odezwę tę kolportowali członkowie PPS. CKW. 
w Warszawie, ka lub podrzucając po- 
licjantom anonimowo 


Działalność „Centrolewu“ na terenie miedzy- 
narodowym. 


Dnia 29 czerwca 1930 r. w Krakowie stron- 
nictwa „Centrolewu“ po stwierdzeniu, że Prezy- 
dent Rzeczypospolitej niepomny przysięgi — wi- 
nien ustąpie, oświadcżają w imieniu demokracji 
polskiej, że „zobowiązania wobec zagranicy nie- 
legalnego rządu nie będą uznane przez Rzplita“. 
Przewodniczący CKW. PPS. poseł N. Barlicki 
na wiecu 17 sierpnia 1930 r. w Skarżysku przy- 
znaje się, że „na terenie międzyńarodowym Pol- 
ska Partja Socjalistyczna będzie starać się prze- 
szkodzić Rządowi w ро2ус2се“, zaznacza, że 
„lowarzysze zagraniczni są przez nas poinfor- 
mowani*. Potwierdzenie tych faktów odnajdu- 
jemy w oświadczeniu [mila Vanderveldego (Bel- 
gja) w Nr. 13 „Naprzodu“ z dnia 17 stycznia: 
„Zagranica posiada z pierwszej ręki materjał 
w sprawie polskiej sytuacji wewnętrznej”, Z li- 
stu Międzynarodowego Związku Robotników 
Drzewnych z dnia 13. ХІ, 1930 r. (Niemcy, Ber- 
iin), wynika, że i ten związek olrzymuje „spra- 
wozdanie o ciężkiem położeniu ruchu robotni- 
czego w całej Polsce“ i „liczy na slałe informo- 
wanie ich o dalszym rozwoju spraw w Polsce“. 
Jednocześnie przesyła czek na 500 mkn. na imię 
sekretarza Łacheckiego. Jak wynika z korespon- 
dencji załączonej do akt sprawy, Związek Ro- 
botników Przemysłu Drzewnego w Polsce (sie- 
dziba Kraków, ul. Dunajewskiego 5) znajduje 
się pod wpływem PPS. i brał wybitny udział 
w pracach Kongresu. 

Na specjalne wyróżnienie zasługuje wydanie 
przez Międzynarodówkę socjalistyczną, w skład 
której wchodzi PPS., broszury z przedmową 
Vanderveldego, szkalującej rząd polski. Broszura 
była kolportowana w Genewie podczas sesji 
Rady Ligi Narodów i to w okresie, gdy вуіша- 
cja przedstawicieli Polski była specjalnie trudna. 

Poseł A. Ciołkosz w dniu 12 grudnia 1929 r. 
w Berlinie na publicznem zebraniu, jak zeznaje 
wiceminister K. Stamirowski, oświadczył się za 
zrzeczeniem się przez Polskę suwerenności na 
Pomorzu. Jeśli się uwzględni, że wygłoszone to 
było w czasie usilnej akcji Niemiec na rzecz 
rewindykacji utraconych na Wschodzie obsza- 
rów i to przez członka parlamentu polskiego, 
nie należącego do mniejszości narodowej, to 
powiedzenie takie nabiera specjalnego znacze- 
nia. Wiceprezes klubu parlamentarnego PPS. 


' 
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poseł Н. Liebermann na Akademji górniczej 
w Krakowie, zwolanej z okazji pobytu w Pol- 
sce przedstawicieli górników angielskich z Co- 
ckiem na ezele, nie liczac sie 7 obecnoscia go- 
ści i to przynależnych do rządzącego w ich 
imperjum obozu, zaatakował w bezprzykladny 
sposób rząd polski, wyrażając się o nim z po- 
gardą i nienawiścią i zapowiadając rychło oba- 
lenie go przez proletarjat. Poseł M. Mastek pod- 
czas przyjęcia grupy kolejarzy Niemców gdań- 
skich w obecności posła na sejm gd: niski A. 
Londziona, rzuca ohydne słowa na Polskę, 
wprowadzając w zdumienie i oburzenie u оһес- 
nych Polaków, a wywołując ironiczne zacho- 
wanie się Niemców. 


W celu zdobycia dla swej sprawy poparcia 


I zagranicy, Polska Parlja Socjalistyczna czyniła 


energiczne zabiegi na terenie Mjedzynarodówki 
socjalistycznej i pośrednio Międzynarodówki 
Związków Zawodowych. Czyniono tam również 
kroki cełem uzyskania pomocy finansowej. Po- 
czynione w tym kierunku kroki doprowadziły 
do pozytywnych rezultatów i parlja otrzymała 
pomoc pieniężną zarówno od Międzynarodówki 
Związków Zawodowych, jak i od „funduszu 
Matteotiego“, instytucji założonej w r. 1926 
przez Międzynarodówkę socjalistyczną. 

Inspirowanie przez PPS. akcji zagranicznych 
czynników socjalistycznych na rzecz „Centro- 
lewu* znalazło swój wyraz w licznych artyku- 
łach W. Vanderweldego i Leona Błuma, Adlera 
i innych, Publicystyczne wystąpienia tych osób 
zawieraly ataki na państwo, nietylko krytykę 
rządu, a niektóre domagały się rewizji granie 
Polski (Vanderwelde). 

Akcja *,Centrolewu* wywarła olbrzymi — 
w ujemnem dla Państwa znaczeniu — wpływ 
na ksztallowanie się stosunków wojewödz- 
twach południowo-wschodnich, gdzie jak wia- 
domo, niektóre elementy ukraińskie (nielegalna 
U. О. W. i in.) każdy moment usiłują wyko- 
rzystać dla demonstracyj antypolskich, wyno- 
sząc je niekiedy na forum międzynarodowe. 

W okólniku Nr. 24 GKW. PPS. z dnia 28 
marca 1930 r. (podpisanym przez przewodni- 
czącego CKW. N. Barlickiego) polecono „dążyć 
do nawiązania kontaktów z ukraińską socjalną 
dem. i niemiecką soc. dem... „żeby 1 maj wla} 
w serca proletarjatu.. wiarę w konieczność 
uporczywej, ofiarnej i zwycięskiej walki o li- 
kwidację dyktatury“. Wobec czego w związku 
z akcją „Centrolewu* 29 czerwca 1930 г. ukra- 
ińska partja socjalno - demokratyczna wydaje 
odezwę (którą umieszcza organ PPS. „Pobudka* 
w Nr. 33 z dnia 13 lipca 1930 т. w art, p. t: 
»Właściwy likwidator dyktatury nie spi“). — 
W odezwie tej autor pisze: Ukraińska 5. D. 
uważa, że w tej decydującej chwili ukraiński 
proletarjat winien jest udzielić swego czynnego 
poparcia obozowi demokratycznemu w jego 
walce przeciw reakcji dyktaturze i ,,Soldatesce‘. 

W Nr. 134 „Dila“ z dnia 20 czerwca 1930 r. 
przed kongresem krakowskim autor pisze: „Nie- 
ma wątpliwości, iż dziwny ten proces mobili- 
zacji namiętności prędzej czy później musi zna- 
lezé swe zakończenie.., które będzie bardzo bo- 
lesne. Przy takiem rozwiązaniu może i nam 
przypaść niemało zła, jeśli nie będziemy na to 
odpowiednio przygotowani". W Nr. 144 z dnia 
2 łipca 1930 r. po Kongresie w artykule p. t 
„Wzrost odwagi“ autor oświadcza: „iż dla lea- 
dorów sześciu partyj polskich przestał mieć 
siłę przekonywującą argument, że po stronie 
władzy znajduje się armja i cały aparat admi- 
nistracyjny, zaś po ich stronie gardło i gołe 
rece. Historja państw i narodów wykazała, że 
argument ten teoretycznie zabójczy dla łudzi 
z gardłem i gołemi rękami może utracić całą 
swoją praktyczną wartość“? 

„Czynne poparcie* ze strony dywersantów 
ukraińskich w tym czasie nastąpiło, bo od 
końca lipca 1930 r., jak zeznaje Wiceminister 
Stamirowski rozpoczęła się fala masowych aktów 
sabotażu”, podpałań, morderstw etc. na terenie 
Małopolski Wschodniej. 


Akcja rewolucyjna „Centrolewu“, 


„Wobec tego, iż zawiodły wszelkie sposoby 
obalenia rządu w Polsce.., że walka parlamen- 
tarna wyczerpała sig... i idzie lud bezpośrednio 
w całej swej sile odebrać wyrwang mu wol- 
ność“. „W Krakowie“ skończył się okres uświa- 
damiania*. „Kongres, to ostatni akt w tym eta- 
pie walki z dyktaturą -- teraz idzie okres ataku 
na pozycje sanacji, okupującej przemocą kraj“. 
Poseł Mastek zakończył zgromadzenie hasłem 
„do zobaczenia w Warszawie“. Teraz kolej па 
Warszawę! „Rozgrywka będzie w stolicy. Kra- 
ków zmobilizował siły dla tej rozgrywki". 
W tych zdaniach „organizator demokracji w Pol- 
sce PPS. w swoim organie „Pobudka* Nr. 32 
podaje plan przyszłej „rozgrywki w stolicy“, 
ogólnie zwanej »Marszem na Warszawę“. 

Wszystkie inne stronnictwa „Centrolewu“ 
w tym okresie czasu zajęły stanowiska zupel- 
nie wyrażne, a mianowicie, uznały za koniecz- 
ność obalenie rządu przemocą. 

Prezes TSL. „Piasta“ Wincenty Witos twier- 
dzi, że „ludzie, którzy doszli do władzy po tru- 
pach, dobrowolnie nie ustąpią, a więc trzeba 
ich zepchnąć“. Dn. 25 sierpnia 1930 r. w Prze- 
worsku tenże Witos mówił: „jesteśmy rządzeni 
przez ludzi, których należy gwałem wyrzucić... 
i trzeba działać“. Tegoż samego dnia poseł PSL. 
„Piasta* Gruszka nawołuje do zorganizowania 
„Marszu па Warszawe“, 

Zarząd Główny PSL. „Wyzwołenia* w ode- 
zwie wydanej w Warszawie zupełnie wyraźnie 
mówi: „Poniewierany i gwałcony Sejm nie jest 
w stanie zwalczyć środkami legalnemi dykta- 


tury pomajowej i dlatego apelujemy do was...“ 


А „CZASU! 


ul. św. Tomasza L. 32 


wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące. 
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Odbita w drukarni „Czasu“ рой zarządem Laopolda Wójcika, 
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w odezwie „Bracia 
argumenty: Sejm nie 
środkami legalnemi dy- 


Stronnictwo Chłopskie 
Chłopi” powtarza te same 
jest w slanie zwalczyć 
ktatury“. 

Oskarzony Adolf Sawicki wzywa, 
którzy rządzą zapomocą dyktatury, 
latarniach i stawiać pod Scianke!“ 

(Oskarżony Adam Ciołkosz w „Kwarlalniku“ 
uzewnętrznia tem, czem we Włoszech był 
marsz na Rzym, tem stał się w Polsce marsz 
2 Rembertowa na Warszawę. Po przejściu Ш 
mostu powrót do demokracji przez urny wy- 
borcze nie był ınozliwy. 

Przewodniczący klubu parlamentarnego PPS, 
powiada: „Nikt nigdy nie twierdził w partji, 
jakoby można było obalać dyktatury zapomocą 
„kartek wyborczych* i „Centrolew* wcale nie 
pozostawał w nadziei normalnych wyborów“. 
To też są legendy zgoła dowolne, konstruowa- 
ne wbrew rzeczywistości i wbrew bardzo nie- 
dawnej przeszłości. O tem, że plan urządzenia 
„Rozgrywki w stolicy* był powzięty przez „Cen- 
trolew* jeszcze w okresie organizowania Kon- 
gresu krakowskiego, wynika nietylko z prasy, 
lecz i poszczególnych oświadczeń odpowiedzial- 
nych czynników, a mianowicie: 

W dniu Kongresu krakowskiego 29 czerwca 
1930 r., kiedy cztery autobusy zajęte przez 
członków PPS. i uzbrojoną bojówkę jechało 
z Częstochowy do Krakowa na kongres, a zo- 
stało zatrzymane przez policję na czele z aspi- 
rantem Zdankiewiczem, obecny tam b. poseł 
Kazimierczak odgrażał się, mówiąc: „Teraz pan 
nas zatrzymuje, ale nie zatrzyma nas pan, jak 
będziemy szli „Marszem na Warszawę“. Rów- 
nież i chłopi w Krakowie podczas kongresu 
mówili członkom milicji warszawskiej, że jak 
oni w Warszawie rozpoczną ruch, to chłopi 
z kosami pójdą na Warszawę. Jeszcze poprze- 
dnio jeden z przywódców „Centrolewu“ poseł 
PPS. Kwapiński na zgromadzeniu w Ciężkowi- 
cach, powiat Chrzanow, twierdził, że „mamy 
przygotowany swój rząd i całą administrację". 
Na wypadek jakiegoś zamachu otrzymacie ha- 
sło, a po otrzymaniu hasła macie zaraz opa- 
nować posterunki policji, dworce kolejowe i 
urzędy pocztowe“. 


aby „tych, 
wieszać na 
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Akt oskarzenia obejmuje 40 arkuszy bilego 
maszynowego pisma, mogliśmy zatem podać 
tylko główne jego ustępy. 

Do rozprawy wezwano 186 świadków. Akta, 
które mają być odczytane, obejmują kilka gru- 
bych tomów. 

Rozprawa potrwa kilka tygodni. 


NAA ED KO Зе A. NE. 
(Жа tę rubrykę Redakcja віз odpowiada.) 


Prymarjusz oddz. położnych szpitala św. Łazarza 
Profesor Państw. Szkoły położnych 


Dr Ada Marxowa 


powrócika i ordynuje. 1728 


PRZECIW SKLEROZIE 


zalecają powag! lekarskie 1419-8 


PROSAN 


szwajcarskie serki zaprawiane czosnkiem 
Pudełko zawiera 6 porcyj. 
Do nabycia w handlu delikatesów 


ANTONI HAWEŁKA, KRAKÓW. 
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ТВ AntoniegoTrabki syn 


Krakow, ul. Szewska 12 


w wielkim wyborze, wedtug najnow- 
szych modeli paryskich i wiedenskich, 
w doborowym gatunku wykonane we 
wlasnych pracowniach, poleca po cenach 
konkurencyjnych. 


Bezpośredni Import towarów zagranicznych. 
Telefon 134-64 (1341-14) Założona 1885. 


Administracja „Czasu“ prosi swoich zakk 
ników о łaskawe datki dla osoby wiekowej 
nie mogącej już pracować, a prawdziwie za- 
slugujacej na wsparcia 


Staruszka z inteligencji, 84-letnia, sparaliżo- 
wana i ciemna jest bez środków do życia. Po- 
moc konieczna. Administracja obeznana jest 
dokładnie z położeniem tej osoby i pośredniczy 
najchętniej w zbieraniu składek. 


Staruszka Si-letnta, nie mająca żadnych 
środków do życia, prosi za pośrednictwem Ай- 
ministracji, która nędzę sprawdziła, o wapar- 
ele Patt! nrrvimuia Admin nasrasa nisme 


Używajcie do czyszczenia zębów iylko wypróbo- 
wanej drobnoziarnistej pasty Odol; posiada ona 
przyjemny smak, czyści niezrównanie zęby i kon- 
serwuje je. (1169) 


Redaktor odpowiedzialny 
Dr Antoni Beaupré 
Wydawca: Spółka wydawnicza „Czas“. 


KRAKOWIE 


ZYGMUNT NOWAKOWSKI. 
————— 


Pośredniogłowcy. 


Сә krok spotykamy się z typami. Właściwie 
każdy człowiek to typ. O Пе nie typek! Oatntnio 
jednak przeczytałem niezmiernia ciekawą broszu- 
та z dziedziny antropologji, która to broszura | 
pouczyła. mnie, ¿e w centralne] Polsce przeważa | 
typ presłowiański, zwany także wschodnim. Są | 
to „niskorosli pośredniogłowcy, szatyni, о piw- 
mych oczach, średnich twarzach і szerokich, za- 
darłych nosach“ (St. Studencki “О typie рвусһо- 
fizycznym Polaka“, str. 10). Pośredniogłowcym. 
To brzmi niebrzydko, sądzę jednak -- zwłasz- 
cza gdy czytam o nowych projektach i ekepery- 
mentach — że autor miał na myśli nie całą iud- 
ność, lecz raczej niektóre typy stołeczne. 

W Malopolsce przeważa typ alpejski. Są to, 
w przeciwieństwie do poprzednio wyinienio- 
nych „sredniorosli krótkngłowcy, z tendencją 
do wspólnego występowania czarnych włosów 2 
siwemi oczyma“. Jako półkrwi Matopolaninowi, 
jest mi bardzo przyjemnie z tego powodu, cho- 
ciaż jak dlugo żyję, nie zauważyłem — u sie- 
bie przynajmniej — wspomnianej tendencji do 
występowania czarnych włosów 2 siwemi oczy- 
ma Chyba w teatrze. па „всепіе, ale to już ве 
nie liczy. Urodziłem się w Małopolsce. ù zn., że 
«dyhy nie domieszka typu dynarskiego (ojciec 
mój pochodzi z Podhala), byłhym średniorosłym 
Kkrótkogłowcem. Od biedy można wytrzymać 
Zwłaszcza że „elementy te posiadają Srednia- 
dłuqie twarze i wąskie nosy". To ostatnie. jeśli- 
һу szło а mnie. muszę uważać za zgrabny kom- 
plement, chodby dlatego, ze 6 zw. wskaźnik по 
за stanowi jedną z najważniejszych cech wymie- 


rzalnych w antropologji. Ja zaś posiadam już 
nie wskaźnik пова, ale zdecydowaną antenę. 
Warszawiacy i Krakowiacy. Pośredniogłowcy 
i krótkogłowcy. Trudno tak odrazu powiedzieć, 
со lepsże: być pośradnio — czy krótkogłowcem? 
W definicji „łkróżkogłowieć” jest bądź со bądź 
zawarta konkretna jakąś miara. eoś okreslane- 
fo, podczas gdy wyrażenie „pośredniogłowiec" 
daje wiele do myślenia. Ооё pośredniego mıeılzy 
głową a czemé podobnem... To już wolę powie- 
zleć odrazu ,krétkoglowieo", Lepiej się przy: 
znać! Naturalnie, ludzie, należący do typu 
wschodniego, czyli właśnie pośredniogłowcy, nie 
są temu winni i jakiekolwiek zarzuty, stawiane 
im z tego powoda, byłyby wysoce niesłuszne. 
Idźmy jednak dalej. Oprócz wymienionych ty- 
pów mamy jeszeze na terenie Polski inne, jako 
to: subnotrdyczny, nordyczny, sarmacki, Aynar 
ski i t d. Ten ostatni to przeważnie górala, słyn 
ni z temperamentu i awanturniczego usposobie 
nia. Lubią się bić, chętnie używają noża w врга- 


wach rodzinnych, nie gardzą і ciupagą ezy wi- Î 


dłami Wszystko dlatego, że mają typ dynarski. 
Jako pięćdziesięcioprocentowy góral. ; zaczynam 
slg martwić nie na żarty! Bo do tego wszystkie 
go inny antropolog, dr Demianowski, na pod 
stawie dokładnie przeprawadzonej statystyki do 
szedł dn wniosku. że typ dynarski dostareza pro- 
centowo największgej ilości podpalaczy... Do 
bryś! Doh!) mnie ten antropolog. 

Wprawdzie dr. Demianowski wspomina rów 
noczefnie, że znowuż największy kontyngent 
zbrodniarzy rekrutuje się 2 pośrńd typu wscho- 
dniego, ale cóż to za poclecha dla mnie. skoro 
dodaje natychmiast, %e typ wschadni wspólnie 
z dynarskim portaral się o spopularyzowanie de- 
finicji „an bandit polonais" w serdecznie za- 
przyjaznionej Francji... Wogóle antropologja to 
straszna rzecz i gdyby tak wyłącznie na jej род- 


stawie napisało ale nową „Pieśń o ziemi naszej" 
optymista@Wincenty Pol napewno wstałby z gro 
bu zasłużonych. To efekt okropny, mając taką 
antropolngje w гесе: „Spufrzed z góry na twe 
ziemie i rodzime twoje plemięf*„ Zimno się ro- 
bi na samą myśl! Ja np od chwili, gdy przuczy- 
tałem, że tvp dynarski odznacza się skłonnością 
do podpalania, rady sobie dać nie mage. Pocho- 
wałem wszystkie zapałki, zapalniczki i t. d., po- 
nieważ mnie ręce swędzą ile razy przechadzę 
koło jakiegokolwiek objektu Dałem się zasuge- 
rowaé przez dra Demlanowskiego, który będzie 
mnie miał na sumieniu. Właściwie powinianem 
się ubezpieczyć przed ogniem. Na wszelkt wypa- 
dek. Skoro mam typ dynarskl.. 

Naturalnie, i а typie alpejskim czystym, za- 
mieszknjaeym Małopolskę ad Karpat po San i 
Góry Świętokrzyskie. mówi antropólngja w apo 
sób krytyczny. nie chee jednakże mnożyć cyta 
tów i obciążać niemi artykułu. Kto koniecznie 
pragnie dowiedzieć się czegoś hliższego o sobie, 
niech sam czyta. Lecz może lepiej nie umar- 
(wiaé sie tą lekturą, 

Idzie jednak o wnioski. dotyczące psychfeż- 
nej strony tych typów. właściwości ich Intelek- 
tu, zmysłów 1 t d.. ponieważ dotknęliśmy jedy- 
nie zgruhsza tej sprawy, mówiące o podpalarzach 
| zbrodniarzach wogóle. Zresztą mam zamiar za- 
ind się wwvłącznie krótkogłnwcami i pasrelnio- 
głowrami. alias Małopolanamt і Králewiakami 
oraz zbadać ew wzajemne uprzedzenia i anty- 
patje. O ile takowe wogóle istnieją. 

Według prof Rosińskiego. „utrzymywanie ste 
e renty, to jest idea? tynu alnejikiegn Bardzo 
słusznie. jeśli o mnie idzie „Mam taki właśnie 
ideał. Natomiast według prof Rykowskiego rzecz 
przedstawia się nieco inaczej Utrzymuje on. że 
typy te „pragną stanąć na ceela 1 ги аязсаа ila- 
ściowo często przodują". Вада! to prawda byta! 


Ani ilościowo, ani wogóle nie przodują. Do nie- 
dawna było ich sporo w stolicy, można pawie 
dzieć nawet, że w pierwszych latach niepadle- 
głości Małopolska uprawiała z powadzeniem ror 
dzaj pónćtration pacił'qum, ale to już minęło. 
Wyłali ich, względnie wyleli, jak się mówi w 
stolicy. Garść nieliczna która jakoś wytrwała 
uległa szybko asymilacji Z krótkagłoweńw prze- 
dzierżgnęli się na pośredniogluwców. Pray jelt: 
warszawskie obyczaje i nawet język warszawa 
ski. Wspomina o tem St Wasylewski w kapital- 
nej książce p. t „Мо końcu języka”. 

Nie, mowy niema o tem, ahy w tej chwili Ma- 
łopolanie przodawali! Maze dlatego, że odzna- 
czają się „pewną dozą lenistwa i chęcią ітроло- 
wania 2 drugiej strony”. Czy ja wiem? Гепы’ 
stwo — owszem! Ale chęć Imponowania z drt 
glej strony? Ozyżhy Malopolanie zanamocą om- 
ponowania drugą stroną, chcieli wyrazić swój 
istotny etosunek do niektórych spraw? Bardzo 
możliwe. 

Paśredniagławcy nie znoszą imponowania, =a 
Prof. Studencki. wspomniawszy o miernej wars 
tości intelektnalnej tego typu, dadaje, że typ 
ten odznacza się nadto dużą anpnzycyjna'rią L 
koartacją... Коягізсія! Otóż to! Rrakowała włna 
śnie tej kropki nad ił Koartacia! Naturalnie, піс 
innego! Teraz mamy już wszystko. 


Piękny jest naogół język. którym oparńije ane 
tropolngja. Piękny, prosty, ścisły. a przeciez w 
najwyższym stopnlu przystępny. Więc np. wy- 
rażenia jak .pykniceny astenik. teptosomntycza 
ny. gracylik" V t. d. Małe dziecka zrnzumie. gdy 
mu się powie „Pyknieznv astenik to, widzisz, to 
samo. ro asteniezny pyknik. A zresztą zajmij nig 
ezemkalwiek i daj mi świety spokójt*. Rzadke 
ha rzadko, ale przeciaż trafiają mię i w tym dara 
gonie slowa palskie. Jak rodzynki. Wzglednie 
jesli nie polskie, to dawno przyjete i majace pel- 


ednego pana 


sm 
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SKUTECZNY ŚRODEK 


przy wszelkich przezięb'eniach orga- 

nów odd chowych i kaszlu, dztałsjąc, 

ochronnia i niedośrigłej wartości Тестті 
czej, stanowią znane od 40 lat 


aiserakamelk 
piersiowe 


ea jodłami | 


Prawdziwa tylko z marką achronną „A Jodi, 
Z póra !» 00 notarialne uwierz; teln onych Awl: 
десә eal niezb.tym dowodem dob ові tychżi 
Du nabycie we wszystkich ар!еКас] 

i droguerjach. 6 71 


Ogólny widok gmachu sądu okregowego «w Warszawie podczas pożaru, łaki wybuchł onegiaj,powodując przerwę w toczącym się od stage 
tygodni procesie brzeskim. 


Ciekawa rzecz 7 tymi prawnikami! Np. zna- 
łem osobiście w Krakowie doktora praw, beda- 
cego z fachu rzeźnikiem, drugiego, będącego 
weglarzem i trzeciego — introligatora. Wiem, 
że jest jeszcze czwarty doktor praw, prowadzą- 
су zakład krawiecki. Wynikaloby stąd, że pra- 
wo u nas па nie się nie przyda. Byłby w tem 
jakiś sens głębszy... (Nawiasem mówiąc, Sztek 
ker wspomina o bardzo ciężkim atlecie, Schwar- 
zerze, który ma aż dwa doktoraty. Sto trzydzie- 
Sei kilogramów i dwa fakultety, W tem już jest 
nieco przesady!...), 

Tak więc ludzie uciekają od prawa, rezultat 
zań studjów sprawadza się do drażniącego do- 
datku „Dr.“ przed nazwiskiam. W pewnych mo- 
mentach to „dr.* jest tylko nieostrożną prowo- 
kacją. Jeżeli jej nie da się uniknąć, byłoby mo- 
Ze wskazane w niektórych, szczególnie rażących 
wypadkach, rozszerzyć rozdawnictwa doktora- 
łów honoris causa i dawać ja z reguły choćby 
tym dygnitarzom, którzy ustępują ze swych sta- 
nawisk. Jeżeli zaś nie doktorat, to przynajmniej 
maturę. Byłaby to matura in articulo mortis... 

Gdy myślę o prawnikach różnych typów i o 
aktnalnym wielkim procesie, zastanawia mnie 
brak fantazji i rozmachu u naszych malarzy 
Przecież gdyby n. p. taki Michał Anioł przy- 
padkiem bawił teraz w Warszawie. postaralby 
Big napewno o kartę wstępu na rozprawy i zro- 
bił cały szereg szkiców z natury do nawej ty- 
tanicznej kampozycji p. t „Sąd ostateczny” 
Albo przedostateczny. Te rzeczy zawsze dadzą 
się zmalować ponownie, nic nie tracąc ze swej 
świeżości. Al fresco... 

Mogloby to byé gigantyezne malowidio, prze- 
sastajaca wielokrotnie alynng kaplicę sykstpui- 


ska. Materjal nieprzebrany! Freskami temi da- 
toby się wypełnić wszystkie ściany i sufity Ko- 
śctoła Opatrzności, który ma stanąć w Warsza- 
wia. Podobno jest to budowla zakrojona na 
olbrzymia skale. Gdyby zas duchowieństwo zgło- 
siło sprzeciw, możnaby specjalnie zbudować 
wspaniały pałac sprawiedliwości, stwarzając 
godne ramy dla obrazu „Brzeski sąd ostatecz- 


ny. Ludzie zjeżdżaliby z całego świata! Jed- 
pola radziłbym. zostawić puste. 
ewentualne zmiany czy ро- 
| 

) 


nakza pewne 
Za względu na 
prawi 

Temat песасу! Na przykład grupa męczen- 
maków! Albo prorocy: Jeremjasz, Ezechjel, Jo- 
nasz, Joel.. Berenson, Benkiel, Landan, Honig 
will. Dalej sedziowie. jako milczące Sybille: Ku- 
mejska, Libijska, Erytrejska itd... Sceny biblij- 
ne, brzeskie, rodzajowe, przesluchiwanie &wiad- 
ków, narada trybunału, król Zygmunt IVI.. 
Wszystko z natury i na golasa, jak u Michała 


Anioła! Adwokaci z dependentami, członkowie | 


AE | 
trybunału.. Rodzaj gigantycznego asenterunkul 


Parada przedemerytalna! Superrewizjaf Во do- 
piero wtedy zaczetoby na dobre przenosić w 
stan spoczynku. Jakiż przewrót w naszej ра 
stwowości, a zwłaszcza w sądownictwie! Efekt 
mógłby prześcignąć najśmielszą fantazję! 1 ja. 
kie ułatwienie w przededniu spisu ludności, 
jeśh idzie o rubrykę „Wyznanie 

Następnie ileż wspaniałych modeli. gdyby 
idąc śladami nieśmiertelnego Michała Anioła 
chciało się zrubić Goljaia bez qłowy!. Przecież 


to się poprostu prosi o małarza Kopalnia praw- 
dziwa! Rewja przebojowa! Szlagier! 

Niestety, nasi malarza są gnuśni. Brak im roz- 
machu, A moża mają niejakie zastrzeżenia, cho- 


| 

|122 napewno dałoby się to zrobić w ramach sub- 
wencji.. Kto wie, czy nie wstrzymuje ich w za- 
pale fakt, że Michal Anioł właśnie malując Sąd 
ostateczny, spadł z rusztowania i zwichnął bole- 
śnie nogę. П nas też można zlecieé przy tej oka- 
zji. A jednak wielki mistrz kontynuowal swą ty: 
taniczną pracę. Bo to był człowiek konsekwen- 
tny, Śmiały, który nawet samemu papieżowi 
Juljuszowi П wypalił w słynnym sonecie: 


Oszczercom dałeś się podnieść zuchwalym, 
Chwaląc każdego, kto sie kłamać ważył! 


Do papieża! Dzisiaj nikt nie odważyłby się 
tak gadać do biskupa! Inne czasy! Wtedy było 
Odrodzenie, Malował więc śmiało, Może nawet 
za śmiało i dlatego jeden z następców Juljusza 
II-go, papież Pawel IV zgorszył się i kazał go- 
łym figurom dorobić bezwzględnie spodenki 
sportowe. Rodzaj ,,szetmhozd2", Sądzę, że i u 
nas po niejakim czasie cenzura nakazałaby zinia- 
ny tego rodzajn. Malarze mieliby sporo obsta- 
lunków. Zamalować częściowo członków ławy 
obrońców i trybunału, akt profesora Kota | Ku- 
kiela, antrakt prokuratora i + JB (PGA 

Lecz odstępuję ten temat fachowcom mala- 
rzom, sam zaś wracam do książki prawnika-atle- 
ty. Wprowadza nas w nowy, nieznany świat, w 
którym olbrzymię wręcz rolę grają.. nerwy. 
Psycholagja atlety ukazuje się nam w tem świe 
tle z zupełnie innego punktu widzenia. To stra- 
szna rzecz, gdy my, ludzia skromni, stworzeni 
na miarę krawca. mamy nerwy rozdyndane. Ale 
neurnstenja Herkulesa! Świat nerwów, szalo- 
nych intryg. oklasków, kwiatów i kobiet. Pisząc 
o nich zwłaszcza, okazuje p. Sztekker niezwykłą 
„aouplesse“. W traktowaniu tego tematu posłu- 


guje się niezmiernie szczęśliwym tour de Bras 
czy roulade'g, a kończy zreguly polożentem na 
obie łopatki. Mimo to książka pisana skromnie, 
rzeczowo, objektywnie, „2 parterı® Nie z par- 
tesu, jakby jq napisat іппу b. prawnik. Sztek ker 
to indywidualność ze wszechmiar ciekawal 

Korzystając 2 jego pobytu w Krakowie, cheia- 
łem nawet prosić o wywiad. Jednakże zrezvyno- 
wałem, choć wiem, że musi być człowiekiem de- 
likatnym i dohrze wychowanym. (Jak ja się ara- 
kuruje!...). Nigdy nie rozmawiałem z atletą. 
Bądź co bądź, trzeba mieć niejakie przygarawa- 
nie, znać choćby zgruhsza pewne parady, ehwy- 
ty, riposty i jak się tam to wszystko nazywa. A 
nużbym natrafił na zły humor i usłyszał: Panie. 
znam рапа! Chce pan ze mnie wała 2robié!”.. 

Broń Boże. nie miałem takiego zamiaru! Ale 
ostrożność nie zawadzi. Przecież naodwrót. сау- 
by оп zechciał, mégihy ze mnie zrnbid, coby mu 
sie tylko podohalo. Zrazy. bigas, zarlerke РЕ р, 
Wolałem więc już ograniezyć się do przerzyta- 
nia samej książki. I nie żałuje bynajmn'ej, cho- 
ciaż ta lektura nie przyniosła mi żadnych real. 
nych korzyści. Sztekker poleca wprawdzie pew- 
ne praktyczne ćwiczenia. jednakże no КИКо rró- 
hach stwierdziłem, że to już nie dia mnie. I'isze 
np. na str 01: 

„tajlepszem ви сзетет jest stanné па głowie 
f! obracać tulowiem, opierając cały ciężar na 
уг... 

Bójcie się państwo Вола! Ten człowiek ma 
wymagania! Stangé na głowiet.. Dalam 74 wy- 
graną! Sztekkera таё niech prowadzi t allada, 
bogini, której pupilem był Herakles! 
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gdy urzędował „tygrys“ Clemenceau. W czasach o- 
atatoloh ohrywał często p. Edward Herriot, którego 
karykaturzyści Inbil! rycować z włochatym ogonem, 
wystającym przez specjalna okienko spodni. Gheenie 
kozłem ofiarngm jest „aniol pokoju“, atarcze jago 
drzemki. wialonczela, pasja lapanla ryb, eto. Jedna 
2 pism rächowawezych nazwało go „Syreną в dołu 
natępowego". O Jednym e bajwyhltnlejazych dyen!- 
tarzy trablono w tych dniach. że zarobil grulıaza 
planiądze na podróży za Ocean, a przedtem już ekon- 
statowano, że éwleró wiaku temu шін! Jako maja: 
tek — rower do rozwofenia mlesa, — później skro- 
mne dochody 7 adwokatury, a w rezultacie — ші. 
ljonowy majątek ziemski. 

Trudna jeat cudżoziemcowi zorientować alg, fle w 
tem prawdy — faktem jes! jednak, Że ani proka 
rator nie wkracza, апт zainteresowani nie wnoszą 
akarg Bądowgch o oszezerstwo. Takle sprawy np. 
lak gen. Żymierskiega — pomagania partiom poli- 
tycznym przez protegowania przedriehlarktw tych. 
part)! — liczonaby tu na tysiące, o Пеһу ktoś wo 
Е е chelal podobne rzetzy kontralowkó. E. 1. 


W jaki sposób pewien kolejarzuleczy! się z reumatyzmu 


Dia kolejarza rzeczywiście hiepojetnëm jest gdy 
nagle przy wekakiwaniu na stopnie wagotu druga 
noga odmawia mu posłuszeństwa i równocześnie 
odczuwa јака niesnmo wita sztywność w ala wach 
i krzyżu. То są pierwsze objawy reamatyzmu. 
„Nie mogłem poprostu zrozumiec" pisza nam 
рап А. Buk. Siemianowice. Matejki 14 „skąd nagle 
wzięła się taka sztywność w krzyżu i kolanach. 
Gdy chciałem jak zwykłe wskoczyć do ruszają: 
tego pociągu, zaledwie z wielkim wysiłkiem 
udawało mi sie utrzymać na stopniu. Początkowo 
przypuszczałem, że przyczyną temu jest zwykłe 
nadwyrezenie mlęśni, ale nacierania 1 rozmaite 
wypróbowane przezamnie lekarstwa nie przynio- 
aly mi żadnej ulgi. Przeciwnie! Szczególnie słotna 
i zimne ата dawały mi sig we znaki — bóle 
były wprost nie do zniesienia. Na służbę uze- 
alem mówozas jak na tortury. Latami całemi 
męczyłem się tak okropnie, dopóki pewnego razu 
ule zwrócono mi uwagi na Tegal. „Zuwiedziony 


Jerzy Sidney Reilly. 


Niewładomo, czy captain Reilly naprawdę za- 

та, Sławny pik. Lawrence umierał i zmar 
wychwstawni kilkanaście razy, a obecnie lest | 
pnoć znów w Afeanistanis. Lawrence .skoñ 
еуі Amanullaha. — Kto wie — może Reilly 
„kończy” Stalina. 

Po Mac Donaldzie objął rządy w r. 1824 kon- 
dirwatysta Baldwin, „pierwszy minister“, cho- 
cat nie szef gabinetu dżisiejszy. Zaczęło się 
wuwanie liberałów i labóurzystów z tajnej po 

8 
> 
jednak tyloma próbami naturalnle odnlosłem się 
2 niedowierzaniem i do tego zalecanego ini leku. 
Lec dzieki Bogu dzjś nie żałuję doprawdy” tej 
ostatniej próby, gdyż odrazu po zażyciu odezu- 
łem dobroczynne działanie tych tabletek, Wkrót- 
ca leż powoli béte ustąpiły, a teraz już zupet- 
nie pozbyłem się tej straszliwej choroby. ‘Tak 
wigs dzięki Togalowi odzyskałam awe zdrowle!* 
Podobne doświadczania poczyniło tysiące cler- 
piących, którzy przyjmowali Togal przy reuma- 
tyżmie, podagrze, rwaniu w stawach, bólach w 
krzyżu, bólach nerwowych i głowy, grypie, prze” 
ziębieniach i pokrawnych cierpieniach. Ponie- 
wat Тара! w zarodku zwależa te niedómegania, 
przeio nawet w chronicznych wypadkach osią" 
gnięto przy pomocy tego środka nadspodziewanie 
pomyślne rezultaty. Nieszkodliwa dla serca. 20- 
łądka 1 innych organów. Jeśli przeszło 6000 
lekarzy środek ten ordynuje, to przecież każdy 
z raufaniem zakupić go moża. We wszystk. aptek. 


Tyle mówiono w prawe = 
Lawrenve‘ie. Mniej natomiast pisano o той 
kosnula angielskiego Smarta w powstaniu 
Druzów marokańskich i p. Gordon Cum- 
ming‘a, oficera wywiadu angielekiego Wa 
wojnie Riffeńskiej 2 Abd-el Krimem. 

P. de Hautecloque, zdaje sie. przesadza tu tro- 
chę. Mniej pisano а Anzlikach. gdyż Ahd el- 
Krima, jak wiadoma, podirzymywali Niemcyy 
doatarezall mu broń, amunicjg, pieniądze, 2yw- 
ność 1... oficerów. Był nawet taki mjr Kolb, czy 
Kloss, którego wataika MRiffeński mianował 
swym szefem szlaku. 

Wróćmy jednak do tajnej polityki angielskiej, 
zwłaszcza, 28 


w aferze Kartelu Sfalowega 


figuruje nazwiska 4. p. Ка Leona Radziwiłła. 

Kartel ów miał po'gezyé w latach 1925/26 
stalownle Francji, Belgji, Luxemburga i, Nie- 
miec. Wpływy jego, siłą rzeczy., ruzszerzyłyby 
się na pokrewne gałęzia przemyslu (weyiel ka- 
mienny, hydro elektryczność, jedwab sztuczny, 
i niektóre wytwory cherniezne, jak np. tuzle Thos 
masa, ete.). Kartel tego rodzaju mógł przenhra» 
zić się w istny trust koniynentalno europejski, 
grainy dla przemysłu anzielskiezo. Anglicy nie 
chcieli — a może nia mogli dojść do porózu- 
mienia z twórcami kartelu nadrefiskiegn? Wyni- 
kiem tej dysharmonji byla istna wajna ekana- 
miezna. Z jednej strony znalazla się metaluruja 
francusko helgijsko luksemhureka, z drugiej Vi- 
ekers Maxims anwielska ze znanym miljonerem 
аһ Bazylim Zacharówem, Grekiem z pochodze. 
nia na czele. 

Iniejatoratn] kartelu atalowego byll: Ка. Ra- 
dziwił, zwany popularnie „Loche“ (Leon) 2 linji 
paryskiej spakrewnionej z montrkarleńską ге 
dainą Blane (jerozolimskiego pochodzenia), ban- 
kier Loewensiein — ten sam. który później зи 
141 w morzu, wypadlazy przypadkiem z aero- 
planu (P)' prózes „Tubize“ belgijskiej, polnczo. 
nych  przędzalni atacyj  plektrycznych 
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na konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczedno:.i. 


Właściciel Konta; 
Stowarzyszenie Rezerwistów i b. Wojskowych 
R. P., Koło Powiatowe, Komitet Sztandarowy 


3 p.p. Ziemi Krakowskiej 
KRAKÓW 


404.510 мш, 404.510 СЕН 404.510 
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Stempel #007 
pocilowy 


Stempel dzienay 


а 
1 
1 


opłaty karty pocztowe! 
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